
ŻYCIE NAUKI
M I E S I Ę C Z N I K  NAUKOZNAWCZY
TOM II WRZESItti — PAŹDZIERNIK 1946 NR 9-10

JO H N  D. BERNAL

Nauka i przeznaczenie człowieka

FA K T, że ludzkość może się stać zdolna do przekształcenia sw a ta  
ta k 'szyb ko , iż przestanie rozumieć, co czyni, należy do para­

doksów msiszych czasów. Innym  takim  paradoksem jest, że nasza zna­
jomość ogólnych p raw  i  szczegółowych faktów , dotyczących natury 
i  człow ieka, w  ostatnich trzydziestu  latach wzbogaciła się bardzie j, 
niż w  całe j swej h is to rii; m imo to w iedza ta n igdy nie by ła  tak mało 
ceniona i  tak  źle użyta. Po części w yn ika  to  stąd, że nauka now ocze­
sna stała się bardzie j złożona, ale również stąd, że charakter je j stał 
się bardziej zawodowy. Gdy są tacy, k tó rym  płacą za pracę nad je j 
rozwojem, po cóż in n i m ie lib y  się w ysilać, aby za n im i podążać? N ie ­
m nie j jednak ignorancja  taka jest zgubna, gdyż przeszkadza nam 
w  rozum ieniu is to tnych  przyczyn w ie lk ich  wydarzeń, k tó rych  jeste­
śmy św iadkam i. H is to ria  n iew ie lu  la t ub ieg łych  pow inna  nam by ła  
wykazać, że już nie jest rzeczą pożądaną, lecz bezwzględnie koniecz­
ną, aby naukę zrozumiano, oceniono i  aby je j używano skutecznie.  ̂

Tragiczną stroną obecnych zmagań jest to, że dobra, do k tó rych  
dążą w y s iłk i ludzkie, —  ja k  w yżyw ien ie , praca, bezpieczeństwo, w o l­
ność —  sta ły aię, dzięki nauce, dostępne d la  wszystkich. Jesteśmy 
w posiadan u  środków, w iedzy i sprawności, potrzebnych do zbudo­
wania nowego świata, lecz zamiast tego osiągamy ty lk o  niebezpie­
czeństwo, rozlew  k rw i, nędzę d nieszczęścia. G dyby ludzkość mogła 
zrozumieć choć część m ożliwości, k tó re  daje nauka, by łaby  z w iększą
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słusznością zn iec ie rp liw iona  swym obecnym położeniem i zdolniejsza 
do jego zm iany. W  tym  celu trzeba propagować nauką i  to  w  tak i 
sposób, aby uw ydatn ić  je j stosunek do przemieniającego się świata. 
W  obecnych czasach już na nic się nie zda przedstawiać nadal naukę 
jako  zb iór obrazów, opisujących p iękno wszechświata i  na tu ry  lub  je j 
ta jem nice. Już dość m ie liśm y takiego je j rozumienia; należy ono do 
te j epoki, w  k tó re j zdawało się, że bezpieczeństwo indyw idua lne  czy 
zbiorowe jest zapewnione, a ogólna organizacja społeczna już usta­
lona. I naprawdę słusznie zżyma się społeczeństwo na m yśl o bada­
czu nauki „czys te j", k tó ry  w  odosobnieniu oddaje się poszukiwaniu 
rzeczy zn ikom ych lub odległych, podczas gdy wszędzie dokoła św iat 
pod bombami rozpada się w  gruzy, zwłaszcza że samoloty, arm aty, 
czołg i i  inne  narzędzia zniszczenia w yda ją  się najbardzie j w idocznym  
rezultatem  badań naukowych.

W  każdym  razie n ie  ma w ątp liw ości, że sami uczeni porzucają 
czysto akademicką koncepcję bezinteresownego poszukiwania prawdy, 
połączoną z wzm osłą obojętnością na sku tk i swych odkryć. Nauka 
oddawna stała się czymś o w ie le  w iększym. Stała się isto tną częścią 
twórczego przem ysłu czy ro ln ic tw a , przyczyn ia  się do zachowania 
zdrow ia publicznego i  bierze coraz w iększy udzia ł w  adm in istracji, 
handlu czy w  rządzeniu państwem. M etody d wyobrażenia naukowe 
są dom inującą postacią współczesnej m yśli i  czynu.

Nauka przestała być rozryw ką  paru tuz inów  n ie  pracujących 
ludz i wyższej sfery; stanow i ona główne zajęcie k ilk u  setek tysięcy 
badaczy, rozrzuconych po wszystkich niemal kra jach  świata. Nauka 
stała się przemysłem, wprawdzie n iew ie lk im , lecz kluczowym . Środki, 
potrzebne do badań naukowych dostarczane są, pośrednio lub bez­
pośrednio, przez ca ły przemysł, a i  obecnie znacznie w ięce j uczonych 
pracuje bezpośrednio d la  przemysłu, niż w  uniw ersyte tach lub  n ie ­
zależnych instytutach. Sam postęp nauk i by łby  n iem ożliw y bez po­
stępu przemysłu. W ie lk ie  odkryc ia  w  dwudziestym  w ieku zostały 
um ożliw ione przez zastosowanie w  przemyśle w ynalazków  w ieku  dzie­
więtnastego. Bez mechanicznej p re cyz ji lub  ła tw e j dostępności na­
rzędzi, stw orzonych przez przemysł chem iczny i  e lektryczny, now o­
czesna fizyka  ,i chemia nie m og łyby istnieć.

Potrzeba rozw iązania zagadnienia w łaściwego stosunku nauk i do 
spraw  człow ieka sta ła  się przerażająco p ilna  za sprawą w o jny. Oka­
zuje się, że chocoż 'korzystano z nauki bardzo szeroko dlo rozw inięcia 
udoskonaleń broni, m iała ona w  na jtrudn ie jszych warunkach praw ie  
rów nie  ważne znaczenie dla ochrony zdrow ia  w ojska  d ludności cy ­
w iln e j W ysuw a to na p ie rw szy p lan  główne zadanie nauki, polega
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jące na znalezieniu środków  zaspokojenia najbardzie j podstawowych 
potrzeb ludzkości. To, co by ło  koniecznością w  czasie w o jny , b y ło  nią 
n iem niej w  czasie poko ju . G dyby wówczas zrozumiano w  całej pe łn i 
tą rolę nauki, nędza i  nieszczęście, k tó re  doprow adziły  do  w o jny , 
zostałyby usunięte bez uciekania się do w a lk i, mogącej ty lk o  
zmarnować środki m aterialne ii zniszczyć potęgę ducha ludzkego. 
Nowoczesna nauka zrodziła  się w  tych  samych okolicznościach, 
w  jak ich  rozw iną ł siię kapita lizm . Jest ściśle związana z ideą in i ­
c ja tyw y  indyw idua lne j i  wolności m yśli. Jednakowoż w yn ik iem  
połączenia um ie jętności naukow ych z ekonomią kap ita lis tyczną  
by ło  stworzenie narodowych i ponadnarodowych m onopoli, pod­
czas rozrostu k tó rych  stare indyw idua lis tyczne  m etody przem ysło­
we z n ik ły  po w iększej części. W  rzeczyw istości nauka nowoczesna 
ze swym  kosztownym  wyposażeniem, z potrzebą starannej organ i­
zacji i  ze swym  ścisłym  zw iązkiem  z przemysłem  już przed w ojną  
daleka b y ła  od koncepcji libera lizm u i  idealizm u. N ie  b y ło  już n ie ­
m al niezależnych badaczy.

W  każdym  k ra ju  na świecie, łącznie z Am eryką, rezultatem  
w o jn y  b y ło  wciągnięcie badań naukow ych w  orb itę  obrony naro­
dowej na zasadzie organizacji i  p lanowania. Uczeni o nastaw ieniu 
libe ra lnym  z ła tw o  zrozum ia łych względów obaw ia ją się, że skut­
k iem  tego zniszczeją duchowe podstawy nauki i  zaginą idea ły 
w olności badań i  w olności zastosowań. N iek tó rzy  zgodz iliby  się 
nawet na sytuację, w  k tó re j nauka b y ła by  zawodem gorszego ga­
tunku  i źle p ła tnym , pod warunkiem , aby państwo i  przem ysł po­
zostaw iły  ją  w  spoko ju ; lecz bez w ątp ien ia  zaw ied liby  się tak, ja k  
zaw ied li się p raw dz iw i w ie lb ic ie le  przeszłości. N auka jes t zby t po­
żyteczna, a naw et niezbędna dla ciągłego rozw oju  przemysłu, aby 
pozwolono je j zn iknąć w  bezpiecznym u k ryc iu , choćby je  nawet 
uważała za korzystne dla siebie. N auka może żyć i  rozw ijać  się 
ty lk o  w  awangardzie ludzkości, trzeba jednak dokładnie jszej ana­
liz y  tych  w łasności p racy naukow ej, k tó re  doprowadzają do in i­
c ja tyw y  w  odkryc iach  eksperym entalnych czy teoretycznych di do 
k ry tyczne j gruntow ności w  ustalaniu faktów . N a podstaw ie do­
świadczenia stw ierdzono już, że w a run k i te są m ożliw e do u trz y ­
mania w  ramach wcale kosztownej organizacji, dopóki bada­
czom pozostaw iona jes t odpow iedzialność i  wolność k ierow ania  
własną pracą. To, co się zrob iło  i  jeszcze się rob i dla w o jny , mo­
g łoby rów nie  dobrze być robione dla pokoju. N a szczęście św iat 
naukow y b y ł zawsze w o lny  od pobudek m ateria lnych, k tó re  prze­
szkadzają współpracy w  innych  ddzedzinach. Dem okratyczna współ- 
i r
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praca jes t zasadniczym w arunkiem  pracy w  każdym  laboratorium  
lub p rzy badaniu ja k ie jk o lw ie k  grupy z jaw isk  przyrody.

Trudność polega na tym , że nauka nie może już zadawalać się 
ty lk o  ustalaniem  faktów . M usi ość . dalej, b y  czuwać nad odpowied­
nim  i  racjona lnym  zużytkowaniem  je j odkryć. Zrozumiano to 
na jp ie rw e j w  Zw iązku Radzieckim. Nauka p rzy jm u je  tam od w ie lu  
la t k ie row n iczą  d uznaną ro lę  w  ustaleniu p lanu najlepszego w y ­
korzystania bogactw narodowych. Dokładne oszacowane potrzeb 
ludzkich  doprowadziło do racjonalnego badania sposobów ¡ich za­
spoko jenia  i  do zakreślenia ogólnego k ie runku  rozwojow i! norm 
badawczych. W ie lu  uczonych z daw nej szkoły wyrażało obawę, że 
doprow adzi to  do poświęcenia czystej nau k i na rzecz naukii stoso­
wanej. Doświadczenie pokazało, że tak niie jest. Czysta nauka 
w  Zw iązku Radzieckim  jest prawdopodobnie upraw iana rów nie  ak­
tyw n ie  i  w  rów nie  szerokim  zakresie, ja k  we w szystkich innych  
k ra jach  świata, a z pewnością in tensyw n ie j n iż  w  A n g lii podczas 
w o jny . W o jna  is to tn ie  zmusza w szystkie  narody do pracy jedno­
cześnie nad nauką czystą i  stosowaną i  oi nawet, k tó rzy  k ry ty k o ­
w a li p lanową organizację badań praktycznych, nieraz znaleźli się 
w  centrum  w ys iłkó w  prowadzących do tego celu.

W  praktyce  decydują o fo rm ie  i  treści aktua lne j m yś li nauko­
w e j zainteresowania in te lektua lne  i  m ateria lne grupy najbardziej 
a k tyw ne j w  danym zb io row isku  ludzkim . W ie k  siedemnasty b y ł 
epoką w ie lk ich  w ypraw  handlowych, toteż w  owych czasach na 
pierwsze m iejsce w ysuw ają  się nauki, związane z żeglarstwem 
i  ba listyką. Pod koniec osiemnastego w ieku  rozw ój fa b ryk  sk ie ro ­
w a ł naukę ku  chem ii i  term odynam ice. W  dziew iętnastym  w ieku 
na czoło badań w ysunęło się zagadnienie elektryczności. W  każ­
dym  w ypadku nauka służyła  interesom pewnej ograniczonej grupy, 
a korzyści osiągnięte przez pozostałą część społeczeństwa b y ły  
ty lk o  uboczne. Zasadniczą różnicę m iędzy czasami obecnymi a 
przeszłością stanow i to, że mamy w ięcej ¡niż możność, mamy obo­
w iązek świadomego zorganizowania tego, co daw nie j w yn ika ło  po 
prostu ze spontanicznego dzia łan ia s ił społecznych.

Świadome organizowanie mechanizmu cy w iliz a c ji obciąża te ­
raźnie jszych ludzi odpowiedzialnością bez porównania większą 
n iż  ta, k tó rą  m ie li ic h  przodkow ie. Jak d ługo n ik t nie będzie mógł 
przew idzieć, ja k ie  będą ogólne sku tk i czynów ludzkich, nastąpić 
mogą najokropn ie jsze  ich  konsekwencje, za k tó re  n ik t  n ie  będzie 
odpow iedzia lny. K lasycy ekonom ii p o tra fili rzeczyw iście dowieść, 
żę w  systemie ekonom icznym o zdrow ych podstawach kryzys jest
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zupełnie p rzypadkow ym  jego produktem  ubocznym. Lecz z chw ilą, 
gdy cz łow iek bierze świadomie na sw oją  odpowiedzialność ogólną 
organizacją p rodukc ji i  rozdziału, k ie row n icy  słusznie mogą być 
uważani za w innych  wszelkich niepowodzeń. Jesteśmy jeszcze da­
lecy od uregulowanego systemu ekonomicznego, zorganizowanego 
z m yślą o dobru ogólnym , i  d ługie jeszcze zmagania czekają nas 
przed osiągnięć em tego celu. Zresztą nie od razu dadzą się osiągnąć 
wszystkie dobrodzie jstwa uregulowanego społeczeństwa. Zadanie do 
w ype łn ien ia  przewyższa ogromnie to, czego człow iek k ie d yko lw ie k  
us iłow a ł dokonać. M ożliwość rozwiązania is tn ie je  w  ogóle ty lko  
dzięki rozw o jow i techn ik i i  metod naukow ych. M am y w  naszych 
rękach techniczną m ożliwość zorganizowania ludzkości na skalę 
światową. Um iem y produkować dobra, rozdzielać je i  zapewniać 
sobie środki łączności. Jeszcze ważniejsza jest um ożliw iona nam 
przez naukę możność badania i  m ierzenia tak  rozleg łe j i  złożonej 
dziedziny, jaką  są nieustannie zm ienia jące się potrzeby zbiorowości 
ludzkie j.

T y lko  nauka może obudzić w  ludzkości świadomość, że stanowi 
jedno rzeczywiste, pracujące społeczeństwo. W  obecnej sy tuac ji 
grozi nauce niebezpieczeństwo użycia je j ty lk o  w  sposób ogran i­
czony do celów specjalnych. Takie w ykorzystan ie  nauki pow  ęk- 
szyłoby ty lk o  c ierp ien ia  i  trudności, jak ie  napotyka rozw ój c y w ili­
zacji. W iedza nie da się u ja rzm ić ja k  siła  n ieożyw iona, a jeś li tak 
się stanie, to g łupota celów przeważy techniczną doskonałość środ­
ków. A b y  nauka dała wszystkie korzyści, jak ie  dać może, może
i  m usi być ścisły zw iązek m iędzy nauką a społecznym i procesami 
na każdym  etapie: trzeba umieć p rzew idyw ać potrzeby, badać
ii przebudowywać organizację społeczną, rozw iązywać zagadnienia 
p ro du kc ji i  rozdziału i  wreszcie kontro low ać w y n ik i zastosowania 
nauki do ce lów  praktycznych, aby nie poszły w  k ie runku  n ieprzew i­
dzianym lufo niepożądanym.

A b y  osiągnąć te cele, uczony w in ien  pozostawać w  ścisłym, 
swobodnym i  życz liw ym  stosunku z organami państwa o zasadach 
dem okratycznych; całe społeczeństwo zaś pow inno odpow iednio ro ­
zumieć m ożliw ości i  granice nauki. Obecnie bow iem  nauka o w ie le  
zbyt często uchodzi za ta jem niczy sposób osiągan a czarodziej­
skich w yn ikó w . Celem ja k ie jk o lw ie k  zamierzonej popu laryzac ji 
nauki n ie  pow inno  już teraz być zaznajam ianie społeczeństwa z sa­
m ym i faktam i odkryć naukow ych, co b y ło  słuszne w  X IX  w ieku . 
Obecnie jest rzeczą znacznie ważniejszą zw iązanie tych  odkryć 
z ich zastosowaniem w  życiu  codziennym- jes t to  zagadnienie w v-
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chowawcze i  propagandowe. Nauka nie zajm owała nJigdy należnego 
je j m iejsca w  naszych program ach szkolnych. Trzeba by ją  w pro ­
wadzić do nauczania na każdym  stopniu i powiązać wszędzie z za in­
teresowań,; airii każdej grupy m łodzieży zależnie od w ieku.

Każdy rea listyczny opis naszej sytuacji, p ow in ien  jednak w y ­
kazać nie ty lk o  m ożliwości ja k ie  ma nauka, ale także ii przeszkody 
w  ich osiągnięciu. Panuje obecnie wzmagająca się n ieustannie naj­
dzie ja, że po w o jn ie  św iat będzie lepszy niż daw nie j, A  jednak roz­
ważanie kszta łtów  tego lepszego św iata bez rozpatrzenia przeszkód 
na drodze do jego> rea lizac ji by łoby  po prostu ucieczką od rzeczy­
wistości,. M ożem y badać te przeszkody na jlep ie j bezzwłocznie i  na 
żywo, a n ie w  jak ie jś  wyobrażonej postaci. Chciwość indyw idua lna  
czy zbiorowa, chęć u trzym ania  w  społeczeństwie porządku czy h ie­
ra rch ii, k tó re  należą już do przeżytków , b y ły  potężnym i ham ulcam i 
ma drodze do postępu tak samo w  przeszłości ja k  obecnie. Jeśli nie 
usuniem y ich  natychm iast, nie ma nadzieli na powstanie jak ie go ko l­
w iek  lepszego, świata.

To jest najważniejsze zagadnienie doby obecnej ii to  zagadnie­
nie zarówno społeczne ja k  i  polityczne. Społeczeństwo rozwiąże je 
samo, lecz nauka potrzebna jest, aby znaleźć formę techniczną tego 
rozw iązania i  aby przyśpieszyć osiągnięcie lepszego świata. Ta je ­
dna przyczyna wystarcza, aby ludzkość zrozumiała, lep ie j może na­
w et n iż sami uczeni, czym jest nowoczesna nauka i  w  ja k i sposób 
pracuje.

BIRBECK COLLEGE, U NIVERSITY OF LONDO N

STEFAN O ŚW IĘCIMSKI

O społeczny typ uczonego
Ceteros pudeat, s i qu i ita  se lit te r is  abdkłerunt, ut 

n ih il posstot ex iis ad communem adferre fructum .

P RACĘ naukową u jm u je  się zazwyczaj z dwóch n ie jako przeciw ­
nych aspektów: 1. ze stanow iska przedm iotu czynności, t j. nauki 

i w tedy przez pracę naukową rozumie się wzbogacenie w iedzy przez 
nowe fa k ty  i ich uogóln amie, craz 2. ze stanowiska podm iotu czyn­
ności, t j. uczonego, i w tedy praca naukowa staje się czynnikiem  za­
spokajania osobistych potrzeb in te lektua lnych badacza.
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W  p.erwszym w ypadku czynność naukowa ma tendencją do zme­
chanizowania się, a w.edza obiektywna, w ye lim inow u jąc osobowość 
badacza, stara się go sobie podporządkować i uczyń.ć zeń narzędzie 
swego rozw oju, W  u jęc iu  drug im  uczony ma skłonność do egocen­
trycznego traktow an ia  nauki, uważając ją  wprost za domenę osobi­
stych przeżyć i  starając się uczyn.ć z n ie j narzędzie w łasnych korzy- ‘ 
śc i ii p rzy j emnoścti..

K tó ry  z tych dwóch punktów  widzenia jest w łaśc iw y: o b iek tyw ­
ny czy sub iektyw ny, spór o to zdaje się być ja łow ym , gdyż stoso­
wane w  czystej postaci oba są szkodliwe. W praw dzie  obecne n ie­
domagania św iata nauki zdają się w yn ikać  z przerostu postawy ob.ek- 
tyw ne j, zgodnej z ogólną tendencją p roduklyw .styczną we wszystkich 
dz.edzmach w ytwórczości, zarówno m ater.alnej ja k  duchowej, to je d ­
nak upatryw anie  jedynego środka, mającego postaw ić na w łaśc.wej 
płaszczyźnie pracę naukową w przeciwnej postaw ie sub.ektywnej, 
choc.ażby w zm odyfikow anej nieco postaci dynam.czno-osobowej, lecz 
w  istotnej swej treści niezm ienionej, jes t upraszczaniem sprawy, w y ­
n ika jącym  z ludzkie j skłonności upatryw ania  lekarstwa w antytez.e 
powodującego chorobę zjaw .ska: z chw ilą  zaobserwowania degene­
ra c ji z jaw iska antyteza jego w yda je  się czymś nieskończenie lepszym, 
aż wprowadzona w  czyn i  w yw oław szy inne, lecz rów nie  ujemne ob­
jaw y, obudzi proces odw rotny. Słuszniejszą w ięc w ydaw ałaby się d ro ­
ga pośrednia: pogodzenie ebu stanow isk przez harm onijne i rozumne 
ich uzupełnianie s.ę i  wzajemne przeciwdz.ałanie wspomnianym  w y ­
żej tendencjom degeneracyjnynr. element ob iek tyw ny bronić ma nau­
kę przed zalewem' prywatnego subiektyw izm u badacza, element su-
b .ak tyw ny  chronić ma uczonego przed p rodukty  w is ty  czną mechani­
zacją i  wyłączeniem  osobistego zainteresowania z prac^ badawczej. 
A le  okazuje się, że to jeszcze nie wystarcza, bo przeceż, w  istocie 
rzeczy, obok pojęcia pracy naukowej jako  bezosobowego wzbogaca­
n ia  w iedzy ob iektyw nej nie m niej odpow iedzialny jes t za n ©doma­
gań' a w  obecnym świecie nauk; i sub iektyw ny p ie rw iastek badacza. 
Oba krańcowe zapatrywania na pracę uczonego i stosowanie ich 
w  praktyce  idą n ie jako  obok siebie, z przewagą jednego lub drag ego 
zależnie od indyw idua lności uczonego, lecz rzadko z sobą harmoni- 
zują, chyba w  tym  jednym , że złe raczej n ż dobre eh strony b iorą 
górę, w yw o łu ją c  w  rezultacie ten sam skutek: rozdźw ięk m.ędzy nau­
ką a społeczeństwem, m ędzy tym, co w ytw arza  i ja k  w ytw arza  nau ­
ka, a potrzebą życ iow o-ku ltura lną  zbiorowości. M ów iąc językiem  han­
d low ym : m iędzy podażą a popytem. Żeby nie być gołosłownym , przed­
stawię k ilk a  ważniejszych prze jaw ów  tego rozdźwięku. Dążenia i  tę ­
sknoty ludzkości w  najogóln ie jszej lin ii je j rozw oju  sprowadzają się
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w  rezultacie do trzech ogólno ważnych wartości: piękna, dobra i  p raw ­
dy. Zadaniem nauki, jako  jednego z najpoważniej szych czynników  
rozw oju  ■(wartości ogólnoludzkich, jes t realizować te idea ły zgodn.e 
ze swą naturą w  trzech odpow iadających im kierunkach: 1. w  tw o­
rzeniu harm onii i ładu in te lektualnego i psyoh.cznego, 2. w  ro zw ija ­
n iu  postępu materialnego i duchowego, oraz 3. w  głoszeniu prawdy 
ob.ektyw nej, w o lne j od przesądów i osobistych uprzedzeń. Zobacz­
m y teraz, ja k  dalece posunięta jest ta realizacja w  odn-esieniu d'o 
potrzeb społeczeństwa, ja k  i czy praca uczonych odpowiada oczeki­
waniom  ogółu:

ad 1) Przeciętny człow iek ja ko  cząstka społeczeństwa i  w yraz i­
c ie l jego m yś li i  poglądów staje przed ogromem niezliczonych z ja ­
w isk otaczającego go śwriata ja k  przed zagadką, k tó re j nie umie roz- 
w.ązać. Pragn.e je  powiązać w  całość jakąś n ic ią  przewodnią, dającą 
mu m ocny fundament pod n iewzruszalny światopogląd. Słowem, pra­
gnie i oczekuje syntezy otaczających go różnorakich i  nieraz sprzecz­
nych zjaw isk.

Uczony rozb ija  te z jaw iska  na teoretyczne sk ładn ik i i morfemy, 
analizuje je  i  rozdrabnia, po czym łączy w  sztuczne, n ie  znajdujące 
swych odpow iedników  w  rzeczywistości, systematy, nie dając osta­
tecznej odpowiedzi i  wprowadzając w  ten sposób jeszcze w iększy n ie ­
pokó j m ora lny i  in te lek tua lny  w  dusze i  um ysły la ików .

K ró tko : popyt na harm onijną ii skończoną, ja k  mechanizm zegar­
ka, całość, podaż —  rozmontowanej na atom y h ipotetycznej rzeczy­
wistości.

ad 2) Społeczeństwo pragnie rezu lta tów  naukii, p rzyczyn ia jących 
się do materialnego i  duchowego postępu ta k  jednostk i ja k  całej zhio 
rowości.

Uczeni podejm ują w y s iłk i we wszystkich m ożliw ych  kierunkach, 
choćby rezu lta t ich badań p rzew idyw ał w  konsekwencji sku tk i ja k  
najfa taln ie jsze dla ludzkości (przykład: w yna lazk i wojenne, teorie f i ­
lozoficzne zabija jące w  człow ieku człowieka, ja k  rasizm itp.).

Życie zbiorowe wymaga w iedzy o rzeczach pierwszorzędnej w a­
g i i  znaczenia.

Uczonych interesują rzeczy nie ty le  ze względu na swą wartość 
obiektywną, ile  przez wzgląd na wartość poznawczą, t j.  przedsta­
w iającą pewniejsze i  owocniejsze w  rezu lta ty  pole do badań, choćby 
te rezu lta ty  b y ły  dla ogółu drugo- i  trzeciorzędne, a nawet zgoła 
pozostały —■ jeś li ta k  można określić — ty lk o  pozycją bibli ograficzną.

Zamiast zaspokajania żyw otnych potrzeb społeczeństwa — zaspo­
ka jan ie  w łasnych, bez względu na wartość, zainteresowań uczonego.
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ad 3) Konsument w iedzy choe praw dy rzetelnej, opartej na n ie ­
wzruszalnych niemal w yn ikach  badań, na szczerych i z przekonania 
idących wypowiedziach. C zyte ln ik  p ra gn ę  w idzieć w  słow ie d ruko ­
wanym ostatnią instancję poznawania rzeczywsitości.

Tymczasem uczeni producenci w .edzy w łaśc iw ie  w ątp ią  we 
wszystko, zaopatru jąc w łasne i —  częściej —  cudze w y n ik i w  scep­
tyczne komentarze i p y ta jn ik i, podryw a jąc tym  w iarę  w  istn ienie p raw ­
dy niezachwianej. N ie  przeszkadza to im  jednak podawać n.eraz 
i  sprzedawać za „ostatn ie słowo n auk i" w łasne nieuzasadnione, a p rio ­
r i w ykoncypow ane pom ysły, wprowadzając przez zażarte a gorszące 
polem .ki, mające czasami na względzie n ie obiektyw ną ocenę zagad­
nień, lecz obronę własnego zachwianego autorytetu , chaos pojęć, de­
zorientację n iefachowców i nieposzanowanie prawdy. Twórczość nau­
kowa nie rzadko staje się dziennikarstwem , nlie cofającym  się -przed 
— powiedzmy de lika tn ie  —  naciąganiem prawdy.

C zy li zamiast w ia ry  w  prawdę bezwzględną.—  sceptycyzm i n ie ­
ufność w  głoszone słowo.

Słowem, społeczeństwo chce czerpać z w iedzy m ater.ał i  soki 
do rozw oju  w łasnych s ił duchowych i m ateria lnych na drodze postępu 
i zb lża n ia  się do ideału człowieczeństwa. Pragnie w idzieć w  nauce 
siłę kształcącą, pożyw kę m oralną i  in te lektualną, najniezbędniejszą 
w itam inę swego codziennego pokarm u duchowego. Celem natomiast 
uczonych jest pow.ększenie skarbn.cy w iedzy nie rzadko o m niej lub 
w ięcej obojętne przyczynk i, oraz własnego w ykazu pozyc ji b ib lio ­
graficznych bez względu na ich przydatność. A  rezultat sm utny: nau­
ka odsuwa się poza nawias życia zbiorowego, społeczeństwo obojęt­
n ie je  na je j codzienne życie, oczekując co na jw yże j od czasu do 
czasu jak ichś bardzie j rew elacyjnych, budzących dreszcz sensacji, 
odkryć, a uczony, zamknąwszy naukę za m uram i laboratorium , w y ż y ­
wa się w  idealnym  świecie przyczynków , ty le  troszcząc się o potrze­
by społeczeństwa, ile  ono jes t zdolne do dawania subw encji

Obraz ten może się —  i słusznie —  w ydać coko lw iek prze jaskra­
w iony wobec prze jaw ia jących się coraz bardzie j w  naszych czasach 
tendencji do powiązania zadań nauki z na jżyw otn ie jszym i potrzebami 
społeczeństw, czy to w  form ie udzia łu  uczonych i nauki w  w o jen ­
nych w ys iłkach  stron walczących, czy to w  organizowaniu pow ojen­
nego życia naukowego z jedne j strony, a w  próbach zainteresowania 
społeczeństw rolą i wartością nauki oraz je j potrzebami z drugie j. 
Jakko lw iek jednak rozjaśnim y ten obraz, na jistotn ie jsze źródło n iepo­
rozumienia m iędzy nauką a społeczeństwem wciąż jeszcze jest de- 
cydującym  czynnikiem  istniejącego stanu rzeczy. N ie  jest rum ta czy
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inna teoria: n ie  zostały zapomniane a n i wartość ob iektyw nej w iedzy, 
ani zainteresowanie subiektywne badacza, tj. an i p rodukt ani produ­
cent w iedzy, zapomniany został natom.ast konsument w iedzy. Zapo­
m inanie o interesie tego, dla któ rego w ytw arzane są wszelkie dobra, 
jest zresztą powszechne m im o swego anachronistycznego charakteru: 
jako  pozostałość libera lizm u i  kapita lizm u jest sprzeczne z ogólną 
tendencją do socja lizacji wszelkich prze jaw ów  życia zbiorowego. Fa­
talna siła produkcjonizm u, pęd do bezkrytyczne j p rodukc ji dóbr wszel­
kiego rodzaju n ie ty lko  wciąż jeszcze ciąży nad całym  życiem spo­
łecznym, lecz zdaje się raczej wzmagać, usuwając w  cień człowieka, 
dla którego wszystkie te dobra rzekomo są przeznaczone. N iebezpie­
czeństwo jest tym  większe, gdy te w y tw o ry  rąk  i  um ysłu ludzkiego 
m ają rangę ideałów, opatrzonych e tyk ie tką  „tabu “ , k tó re  w  języku 
polsk im  ma swój oklepany term in „dob ro ” . A  w ięc wszystko 
się rob i, poświęca lub rezygnuje z czegoś dla „dobra" państwa, 
dla ,,dobra" nauki, tam, gdizóe „wym aga dobro" organizacji, 
zw iązku itp . pojęć nadrzędnych, nie zdając sobie najczęściej spra­
w y  z tego, że tym  „dobrem " jes t w łaśnie człow iek, od którego w y ­
maga się o fia ry  samopoświęcenia, i że te pojęcia stają się pustym  
dźwiękiem , je ś li się z n ich  usunie treść —  człow ieka. N ie chcę być 
oczywiście źle zrozum iany: nie neguję na tura ln ie  w artości pracy, 
o fia ry  lub poświęcenia jednostki, z k tó rych  korzysta  ogół lub  p rzy ­
najm nie j jego część bez szkody dla pozostałych, w  pe łn i doceniam 
wartość o fiar, choćby najcięższych, całego narodu, jeże li zapewniają 
one u trzym anie  bytu  narodu w  form ie i  treści, odpow iadających jego 
na tura lnym  dążeniom, mowa jest ty lk o  o tych  wypadkach tak n ie ­
logicznych, że ich  nie logiczności n ik t n ie  może zaprzeczyć, a tak su­
gestywnych, że n ik t im  nie śmie się oprzeć, w  k tó rych  o fia rą  abstrak­
cyjnego „dobra" pada nie jednostka lub jednostki, lecz społeczeń­
stwo, a k tó re  się streszczają w  tak ich  sloganach, ja k  „n ie  państwo 
d la  obyw ate li, lecz obywatele dla państwa", „n ie  organizacja dla 
członków, lecz członkow ie idła organ izacji", „n ie  spółdzielnia dla 
udziałowców, lecz na o dw ró t" i  w ie le  innych w  każdej dziedzinie 
dzia łalności i  ż yd a  ludzkiego. Jest to oczyw iście przewartościowanie 
wartości, postaw ienie na g łow ie  całej h ie ra rch ii w alorów , zamiana 
fó l m iędzy środkiem  a celem. A  nielogiczność i  anormalność tego na­
gminnego m mo socja lizacji życia z jaw iska na jlep ie j jest widoczna 
w  przykładach krańcow o absurdalnych. W ystarczy parę; 1. T ak i np. 
pa trio tyczny o k rzyk  (w form ie może, ale nie w  treści prze jaskraw  o- 
ny), ja k  „Zg ińm y raczej wszyscy  w  Obronie (= id la  dobra) k ra ju "  nie 
potrzebuje chyba komentarzy. Sprzeczność jego z założeniami dobra
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ogółu jest w yraźna .1 2. W  życiu  gospodarczym, ja k  zresztą w  każdym 
innym, hasłem naczelnym jes t produkcja, p rodukcja  i jeszcze raz p ro ­
dukcja, słowem ,,no stop —  p rodukc ja". W ciąż je j za mało. Rezul­
tat: za dużo: W praw dzie  ludz i g łodnych i obdartych jes t także zaw­
sze i  wszędzie za dużo, ale nadprodukcja jest nadprodukcją. W ięc 
idzie do morza, do pieca w  znoju i trudzie w yprodukow ana kawa, 
bawełna i  czego tam jeszcze za dużo. 3. Zdawałoby się log.cznie, że 
maszyny, automaty itp . narzędz a, w  tak w .e lk  m  stopni.u u ła tw ia jące  
i  przyspieszające pracę rąk ludzkich zostały wynalezione i w prow a­
dzone do warsztatów  pracy dla ulżenia w  n ie j przez zmn.ejszenie ilo ­
ści je j godzin i  danlia m ożliwości zarobku w iększej rzeszy potrzebu­
jących. Okazuje się, że skutek jest w prost odw ro tny: dość godzin 
pracy pozostaje ta sama, wzrosła natomiast rzesza bezrobotnych. Jed­
n i zapracowują się, inn i w zdychają do pracy. Cóż z tego przyszło 
rachm istrzow i, że zamiast na liczyd łach  lub wodząc o łów k em po pa­
pierze, zlicza teraz ogromne ko lum ny cy fr na daltonach. facitaCh i in ­
nych arytm om etrach1? Jak dawn ej, tak i  teraz opuszcza pracę o zm ro­
ku  mimo w ykonan ia  k ilk a k ro tn e  w iększej je j ilośc i; dawn ej m.ał 
p rzyna jm nie j zamiast stuku maszyn spokój i satysfakcję nabyć.a n ie ­
raz fenomenalnej w prost w praw y liczenia w  pam ięci i  zapam iętywa­
nia ogromnej ilości cyfr.

Już z tych  przykładów , zwłaszcza ostatniego, widać, co jest źró­
dłem nieporozumień: odstawień e na boczny to r najistotniejszego 
obiektu  wszelkiego postępu i życia zb orowego —  człow ieka, pom nie j­
szenie jego ro li i  w artości czy to przez podporządkowanie go „idea ­
ło w i"  pracy, k tó re j sens się wypacza, w idząc w  n ie j cel sam w  sobie 
a nile środek do urządzania życia ludzkiego po ludzku, czy to  przez 
n iew łaściwe w yzyskan ie  zdobyczy naukowych, k tó re  uczony produ­
kuje, nie troszcząc się o ich dalszy los i zastosowanie. I  na tak im  to 
tle w yraźn ie j w ystępu je  isto ta  dysproporc ji, zachodzącej m ędzy za­
potrzebowaniem, ja k ie  wysuwa w  stosunku do nauki społeczeństwo, 
a tym, ja k  odpowiada na to zapotrzebowanie nauka w  osobach swych 
Przedstaw icieli. Jest ona po prostu jednym  z rozdzia łów  tego ogólne­
go nieporozumienia, w yn ika jącego z n ieuwzględnień a w  swoich ob­
liczeniach p ie rw iastka  społecznego. W łaśn ie  o to uwzględnienie  cho-

*~01a u n ikn ięc ia  nieporozum ienia i  zarzutu o upraszczanie w cale nie p roste j eprawY, 
“ uszę z naciskiem  zaznaczyć, że n ie  chodzi m i w tym  p rzyk ładz ie  o m eritum  całości poru- 
fizonego przez n iego zagadnienia, lecz ty lk o  o stronę form alną treści tego z ania a ja 
nP- na pytan ie  „C z y  w arto  narażać życie  w  obron ie  m ien ia  przed bandytą. m eryto rycznie , 
P ^ y  całym  kom pleksie  nasuw ających się tu  zagadnień odpow iedź nie jes t tak prosta  i  bez­
sporna, fo rm a ln ie  zaś jedyną log iczną odpow iedzią jes t ,,N ie " . Bo skoro m ie jiie  jes t tyJco 
środkiem  do u trzym yw an ia  życia, n ie  jego celem, k tó ry m  jes t samo życie, to u tra ta  tego 
*y c ia  -w obroni© środka jesit absurdem.
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dzi, o n ic w ięce j: n ie  o przebudowę czy zmianę is to tnych założeń, za­
dań lub metod pracy naukowej tak w  procesie samego badania jak  
w  sposobie ogłaszania w yn ikó w  tych  badań, n ie  o rezygnację ze Wzbo­
gacenia w iedzy ob iektyw nej ani z osobistego za in teresow ana bada­
cza, ani tym  m niej o dostosowanie się do poziomu umysłowego prze­
ciętnego obywatela. W szelkie  bow iem  tego rodzaju ustępstwa pozba­
w iły b y  pracę naukową je j istotnego charakteru, reduku jąc ją  do szcze­
bla czynności popularyzatorskie j lub ośw iatowej. N ie  chodzi w ę c  
o zubożenie treści pracy naukowej, lecz o je j wzbogacenie o czyn­
n ik  społeczny, k tó ry  by ją  u czyn ił wspólnym  dobrem i interesem ca­
łego społeczeństwa.

I

WSZELKIE zło dzieje się człow iekow i, je ś li pominąć tzw. s iły  w yż ­
sze, przez człowieka. Nauka sama przez się nie jest w inna, że społe­
czeństwo nile znajduje w  n ie j tego, czego pragnie. W in ien  tu  jest je j 
wytwórca. Uczony jes t tym , k tó ry  w  pierwszym  rzędzie odpow iedzia l­
ny jest za takie lub innie u jęc ie  nauki. Sam on jest w  w ie lk ie j m ie­
rze w spółtw órcą pewnego pojm ow ania  zadań pracy naukow ej, ale 
sam też przede w szystkim  konsekwencjom  jego ulega. Przerost ob iek­
tyw izm u  względnie subiektyw izm u w  traktow an iu  nauki, b rak har­
m onijnego ich współdziałania lub 'innego hamującego w sze lk i prze­
rost czynnika, przede w szystkim  społecznego, w ytw arza  ta k i lub inny 
charakter uczonego, sp rzy ja jący rozw ijan iu  się ogólnoludzkich, nie 
zawsze zresztą potępianych, wad, k tó re  n ie  m ają w praw dzie zasadni­
czego źródła w  pracy naukow ej i  bliższego z nią zw iązku, lecz w p ły ­
w ają na swoiste je j traktow anie, kszta łtu jąc specjalny typ  lub  typy  
naukowców. Daleki jestem od rozw ijan ia  tu całej typ o lo g ii uczonych, 
gdyż nie jes t to celem niniejszego a rtyku łu . M ając na względzie e le ­
ment społeczny w  pracy i  postaw ie uczonego, chcę ty lk o  zwrócić uw a­
gę na pewne cechy typologiczne uczonych, które, w  bliższym  czy da l­
szym zw iązku z nauką, m ają charakter aspołeczny. Muszę jednak 
za punk t w y jśc ia  wziąć pewną k lasyfikac ję , któ ra , może zby t sche­
matyczna, przez pom in ięcie typów  pośrednich niepełna i  przez celową 
krańcowość nieco jednostronna, u ję ta  jednak w  ostatecznej konse­
kw enc ji z punktu  w idzenia społecznego, wystarcza dla w ytkn .ę tego 
tu celu.

Z interesującego zatem tu punktu  w idzenia przedstawia m i się 
cała k lasy fikac ja  typów  uczonych jako  zestaw enie p ięciu  par kon­
trastów, uzależnionych od stosunku do p ięciu  sfer, w  k tó rych  uczony
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jako  człow iek, obyw atel, badacz, kolega i  nauczyciel, stale m usi s:ę 
obracać; do w arunków  m ateria lnych, społeczeństwa w  najszerszym 
znaczeniu, nauki, współuczonych i  uczniów.

1. Ze względu na stosunek do w arunków  m ateria lnych i wymagań 
życia codziennego mamy pierwszą parę: a) „m ateria lis ta  , um ie jący 
wyzyskać rentowność swego stanowiska i m yślący w .ęcej o ko rzy ­
ściach p łynących z upraw ian ia  swego zawodu niż o nauce, oraz 
b) „idea lis ta ", życiowo niezaradny, często dziwak bu ja jący  w  ob ło ­
kach, z idée fixe  w  g łow ie  nie koniecznie i: n ie zawsze pożyteczną.

2. W  stosunku do społeczeństwa uw ydatn ia  się druga para: a) tzw. 
społecznik, k tó ry  obok pracy naukow ej, a. częściej ze szkodą d la  n ie j, 
chce brać żyw y  udzia ł w  życiu  społecznym, nie zawsze mogąc albo 
um iejąc pogodzić to- ze swą pracą uczonego. Gorzej bywa. gdy ta praca 
społeczna w yp ływ a  z chęci zdobycia poklasku, popularności lub  za­
szczytów. W tedy uczony często p rzy jm u je  stanowiska, k tó re  nie mają 
n ic wspólnego z jego pracą naukową, ani nie są natura lną  je j ko n ­
sekwencją, a katedrę lub podobną pozycję naukową tra k tu je  jako 
szczebel do k a rie ry  p o lityczne j: b) „sam otn ik", k tó ry  poch łon ię ty pra­
cą naukową i zgoła obojętny, a często naw et w rogo usposobiony do 
prób mieszania się społeczeństwa w  sprawy nauki, k tó ra  jest według 
niego celem sama w  sobie, nie interesuje się poza tym  ni czym, oba­
w ia jąc srię najmntejszej m ożliwości oderwania go od u lub ione j pracy.

3. W  odniesieniu do nauki można w ydz ie lić  znowu kontrastow ą 
parę: a) typ, k tó ry  w łaściw ie  trudno nazwać uczonym; jest on w y n i­
kiem  współdziałania w łasnej a m b ic ji i  fa łszywego pojm owania zadań 
i  p racy uczonego: nauka dla n iego to drabina godności akadem ickich 
i uznania społeczeństwa, po k tó re j pnie si ę nie ofiarną pracą pionierską 
badacza, lecz drogą skrupulatnego gromadzenia um ie ję tn ie  rozrekla­
mowanych, a w  rzeczyw istości m ało ważnych pozyc ji b ib liog ra ficz ­
nych. Taki typ  n ie  dba o praw dziw ie  pozytyw ne w  sensie naukow ym  
w yn ik i, ani o Ich  pożytek dla nauki lub społeczeństwa, lecz ty lk o  
o pozór i  op in ię  w ie lk iego  uczonego. Umie on sprzedać drogo swoje 
nieraz isto tn ie  poważne, ale częściej skąpe w iadomości i  d latego lu b i 
zajmować się popularyzacją w iedzy, n ie  wymagającą twórczego w y ­
s iłku , a przynoszącą rozgłos; b) przeciw ieństwem  jego jest uczony, 
k tó ry  w  pracy badawczej szuka zaspokojenia w łasnej ciekawości, nie 
dbając o rozgłos, a czasem o uznanie, p o tra fi nieraz n e ogłaszać swych 
poważnych w yn  ,'ków  przez k ilk a  lat, żałując czasu na przygotowanie 
do druku. Jest to w  całym  znaczeniu słowa badacz, w  przeciw ieństw ie  
"do poprzedniego, k tórego w  pew nym  sensie można nazwać „popu la ­
ryzatorem ".



166 STEFAN OŚWIĘCIMSKI

4. W  stosunku do współuczanych można wyróżmić również dwa 
typy  krańcow e: a) jeden to zaw istn ik, n ie  mogący straw ić sukcesów 
innego uczonego i  to  tym  bardzie j, im  bliższy jest ten uczony jego 
stre fy dzia łania. Ten typ  rek ru tu je  się przeważnie ze słabych uczo­
nych k tó rych  nie stać na twórcze i  o ryg ina lne w yn ik i, b) D rug i za­
chowuje się w prost przeciw nie: cieszy się z każdego dobrego w yn iku  
cudzego, widząc w  nim  bądź to potw ierdzenie w łasnych badan, bądź 
to rozszerzenie m ożliw ości pogłębienia ich i rozw inięcia . Rozumiejąc 
ciągłość nauki, czuje się n ie jako  w spółtw órcą lub kontynuatorem .

5 W reszcie p ią ta  para odnosi się do stosunku uczonego jako 
nauczyciela i  in s tru k to ra  do swoich uczniów  i pom ocników , a) P ie rw ­
szy to uczony, k tó ry  uważa, że ty lk o  jego praca jest coś warta, zdaje 
mu się, że całe jego otoczenie n ic  nie ma ważniejszego do roboty, 
jak ty lk o  myśleć o powodzeniu jego prac. Toteż lekceważąc z jednej 
strony prace i  w y s iłk i swoich uczniów, a udając z d rug ie j strony ich 
w ie lk iego  przewodnika i  tw órcę  szkoły, w ykorzys tu je  ręce i  mozg 
swoich asystentów do w łasnych prac i- badań, spychając ich do ro li 
laborantów , urzędn ików  i  n iem al woźnych. N ie  dając w  ten sposob 
m ożliwości rozw in ięc iu  się m łodych s ił naukow ych, uważa jednak 
wszelkie m im o to osiągnięte przez niego w y n ik i za własną zasługę, 
a często, jeże li n ie za w yłączn ie  swoją, to  p rzyna jm nie j wspólną pra­
cę. b) Przeciw ieństwem  jego jest p raw dziw y doradca w yb ija ją cych  się 
m łodych ta lentów , współpracu jący z n im i i  rzetelnie k ie ru ją cy  ich 
pracą naukową, na k tó re j powodzeniu zależy mu rów nie , ja k  na
w łasnej. . .

W ym ien ione  tu  cechy charakterystyczne, w yn ika jące  ze stosun­
ku uczonych do każdej ze sfer ich działania, są elementami, z k tó ­
rych składa się pełny, ta k i lub  inny, typ  uczonego, p rzy czym zazw y­
czaj jednym  typom  odpow iadają kom binacje cech z pod a), innym  
zaś _  cechy z pod b), rzadko natom iast pośrednie. Oczywiście, jak 
zw ykle, czystych typów  w  p raktyce  się p raw ie  wcale n ie  spotyka, 
is tn ie ją  najczęściej kom binacje złożone z cech n ie  ta k  krańcowych

, i  jaskraw ych.
N ie  o to  tu  jednak chodzi, czy i  na ile  jeden typ  jest w ięcej, 

a in n y  m nie j dodatni, anii o to, że jeden jest wyrazem  pojęcia  p ra w ­
dziwego uczonego, a inny  raczej jego zaprzeczeniem lub n ieporozu­
mieniem. W ażne jest to, że żaden z n ich  nie tw orzy się p rzy  odpo­
w iednim  do swego znaczenia udziale czynnika społecznego, t j.  ze 
wśród pobudek dzia łan ia  uczonego i  ważnych sk ładn ików  jego posta­
w y  wobec zadań pracy naukow ej albo b raku je  zupełnie albo w  m in i­
m alnym  ty lk o  stopniu uw zg lędn iony jest element społeczny, w yp ły -
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w ający ze zrozum ienia w.artości |  ro li społecznej pracy naukowca. Na 
rodzaj i  ciężar gatunkow y te j postawy, w p ływ a  jedyn ie  m niejsze lub  
większe um iłow anie  nauki jako  tak ie j, bez względu na je j wartość spo­
łeczną, m nie jszy lub w iększy „na łóg " i  potrzeba wewnętrzna pracy 
badawczej. Przy tym  tra d y c y jn y  spór m iędzy wartością obiektywnego 
wzbogacania w iedzy a sub iektyw ną a trakcyjnością  pracy naukowej 
odbywa się w  duszy uczonego (oczywiście uczonego bez cudzysłowu), 
kończąc się zw ycięstw em  jedne j z n ich: w tedy uczony w yb ie ra  albo 
drogę w  głąb nauk i samej d la  siebie, w idząc cel sw oje j pracy w ma­
ksym alnym  pow iększaniu skarbnicy w iedzy i  tworząc przeto ty lk o  dla 
ścisłego grona specja listów  i  akadem ii naukow ych, albo drogę w  głąb 
w łasnej jaźn i, upatru jąc swoje zadanie w  wzbogacaniu w łasnej duszy 
i  zaspokajaniu swej nam iętności badawczej. Trzeci czynn ik  nato ­
m iast —  społeczeństwo, trzecie  pytan ie , obok „co i  ja k  p rodukow ać", 
„d la  kogo produkow ać", jeś li gra jaką  rolę, to m ało ważną, po­
w odując w  pew nym  sensie wypaczenie „m ora lności społecznej" uczo­
nego, k tó ry  m im o bezsprzecznie ważnej i  w y ją tko w e j swej ro i' naduży­
wa je j z chw ilą, k ie d y  zaczyna upatryw ać w  społeczeństwie lub oto­
czeniu ty lk o  środek lub  teren zaspokajania w łasnych egoistycznych 
i am bitnych celów. W ykazu je  to bliższa analiza w ym ien ionych  wyżej 
cech, w p ływ a jących  na kszta łtow anie się poszczególnych typów  
uczonych.

Przede wszystkim  w ięc n ieda jący się uk ryć  stosunek do dóbr ma­
te ria lnych  w ie lu  lum ina rzy nauki. Jestem da lek i od negowania kon ie ­
czności posiadania przez uczonego odpow iadających jego potrzebom 
w arunków  m ateria lnych, zapewniających mu wolną od tego rodzaju 
zm artw ień egzystencję: każdy chyba rozumie, że uczony, k tó rego  n ie ­
poko i troska o byt, odryw a jąc go co chw ila  od nieznószącej tego pra­
cy, nie może pracować twórczo i  w ydatn ie , nie mówiąc już o tym , że 
potrzeby duchowe, w yn ika jące  z za jęcia opartego o książkę, też coś 
kosztują i n ie  są luksusem, lecz sprawą życiową, kw estią  poziomu 
umysłowego uczonego, a przez to i jego pracy i  w yn ikó w . Społeczeń­
stwo, k tó re  tego wszystkiego nie rozumie i  n ie docenia, spycha naukę 
na szary koniec i samo ponosi na jfa ta ln ie jsze konsekwencje, nie mo- 
2dc utrzym ać się w  rów nym  szeregu z innym i narodami. A le  náe na- 
leży przesadzać, przekraczając nieraz przy tym  granice konsekwencji. 
Iuż p rZed w ojną  można b y ło  spotkać tak ich  uczonych, k tó rzy , gdy 
chodziło o podkreślenie sw o je j ro li w  państw ie i  osobistej godności, 
określa li sw oje  pobory jako  równe generalskim , a gdly trzeba by ło  
trochę ponarzekać, n ie  w ahali się nazywać swych pensji „g łodow y- 
m i” W praw dzie  słusznie pow iada p rzysłow ie  łacińskie, a raczej jego
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pewna m odyfikacja : prim um  edeie, deinde philos&phari, ale jeże li to 
ma być najważnie jszym  m otywem  działania, to każda, wymagająca 
w iększych w ys iłków , akcja  narodu załam ywałaby się u podstaw: żo ł­
n ierz nie zawsze odbywa swój uc iąż liw y  marsz sy ty  i  odpowiednio 
obuty, chociaż jego dobre samopoczucie jest tu czynnik iem  pierwszo­
rzędnej wagi, a i  nie jeden w yb itn y  uczony p rzeb ija ł się do celu przez 
głód i  chłód. Bo jeże li już mamy cytować p rzysłow ia  łacińskie, to nie 
należy zapominać i  o drńg.m, me m niej praw dziw ym : pierna  venter 
non studet Ubentei. W iadomo, że w ie le  zawdz ęcza nauka przysło ­
w iow ym  głodnym  docentom, a najw iększe odkryc ia  i  osiągnięcia po­
w sta ły  przeważnie w  warunkach, urągających, zdawałoby się, n a j­
p rym ityw n ie jszym  potrzebom pracy naukowej. W ystarczy p rzypo­
mnieć M artę Curie-Skłodowską, k tó re j praca, prowadzona o głodzie 
i  w  okropnej szopie, nazywanej szumnie „labora to rium '', doprowadzi­
ła  do tak im ponujących w yn ików .

O cóż w ięc chodzi, żeby ktoś nie w yciąga ł fa łszywych wniosków? 
Napewno nie o to, żeby uczony nie dochodził swych p raw  i nie starał 
się o należyte zabezpieczenie swego bytu  codziennego, a społeczeń­
stwo żeby nie szło w  tym  na rękę, Chodzi o to, by w arunk i mate­
ria lne  nie b y ły  czynnikiem  decydującym  o życiu  i pracy uczonego, 
gdyż do tej jego służby nie w id o k i na powodzenie życiowe w inny  go 
pow oływ ać, lecz pewien pęd twórczy, n iepokój in te lektua lny oraz-chęć 
i  potrzeba służenia prawdz e i ludzkości, w yn ika jąca  z głębokiego 
przeświadczenia, że nauka należycie pokierowana i ożyw  ona duchem 
społecznym jes t jednym  z najpotężnie jszych narzędzi ulepszenia św ia­
ta, nie ty lko  materialnego, lecz i  duchowego. Takie to  czynn ik i po­
w in n y  hyc m otywem  działania uczonego, każąc mu z góry i zdecy­
dowanie powiedzieć: v ivere  non est necesse, navigare necease est. 
W ymaga tego i  specyficzny charakter jego pracy i odpowiedzialna 
ro la  jako  k ie row n ika  postępu i wreszcie pewna spraw iedliwość spo­
łeczna. Bo o jednym  nie należy zapominać, a co zazwyczaj uchodzi 
uwagi, to że uczony w  przeciw ieństw ie  do w iększości innych zawo­
dów o trzym uje  pewną i to n ie  małą rekompensatę za swe w y s iłk i już 

* w  samej pracy, a jest nią przyjemność, jaką  daje badaczowi zaspoko­
jen ie  jego ciekawości, i niezależność, z jaką  jest związana każda 
praca twórcza. Porównywanie pracy a rtysty z pracą uczonego, jeśli 
chodzi o satysfakcję z n ie j o trzym ywaną, wypada stanowczo na k o ­
rzyść uczonego: uczony n ie  ty lko  ma również ideę, k tó rą  stara s ę 
zrealizować, n ie  ty lk o  ma zagadnienie, k tó re  us iłu je  rozwiązać, i n e 
ty lk o  przeżywa proces twórczego zadowolenia, lecz jego wgłębianie 
się w  niezbadane dziedziny nauki w  m iarę postępu badań odsłania
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mu coiaz nowe św iaty, ko le jno  rozpalając i  zaspokajając ciekawość. 
Uczony nie może wprawdzie, je ś li me chce s.ę corać, aie i  me potrze­
buje trzymać s.ę tak ie j zdobyczy socja lnej, ja k  ośmiogodzinny dz.eń 
pracy, gdyż jego twórcza praca nie nuży tak, ja k  każda urna, a często 
jest w prost rozryw ką  lub odpoczynkiem. To też nie w.em, czy zna­
lazłby się ja k i uczony, jeże li naprawdę jest uczonym z powołania, 
a n ie  rzem.eśln.kiem  naukowym , k tó ry  by s.ę w yrzek ł swej pracy za 
cenę niew iedzieć jaką. I w  tym  to zna jdyw aniu  pewnej zapłaty już 
w  rodzaju samej p racy i nieoglądamu się na mafer.alne rezu lta ty  
swych w ys iłkó w  tk w i pewien element społeczny w postaw ie uczo­
nego wobec wymagań życia.

N ie  mm ej jednak groźne jest, gdy uczony wpada w  drugą krań- 
cowość. n ie  dbając o dobra doczesne i  lekceważąc wszelk.e godno­
ści, zadowala się wprawdzie samą pracą, lecz m euchronnym  zazwy­
czaj następstwem tego jes t tak bałwochwalczy jego stosunek do nauki, 
tak me opanowana chęć dotarcia do prawdy, że cały św.at w yda je  
mu się n ic m e w art w  porównaniu z jednym  eksperymentem, k tó ry  
by po tw ie rdz ił jego hipotezy. Idealny uczony w  postaci tzw. cichego, 
skromnego w  wymaganiach i  oddanego ty lko  pracy badawczej nau­
kowca me zawsze jest idealnym  dla społeczeństwa, zwłaszcza jeże li 
opanowany jes t przez idée fixe, k tó re j realizacja może przynieść ty lko  
szkodę dla ludzkości. Bezkrytyczne traktow anie  nauki jako  celu sa­
mego w  sobie rob i nie rzadko z tak ich  badaczy dz waków, bu ja jących 
pomad ziem ą, lub gorzej jeszcze w prost w rogów  nr 1 ludzkości, m y­
ślących o zniszczeniu je j.

A le  to uwaga raczej uboczna. T ypy zdziwaczałe n ie wchodzą 
w zakres n in ie jszych rozw ażań . Chodzi o w łaściwości typo log  czne 
przeciętnych uczonych. Otóż prof. J. Tur w  książce pt. Nauka i uczony 
k ry ty k u je  surowo tych  uczonych, k tó rzy  poza swoją ciasno zakrojoną 
specjalizacją boją się czy nie um ie ją  rozszerzyć horyzontów  swoich 
zainteresowań, ale dla tegoż profesora Tura ideałem uczonego jest 
lak i, k tó ry  ze swego życia w ye lim inow a ł ca łkow icie  wszelk e czyn- 
n 'k i społeczne, polityczne, towarzyskie, a nawet rodzinne. Taka spe­
cyficzna mumia scientyficzma n iew ątp liw ie  może przynieść duże rezu l­
ta ty  nauce, lecz jednocześnie u ła tw ia  powstań e m izantropów  i  sob­
ków, k tó rzy  nie mogą pojąć społecznej ro li nauki i swej pracy; 
w y n ik i ich będą pozbawione cennego p erw iastka społecznego i  będą 
nos ć wszelkie  znamiona p rodukc ji d la  p rodukc ji. Co innego jest anga­
żowanie się w  życie polityczne i  społeczne, obejmowanie s tanów sk  
odryw ających od pracy naukowej, wym agających w ększego nakładu 
czasu ii nlie m ających żadnego zwi ązku z zakresem w łaściw ych za intere­
sowań uczonego, a co innego czynny kon tak t ze społeczeństwem, jego 
Zycie Nauiki -  12
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życiem, potrzebam i i  tendencjami. Obecne stanowisko nauk i w e wszel­
k ich  dziedzinach życia państwowego, społecznego, narodowego a m ię­
dzynarodowego n ie  ty lko  uprawnia, lecz wymaga wysunięcia uczonych 
na czoło czynników  k ierow n iczych i decydujących, by le  podłożem tych 
now ych ró l b y ły  w łaściwe kompetencje, tj. jako  uczonych i  badaczy 
w tej a n ie  innej dziedzinie, nie zaś ty lko  uznanie i  szacunek dla za­
sług jako  takich ze strony społeczeństwa. I dlatego uczony, od k tó ­
rego społeczeństwo wymaga pewnych usług lub pracy, będącej w  zw ią­
zku z jego kompetencją w  danej dziedzinie jako  uczonego, a k tó ry  
odmawia te j pracy ty lk o  dlatego, że m usiałby w yjść z laboratorium  
i pośw ięcić wspólnym  sprawom trochę czasu, jest zdecydowanie ele­
mentem aspołecznym.

Aspołecznym  również ja k  n ienaukowym  zjaw iskiem  jest —  żeby 
użyć łagodnego określenia —  niezdrowe współzawodnictwo uczonych 
w yp ływ a jące  z fa łszywej i nadm iernej am b.cji oraz przew rażliw ionej 
drażliw ości na tle  zagrożonego rzekomo autorytetu  i  godności oso­
bistej. Zna jdu je  ono swój wyraz przede w szystkim  w  braku obiek­
tyw ne j oceny cudzych 1 w łasnych w yn  ków  naukowych: w  bagate li­
zowaniu i hype rkry tycyzm ie  w  stosunku do cudzych prac i  odkryć 
w k tó rych  się w idz i same b łędy i  raiedomagan a, oraz w  bezkry ty  - 
cyzmie wobec w łasnych e lukubrac ji; szuka bogatego pola do dzia 
tania w  akademiach i towarzystwach naukowych w  postaci in tryg  
zakulisowych i  wzajem nych an.mozji, u k ry tych  zresztą skrzętnie zs 
dymną zasłoną obłudnych słów  i komplem entów; a w-ydobywa się 
zazwyczaj na powierzchnię w  zawziętych sporach i  polem kach, za 
barw ionych osobistym i inw ektyw am i i  m ało naukow ym i term inam i, że 
przypomnę przykładow o sławną ongiś „dyskus ję " slaw 'styczną, w  któ  
rej czcigodni i zasłużeni w  nauce kontrahenci po wyczerpaniu argu­
mentów rzeczowych przechodzą do bardzie j przekonyw ujących chw y­
tów, w ypom inając sobie nieuctwo, „nonsensy", „poronione pom ysły" 
itp. k w ia tk i arcynaukowe, a rozstrzygają ostateczne pasjonujący spór 
czy słowiańska „pch ła " jest kontynuacją  postaci „bcb ła " czy „p łcha" 
przed p rask ;m sądem w  Berlin ie  dając budujący p rzyk ład  w yn  ków 
polskich badań naukowych. Taka postawa jest aspołeczna z trzech 
względów: po p'erwsze,- gorszy społeczeństwo, a „ra tu ją c " autorytet 
uczonego obniża au to ry te t nauki i  uczonych in  gremlo, przeważnie 
własnego narodu; po drugie, chw yta jąc się pseudonaukowej argu­
m entacji, dezorientuje -i tak niezorientowane w  kwestiach fachowych 
społeczeństwo, wprowadza zamęt pojęć i budzi n iew ia rę  albo w  rze­
telność albo w  wartość badań naukowych, albo, co gorsze, w  Is tn ie ­
j e  ja k ie jk o lw ie k  prawdy, a w  dalszej konsekwencji w  ogóle w  war 
tość jak ich ko lw ie k  norm; i po trzecie wreszcie, jest zaprzeczeniem
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te j p raw dziw ej postawy, k tó ra  w  każdym  w ym ku  na/ukowym w idz i 
ogniwo w  n ierozerw alnym  łańcuchu w ys iłkó w  wszystkich uczonycn 
wszystkich czasów: w idz i w  nim  zarówno nieun.knioną konsekwencją 
żmudnych badań długiego szeregu pokoleń uczonych ja k  też nowe 
zarzewie do dalszych badań i  osągnięć, i  dlatego każdy rzetelnie nau­
kow y rezu lta t pracy naukowej p rzy jm u je  z szacunkiem i  radością 
czując w  n im  p rzyna jm nie j m oralny, bo ze w spólnoty zainteresowań 
i w ys iłkó w  w yn ika jący , swój udzia ł oraz zapowiedź nowych, może 
własnych, rezultatów.

M uta tis  mutandis to samo można powiedzieć o stosunku uczo­
nych jako  profesorów do pomocniczych s ił naukowych^ .1 studentów. 
Dochodzi tu jednak jeszcze moment pedagog czny, k tó ry  jest w y ra ­
zem pewnej odpowiedzialności społecznej za zmarnowanie pow ierzo­
nych ta lentów  lub za bezużyteczne roztrw onienie grosza publicznego 
na m iernoty. Publicznym  już komunałem stało się zdanie, że zdolno­
ści pedagogiczne rzadko idą w  parze z uczonośoią. A le  to  w łaśnie 
nakłada na profesora obowiązek tym  w iększej czujności i  n ie k  ero- 
wania się w  ocen e studenta, co się zazwyczaj dz.eje, wyłączn ie  
w łasnym  sądem. W  szkołach średnich pom yłka  jednego nauczyciela 
zostaje sprostowana tra fnym  spostrzeżeniem innego pedagoga, lep ­
szego znawcy duiszy ludzkie j. Częste rozm owy pryw atne nauczycie li 
i konferencje pedagogiczne wszechstronnie ośw ie tla ją  skom plikowaną 
psychikę ucznia. Profesor un iw ersytecki, mam wrażenie, liczy  się ty lk o  
z w łasnym  spostrzeżeniem, opartym  najczęściej ty lko  na zewnętrz­
nych obserwacjach, i  k ie ru je  się w yłącznie w łasną tak tyką  pedago­
giczną, k tó ra  z b raku  czasu lub skłonności pedagogicznych nie pod­
lega n igdy rew iz ji, p rzyna jm nie j gruntow nej, kostn ie jąc i ru tyn izu jąc  
się. Zna jdu je  to w yraz przede w szystkim  w  tym , że student w  okre­
sie p iln ych  i pom yślnych studiów napotyka na każdym  k roku  słowa 
zachęty, k tó re j i  tak nie potrzebuje, z chw ilą  zaś „załamania się’’ 
z tak ich  czy innych powodów, jakże często m ateria lnych, a nie m niej 
często w skutek rozszerzenia kręgu zainteresowań nie zawsze oczyw i­
ście naukowych, szybko przestaje być przedmiotem zainteresowania. 
Taka tak tyka  pedagogiczna jes t bezużyteczna, gdyż idzie ty lk o  po 
l in ii najmniejszego oporu. N ie  chcę ,tu operować przykładam i, ale 
czasami trudno opędzić się wspomnieniom i myślom o tak ch studen­
tach i studentkach, k tó rzy  m imo poważnych danych in te lektualnych, 
n iezw yk łe j p ilnośc i i  sumienności albo wcale nie kończy li stud ów  albo 
Pozostawali daleko w  ty le  za sw oim i o w ie le  słabszymi kolegam i 
ty lko  dlatego, że profesor, w idząc, co nie trudno, zdolniejszego stu ­
denta, pragnie go „odpow iednio w yk ie row ać", lecz ni:e rozumi ejąc, co 
już trudn ie j, psych ik i m łodego człowieka, k tó ra  musi się różnić od 
12*
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umysłowośdi starzejącego się profesora, nie p o tra fi u trzym ać się na 
l in i i  konsekwentnego postępowania: przechodząc dosyć nagle oid 
przesadnego zachwytu do mieuzasadn onego rozczarowania, wtrąca 
m łodego człow ieka w  zniechęcenie i rozgoryczenie, z którego już nie 
ma drogi pow rotu, chyba ty lko  dla w yb itn ie  s.lnych m oraln ie i in te ­
lek tua ln ie  jednostek. I na odwrót, nie rzadko m ermoly intelektualne, 
maskujące brak poważniejszych zdolności p ilnością i słowami rze­
komo fanatycznego um iłow ania  nauki, dlatego, że w  przebiegu ich 
studiów, noszącym zazwyczaj cechy rzemiosła, nie ma wahań (bo nie 
stać ich na szeroki wachlarz zainteresowań, tak w łaśc iw y duszom 
bogatym), znajdu ją  poparć e na drodze do ka rie ry  naukowej, na k tó ­
re j dla n ich V ła ś c iw  e miejsca nie ma: cała bowiem ich działalność 
naukowa kończy się zazwyczaj na niieoryg nalnyoh w ykładach i k ilk u  
żmudnie w ysupłanych n ie istotnych przyczynkach. I ta to odpow e- 
dzialność przed społeczeństwem za w łaściw e zużytkowanie pow ierzo­
nego m ateriału ludzkiego i przeznaczonych nań środków  jest elemen­
tem społecznym dz ałalności pedagogicznej uczonego, obok oczywiście 
n ie  m niej ważnej społecznie pracy dydaktycznej.

Już ten pobieżny rachunek sumień a naukowego wskazuje dob it­
nie, że nie ma n ic  tołędn ejszego nad mniemanie, iż uczonemu w ysta r­
czą kw a lifika c je  intelektualne, za lety zaś moralne ii charakteru są 
zgoła rzeczą uboczną i co na jw yże j ty lk o  pożądaną. N iew ą tp liw  e, 
bogactwo um ysłowe jest p ierwszym  warunkiem  zostania uczonym, 
najlepszy zaś charakter bez odpowiedniego in te lektu  nie stwarza nau­
kowca, ale badania naukowe oparte ty lk o  na izolowanej sferze in te ­
lektua lne j nie dają, po pierwsze, w yn ikó w  trw a łych  f skutecznych, 
gdyż w  badaniu bierze udzia ł cała osobowość, a po drugie, je ś li da­
dzą, to pozbawione podstawy m oralnej przynoszą one w ięcej szkody 
niż pożytku, jeżeli n ie  bliższemu otoczeniu, to postępowi ludzkości na 
je j drodze ulepszenia świata. W ystarczy ty lko  wspomnieć tak osła­
w ione badania i eksperym enty naukowe uczonych n iem ieckich na 
żyw ych  ludziach, ażeby sobie zdać sprawę z tego, ja k  w  elk.ą szkodę 
i spustoszenie mogą poczynić w  duszy ludzk ie j amoralne i  wyższych 
ideałów  pozbawione badania i  o dkryc ia  uczonych, k tó rym  wystarczą 
ty lk o  kw a lifika c je  umysłowe. s

M ora lności tej, o w  anej duchem społecznym, pow inno uczyć nau­
kowca samo życie, praca i  współpraca z innym i, lecz zazwyczaj tak 
się nie dzieje, a to z prostej p rzyczyny: z b raku  uśw iadom ienia sobie, 
że oprócz pozyc ji b ib liogra ficznych, wzbogacających samą naukę, 
i  przeżyć osobistych, ja k ie  da ją  badania naukowe, istn ie ją  jeszcze 
mnę wartości, k tó re  pow inny być m otywem  pracy naukowej. G łęboki 
setnis tw ierdzenia sokratesowego, że wiedza o cnocie jest już cnotą
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samą, pow in ien  znaleźć tu zastosowanie. Świadomość ideałów, ja k im  
winna służyć nauka, świadomość celów społecznych i zadań, ro li, 
charakteru i m ożliwości społecznych pracy naukow ej pow nna stać 
się własnością każdego naukowca, prowadząc go do ich urzeczyw is t­
niania. N ie  gezą tego ani laboratoria  ani w yk ład y , mające na celu 
w ypracow anie technicznych metod pracy naukowej, anii akademie i  to ­
warzystwa naukowe, interesujące się jedyn ie  dorobkiem  naukow ym  
uczonych, ani wreszcie zw iązki zawodowe, zajęte przede w szystkim  
stroną m aterialną bytu  ich członków. W ysuw a s.ę zatem potrzeba 
jak ie jś  odrębnej, specjalnej organizacji, która , pozostawiwszy sprawy 
m aterialne zw iązkow i zawodowemu, a dorobek naukow y akademiom 
i towarzystwom  naukowym , by łaby  swego rodzaju szkołą naukowców 
nie jako  ludz i potrzebujących żyć i n ie jako  uczonych-specjalistów  
w  tak ie j a nie innej gałęzi w iedzy, lecz jako  ludzi nauk i w  ogóle, 
służących pewnej idei. W ychowanie  nie kończy się ty lko  na w  eku 
szkolnym, tę rolę spełnia dalej w ychow anie : nauczyciele na ko n fe ­
rencjach, zjazdach i  p rzy w ie lu  innych okazjach m ówią sobie wciąż
0 swej ro li społecznej, o posłannictw ie, o obowiązkach i potrzeb e 
kształcenia zalet pedagogicznych; u rzędnkom  przypom  ną się o za­
jadach uczciwości zawodowej i  odpowiedniego stosunku do k lien tów , 
kupcom, rzemieśln kom i w  ogóle wszystkim  zawodom —  podobnie. 
Dlaczegóż by w ięc m ia ł się czuć wyższy ponad to naukowiec? Czy 
jego praca i  zadania są m niej odpowiedz alne lub w yw  erają m n ie j­
szy w p ły w  na otoczenie? N ie ulega w ątp liw ości, że sprawa przedsta­
w ia  s'ę odwrotn ie: odpowiedzialność jego jest ogromna, gdyż sku t­
ków  jego czynów nie da się obliczyć, nie ograniczają się one bowiem  
ty lko  do w yrob ien ia  tak ego czy innego sposobu m yślenia szczupłego 
grona ludzi, lecz w p ływ a ją  nieraz na św iatopogląd i losy całej ludz­
kości. To musi sobie uczony uświadom  ć. I dlatego samowychowawczą 
organizację in teresow ałyby takie zagadnenia, ja k  istota, wartość
1 zadania nauki, je j ro la  społeczna 1 wychowawcza, stosunek uczonego 
do życia, społeczeństwa, państwa, narodu i  ludzkości, e tyka i  uczci­
wość zawodowa p racow n ików  nauki, wzajem ny ich stosunek do siebie, 
przygotowan e narybku naukowego i  w ie le  tym  podobnych, n uda­
jących się w ykczyć  kw estii, u ję tych  pod kątem pożytku  zb orowości 
‘ jednostki jako  członka tej zbiorowości. Tym  celom służy np. ang.el- 
skie Association fo r the Advancement ot Science.

I I

W  Z W IĄ Z K U  z coraz bardzie j ogarn ia jącym  w szelk ie  dz edziny ż y ­
cia przerostem produkcjonizm u, k tó ry  w  dziedzinie naukow ej ob ja­
wia się w  nieopanowanym  pędzie do wzbogacania w iedzy bez względu
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na potrzeby i zainteresowania samego człowieka, w ysunięto w  ostat­
nich czasach jako  przeciwwagę tego zjaw iska pojęc.e ,,humanizmu", 
k tó ry  sprawę produkcji u jm u je  z punktu  w idzenia przydatności je j 
dla człow ieka, a je ś li chodzi o naukę, w idz i w  n ie j s iłę  kształcącą 
wewnętrzne w artości ludzkie. ,1 tak jes t w  porządku i  sprawa tak 
u ję ta  zdaje się być przez w szystkich jednakowo rozumiana, dopóki 
chodzi o proces uczenia się i  nauczania, gdzie nauka jest w łaśnie tym  
,,hum anistycznym " dobrem, kształcącym  w ewnętrznie ucznia. Jeśli 
jednak chodzi o proces w ytw arzan ia  ii powiększania tego dobra, tj., 
m ów iąc potoczn e, o pracę naukową, to zachodzi tu  pewne n ieporo­
zumienie: u s iłu je  się bowiem  w  odniesieniu do badania naukowego 
upatryw ać w  „hum anizm ie" jedyn ie  ingerencję osobowego interesu 
badacza, mającego na celu w ew nętrzny jego rozrost duchowy i  in ­
te lektua lny, wartość zaś przedm iotu badania lub zewnętrznego jego 
w yn iku  w  odniesieniu do odb iorcy nie ma w'ększego znaczenia, jest 
raczej ty lk o  rezultatem  ubocznym i  co najw yżej pożądanym. Całą 
wartość „hum anistycznego" u jęcia  p racy naukowej w idz i się w  oso­
b istym  samorozroście wewnętrznym  uczonego, trak tu jąc  społeczne po­
budk i i cele te j pracy na jw yże j jako  elementy najbardzie j się nada­
jące do tego samokształcenia s ę wewnętrznego badacza. Jest to raczej, 
jeśli tak można nazwać, „humanizm  su b iek tyw ny” , „hum anizm " zaś, 
k tó ry  coraz to częściej nazywam y „humanizmem naukow ym " jest 
pojęciem  szerszym. U jm uje  on pracę naukową nie ty lk o  z punktu 
w idzen a osobistego rozw oju  badacza, lecz także i  to przede wszyst­
k im  pod kątem pobudek na tu ry  społecznej, ja k im i p ow ine n  kierować 
się uczony, je ś li chce, żeby w yn ik : jego pracy b y ły  strawne i  po ­
żywne dla człoweka-konsum enta w iedzy. A  pow in ien  chcieć: tak i 
w łaśnie „hum anzm  naukow y' pow in ien  być motorem tw órczych w y ­
s iłków  uczonego, tworząc spoisty łańcuch w łaściw ych stosunków w za­
jem nych m :ędzy uczonym., nauką i  zfo;orowośc'ą. Przeżywając całą 
swą osobowością tw órczy proces badania i rozrastając się w ew nętrz­
nie, uczony musi m ieć w e ą ż  przed oczyma cel i wartość społeczną 
ewentualnych rezu ltatów  swej pracy. W tedy dorobek, wartość i  sta­
now isko jego w  świec'e nauki nie będą oceniane wedle ilości w y- 
p iO dukowanych dzieł, lecz wedle ich s iły  kształcącego oddzia ływania 
na odbiorcę oraz ze zdolności organizowania w  n im  ładu 'in te lektua l­
nego. I w  tym  tk w i społeczny charakter pracy naukowej, społeczna 
służba i  zadanie. Uczony pow in ien  zrozumieć, że nauka nie jest osta­
tecznym celem albo dobrem ty lko  dla niego. przeznaczonym, lecz je d ­
nym  z najlepszych drogowskazów ku  lepszej przyszłości świata, 
a uczony tym , k tó rzy  ten drogowskaz ustaw ia we w łaściw ym  k ierunku  
i dlatego przede wiszystkim jest odpowiedzialny, jeże li przez jego



O SPOŁECZNY TYP UCZONEGO 175

sprzeniewierzenie się ternu szczytnemu powołaniu ludzkość zbacza na 
manowce. Drogowskaz, k tó ry  wskazuje fa łszyw y k.erunek, nie ty lko  
traci sen® swego istnienia, lecz staje się wręcz szkodl.wy, a ten, k tó ry  
go fa łszyw ie ustaw ia lub m mo obowiązku wcale go ri.e p ióbu je  usta 
wiać, jest szkodnikiem  lub przyna jm nie j n ieużytkiem  społecznym, 
Nauka nie jest ty lk o  kontem placją .prawdy, lecz przede wszystkim  
intensywną próbą rea lizac ji te j p rawdy. A  ten dynamiczny- p ie rw ia ­
stek czerpie nauka w łaśnie ze swego społecznego ducha i  charakteru. 
Celem je j jest n ie  ty lk o  rozwój samej w iedzy ob iektyw ne j, lecz także, 
i zwłaszcza rozwój m ora lny i in te lektua lny człow ieka, rozrost jego 
lepszej strony, słowem, w  pełnym  znaczen.u postęp ludzkości. Stąd 
w yp ływ a  je j charakter m iędzynarodowy, ale nie nadnarodowy, gdyż, 
jak ktoś trafnie  zauważył, nauka wprawdzie nie ma o jczyzny, ale ma 
ją  uczony Toteż pow in ien  uwzględniać przede wszystkim  potrzeby 
własnego k ra ju , a do ludzkości tra fiać przez pracę dla -swego narodu. 
N iek iedy praca naukowa oderwana od gruntu narodowego staje się po ­
gonią za w yn ikam i, a u  jednostek słabych m oraln ie zamienia s ę n eraz 
w  narzędzia zniszczenia i  d e s tru k c ji Nauka niezależna od przestrzeni 
i czasu nie może być ideałem uczonego. Związana jedyn ie  ze swym 
twórcą-uczonym jest ona w tedy sztuczną nadbudówką nad żyjącym  
społeczeństwem, od którego wymaga służby, mc w  zam an nie dając. 
Uczony, ja k  Sokrates filozo f ę, musi naukę sprowadzić z m eba na z e- 
mię M us i ona być w iecznie aktualna i związana z k rw  ą i prochem 
tej ziem' z k tó re j wyrasta. Obserwacja w ykazu je, że potencja ł in te ­
lek tua lny w  społeczeństwie jest w  stosunku w prost proporcjona lnym  
do intensywności życia tego społeczeństwa. In te lektualna ku ltu ra  he l­
leńska w yrosła  na ska ls tym  gruncie G recji i  na rynku  ateńskim, 
w-span a ły  rozkw it k u ltu ry  X V I w ieku  b y ł w yn ik iem  ówczesnych w a ­
runków  socjalnych. Zdolność bow iem  in te lektua lna  jednostk i d o j­
rzewa i rozw ija  s:ę w  zbiorowości, stając się zarazem składn ik em 
dojrzewania i rozw oju tej zbiorowości. Nauka nie w yrasta jąca z rze ­
czyw istych i  codziennych w arunków  życia, lecz rozw ija jąca  s ę w  izo ­
lowanej atmosferze laboratorium , je-st ja k  -sztuka czerp ąca soki je d y ­
nie z muzeów i eksponatów. Praca naukowa, k tó ra  ma dużo p ie r­
w iastka artystycznego, jes t twórcza, me może w :ęc, jeśli chce byc 
żywą budować ty lko  na form alino w y  ch preparatach, lecz musi cze r­
pać ź m ateria łu  żywego i  twórczego, ja k ;ego dostarcza samo życie. 
Nadto musi być aktualna, musi w yp ływ ać z ducha czasu i jednocze­
śnie ten -duch kształtować, starając si ę nadać mu idealny k ierunek, 
gdyż inaczej będzie związana z życiem ty lk o  połowicznie. Nauka jest 
daleka od tworzenia dogmatów, j-est w łaściw  e w iecznym  panta ihe i 
..ostatnich s łów '': to, co niegdyś uchodziło za ostatni w yraz nauk-r,



176 STEFAN OŚWIĘCIMSKI

spadało później do poziomu przesądu, a jednak w  swoim czasie ode­
grało swoją ro lę  i p rzyczyn iło  się do pchnięc a nauki naprzód, gdyż 
związane by ło  z życiem i  czasem i odpowiadało potrzebom społe­
czeństw, stając się składn kiem  ich rozw oju  na drodze postępu. N a j­
częstszą przyczyną upadku un iw ersyte tów  by ło  niezrozumienie z ich 
strony prądów, ruchów i  potrzeb, nurtu jących w  danej epoce w  spo­
łeczeństwach. Życie  szło naprzód, a un iw ersyte ty, mające być prze­
wodnikami. tego życia, pozostawały daleko w  tyle, tkw iąc  w  n ieaktua l­
nych już i n ie in teresujących zbiorowość przesądach.

I I I

Z TEJ SPOŁECZNEJ FUNKCJI i Iducha pracy naukowej w yp ływ a  pod 
adresem tak samego uczonego, ja k  też pub lika c ji naukowych szereg 
szczegółowszych postulatów, któ re  zare jestruję  tu w  postaci k ró tk  eh 
punktów , trak tu jąc  je  jako  pewnego roidtzaju uzupełnienie i  ilustrację  
zasadniczej tezy zagadnienia.

1. Uczony, pom ny wys łków  całych pokoleń w  szukaniu prawdy, 
pow in ien kosztem m iłości w łasnej w yrob ić  w  sob'e poczucie w spó l­
noty dążeń naukowych; we wszelkich w yn ikach  pracy współuczonyćh 
musi upatryw ać sukces wspólnej sprawy, prostu jąc ewentualne błędy 
rtie ja łow ą h ype rkry tyką , lecz przez życzliwą, ob iektyw ną i  twórcza 
ocenę cudzych w yn ików . W  sukcesach innych nie pow inien dopatry­
wać się osobistej obrazy, n;e pow  nny one budzić w  n im  burzącej, 
n ieproduktyw ne j zawiści, lecz w yw o ływ ać  raczej radość że u ła tw ia ją  
mu jego w łasne badania i dążenia w  poszuk waniu p raw dy.

2. Z tejże konieczności godzenia się ty lko  z prawdą w yp ływ a  
postu lat szczerości i  odwagi w  w ypow  adaniu m yśli i przyznawaniu 
się do błędu. Jedyną ambicją uczonego w inno być usiłowanie  p rzy ­
czyn ema s ę do zwycięstwa prawdy, a nie w łasnych teorii i  pom y­
słów. Ten, k tó ry  sofizmatami d naciąganiem faktów  us iłu je  nadać po­
zory słuszności w łasnej argum entacji, n 'e  jest uczonym we w łaścw ym  
znaczen u, lecz godny jest nazwy ..handlarza m yś li"  lub „żonglera 
s łów ". Słowa muszą odpowiadać rzeczywistości, a niie być wygodnym  
środkiem do zaciemniania prawdy. Odpowiedzialność za słowa 
w  nauce jest n 'e  m nie j ważną, a bodaj ważniejszą niż w  innych dz ie ­
dzinach p iśm enn ictw a. W szelkie  nadużycie słowa drukowanego 
obniża powagę nauki i  uczonego, podryw a jąc do nich zaufane.

3. Uczonego ocenia się n-e z ilości „w y n ik ó w " i  w ydanych prac, 
lecz z jakości ich i  przydatności k tó ra  sprawia, że stają s'ę (jeżeli 
niie bezpośrednio, to p rzyna jm nie j w  dalszej konsekwencji) niezbęd­
nym ogniwem lub środkiem pomocniczym w  dalszych badaniach, ,,Po-
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ław iacz" p ozyc ji b ib liogra ficznych nie da n igdy n ic  na prawdą trw a ­
łego i wartościowego. Okazuje się, że pozycję w  sw.ecie naukowym  
zdobywa uczonemu nie tysiąc i  jeden przyczynków , lecz raczej jedno 
ty lk o  dzieło, n iekoniecznie duże i twórcze, ale za to ,P °zY le rane i n ie ­
zbędne; ono to, jako  w yraz twórczości uczonego, staje 
uczoności i  dowodem poczucia społecznej odpo'w erfzialnosci Eistr:e 
cher stał się n iem al im  eniem pospolitym , „estreicherem przez małe 
■e" przede w szystkim  dzięk i użyteczności, jaką  dla pracy naukowej, 

a nawet poza nią, ma jego b ib liog ra f a, k tó ra  me by ła  wprawdzie 
w yn ik iem  natchnionych odkryć, ale za to sum-ennej, wytężonej 
i świadomej sw ych celów i swej w artości pracy.

4 Jedną z brzydszych cech obecnego świata nauki jest zarozu­
m ialstwo w  stosunku do w e k ó w  ubieg łych przesadna^duma z os ą- 
onięć X X  w ieku , do którego należy „osta tn ie  słowo w  sprawach 
nauki Takie  samochwalstwo prowadzić zw yk ło  do dogmatyzmu i  apo­
l i t y c z n o ś c i ,  k tó re  są z natury obce nauce będąc -p rzecze n ie m  
postępu. W arto  w 'ęc, b y  każdy p racow n ik naukow y usw adom ł  sobie, 
po pierwsze, że obecne osiągnięcia są prostą i  naturalną konsekwen­
cją ’ w y n k ó w  m in  onych pokoleń i że w y n ik i te wobec ówczesnych 
możliwości, w arunków  pracy uczonych i  odzeidżiczonego l^ z  staim 
w iedzy w ym agały nieraz o w ie le  w  ębszych w ys iłkó w  tw órczych 
i b y ły  w  swoim czasie w iększym i rewelacjam i, i  po dragi.e. ze n.e 
wszystkie w ie lk ie  i w ażkie m yś li i  odkrycia, k tó ry m i się chlub m y są 
zdobyczą X X  w ieku. Tego uczy h is toria  nauk. I uświadom  en e te j 
p rawdy przyczyn i silę n ie w ą tp liw e  do pogłębienia społecznego cha­
rakteru  pracy naukowej, zastępując nieuzasadnione lekceważenie 
przez ściślejsze zespolenie się z pracą, ub ieg łych  pokoleń w  fo rim - 
czerpania z n ie j natchnienia i  m ateria łu  do rozw.ązan.a merozw.ą 
zanych dotychczas problemów.

5, Jeśli chodzi o stosunek uczonych do uczniów  i pomocniczy 
s ił naukowych, nasuwa się następująca uwaga. Można me 1̂  
psychologiem i  pedagogiem, um iejącym  trafn  e ocenie ‘ .
zdolności ucznia, aby nadać im  w łaśc iw y kierunek, ^ e mozna 0* 
gnąć też same dobre rezultaty, jeże li m otywem  p o s tę p o w a ła * * * * * °  
łeczne pojm owanie pracy naukowej jako  procesu z b »rowych w ys .ł 
ków, w  przebiegu którego prace następców są 0:1 ó gracach
czyw istnieniem  naszych w łasnych w ys iłków , eze i p r , , .
swo ch następców będzie w idz ia ł rozszerzenie w łasnej dzia łalności 
w  służbie nauce i  społeczeństwu, jeże li będzie u pa tryw a ł w  przygo­
towaniu swoich kontynuatorów  najlepszy środek u trw a len ia  i prze­
kazania w łasnych w y n ik ó w  i  osiągn.ęć, to praca jego w  ym lerun
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będzie tak intensywna, że n iew ątp liw ie  dobierze w artościow ych po 
m ocników  i następców. W praw dzie w  postawie te j n ie  małą rolę od­
gryw a osobisty interes „przedłużania się" w  następcach, tak charak­
te rystyczny w  stosunku rodziców  do dzieci, ale społecznie ważna jest 
ty lko  sublimacja tego pragnienia nieśm iertelności w  postaci poczucia, 
że dokonywa się tu coś ważniejszego niż w łasny interes, coś ponad- 
osobiśtego, coś, co jes t społecznie ważne i  konieczne.

6. Jedną z w iększych plag jest werbalizm , k tó ry  nie oszczędza 
i prac naukowych, us iłu jąc  n ik ły  rezu lta t badań zastąpić pustką słów. 
Społecznym obowiązkiem  szanowania czasu czyte ln ika  jes t zastoso­
wanie odpow iednie j proporcja ilośc i słów  do treści. Ilość stron, nie 
decyduje o w artości i  ważności pracy. Roentgen jakoby ogłosił od­
kryc ie  nowych prom ieni na k ilk u  zaledw ie stronach. I to. jes t w łaściw y 
stosunek do współuczonydh. W obec nadprodukcji lite ra tu ry  naukowej 
czas, pozostający uczonemu do badań samodzielnych, jest tale ogran i­
czony, że w yda je  się koniecznością społeczną podawania swych w y ­
n ików  w  ja k  najkró tsze j form ie. N ie  obniży to w  żadnym w ypadku 
wartości i  ważności odkrycia.

7. W ie lu  uczonych uważa, że praca popularyzacyjna jest obniże­
niem poziomu pracy uczonego. Jest to jednak fałszywe. Któż bowiem, 
je ś li n ie specjalista, może być pow ołany do te j odpow iedzia lne j 1 nie 
ła tw e j, ja k  się na p ierwszy rzut oka w ydaje, pracy? Jest ona jednym  
z najis to tn ie jszych zadań społecznej służby nauki, a o ile  nie w yp ływ a  
ty lk o  z żądzy rozgłosu wśród szerokich w arstw  lub z chęci zarobku, 
może osiągnąć ogromne, na w ie lu  odcnkach  życia społecznego ważne 
rezultaty. A le  m usi wyrastać z prawdziwego zrozumienia w artości je j 
dla społeczeństwa oraz z rzetelnej chęci krzew ienia um iłow anej dzie­
dziny w iedzy. Spotyka się bow iem  na tym  odcinku ze szczególną 
obłudą pewnych uczonych: urb i et orb i głoszą o ważności dla społe­
czeństwa upraw ianej przez nich dziedziny w iedzy, o konieczności 
krzew ienia je j wśród najszerszych mas, ale nie ty lk o  n ic n ie robią 
w  tym  kierunku, lecz po tra fią  nawet paraliżować wszelkie  prze jawy 
tak ie j p racy przez druzgocącą i  zniechęcającą k ry tykę , A  przyczyną 
jest lekceważenie i  niedocenianie społecznej w artości i  w ie lk ich  za­
dań popu laryzac ji w iedzy, która, poprowadzona we w łaścw ym  k ie ­
runku i  z um iłowaniem  przedm iotu i sprawy, ma przed sobą w ie lką  
przyszłość.

Takie  m niej w ięcej są najważniejsze elementy społeczne pracy 
i zadań uczonego, k tó re  musi on sobie przysw o:ć, jeże li chce być  tym , 
na co go wyznaczyło  szczytowe w  społeczeństwie stanowisko, tj. n a j­
bardzie j św iadomym swej ro li i zadań członkiem narodu. A  tę rolę
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i  duchowego własnego narodu, a przez niego —  całej ludzkości.

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW

TADEUSZ KO W ALSKI

O „Sejmie nauki polskiej" i o „Grupie 
Nieśmiertelnych"

v  x  t ^ r OD PO W ODZI a rtyku łów  w związku z zag adn ieniem orgo.niza
W c f n a u ^ S , ‘ 2 .  w  « i , « i c h
periodycznych, na uwagę zasługuje p ro je k t prof. Jana M y d la rs k ie j 
z Lub lina  o g ta o n y  w  arze 7 ŻY C IA  N A U K I, a zasługuje na m ,  u e 
ty lk o  ze względu „ I  jakość wysuni ętej koncepc,., leez z powodu t a l -

dzo osob liw e j 'argumentacji. . . . . Ataria-miii
Idzie auto row i o  gruntowne zreform owanie Polok^  ko^ t*  “ ń 

Umiejętooścli, a raczej -  postawm y sprawą jasno - ^  
cestw ienie ins ty tuc ji, k tó ra  dotychczas n o *  tą j i  ^ to r
je j firm y  in s ty tu c ji o  zgoła odm iennym  charakterze, jaką  sobie autor

w ym yś lił. , , .
W  p ierw szej części swego a rtyku łu  p rzyw dziew a autor togę obroń­

cy p raw  P.A.U.I by" niepostrzeżenie zm ienić rolę, 
w  je j oskarżyciela, a w  końcu, jako  sędzia, ogłosić w y ro k  sm 
A rgum entacja  przedstaw ia się w  skrócie następująco reślonvdh

W szyscy odczuwają potrzebę nadania nauce poW ae i 0 Y ,
ram organ izacyjnych. Dotychczasowe próby uczyń nenia leg Yd «  ;

autorowi! uiuwyatarczajęce 1 bezplanowe. " T *  5 ' w y S h  ™ y  Pre- 
kowa iprzy M in is trze  O św iaty, is tn ie je  Rada Szkot y Y P Y
zyd luu j Kady M in c ó w  i  «  ^ c h
rozmaite K om ite ty  Badawcze i  nowe „  Y ■ naukowa
pro jektach  organ izacyjnych pom ija  saę nacz ą . . ^  reku
jaką jest P.A.U. W łaśc iw ie  to  o.na pow inna sku p a c  w  swoim  rę 
ogół spraw związanych z nauką badawczą i hyc  reprezentantką
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wszystkich p racow n ików  naukowych. Pow inno ¡się wyposażyć A kade­
mię w  takie a trybuty , któ re  by czyn iły  zbędnym i rozmaite K om ite ty  
Badawcze, Raidiy N aukow e''n ip. Jeśli się je j w  tafcie a trybu ty  nie w ypo ­
saża. to w idocznie jest to  w ina  samej Akadem ii, „że nie p o tra fiła  w y ­
zyskać tego olbrzym iego k redy tu  moralnego, k tó ry  w  je j ręce został 
złożony przez społeczeństwo, państwo i ca ły św iat pracowni kó w  nauko­
w ych". Przyczynę tego stanu rzeczy (a więc w iny !) upatru je  autor 
w dwóch okolicznościach: 1° „że Akadem ia jest grupą zamkniętą, któ ra  
uzupełnia swój skład wedle własnego- w yboru", 2° że n iektóre  Ko­
m isje Akademii- „b y w a ły  w  n iek tó rych  okresach bardzo- czynne, po­
tem zam ierały, budząc się czasem z letargu po d ług im  -okresie czasu" 
i  że nawet te kom isje n ie  obe jm ow ały wszystkich p racow n ików  nau­
kow ych  danej dziedziny.

Sposób dobierania członków  czynnych (nie ty lk o  czynnych, ale 
i korespondentów!) jest zdaniem autora je-diną ze słabych stron A ka ­
demii. „Skład je j bowiem może być (ale nie m usi! —  moja uwaga) do 
pewnego stopnia stronniczy, gdyż dopuszcza m ożliwość doboru człon­
ków, reprezentujących ty lk o  podobny k ie runek naukow y lub też po­
chodzących z tego- samego środowiska m iejscowego, a w  doborze może 
grać ro lę  nie ty lk o  wartość naukowa kandydata, lecz również li różne 
uboczne czynn ik i, n iekoniecznie naukowe". „Jeszcze przed ustatnią 
wojną podnosiły  się ciche głosy (szeptana propaganda!) w yb itnych  
przedstaw icie li nauk i po lsk ie j, n ie będących członkam i Akademii! (!!), 
że P.A.U. jest w łaściw ie  Akadem ią krakowską, nie ogólnopolską".

W obec tych dwóch b łędów  organ izacyjnych Polską Akadem ię 
Um iejętności należy rozwiązać, a na je j m iejsce u tw orzyć nową orga­
nizację, coś w  rodzaju parlam entu naukowego, złożonego z dwóch .izb: 
sejmu, obejmującego delegatów państwowych tow arzystw  naukowych, 
posiadających pełnię praw, i  senatu, złożonego z dożyw otn ich emery­
tów  nauki, pozbaw ionych „wsze lk iego w p ływ u  na działalność A kade­
m ii . Ten dw uizbow y (w zasadzie jedno izbow y z dodatkiem  honoro­
wego p rzy tu łku  dla ubezw łasnowolnionych uczonych) parlam ent m iał 
by się nazywać Polską Akadem ią Um iejętności.
* W ym aga łby on podbudowy, k tó rą  autor tak sobie wyobraża. 

W szystk ich  p racow ników  naukowych dzl e li się na grupy w edług spe­
cjalności. Każda specjalność tw o rzy  państwowe tow arzystw o  naukowe. 
Przynależność do tow arzystw a jest obowiązkowa. Liista tow arzystw  jest 
z g ó ry  określona. Towarzystwa spełn ia ją  rolę zarówno organiizacyj 
naukowych, ja k  zw iązków  zawodowych. Tow arzystwa te w yb ie ra ją  
w określony sposób i  w  określonej liczbie delegatów do „Sejm u N auki 
P o lsk ie j" z mandatem na ograniczony przeciąg czasu, pow iedzm y na

18!)
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la t piąć. Za swą dzia łalność w  A kadem ii czy li w  Sejmie są de legaa  od­
pow iedzia ln i przed swoim i towarzystwam i. Agendy Sejmu N au k i o  j 
m ują: 1) finansowanie badań naukowych, 2) obmyślanie sieci szk 
wyższych na terenie Polski, 3) tworzenie ins ty tu tów  badawczych,
41 przedstaw ianie kandydatur na obsadę ka tedr uniw ersyteckich, ) p ZSSS* ew idenc ji specja listów  »«ukow ych, 6, dbanie o k.becptecęe- 
n ie  dop ływ u now ych specja listów  i ich poziom, 7) za ła tw ian ie  sporow 
w  z S z I u  z hab ilitac jam i, 8) doradzanie władzom 
w  aktua lnych potrzebach, 9) organizowanie kontaktów  z zagranicą, 
10) dokształcanie specjalistów, 11) rozdział stypendiów  na w yjazdy za^ 
araniczne 12) całą akcję wydawniczą w  zakresie nauk i, 13) ob i o n . 
Ł te resó w  p racow n ików 3 naukowych, 14) dobór członków  Kolegium  
uczonych, dotow anych przez państwo, ale pozbaw ionych wszelkieg
w p ływ u  na działalność Akadem ii. . .. , , . *

O to  w  g łów nych zarysach p ro je k t nowej organizacji, k tó re j autoi 
w  dziw ny sposób chc ia łby koniecznie nadać inazwę «instytucji przez 
siebie potępionej i  na zagładę skazanej, i argum entacja, mająca uspra- 
w ied liw ić  skasowani ie is tn ie jące j od trzech cw ierc t w ieku  Polskie j A  a

demArgum entację  nazwałem na wstępie osobliwą, bo w  liistocie żaden 
z je j członów nie trzym a się drugiego, poszczególne tw ierdzen ia  nie 
w yn ika ją  z przesłanek, a całość świadczy o słabym orien tow an iu  się 

w  zagadnieniu.
P A U  pow inna być wyposażona „w  tak ie  a trybuty , k tó re  by czy­

n iły  zbędnym i rozmaite K om ite ty  Badawcze, Rady Naukowe i Podobne 
insty tuc je  sztucznie i  na now o pow oływ ane do życia W  tych  k .lku  
słowach tk w i ta k i zamęt pojęć, że trzeba w ie lu  zdań, aby go rozplątac. 
Przede wszystkim  należy sobie zdać sprawę ze stanu faktycznego. 
P A  U jest towarzystwem  naukow ym  o- określonym  statucie i  jasn 
sform ułow anych w  nim  celach, k tó re  dz:ęk i n iezmordowanej p racy dla 
dobra k u ltu ry  po lsk ie j przez trzy  ćw ie rc i w ieku  ^ s u n ę ło  się s.łą faktu  
na czoło wszystkich  in s ty tu c y j naukow ych polskich o celach pokrew  
nych i uzyskało pewne p rzyw ile je  państwowe, m. m  Pra^ °  rep rezm  
towania Polski wobec n a u k i zagranicznej. Natom iast me 
Akadem ia n igdy  do prerogatyw , jak ie  są zastrzeżone d la  ^ m s te rs tw a  
O św ia ty  jako  najwyższego czynnika w  państw ie w  sprawach szko ln i­
c tw a  i  nauki, ani do decydowania o rozdziale kw o t budżetowych, p - 
znaczonych na te cele. W ięc  pocóż rozdzierać szaty nad tym , ze P A .U . 
pom in ięto przy tw orzeniu  Rady Szkół W yzszych przy Prezyd.um Rady 
M in is trów , skoro autor chyba w ie  o tym , ze P-A.U me za jm uje  & ę 
szko ln ictw em  wyższym, arii. tym  m nie j sprawam i m łodzieżowym i, k tó re
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g łów nie  tę Radę w yw o ła ły . N ie  m n ie j dziwne jest rozdzieranie szat nad 
tyin, że P.A.U. n ie  jest reprezentowana jako  taka w  Radzie N aukow ej 
p rzy M in is trze  Ośw iaty. Chyba w ie autor, że Rada ta nie składa się 
z delegatów poszczególnych iinstytueyj naukow ych, lecz z osób, w y ­
branych przez m inistra. Jeżeli się tw ierdzi, że p rzy tw orzeniu  je j po­
m in ię to  Akadem ię, to z rów nym  prawem można by tw ierdzić, że po­
m in ięto wszystkie un iw ersy te ty  d wszystke tow arzystw a naukowe, bo 
do żadnego-nie zwrócono się o delegata. A le  chyba lekceważenie P.A.U. 
n;ie jes t tak  w ie lk ie , jeże li w  Radzie N aukow ej zasiadają obaj w ice­
prezesi, sekretarz generalny i szereg innych członków  P.A.U., a p ie rw ­
szą w  ogóle czynnością Rady b y ło  jednogłośne uchwalanie rezo lucji, 
domagającej się ja k  najszybszego ustawowego uregulowania podstaw 
finansowych P.A.U. Tym  bardzie j d z iw i stanowisko autora, że chyba 
zdaje sobie sprawę, że p rzy próbach tworzenia różnych fo-rm organ i­
zacyjnych, jak ie  się dały w  ostatnich czasach zauważyć, bardzo- ważną, 
jeże li n ie decydującą rolę, odgryw a ją  czynn ik i pozanaukowe. Pocóż 
w ięc dezorientować czy te ln ików  i kuć przeciw  A kadem ii broń z oko­
liczności, na któ re  ona n ie  ma żadnego- w pływ u? To już  nlie jest argu­
ment, ale' polem iczny chwyt, p rze jrzysty  d la  każdego, k to  ty lk o  zada 
sobie tru d  g łęb ie j się nad sytuacją zastanowić.

Zapewne, znaczenie P.A.U. po ostatnie j w o jn ie  zmalało, ale nie na­
leży zapominać, że ins ty tuc ja  ta przeżyła okupację, k tó ra  ją  doszczę­
tn ie  zniszczyła i  zm iany ustro jow e powojenne, k tó re  pociągnęły za 
sobą radykalne zm iany personalne we wszystkich resortach. Cele 
i  fo rm y organizacyjne P.A.U. n ie b y ły  początkowo znane w ie lu  czyn­
n ikom  państwowym , co pociągnęła za sobą duże szkody. Na szczęście 
okres ten m am y już poza sobą. Stosunek w ładz państw ow ych do A ka ­
dem ii układa się coraz pom yśln ie j. K to  zna coko lw iek trudności1, z ja ­
k im i P.A.U. m ia ła  do czynienia w  p ierw szych miesiącach po ustaniu 
okupacji iiiiem ieckie j, ten p o tra fi należycie ocenić zarzut autora, że 
Akadem ia „n ie  p o tra fiła  wyzyskać tego olbrzym iego kredy tu  m oralne­
go, k tó ry  w je j ręce został złożony przez społeczeństwo, państwo i cały 
św iat p racow n ików  naukow ych". Przede wszystkim  małe sprostowanie, 
nie społeczeństwo, państwo- i św ia t p racow ników  naukow ych składały 
w  ręce A kadem ii „k re d y t m ora lny '', lecz Akadem ia swą pracą, k red y t 
ten sobie zyskała. O tym, czy go posiada i w  jak im  stopniu, n ie  może 
rozstrzygać głos poszczególnych m alkontentów .

A  teraz co do dwóch zasadniczych zarzutów, dotyczących ustro ju  
Akadem ii. Akadem ia uzupełnia swe grono na podstaw ie swych w ła ­
snych uchwał. Tak jest w  istocie  i inaczej być nfiie może. N ie  znam 
towarzystwa naukowego-, któ re  by nie zastrzegło s-o-bie w  sta tucie  de­
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cydującego w p ływ u  na dobor sw yc li cz łonków . N ie  przeczą, że przy 
wyborze now ych cz łonków  może grać ro lą  n ie  ty lk o  wartość naukowa 
kandydata, lecz rów nież i  różne uboczne czynnik i, nliie koni ecznie nau­
kowe. Po 'pierwsze czynn ik i .naukowe n ie  mogą być jedyne. W  grę 
muszą wchodzić także czynn ik i m oralne, organizacyjne ktd. Po w tóre, 
jeżelii au tor ma na m yśli względy uboczne, nie istotne, jak ie  n:.e po­
w inn y  m ieć na w ybór żadnego w p ływ u, to  zapytuję, czy sądzi, że 
gdyby członków  A kadem ii desygnowało państwo, partie  polityczne, 
ćzy nawet państwowe tow arzystw a naukowe, tak ja k  je  sobie w y ­
obraża, to wówczas różne czynn ik i uboczne, niekoniecznie naukowe, 
b y łyb y  wykluczone? Godzę się ze zdaniem autora, że „na jw yb itn ie jszy  
nawet uczony jest ty lk o  człow iekiem  ze w szystk im i jego słabościami . 
A le  czy te słabości przestaną działać, jeże li uczony będzie w ybierać 
delegata jako  członek tow arzystw a państwowego? Czy może ■ należy 
przypuścić, że m niej w y b itn i uczeni są też w  m niejszym  stopniu obar­
czeni ludzk im i słabościami i  że dlatego w  dch ręce należy przede 
wszystkim  złożyć dobór p rzedstaw icie li nauki! po lskie j.

Wdzięczność należy się autorow i, że u ja w n ił owe ciche glosy w y ­
b itnych  rzekomo uczonych, n ie  będących członkam i P.A.U., oskarżają­
cych ją  o to, że jest w łaściw ie  Akadem ią krakow-ską, a nie ogólno­
polską. Szeptana propaganda jest tak  długo niebezpieczną, dopóki, się 
nie u jaw ni. Dopiero u jaw nioną można pub liczn ie  przygwoździć j unie­
szkodliw ić. Owe ciche g łosy, o k tó rych  autor wspomina, są b rzydkim  
oszczerstwem, o k tó rym  może siiię przekonać każdy, k to  zada sobie trud  
prze jrzenia Roczników P.A.U. Biorę do rę k i ostatni Rocznik przed­
w o jenny za rok  1938/9, k iedy  jeszcze siedziby uczonych b y ły  do pew­
nego stopnia ustalone i  n ie  zachodziły fak ty , że uczeni warszawscy 
m ieszkają w  K rakow ie, lw ow scy we W roc ław iu , w ileńscy w  Toruniu  
itp . Pośród członków  czynnych stosunek m ieszkających stale w  K ra ­
kow ie  (bynajm nie j nie K rakow ian  z urodzenia!) do pozakrakowskich 
w yrażał się ja k  42:59, zaś pośród korespondentów ja k  31:88.

Statystyka członków  korespondentów, spośród k tó rych  dokonywa 
się, ja k  wiadomo, w yboru  członków  czynnych, wskazuje, że tendencja 
idzie w  k ie runku  n iekorzystnym  dla uczonych ze środow iska k ra ko w ­
skiego. Is to tn ie  stan członków  czynnych i korespondentów w  lis topa ­
dzie 1946 przedstawiła się ja k  następuje: czynnych m ieszkających 
w K rakow ie  37, pozakrakowskich 50, korespondentów zanTeszkałych 
w K rakow ie  37, poza Krakowem  81. Jeżeli środowisko krakowskie , 
zwłaszcza na humanistyce, ma w  stosunku do innych, poszczególnych 
ośrodków un iw ersyteckich  względnie dużą liczbę członków  czynnych, 
to w yn ika  to  ze znaczenia, jak ie  w  Polsce za jm uje  od dawna U niw ersy-
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te t Jagie lloński. N ie  należy też zapominać, że na członkach P-A.U-, 
przebyw ających w Krakow ie, spoczywa n iem al ca ły ciężar prac adm lu ­
stracy jnych  li redakcyjnych, zw iązanych z zyaem  Akademia i  je j wy

daWNa poszczególnych w ydzia łach omawiany stosunek d la  kategorn 
członków  czynnych przedstaw iał się następująco: W ydz ia ł I  12.12 W y ­
dzia ł I I  11:15, W ydz ia ł I I I  10:17, W ydz ia ł IV  9:15. Coz to oznacza? Oto, 
że na w alnych zgromadzeni'ach, na k tó rych  dokonyw a się w yboru 
członków , nawet gdyby is tn ia ła  tendencja taw oryzow an iauczonych  
krakow skich , czego w  rzeczyw istości n igdy n ie  by ło , i  inawet pray 
zm obilizowaniu wszystkich członków  mi ejscowych, o  wyborze rozstrzy­
gają członkow ie zam iejscowi, stanow iący znaczną przewagę. Gdzrez 
tu  w ięc mowa o stronniczości i o krakowski ej przewadze? _

Szeptana, anonim owa propaganda, starająca snę zaszkodzić A ka ­
dem ii w  o p in ii pub licznej, is tn ia ła  od dawna, a prof. M yd la rsk i nie 
jest pierwszym , k tó ry  je j dawał w iarę  i puszczał w  kurs bez sprawdze­
nia, ja k  się ma rzecz w  istocie. Uskarżał się na nią przed poł w iekiem  
Stanisław  Smolka w  swej broszurce W  sprawie spotwarzonej Ins ty  
tu c ii Narodowej. A  tenże sam Smolka, w  książce, wydane;, w  pierwsze 
dwudziestolecie Akadem ii, podówczas jeszcze z konieczności „k ra k o w ­
s k ie j" , z naciskiem  podnosił, że ins ty tuc ja  ta jednoczy Polakow z ca­
łego świata, liczy  bow iem  ty lk o  6 członków  czynnych, pochodzących 
z K rakow a na 16 pochodzących z G a lic ji, 13 z K ró lestw a Polskiego,
6 z ,Ziem zabranych", 7 z W . Ks. Poznańskiego lub  Prus.

Skądże siię w ięc bierze taka propaganda, podryw ająca zaufanie do 
naczelnej in s ty tu c ji naukowej? Organizacje o typ ie  Akadem ii, n ie  ty lko  
u nas ale i  za granicą, w yw o łu ją  z natury rzeczy dużo n iezadowole­
nia. Ilość członków  na w ydzia łach jest ograniczona, n ie wszyscy więc, 
k tó rzy  na to zasługują, a tym  m nie j n ie  wszyscy k tó rym  się tak zdaje 
że zasługują, mogą zostać odrazu członkami. N ie je d n o k ro tn a  muszą 
zaczekać^ w \o le jc e  nawet i k ilk a  la,. S , ludzie, k tó rzy  to ro z n tn .e jj 
a sa i  tacy, n iek iedy m ający zby t wygórowane pojęcie  o własnym 

. znaczeniu, k tó rzy  nie mogą straw ić tego, ze w ybranym  został ko I g ; , 
a n ie  oni, i dają upust sw oje j żó łci w  szeptanej propagandzie. Trzeb 
dodać dla obiektywności, że niezadowolenie z w yborców  może b y t 
w  poszczególnych wypadkach uspraw iedliw ione, boc ocena, k to  bar­
dzie j zasługuje na godność członka, a k to  m n ie j, jest nieraz bardzo 
trudna i może prowadzać do błędów.

Co do drugiego zarzutu, że nie wszystkie Kom isje  A kadem ii dzia­
ła ją  jednakomo sprawnie, że działalność ich n iek iedy  po prostu za­
m iera, z czego w yprowadza autor żądanie, że „na leży stw orzyć takie
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ram y organizacyjne, k tó re  by zapew niły  s ta ły  dop ływ  energicznych, 
pełnych in ic ja ty w y  naukowców, nie dopuszczających do zamierania 
in s ty tu c ji" , można ty lko  odpowiedzieć, że to, co autor stw ierdza o ko ­
m isjach P.A.U., dało by się powiedzieć kubek w  kubek także o róż­
nych towarzystwach naukowych polskich, opartych na zgoła odm ien­
nych zasadach organizacyjnych. Są towarzystwa, k tó re  dzięki in ic ja ty ­
w ie i  pracy (in ic ja tyw a  sama nie w ie le  pomoże) jednego człow ieka, do­
chodzą do św ietnego rozwoju, a gdy go nie stanie, obniżają lo t lub 
zamierają. Tam, gdzie, ja k  w  Polsce, specja listów  w  ważnych działach 
naukd liczy  się na palcach jednej ręk i, nie może być inaczej. D opóki 
nie będziemy m ie li dostatecznej liczby pracow ników  naukow ych na 
odpow iednim  poziomie, nie pomogą żadne zabiegi organizacyjne. Za­
pewne na w ie lu  odcinkach pracy naukowej mogło by być lep ie j i  lu ­
dzie m og liby dać z siebie w ięcej, ale na to trzeba by ludzi przerobić- 
N ie każdy dobry  uczony jest dobrym  organizatorem, nie każdy dobry 
organizator jest pom ysłow ym  naukowcem itd . i  na to  n ie ma rady.

Tak przedstaw iają się dwa zarzuty, na k tó rych  autor opiera swój 
w y ro k  zagłady na P.A.U. Że podstawy surowej sentencji są n ik łe  i  nie 
w y trzym u ją  k ry ty k i,  jest chyba jasne.

A u to r nie używa wprawdzie słowa zagłada, ty lk o  reorganizacja, ale 
jeżeł'. reorganizacja ma tak wyglądać, że na m iejscu rozebranego b u ­
dynku  postaw i się nowy, w  zupełnie inn ym  s ty lu  i do innych służący 
celów, to ja  nazywam to zagładą pierwszego, choćby godło budow li 
m iało zostać to  samo.

P.A.U. jest instytuc ją , mającą za sobą bogatą h is torię  i opiera się 
©a statucie, k tó ry  jest w yn ik iem  d ług ie j ew o luc ji i  dostosowania do 
zm ieniających się potrzeb. Statut ten i  w y n ik ły  zeń regulam in są na 
ty le  plastyczne, że pozwalają zawsze pozbyć się uschłych gałęzi, p ie lę ­
gnować nowe. Drogą nieustannej ew o luc ji pow iększyła  Akadem ia za­
kres swej pracy, w chłania jąc w  siebie Akadem ię Lekarską i tworząc 
wciąż inowe kom isje  i  kom ite ty. N ie  wahała się skasować kom isje czy 
kom ite ty, któ re  się okazały nieżywotne. N iew ą tp liw ie  po zakończeniu 
©kresu odbudowy jeszcze nie jedna zmiana okaże się konieczną. N ik t 
n*e ma jednak prawa domagania się lekkom yśln ie  przekreślenia ins ty- 
tucji, k tó ra  jest w yn ik iem  całego naszego życia ku ltura lnego, k tó rą  
społeczeństwo od la t darzyło i  darzy dużym zaufaniem i sympatią, 
Czego dowodem choćby niezliczone dary, powiększające stale je j ma- 
jątek. Przekreślenie Akadem ii, w  k tó re j trw ałość w ie rz y li ci wszyscy 
szlachetni obywatele, k tó rzy  o fia row a li je j trud i  cały dorobek swego 
zYcia, ,nie św iadczyłoby chlubnie o naszej dojrzałości.
Zycie Nauki —  13
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Zupełnie odmienną i  P.A.U. tylko- częściowo dotyczącą b y ła  by 
sprawa organ izacji tow arzystw  naukowych o charakterze zw iązków  za 
Jo do w ych  i  stałego zjazdu delegatów tak ich  tow arzystw , k tó ry  p ro ­
jektodaw cy w olno -nazywać Sejmem N auki Polskie], ale n ie  wo-no 
nazywać Polską Akadem ią Um iejętności, bo to  wprowadza w  błąd opi-

111 ę TutaT muszę zw rócić uwagę, że przed wojną -istniały już organiza­
cje o charakterze ogóln iejszym , z udziałem P.A.U., mające za cel k o ­
ordynowanie p o lity k i naukowej na różnych odcinkach, ja k  Kom ite t po­
rozum iewawczy polskich tow arzystw  naukowych o- charakterze akade 
m lickim  (P.A.U:, A.N.T., T.N .W . i  T.N.L. -i, K om ite ty  narodowe p rzy ­
rodnicze (astronomiczny, b io log iczny, chemiczny, fizyczny, goedezyj- 
no-geo-fizyczny i  geograficzny). Zdezorganizowane przez wojnę a oku­
pację, organizacje te po-wo-li uzupełniiiają swe ka d ry  i rozpoczynają

Nad problemem, czy jest potrzebna stała -instytucja, jednocząca 
w  sobie wszelkie aspekty nauki, począwszy od czysto teoretycznych, 
a skończywszy w  sobie wszelkie aspekty nauki, począwszy od czyś o 
teoretycznych, a skończywszy ma praktycznych, ja k  spraw y uposażeń 
pracow n ików , i  to  zarówno w  zakresie badawczym jak  pedagog) ¡cznym, 
można by długo dyskutować. Zdaj-e się, ż-e taka instytuc ja , tonąca w  -po­
wodzi zagadnień orgariizacyjno-praktycznych, odciągałaby zby t w ie  e 
s ił naukowych, k tó rych  mamy tak mało, od pracy -naukowej twórczej, 
k tó ra  po d ług im  okresie ugo-rowarśa pow inna być p ierwszym  i naczel­
nym  obowiązkiem/ każdego naukowca. Być może sejmy naukowe, mo-ze 
ty lko  w  bardzie j ograniczonych zespołach, okażą się w  przyszłości 
przydatne ¡i sądzę, że P.A.U. chętnie -dopom-oże do ich organizowania, 
tak, ja k  już nieraz podejm owała in ic ja tyw ę  w  organizowaniu zjazdów
różnych dziedzin nauki-. . ,

Na koniec k ilk a  słów o proponowanym  przez autora Ko leg ium  do­
żyw otn io  m ianowanych honorowych członków „A kadem i:", uposażo­
nych przez państwo-, ale nie posiadających żadnego wp yw u  u u j j  

* łalność. Co prawda, wedle p ro jektu , m og liby  poszczególni członkow ie 
tego Kolegium  być delegatami tow arzystw  naukowych i  na te j drodze 
odzyskać czasowo głos w  sprawach organizacji nauki. Ogół jedna , 
k tó ry  by delegatury n ie  uzyskał, b y łb y  pozbaw iony wszelkiego w p ły ­
wu na tok prac „A ka de m ii". M am  wrażenie, że -autor zby t u jem nie oce- Z uczonych polskich, jeże li sądzi, że wśród n ich  i  to w śród^na jw yb it­
niejszych, znaleźliby się ludzie, k tó rzy  by się zgodzili na tak ie  upo-ka 
rzające i niegodne stanow isko i uważali je jeszcze za honorowe.
UNIWERSYTET JAClIELLOltSKI
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K A Z I M I E R Z  L E P S Z Y

O ochronę narybku naukowego w Polsce

ZE SPRAW Ą narybku naukowego jest w  Polsce źle. N ie należy 
tego ukryw ać, że nap ływ  nowych, uzdo ln ionych ka d r nauko­

w ych nie pokryw a  zapotrzebowania. B ra k  n a rybku  daje się odczu­
wać zwłaszcza p rzy obsadzie ka ted r na wyższych uczelniach. N ie 
m ów im y tu  naw et o nowozałożonych szkołach wyższych we W roc­
ław iu , Torun iu , Łodzi, L u b lin ie  czy Gdańsku, lecz o un iw ersyte ­
tach starych, na k tó rych  konkurenc ja  w  w ypadku opróżnienia ka­
ted ry  by ła  do te j po ry  zw yk le  silna. Tak np. na U niw ersytecie  
Jagie llońskim  b ra k  odpow iednich kandyda tów  na waku jące ka ted ry  
anatom ii czy stom atologii, n ie ma w  pe łn i dojrzałego cytologa, n ie  
ma rom anisty, a w y k ła d y  z tego zakresu prowadzą goście w a r­
szawscy St. W ędkiew icz i  M. B rahm er. A le  to są b ra k i na jba rdz ie j 
rzucające się w  oczy. B y łoby  jeszcze gorzej, gdyby K ra k ó w  nie 
uzyskał sukursu ze Lwow a, gdyby p ro f. Tarnaw ski, Łem picki, In ­
garden i  w ie lu  innych  nie zasiliło  osieroconych ka ted r Wszechnicy 
Jagiellońskie j. A le  na ty m  nie koniec. Ilu ż  to w y traw nych  i  s ta r­
szych pro fesorów  nie ma w ychow anków  i godnych następców. Po­
w iedzm y sobie szczerze, ja k  w ie le  pow ojennych h a b ilita c ji doko­
nano w  nadziei, że now i docenci, jeszcze w  pe łn i n ie  do jrza li, pod­
ciągną się W na jb liższym  czasie i  osiągną poziom  wym agany. A  w re ­
szcie w iem y dobrze, ja k  trudno  jest znaleźć odpow iednich kandy­
datów  na asystentów, ja k  nieraz profesor miesiące całe szuka kan­
dydata, k tó ry b y  daw ał uzasadnione nadzieje, że w yrośn ie  z niego 
siła naprawdę naukowa.

N iepoko jący b ra k  m łodych s ił n ie jest z jaw isk iem  powojennym , 
spowodowanym przez k rw a w e  rządy niem ieckie, lecz z jaw isk iem  
Przez w o jnę  uw ie lokro tn ionym . Przedwojenna s ta tystyka  o fic ja lna  
w ykazyw ała  na w szystkich  uczelniach polskich zaledwie ok. 500 do­
centów, a w iem y dobrze, że liczba h a b ilita c ji m  ała w  stosunku do 
wzrastającej ilośc i ka ted r tendencję raczej zniżkową. Znaną jes t 
rów nież rzeczą, ile  na rybku  naukowego odp ływ a ło  do c iężk:ega 
Przemysłu, do rozm aitych  zawodów praktycznych  itd . U n iw ersyte tom  
Sroził ju ż  przed w o jną  b ra k  dostatecznego n ap ływ u  s ił naukow ych, 
czemu n ieraz daw ały w yraz senaty i  bardzie j prze W 'dujący profeso- 
r owie. Jaskraw ym  tego dowodem b y ły  nieprzezwyciężone trud no ­
ści personalne, gdy p rzy  zakładach przyrodniczych lub  medycznych, 
k tó re  organ izow ały badania zbiorowe, przychodziło  skompletować
13* ,
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sztab pomocniczy, naukowo pełnowartościowy. Jeśli w  w ie lu  dzie­
dzinach w iedzy w leczemy się w  ogon e za badaczami innych  k ra ­
jó w , to powód tk w i nie ty lk o  w  ubóstw ie środków  naukowych, apa­
ra tu r, p racow ni i  książek, ale w  b raku  dostatecznej ilości ludzi, 
k tó rz y  by zadania te u m ie li rozw iązywać.

Przyczyny tego stanu rzeczy są różnorakie. Do najw ażnie jszych 
zw yk ło  się zaliczać czynn ik i społeczny i  gospodarczy. N ie rów ny  s ta rt 
życiowy, b rak  dop ływ u s ił naukow ych ze sfer chłopskich, robo tn i­
czych i  zubożałej in te lige nc ji pracującej m iast i  m iasteczek p ro w in ­
cjonalnych ma tu ta j n ie w ą tp liw ie  swoje głębokie znaczenie. Z  za­
sobów w ie jsk ich  czerpie u n iw ersy te t od dawna, ale jeszcze w  nie­
w ystarcza jący sposób. M am y już w ie lu  profesorów, docentów i  asy­
stentów  pochodzenia chłopskiego, jednakże liczba ich pozostaje zna­
cznie w  ty le  poza zdolnością p rodukcy jną  wsi. To też obecna zmiana 
stosunków  społecznych może n iew ątp l w ie  u ła tw ić  w iększy nap ływ  
s ił naukow ych ze wsi, ale n ap ływ  ten nie o w ie le  wzrośnie, jeś li 
n ie  będą energicznie znies one wszystkie czynn ik i hamujące. P rzy­
puszczalnie może un iw ersy te t w ie le  skorzystać z uruchom ienia rezer­
w u a ru  robotniczego, lecz i  pod ty m  względem  nie należy poddawać 
się na k ró tk ą  metę zbytn iem u optym izm ow i. Jak uczą doświad­
czenia p ierw szych dwóch la t powojennych, m łodzież robotnicza, do­
świadczona tw a rd ym i w arunkam i życiowem i w  dobie okupacji, 
szuka na razie na uniw ersytecie  drogi do zawodów przede wszyst­
k im  praktycznych. Cechuje ją  zd row y skądinąd realizm . Pragnie 
zapełnić ka d ry  inżyn ie rów -p rak tyków , lekarzy, farm aceutów , che­
m ików , pragnie zajmować stanowiska w  handlu  i  przemyśle, p ra- 
gn e wreszcie oddawać swe s iły  życ iu  organizacyjnem u, budować 
dem okratyczną państwowość w łasnym i rękoma. Są to tendencje 
w  zasadzie zdrowe, ale d la  nauk i n ie  pocieszające. Przypuszczać 
tedy  należy, że up łyn ie  jeszcze trochę czasu, zanim  kształcenie p ra k ­
tyczne m łodzieży robotn iczej zaczrne budzić także zam iłowania do 
nauk i czystej, zanim  w a ru n k i gospodarcze i  poparcie udzielane te j 
m łodzieży przez państwo przyniesie owoce, zanim  po jaw ią  się 
w  w iększej liczbie  u ta len tow an i i  rzete ln ie  p rzygotow an i kandydaci 
z powołania do stanu naukowego. A b y  proces ten przyśpieszyć, na­
leżałoby znów pomyśleć o usunięciu w ie lu  is tn ie jących dotychczas 
ham ulców.

Trzecim  rezerw uarem  społecznym, z którego może czerpać u n i­
w ersyte t swe ka d ry  naukowe, jes t zubożała in te ligenc ja  m ałom ia­
steczkowa. Znane są z doświadczenia p rzyk łady, i lu  dotąd synów 
nauczycie li ludow ych, sekretarzy gm innych itd . ty lk o  z n a j w i ę k ­
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szym trudem  przeb ija ło  się przez wyższe studia i  n ie  zna jdyw a ło  
środków  na podjęcie w a lk i o ka rie rę  naukową.

Natom iast przypuszczać należy, że dotychczasowy g łó w ny  re ­
zerw uar un iw ersytecki, w ie lkom ie jska  in te ligenc ja  urzędnicza bę­
dzie zasilać ka d ry  naukowe w  m nie jszym  n iż dotychczas stopniu. 
Jest to skutek zubożenia te j w ars tw y i zw ro tu  do zawodów p ra k ­
tycznych. Idea ł có rk i, k tó ra  musi skończyć polon istykę lu b  prawo, 
zm ienia się w  naszych oczach na ideał kobiety, za trudn ione] w  apte­
ce, w  labo ra to rium  fabrycznym  lu b  w  zakładach kraw ieck ich . Po­
dobnie ulega zm ianie ideał m ęskiej m łodzieży w ie lkom ie jsk ie j i  d la­
tego wyższe uczelnie muszą się liczyć z ty m i przesunięciam i. Sy­
now ie chłopów  i robotn  ków  w  n ieda lekie j przyszłości staną się 
g łówną a rte rią  odżywczą nauki po lskie j. Zanim  to jednak nastąpi, 
odpłyną dalsze s iły  z szeregów in te lig e n c ji w ie lkom ie jsk ie j i  k ryzys  
n a rybku  naukowego, zdaniem naszym, może się chw ilow o jeszcze 
pogłębić. Na taką ewentualność należy s'ę przygotować

Środki zaradcze w in n y  objąć m łodz eż na w szystkich  szczeblach 
nauczania, boć w ychow anie naukowca zależy nie ty lk o  od starań 
wyższych uczelni, ale także od poziomu i ducha oraz od w arunków , 
w' ja k ich  p racu ją  szkoły średnie, a naw et powszechne. Należy^ po­
m yśleć o stw orzeniu  tak ch w a run kó w  dla studiu jącej i  w y b ija ją ­
cej się m łodzieży przeduniw ersyteckie j, aby w a lka  o możność 
kształcenia się by ła  w a lką  o wiedzę i  rozw ój um ysłow y, a n ie  w a lką
0 środki do życia. M a ją  shfczność ci pedagodzy, k tó rz y  tw ierdzą, 
że zbytn ie  otaczanie opieką ta len tów  w yk rz y w ia  n ieraz charakte ry
1 prowadzi na manowce uzdolnionego młodzieńca, czującego, iż  zdo­
b y ł uznanie dla swej umysłowości. F a k t ten jednak nie może ani 
na chw ilę  przesłonić bolesnej izo lac ji, w  ja k ie j chow ały się u nas 
do te j po ry  ta len ty  i  ogromnego ich  u by tku  zaznaczającego się juz  
na średnim  stopniu nauczania i  wywołanego przez trudne  w arunk i 
społeczne i  gospodarcze. Pomoc i  ochrona ta len tów  jest konieczna, 
chodzi ty lk o  o um ie ję tne i pedagogiczne wprowadzenie je j w  czyn, 
Z  ta k im i zastrzeżeniami, konieczność p rem iow ani^ m łodzieży w y b i­
ja jącej się pod względem  um ysłow ym  ju ż  w  szkole średniej jest 
zagadnieniem chyba bezspornym. Jeśli uzdo ln iony absolwent szkoły 
powszechnej będzie m ia ł zapewnione m ateria lne  szanse ukończenia 
szkoły średniej, je ś li poziom szkoły średniej się podniesie, a se­
le k c ji m a te ria łu  będzie dokonyw ało nauczycie lstwo najniższego 
i  średniego stopnia w  sposób rozsądny i  celowy, to wówczas na 
u n iw ersy te ty  będzie doc era ł m ate ria ł n ie  przypadkow y, ale n a j­
bardzie j pożądany. Należałoby zatym  natychm iast u tw orzyć  fundusz 
stypendia lny dla w yb ija ją ce j się m łodzieży szkół średnich, k tó ry  by
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pozwala ł zdolnym  a ubogim  w yrów nać szanse życiowe z zam ożnie j­
szymi. Głos rozstrzygający w  rozdziale tych  stypendiów  pow inno 
¡mieć jedyn ie  ciało pedagogiczne danej szkoły po w ysłuchan iu  opi­
n i i  ko m ite tów  rodzic ie lskich  co do stanu m ajątkowego kandydata. 
Chodzi o m ożliw ie  g runtow ne w ykluczenie  p ro tekc ji, k tó ra  tak  ła ­
tw o  może mieć miejsce, szczególnie w  drobnych środowiskach.

Oczywiście ośrodkiem  ochrony n a rybku  naukowego są wyższe 
uczelnie. D otyczy to zarówno strony m ateria lne j, ja k  i  pedagogicz- 
no-naukow ej. Pomoc m ateria lna  dla m łodych naukow ców  jest 
iw te j c h w ili niewystarczająca. Pow inna ona obejmować: a) pomoc 
.mieszkaniową, b) w yżyw ienie , c) stypendia, d) wczasy, e) pomoc 
'i kon tro lę  lekarską. Chodzi tu ta j n e o pomoc powszechną, jaką  
O trzym uje cała młodzież akademicka, bez względu na to, czy zdra­
dza zam iłowanie do nauki czystej, czy też nie. M owa o pomocy spe­
c ja lne j d la  n a rybku  naukowego, k tó ry  na drugim , trzecim  lu b  
czw artym  roku  zaczyna się w yłam ać z całej masy m łodzieżowej. 
Temu to narybkow i, w ybranem u przez ciało pedagogiczne wyższych 
uczelni pow inna być udzielona specjalna pomoc m ateria lna, o k tó ­
re j w yżej wspomniałem. Postu la ty te są aż nadto jasne, należy je  
w ięc ty lk o  k ró tko  omówić. M  eszkanie —  to pokó j w  domu aka­
dem ickim , w  zim ie c iep ły i  d la  młodzieży, w yb ie ra jące j droge£ nau­
kową na wyższych latach stanowczo jedno łóżkow y. W yżyw ienie, 
tzn. n ie  dzisiejsza sto łówka, ale obiady i  ko lacje  wysokokaloryczne, 
tak, ja k  d la ciężko pracujących. Ponadto przydzia ły, szczególnie ja ­
rzyn  i  owoców. Wczasy, to zapewnienie m łodzieży w ypoczynku do­
rocznego w  zdrowej miejscowości i1 p rzy  należytym  odżyw ieniu. Po­
moc i  kon tro la  lekarska, tzn. bezustanna piecza nad zdrow iem  m ło­
dzieży, zarówno w  sensie leczenia i  zapobiegania chorobom, ja k  
i  trosk i o w ychow anie fizyczne. Ogromne spustoszenia, jak ie  na na­
szych wyższych uczelniach sieje gruźlica, czyni ten postu la t jednym  
z najważnie jszych. Pewien profesor k ra ko w sk i m ó w ił m i z rozna- 
czą, ja k  dw a j najtężsi jego uczniowie, w  k tó rych  pokładał w ie lk ie  
nadzie je naukowe, po ko le i p ad li o fia rą  suchot. W  te j o s ta tne j 
dziedzin ie znać już  pewien w ys iłek  un iw ersyte tów , ale do stanu 
należytego jes t bardzo daleko.

Stypendia dzisiejsze dla m łodzieży akadem ickie j, pom ija jąc ich  
wysokość, m ają cel zupełnie inny . Chodzi o pomoc dla wszystkich 
niezamożnych, a n ie  ty lk o  dla tych, k tó rz y  postanow ili poświęc ć 
się nauce. Otóż dla tych  przyszłych naukow ców  pow inny być prze­
znaczone specjalne stypendia oraz nagrody. Stypendia, po jęte  jako  
pomoc m ateria lna, a zarazem naukowa, w in n y  um ożliw iać adepto­
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w i nauk i zakup niezbędnych książek, przyrządów , p rzyborów  itd. 
Z  d rug ie j s trony należałoby powołać i  rozbudować cały system na 
gród za w ykonane prace naukowe, co dałoby się połączyć z k o n ku r­
sami prac. W  ten sposób można by stw orzyć szlachetne współzawod­
n ictw o, a zarazem p rzy jść z pomocą m ateria lną  na jbardzie j zasłu­
żonym. Rzeczą wszakże najważniejszą jest, by  dobre prace m agi­
sterskie, je ś li dorosły do w ydania  ich drukiem , b y ły  naprawdę d ru ­
kowane. Dodaje to niesłychanego bodźca do pracy, a zarazem umoż­
liw ia  bezstronną kontro lę  osiągnięć najm łodszych uczonych. Fakt, 
że się tak ich  rzeczy dziś (podobnie, ja k  przed wojną) nie d ruku je , 
pow inien ja k  najszybcie j ustąpić. Ocena, czy daną pracę można d ru ­
kować, należy do odpow iedzia lnych re fe ren tów , wyznaczonych spo­
śród profesorów . C zynn ik iem  m iaroda jnym , k tó ry  decyduje o p rzy ­
dziale stypendiów  naukowych, pow inno być m oim  zdaniem, grono 
wszystkich pro fesorów  i docentów, na k tó rych  ćwiczenia kandydat 
uczęszcza. W  ten sposób będą decydować o stypendium  ludzie, k tó ­
rzy  m ie li możność na jlep ie j poznać studenta.

W szystkie powyższe uwagi odnoszą się do osób, k tó re  ubiegają 
się o niższy stopień un iw ersytecki, a w ięc do czynnych studentów  
wyższych uczelni. A le  na ty m  pomoc m ateriam a nie może się w y ­
czerpywać. Jednym  z g łów nych  powodów u b y tku  sił naukow ych było  
pozostawienie kandyda tów  do stanu naukowego samopas po fo rm a l­
nym  ukończeniu s tud iów  wyższych. M łody m agister lu b  inżyn ier, 
choćby na jbardz ie j tego pragnął i  na jbardzie j do tego się nadawał, 
często załam uje się w  swej pracy naukow ej bezpośrednio po uzy­
skaniu niższego stopnia naukowego sku tk iem  b ra ku  e lem entarnej 
pomocy ze s trony społeczeństwa i  państwa. N ajw iększa znana m i ilość 
zagubionych ta len tów  naukow ych re k ru tu je  się w łaśn ie  ze stadium  
przejściowego i  krytycznego dla młodego naukowca, k tó ry  do stanu 
akademickiego już  się n ie  zalicza, stanu naukowego jeszcze się osią­
gnął. Pozbaw iony środków  m ateria lnych , przez pew ien czas, p ók i s iły  
starczą, szamocze się z biedą, aby w y trw a ć  w  zamiarze kontynuow a­
n ia  pracy naukow ej, później zaś chw yta  się zawodu praktycznego, 
ulegając jeszcze złudzeniom, że uda m u się go pogodzić z pracą nau­
kową? czasem w ychodzi z te j w a lk i zwycięsko, najczęściej jednak 
ulega i  jes t d la  nauki stracony.

W tym  okresie prze jściow ym , a zarazem na jw ażn ie jszym  w  ży­
ciu uczonego, bo wówczas musi zdobyć m aksim um  w iedzy i  osiągnąć 
Widoczne sukcesy, aby zdobyć ostrogi naukowe, u n iw ersy te ty  i  in ­
s ty tuc je  naukowe przychodziły  do te j po ry  z ograniczoną pomocą. 
Sk łada ły  się na n ią  przede wszystkim  stanowiska asystenckie i  im
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odpowiadające w  ins ty tuc jach  naukow ych i  muzeach oraz w  pewnej 
drobnej m ierze posady p ra k tykan tó w  b ib lio tecznych i  a rch iw alnych. 
N ieste ty z w ie lu  powodów pomoc ta jest niewystarczająca. Jeśli cho­
dzi o asystentury, to rozbudowa e tatów  asystenckich n ie  odpowiada 
jeszcze fak tycznym  potrzebom zakładów. Jest ich  n ieraz za mało. 
Po drugie  zawodzi p o lity ka  obsadzania asystentur. Ileż to razy zda­
rza się, że na stanowiska asystentów w ysuw an i są nie najzdo ln ie js i, 
ale um ie jący się na jlepe j zareklam ować lub  najg łośnie j ża lić na swoją 
dolę. N ieraz stanow i publiczną ta jem nicę, że świeżo upieczony asy­
stent n ie będzie n igdy silą naukową, a m im o to jest forsow any przez 
profesora i  to n ie  ty lk o  na k ró tk i czas, ale aż do najdalszych gran ic 
dopuszczanych przez ustawę. Z ty m i zw yczajam i należałoby dla do­
b ra  na rybku  naukowego stanowczo zerwać, apelując do profesorów, 
aby stanowiska asystenckie przeznaczali wyłącznie d la kandydatów  
naukowych. Tam, gdzie chodzi o dobro nauki, n ie  ma miejsca na sen­
tym enta lizm , zbytn ią  pobłażliwość i  dobroć, k tó ra  n ieraz decyduje 
w  tych  sprawach. Należy rów nież ściśle przestrzegać wymagań usta­
w y  o pracy naukowej i  d ługotrw ałości asystentury. Z  d rug ie j strony 
należałoby! w prow adzić w yraźny przepis, w  m yśl którego każdy asy­
stent, n ie  w ykazu jący się dostatecznym i w yn ika m i naukowo-badaw­
czymi, w in ien  automatycznie trac ić  asystenturę. P rzy  zakładach połą­
czonych by łoby rzeczą pożądaną, aby profesorow ie, k tó rz y  w te j ch w ili 
n ie  m ają odpowiednich kandyda tów  spośród w łasnych uczniów, godzili 
się na pow oływ anie  zdolnych kandyda tów  z dzia łów  pokrew nych. Może 
się np. zdarzyć, że jednego roku  znajdzie się na danym  uniw ersytecie 
dwóch doskonale zapowiadających się h is to ryków  k u ltu ry , a n ie  bę­
dzie kandydata spośród słuchaczy profesora h is to r ii now ożytne j. Po­
nieważ oba dzia ły są bardzo zbliżone, należałoby w  danym  roku  umoż- 
tw ić  obu kandydatom  z h is to r ii k u ltu ry  objęcie asystentur. Sprawa 
jest drażliw a, w  grę bow iem  wchodzą ambicje. Być może jednak, że 
zwyciężą tu  a rgum enty rzeczowe i koleżeńskość. Obsada asystentur 
w inna  być za łatw iana w  gronie  profesorskim  bardzie j szczerze i  po 
koleżeńsku. Wówczas zwrócenie uw agi koledze, że kandydatka  na asy­
stentkę, poza nadm ierną am bicją  i dobrą apararycją, n ie  ma poważ­
nie jszych zadatków  naukowych, n ie  w yw o ływ a łob y  burzy, k tó ra  n ie -' 
raz zakłóca na la ta  dobre stosunki na Wydziale.

Bardzo d raż liw ą  jes t rów nież sprawa ad iunk tu r. Wiadomo, że 
a d iu n k tu ry  są posadami trw a ły m i, a n ie  doraźnym i. A le  w łaśnie d la­
tego muszą być one obsadzane jedyn ie  przez pełnowartościowe siły 
naukowe, a n ie mogą mieć, ja k  to często bywa, charakteru  adm in i- 
stracyinego lub , co gorsza, uchodzić za synekurę. Znam  konkre tny  
wypadek, gdy wygodna dla profesora siła pedagogiczno-adm inistra-
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cyjna  z chw ilą  objęcia a d iu n k tu ry  zam ilk ła  na polu  naukow ym , a je j 
p rodukcja  wydawnicza spadła do śmiesznego poziomu. W  ten sposób 
powierzona je j a d iunk tu ra  zakorkow ała na bez mała la t dwadzieścia 
i  zakorku je  chyba na dalszych la t  dwadzieścia etat, k tó ry  ten sam 
profesor m ógł ju ż  w ie lok ro tn ie  obsadzić swoim i, bardzo zdo lnym i 
uczniami, p roduku jącym i naukowo w ie le  i  pierwszorzędnie, a zmu­
szonymi sku tk iem  tak ie j sy tuac ji tu łać się po różnych, m arnych po­
sadach. Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że stan ta k i jes t am ora lny 
i  antynaukow y. D latego uważam, iż do obowiązków, od k tó rych  jes t 
uzależnione posiadanie a d iunk tu ry , pow in ien  być dodany w arunek 
stałej pracy naukowo-badawczej. M a ją  go profesorow ie i  docenci, 
w in n i go m ieć w  całej pe łn i adiunkci. W  um ow ie służbowej przepis 
ten pow in ien  być w yraźn ie  wyszczególniony i, co ważniejsza, zaopa­
trzony w  ścisłe przepisy wykonawcze. A d iu n k t, k tó ry  w  trzechleciu 
n ie wykaże się in tensyw ną pracą naukową, pow in ien  posadę swoją 
bezwzględnie stracić.

Sprawa docentur stanowi odrębne dla siebie zagadnienie i  d la ­
tego rozważana tu ta j nie będzie. Docent, to w  zasadzie naukow iec 
do jrza ły  o skrysta lizow anym  obliczu. N ie mogę jednak powstrzym ać 
się od dwóch uwag. Docentura stała się ostatnio przedm iotem  całkiem  
nieuzasadnionej tendencji in fla cy jn e j. Kandydaci z n ieprawdziwego 
zdarzenia bez słowa zachęty ze s trony pro fesorów  bezceremonialnie 
nacierają na n ich i  domagają się hab ilitow an ia . Również w  gronie  
profesorskim  w zrosły am bicje osobiste na tym  odcinku. N ie sprzyja  
to pop ieran iu  p raw dziw ie  zdolnego na rybku  naukowego, obniża w y -  
ntagany poziom naukow y docentów, deprecjonuje samą h a b ilita c ję  
i  w y  w o ju je  z łośliw e nieraz komentarze o stosunkach, panujących na 
’wyższych uczelniach. Jest rzeczą jasną, że nieraz w  danej specjalno­
ści m in ie  naw et la t kilkanaście, zanim z jaw i się m łody naukowiec. 
W iadomo też, że jedn i profesorow ie um ie ją  lep ie j w y ław iać  talenty,, 
a in n i n iem nie j głośni uczeni, tego daru nie posiadają. Są to rzeczy 
^ a n e  i  zupełnie natura lne. N ie  pow inny budzić n iczy je j k ry ty k i,  ani 
też pobudzać fa łszyw ych am b ic ji w  k ie ru n ku  fa b ry k a c ji docentów. 
Poziom h a b ilita c ji musi być w  im ię  dobra nauk i ja k  najwyższy. 
W żadnym zaś w ypadku  hab ilita c ja  n ie  pow inna być trak tow ana  ja k o  
Panjs bene merentium. N ieste ty i  takie  w ypadk i przed, a nawet i  po  
Wojnie b y ły  notowane.

A le  w róćm y do spraw y w łaściwego n a ryb ku  naukowego. Na­
leżyte wyposażenie m ateria lne  i  w łaściwe otoczenie opieką naukową 
asystentów jes t n iezbędnym  w arunk iem  ich  ka rie ry  naukow ej. Cho­
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dzi nie ty lk o  o godziwe płace, gdyż kw estia  ta ostatnio w ykazu je  
tendencję popraw y, ale o zapewnienie asystentom i  ich  najb liższym  
rodzinom  mieszkania, s to łów ki, p rzydz ia łów  żywnościowo-odzieżowych, 
wczasów i sta łej pomocy lekarsk ie j. Postu la ty te n ie budzą chyba żad­
nych w ątp liw ości. Is tn ie ją  domy profesorskie i  is tn ie ją  B ra tn ia k i, czas 
najw yższy pomyśleć o tym , aby. is tn ia ły  domy dla asystentów, aby ci 
b iedrii m łodzi naukow cy przesta li się tu łać po różnych ciem nych i  w il­
gotnych mieszkaniach. Dużą wagę p rzyw iązu ję  do wczasów i  pomocy 
leka rsk ie j, k tó re  są gwarancją  zdrow ia  i  należytej w ydajności pracy 
naukowej. M ają  swoje dom y wypoczynkowe w  okolicach podgórskich 
i  nad morzem skarbowcy i górnicy, p lastycy i  lite rac i, muszą je  też 
posiadać na jm łodsi uczeni —  przyszłość naszej nauki.

Osobnym a n iezw ykle  w ażnym  zagadnieniem są stypendia 
i  w y jazdy  za granicę. Stypendia należy podzie lić na k ra jow e  i  za­
graniczne. K ra jo w e  m ają um ożliw iać przeprowadzanie badań nauko­
w ych  w  k ra ju , zakup aparatur, książek i pomocy naukowych, n ie­
zbędne podróże k ra jow e  itd . Doniosłość tych  stypendiów  jest tak  
w ie lka , że nie wymaga bliższego uzasadnienia. Szczególnie dziś, gdy 
zakłady i  b ib lio te k i zna jdu ją  się w  ta k im  rozbiciu, stypendia k ra jow e  
na pracę w  zakładzie pokrew nym , k tó ry  ocalał na innym  u n iw e r­
sytecie, będą n iek iedy w arunk iem  należytego wykończenia danej 
p racy naukow ej. Rzecz to p iln a  i  wymagająca ja k  najszybszych 
decyzyj n ie ty lk o  w  przypadkach indyw idua lnych , lecz zasadniczo. 
A le  poza k ra jo w ym i is tn ie ją  także i  muszą is tn ieć —  jeś li nasza 
nauka nie ma się stać zaściankiem —  stypendia zagraniczne. W  w ie lu  
¡działach nauki jesteśmy w ty le  za postępami nauki św iatowej. Brak 
nam następców na w ie le  osieroconych katedr. Z trw ogą pa trzym y 
na pewne dziedziny, k tó re  u  nas ja k b y  w ym a rły . A  z d rug ie j strony 
obserw ujem y szalony w yścig p racy i  odkryć uczonych zagranicz­
nych na polu fiz y k i, chemii, nauk medycznych, e tno log ii itd : Do w y ­
ścigu tego żadną m iarą  się n ie  w łączym y, jeś li n ie  ty lk o  nasi sta rs i 
badacze, ale i  nasz narybek naukow y nie zetknie się z pub likac jam i, 

, a przede w szystk im  bezpośrednio z labora toriam i, uczonym i i  ruchem  
naukow ym  u źródeł —  za granicą. N arybek naukow y m usi tedy w y ­
jeżdżać za granicę, ale w y jazdy  te pow inny być uporządkowane 
i  celowe. Jestem zasadniczo p rzeciw ny w yjazdom  za granicę w  ce­
lach naukow ych przed uzyskaniem  niższego stopnia naukowego. Jest 
rzeczą pożądaną, aby studia wyższe w  p ierw szym  ich  etapie b y ły  
metodycznie zwarte, a zatem rozpoczynane i  kończone w  Polsce. 
Uczony pow in ien  być przystosowany do w arunków , k tó re  go otacza­
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ją . Toteż tw a rda  rzeczywistość i  skromne w a run k i, w  k tó rych  pra­
cu jem y na wyższych uczelniach pow inny być doświadczeniem ży­
ciowo n iezw yk le  cennym  dla młodego naukowca. G dy odbędzie on 
część swych s tud iów  w  dostatnich w arunkach  zachodnio-europej­
skich, n ieraz może go to spaczyć i  rozhartować. A  i  fundusze pań­
stwowe nie mogą się m arnować^ Groszem stypendia lnym  m usi się 
rządzić celowo i  przezornie. Otóż w  czasie s tud iów  akadem ickich 
bardzo rzadko można powiedzieć o k im ś z niezawodną pewnością, że 
jes t is to tn ie  kandydatem  na uczonego. Wiadomo, ile  n iepotrzebnych 
a kosztownych eksperym entów  zrobiono na ty m  polu przed w ojną  
i  i lu  m łodzieńców nie bez pożytku  dla siebie, ale bez pożytku  dla 
¡naszej nauk i p rzew ie trzy ło  się za granicą. Toteż tzw . w ym iana stu­
dentów  lu b  organizowane obecnie w y jazdy  do obcych k ra jó w  są 
nieporozumieniem . W ym iana nie studentów, ale dyplom owanych do­
k to rów , w y jazd  za granicę ty lk o  tych, k tó rz y  już  się w y leg itym o w a li 
pracą naukową w  k ra ju . Oczywiście, ja k  wszędzie, w y ją tk i są mo­
żliwe, zwłaszcza wówczas, gdy nie ma ka ted ry  danej dziedziny 
W Polsce lu b  gdy jes t ona przeciążona pracą. W  tym  w ypadku  nale­
żałoby dopomóc szczególnie zdolnym  w  ten sposób, aby po wstęp­
nych la tach w  Polsce odbyw a li norm alne studia akadem ickie w  ca­
łości za granicą i  tam  uzysk iw a li dyplom y. Rzecz prosta, że n ie  w y ­
pow iadam  się rów nież przeciw ko tzw . kursom  w akacy jnym  na u n i­
wersytetach zagranicznych, k tó re  ze w zględu na ogólne w ykszta łce­
nie i  język  m ają  swoje duże znaczenie.

A  w ięc prace magisterska i  doktorska w in n y  być wykonane 
w  k ra ju , poczem każdy m łody naukow iec pow in ien bezwzględnie 
spędzić p rzyna jm n ie j jeden ro k  za granicą, p rzy  czym jego studia 
muszą być planowane i  aprobowane w  k ra ju . Chodzi o to, aby s ty ­
pendysta puszczony na pełne w ody zagranicy n ie s trac ił zby t w iele 
czasu na wstępną orien tację  i  t r a f i ł  do w łaściwego w arszta tu  pracy. 
Ten roczny pobyt zagraniczny w in ien  być zasadniczo połączony z nor­
m alnym  czasem zapisaniem się na un iw ersy te t i  systematyczną pracą 
W zakładzie u  w łaściwego specjalisty. Dopiero dalsze w yjazdy mogą 
mieć ju ż  charakte r samodzielnych badań lub  s tud iów  b ib lio teczno- 
;,rch iw alnych. T y lko  p rzy  tak ich  rygorach w y jazdy zagraniczne będą 
^  pełn i w yzyskiw ane ku  p oży tkow i naszej nauki. W  każdym  razie, 
co jeszcze raz powtarzam , zasada, że każdy naukow iec musi odbyć 
studia zagraniczne, pow inna być w arunk iem  sine qua non dalszej 
0 niego trosk i. Czas zerwać raz na zawsze z typem  naukowca, k tó ry  
mgdy nie pracow ał za granicą albo k tó ry  zna zagranicę jedyn ie  przez 
Pryzm at w ycieczki organizowanej przez „O rb is “ . I  jeszcze jedna uw a­
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ga. A b y  w yjazdy zagraniczne naszej m łodzieży u ła tw  ć. trzeba by 
rów nież zdecydowanie w prow adzić zasadę, że każdy dok to ran t musi 
wykazać się faktyczną znajomością w  mowie i  p iśm ie jednego z ¿ łow ­
nych języków  świata. K to  zna z p ra k ty k i przerażający stan znajomo­
ści obcych języków  w  Polsce, ten postu la t ów  uzna za niezbędny.

N ie jaką  przystanią  d la m łodych sił naukow ych b y ły  i  są in s ty tu ­
ty  naukowe, muzea, b ib lio te k i i  archiwra. Jest to znaczna pomoc dla 
n a rybku  naukowego, gdyż szczególnie w  instytutach,, muzeach i  a r­
chiwach zna jdu je  on zazwyczaj w arszta ty pracy naukow ej i  możność 
dalszego kształcenia. A tm osfera  naukowa jest tam  przeważnie do­
skonała, a to dużo znaczy. Gorzej jes t natom iast z sytuacją i  pomocą 
m ateria lną  dla tych  naukowców. Należy przypuszczać, że w  m iarę  
popraw iania  się sy tuac ji gospodarczej rów nież i  na tym  po lu  nastąpi 
poprawa. N ajgorzej przedstaw ia się sprawa p rzy jm ow an ia  na rybku  
naukowego do b ib lio tek . Fachowi b ib lio tekarze  tw ierdzą, że niepo­
dobna dziś łączyć zajęć b ib lio tekarsk ich  z owocną pracą naukową. 
Przeczą tem u p rzyk ład y  w ie lu  pierwszorzędnych uczonych i  zara­
zem czołowych b ib lio teka rzy  (Kuntze, B irkenm a je r, Lew ak, V r te l-  
W ierczyński i w . in.). Możeby się w ięc dało pogodzić z obopólną ko­
rzyścią potrzeby b ib lio te ka rzy  i naukowców. Jeśli dziś b ra k  s ił nauko­
w ych daje się w  b ib lio tekach  d o tk liw ie  odczuwać, to może przyczyna 
tk w i m iędzy in n y m i w  pewnej niechęci, jaka  panuje m iędzy zawo­
dow ym i b ib lio tekarzam i i  s iłam i adm in is tracy jnym i, a reprezentanta­
m i nauki, k tó rzy  przecież w  każdej b ib lio tece pow inn i czuwać nad 
kom ple tow aniem  swych dzia łów  i  udzielać fachowych porad b ib lio ­
g ra ficznych studiu jącym . M a to zupełnie inną  wartość, szczególnie 
d la  w ykszta łcenia narybku  naukowego, jeś li w  b ib lio tekach  u ła tw ia ­
ją  w prowadzenie b ib liogra ficzne  nie ty lk o  ru tyn ow a n i b ib liogra fow ie , 
ale fachowcy, k tó rz y  rozum ie ją  isto tę zagadnienia naukowego i  sami 
o rien tu ją  się w  problem atyce przedm iotu.

Zawód nauczyciela szkoły średniej nie da się pogodzić z przygo­
tow aniem  się do ka rie ry  naukow ej. A lb o  jedna, albo druga strona 
musi być poszkodowana. Dzisiejsza szkoła wym aga od nauczyciela 
prawdziw ego oddania się, n ie  ty lk o  w  zakresie w iadomości fachowych, 
ale i  pedagogicznych. A  posterunek nauczycielski jes t tak  ważny, że 
nie należy go osłabiać, podobnie ja k  n ie należy odrywać naukowca 
od jego um iłow ane j i  coraz bardzie j skom plikow anej p racy badaw­
czej.

Czy ograniczona ilość asystentur i  ad iunk tu r, stanow isk w  in s ty ­
tutach, muzeach i  a rch iwach spełni postu la ty  opieki nad narybk iem  
naukowym ? Dziś, wobec ogromu s tra t personalnych nauk i po lsk ie j.
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Stanowczo nie. I  d latego z radością należy p rzy jąć  wiadomość, że M i­
n isterstw o O św iaty rozważa możliwość u tw orzen ia  na w zór radziecki 
stopnia aspiranta naukowego. Ma to być naukowiec, k tó rem u  pań­
stwo pomoże do jego badań naukow ych pod k ie run k iem  profesora- 
specjalisty, nie wym agając od niego ani usług asystenckich, ani adiunk- 
ckich. Naukow iec ta k i będzie podobno o trzym yw a ł pensję przez trz y  
lata, w  zamian za co będzie m ia ł p raw ie  w yłączn ie  obow iązki nauko­
we. Dodatkowo m ają go obciążać ty lk o  drobne zadania pedagogicz­
ne. W arunk iem  niezbędnym  zdobycia take j pomocy państwowej ma 
być  doktora t. Jak z ogó ln ikow ych w iadomości można sądzić, p ro je k t 
ten, je ś li zostanie zrealizowany, będzie p ierw szym  g run tow nym  k ro ­
k iem  na drodze do rozw iązania spraw y na rybku  naukowego w  Po l­
sce. D rug im , oby b y ły  w y jazdy  zagraniczne.

W  poprzednich wywodach, k tó re  do tyczy ły  w  dużej m ierze spraw 
związanych z naszym budżetem i m ożliwościam i państwa, rzuciłem  
ju ż  raz słowo „a tm osfera “ . I  do tego słowa na zakończenie jeszcze 
raz wracam . N aukow y postęp nie zawsze rodzi się w  w arunkach ma­
te ria lne j pomyślności. Przeciwnie, w ie le  zdobyczy w iedzy osiągnęło 
w śród strasznej nędzy i  abnegacji życiowej. Z d rug ie j s trony dzi­
siejszy rozw ój nauk zdaje się, poza k i lk u  dziedzinam i zupełnie oder­
wanym i, un iem ożliw iać postęp bez labora to riów , bez k lin ik , bez kosz­
tow nych apa ra tu r i  pomocy naukowych. I  na ty m  polu, p rzy  naszych 
środkach, re zu lta ty  przy jdą , choćby z opóźnieniem, a m łodzi pracow ­
n icy naukow i na pewno zniosą konieczne n iedostatki i  zbudują swoje 
warsztaty pracy, je ś li otoczy ich atmosfera naukow ej życzl wości 
u n iw erSyt;etó w  i całego społeczeństwa. W  zakładach naukowych 
i  k lin ika ch  muszą żyć w  karności i  posłuchu, ale należy się im  
w najszerszej m ierze udostępnienie wszelk ich  urządzeń i  aparatów; 
każda uzasadniona in ic ja ty w a  naukowa pow inna się spotkać z życzli­
w ym  poparciem. To n ie w ą tp liw ie  u ła tw i doprzewanie n a rybku  nau­
kowego. Społeczeństwo zaś pow inno od najm łodszych naukowców 
*$dać n ieustęp liw e j, zagorzałej pracy, ale też ja k  na jw ięce j in te re ­
sować się ich  osiągnięciami, ich  w a lką  o odkrycie ta jem nic  ducha 
i  na tu ry . Na jednym  po lu  na pewno możemy i pow in iśm y być kiedyś 
Prawdziwą potęgą —  na po lu  nauk i i  k u ltu ry . Stać nas na to, bo je ­
steśmy zdolnym  narodem. Droga do tego prowadzi przez wszech­
stronną pomoc dla nauki, a jednym  z ważnych w yc in kó w  tego za­
gadnienia jes t ochrona n a rybku  naukowego.

SEM INARIUM  HISTORYCZNE u . J., K R AKÓ W
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TADEUSZ DOBROW OLSKI

W  sprawie organizacji uniwersyteckiego 
studium historii sztuki

KIEDY w  M ach  1917— 1922 studiowałem na U niw ersytecie Jagiel­
lońskim  h istorią  sztuki, studium to n ie  by ło  zorganizowane 

w  sposób celowy. W yk ła d y  b yw a ły  dobierane trochę przypadkowo-, na 
ćwiczeniach sem inary jnych  n ie  dochodziło praw ie  do dyskusji, m ię­
dzy ininymi z powodu nfewyznaczania koreferentów, —  o zagadńe- 
niiach m etodologicznych nie by ło  niemal m owy. Tak samo. w y ją tkow o  
ty lk o  inform owano słuchaczy o now ych w yn ikach  w iedzy. Brak też 
b y ło  w yk ładów  i. ćwiczeń z zakresu te o r ii i  estetyki. Co w ięcej, nawet 
z w yk ładów  nie w ynosiło  się należytej korzyści', bo epidiaskop i  prze­
źrocza zastępowało się fo tografiam i zabytków  sztuki, k tó rych  nie moż­
na by ło  zsynchronizować z tokiem  w ykładu. Rozpoczynając swą w ę­
drówkę od ka tedry profesorskie j, przechodziły one z rą k  do rąk słu­
chaczy, żeby do ostatniej ła w k i dotrzeć nieraz i z półgodzinnym  opóź­
nieniem. .

Od tego czasu sytuacja  w  zakresie studium h is to r ii sztuki u legła  
n iew ątp liw e j popraw ie, ale a-dzisia j n ie  wszystko jeszcze przedstawia 
się w  sposób idealny. N ie  chodzi jednak o k ry ty k ę  istn ie jącego stanu 
rzeczy, lecz o pewne propozycje, zmierzające do planowego ujęcia 
problemu studiów. Sądzę więc, że należy om ówić ko le jno , a p rzy ­
najm nie j poruszyć następujące sprawy: 1. zagadnienie stosunku w y ­
k ładów  do ćwiczeń, 2 . zagadnienie samych w yk ładów  h is to r ii sztuki, 
3. zagadnienie samych ćwiczeń, 4. kw es tę  teorii;, sztuki, 'i estetyki, 
5 . kwestię  dyscyp lin  pom ocniczych czy pobocznych, 6 . zagadnienia 
metodologiczne, 7. kw estię  w łaściwego zestro ju dyscyp lin  w  związku 
z zasięgiem h is to r ii sztuki, jako- w iedzy o sztuce i życiu, 8 . sprawę 
t. zw. dyscyp lin  praktycznych, zw iązanych z h is to rią  sztuki, ja k  mu- 
zeologia, konserwacja zabytków  itd .

Ad  1. Podobnie, ja k  w  odniesieniu do w ie lu  innych  dyscyplin1' 
także w  zw iązku ze studium h is to rii sz tuk i nasuwa się pytanie, czy 
należy położyć nacisk na w yk łady , czy raczej na ćwiczenia. Otóż, w y ­
daje m i się, że w  przypadku dostatecznej ilośc i s ił naukow ych, fu nk ­
cjonu jących na katedrach i  p rzy katedrach, możnaby dopuścić pewną 
równowagę m iędzy w yk ładam i li ćw iczeniam i. Jeżeli jednak personel 
naukow y Zakładu H is to rii Sztuki jest niedostateczny, należy puhkt 
ciężkości przenieść na ćwiczenia, a w yk ład y  zastąpić przyna jm nie j
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w  części odpowiednio1 dobraną —- i k ierow aną przez profesora (docen­
ta, adiunkta) lekturą. B yłoby rzeczą pożądaną, żeby słuchacze w ym ie­
n ia li ze sobą na zebraniach np. Akadem ickiego Koła  H is to ryków  Sztu­
k i przyswojone sobie w  ten sposób w iadom ości —  przez wygłaszanie 
odpowiednich referatów.

A d  2. W y k ła d y  pow innyby  m ieć charakter dw o jaki. Z jedne j s tro­
n y  trzebaby uruchom ić w yk ład y  o charakterze ogólnym , zmierzające 
do przedstaw iania w  ciągu czterech la t stud iów  całej h is to r ii sztuk i 
w  znaczeniu chronologicznym  i przestrzennym, oraz uzupełnić je  w y ­
kładam i specjalnym i, w yczerpu jącym i tematy, na jlep ie j znane w yk ła ­
dowcom, ujm owane w  sposób o ryg ina lny  i  samodzielny. Byłoby, rzecz 
oczywista pa jlep ie j, gdyby tematy te p o k ryw a ły  się z. w ażnym i i  k lu ­
czowym i zjawiskami! z zakresu dz ie jów  twórczości artystyczne j. G dy­
by w yk ład y  pierwszego1 typu b y ły  n iem ożliwe (ze względów technicz­
nych), trzebaby je  zastąpić lekturą, k ierow aną przez profesora lub 
jego pom ocników, jak wspomniano już o tym  pod 1.

A d  3. Ćwiczenia w  zakresiie historii; sztuki ma pozór w artoby zor­
ganizować podobnie ja k  w yk łady , tj. w  ten sposób, żeby każdy z p ro ­
wadzących ćwiczenia, p row adził co roku  ćw iczenia imne, powtarzając 
je co cztery lata. W  ten sposób każdy słuchacz w zią łby udział we 
wszystkich ćw iczeniach w  ciągu la t czterech, lecz w  różnej ko le jn o ­
ści. Takie u jęcie spraw y u trudn ia  jednak, a nawet un iem ożliw ia  fakt, 
że prosem inarium  jest przeznaczone dla najm łodszych studentów 
i ja ko  wstęp do dalszych ćwiczeń musi być prowadzone na p ierwszym  
roku, a zatem także co roku. N ie  dotyczy to  jednak ćwiiezeń d la  za­
awansowanych.

Ćwiczenia proseminaryjime p ow innyby uwzględnić następujące, 
sprawy: 1. elementarne zagadnienia metodologiczne, 2 . opis zabytku 
sztuki (a rch itektu ry  rzeźby, m alarstwa i  przem ysłu artystycznego), 
3. naukę o stylach, 4. w iadom ości encyklopedyczne w  rodzaju: tech­
n ik i m urarskie, gatunki kam ienia, w ą tk i budowlane, e lem enty arch i­
tektoniczne, rozw ój sprzętów, naczyń koście lnych, —  paramentyka, 
kostium ologia  dtd., 5. próbę zdefin iow ania  zabytku z uwzględnieniem  
odpowiedzi na następujące pytania: ja k i jest w yg ląd  zabytku, jego 
ńtateriał, przeznaczenie, ja k i styl, k ie d y  zabytek powstał, do ja k ie j 
§rupy s ty lis tyczne j należy, k to  jes t jego autorem (jeśli ustalenie autor- 
stwa jest możliwe) itd . Być może, że na końcowe pytan ia  będzie mógł 
odpowiedzieć dopiero słuchacz zaawansowany, co zmusi do przesu- 
tuęcia odpow iednich ćwiczeń ma lata następne.

Ćwiczenia sem inaryjne zgodnie z dotychczasową p rak tyką  należy 
Przeznaczyć na przygotow yw an ie  przez słuchaczy prac na ogół mano-
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graficznych, w ykonyw anych  podług wskazówek profesora, lub jego 
pom ocników. Prace te w inno się nie ty le  odczytywać, ile  referować 
na podstawie nota tek z tym , że profesor m usiałby się uprzednio za­
znajom ić z tekstem pracy i  wyznaczyć koreferenta, celem za in ic jo ­
w an ia  dyskusji. Oczywista, może się sam tego podjąć, a w  każdym 
razie k ierow ać dyskusją, ale chodzi jeszcze o celowe pedagogicznie, 
aktyw izow anie  słuchaczy. —  Czytan e prac w arto  by zastąp ć swobod­
nym  wykładem , żeby przyzw yczaić słuchaczy do zabierania głosu, po 
prostu do m ówienia, k tó re  n iek iedy spraw ia nam ty le  k łopotu,

A d  4. W  zw iązku z dokonaną już przemianą czystej h is to rii sztuki 
(jako  nauki „h is to ryczne j" wraz z konsekwencjam i tego term inu) na 
t. zw. wiedzę o sztuce (niezależnie od zachowanej nazw y „h is to ria  
sz tuk i"), k tó ra  zgodnie ze specyficzną odrębnością przedm iotów sztu­
k i, dąży do w yjaśn ien ia  ich  is to ty , należy zaznajomić słuchaczy z ogól­
ną teorią  sztuki i estetyką. Rozróżnienie to w yn ika  z faktu, że raz 
można badać zjaw iska artystyczne jako funkcję  różnych okoliczności 
(np. fak tów  ogó lnoku łtu ra lnych , politycznych, społecznych, gospodar­
czych, procesów psychologicznych itd.), d rugi raz jako  specyficzne 
fenomeny wzrokowe o różnych własnościach swoistych.

Zgodnie z wciąż aktua lnym  w  nauce' dążeniem do obiektyw izm u, 
trzeba zaznajom ć słuchaczy z różnym i systemami teoretyczno-es'e- 
tycznym i, na jlep ie j w  porządku chronologicznym , a w ięc z poglądami 
zarówno Taine'a ja k  W ickhoffa  i  Riegla, Dworzaka, W ó lff lin a  i Strzy- 
gowskiego, Foeilłona j  Souriau'a, a także Stanisława W itk iew icza , 
Ossowskiego, i  Ingardena. N azw iska te można zresztą mnożyć lub 
redukować.

A d  5. Z om ówionym i sprawami wiąże się -konieczność poznania 
różnych dyscyp lin  naukowych, a p rzyna jm nie j orientowamia się 
w  nich w  zależności od uzdolnień 1, aspiracyj słuchacza, oraz w ybra­
nej przez niego specjalności. Z faktu, że obecnie panuje w  h is to rii 
sztuki (w w iedzy o sztuce) tendencja do badania przede wszystkim  
samego dzieła, czy zespołu dzie ł sztuki, nie w yn ika  jednak, że można 
zrezygnować z „h is to rycznych" metod badawczych, gdyż są orne ma 
pew nym  etapie badań konieczne. Stąd znajomość „h e u ry s ty k i" , umie­
jętność stosowania k ry ty k i źródeł, znajomość paleogra fii, ep ig ra fik i, 
s frag istyk i, he ra ldyk i i  w  ogóle pomocniczych nauk h is to rii zawsze 
będzie sprawą aktualną. Inna rzecz, że w  praktyce można tę sprawę 
rozwiązać także na płaszczyźnie badań zespołowych, t j.  przez podział 
funkcy j badawczych (przykład Ptaśnika i Chmielą, —  in n y  zaś D im ie- 
ra, k tó ry , chociaż h is to ryk  sztuki, raczej jednak h is to ryk  niż ana lityk
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formy, p ub likow a ł regestry dotyczące gotyckiego m alarstwa francu­
skiego).

N ie  wymaga dyskusja konieczność poznania h is to r ii filo zo fii, psy­
cholog ii i lo g ik i, bo nauki humanistyczne tę konieczność zakładają. 
W arto  jednak na tym  m iejscu przypom nieć, że m iędzy faktam i a rty ­
stycznym i, a panującym  w  danej epoce t. zw. poglądem lub poglą­
dam i na św iat, is tn ie je  zawsze pewna łączność. Toteż bez znajomości 
h is to rii poglądów filozo ficznych rozumienie fak tów  artystycznych nie 
może być ani głębokie, aini naprawdę rzetelne.

Specjalizacja w  zakresie sztuki re lig ijn e j, a re lig ijn a  b y ła  np. 
praw ie  cała sztuka średniowieczna, częściowo zaś sztuka renesansu 
i baroku, wymaga też znajomości, odnośnego systemu re lig ijnego , 
a także hag iografii, 'ikonogra fii św iętych oraz lite ra tu ry  średniow iecz­
nej, np. apokryficznej, m ora lizatorskie j i  hym nicznej.

H is to ryk  sztuki pow in ien  się też orientow ać w naukach ekono­
m icznych i  socjo log ii, a lbow iem  stosunki społeczno-gospodarcze w y ­
w iera ją  w p ływ  na kszta łtowanie się sztuki. Zagadnieniem socjo logicz­
nym  jest np. sprawa społecznego znaczenia sztuki i  a rtys ty  oraz wza­
jemna współzależność tw órców  i  odbiorców. Truizmem już  musi się 
Wydać stw ierdzenie, że h is to ryka  sztuki obowiązuje ogólna znajomość 
dzie jów  k u ltu ry , m. im. t. zw. m ateria lne j z uwagi na wożność „rea­
lió w " w  pom nikach sztuki, ale również Ł  zw. duchowej łącznie z l ite ­
raturą piękną.

W  zw iązku z modną przed w ojną  „geografią  sz tuk i" m usi się też 
Pozyskać .pewne wiadomości z dz iedziny m etodo log ii geografii (np. 
ka rtog ra fii). Może też nie wadziłaby pewna znajomość antropo logii 
wobec dokonanych przez naukę prób szukania współzależności m :ędzy 
cechami fizycznym i człow ieka, a jego w łasnościam i psychicznym i 
(Kretschmer), k tó re  znowu muszą w  jak iś  sposób odbić się w  samym 
dziele. —  Jeśli ktoś pragnie zająć się sztuką ludową, pow in ien  jeszcze 
zapoznać się z etnografią, względnie e tno log ią  —- i  w  ogóle z p ro ­
b lem atyką k u ltu ry  ludow ej.

A d  6 . Próba uzasadnienia znaczenia metod badawczych w  nau­
kach hum anistycznych by łaby wyważaniem  o tw artych  drzw i. Na ogół 
jednak znajomość m etodo log ii h is to r ii sztuk i przysw aja ją  sobie s łu ­
chacze w  sposób raczej doryw czy, w  każdym zaś razie w  sposób nie 
Zawsze systematyczny. Podstawą w inno być tu ta j poznanie lo g ik i 
(może i  „ lo g is ty k i"  w  u jęc iu  t. zw. Koła W iedeńskiego), boć w  każdej 
toauce chodzi o w yciąganie popraw nych w niosków  z odpow iednio 
dobranych przesłanek, o odróżnienie pew nika  od hipotezy, o form u­
łow anie  zdań „spraw dzalnych", co n ie  w yklucza  dzia łan ia  in tu ic ji,
^YcŁe N auk i —  14
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oczywiście kontro low ane j p rzy  pomocy zw yk łych  metod logicznych 
i doświadczenia.

Należy przyzw yczaić słuchaczy do metodycznego postępowania 
w  odniesieniu do wszystkich etapów pracy naukowej, począwszy od 
spraw tak na pozór prostych, ja k  opis dzieła, kończąc na teoretycz­
nych uogólnieniach i redakc ji pracy naukowej: studium  m onograficz­
nego lub k s :ążki o charakterze' syntetycznym . W arto  też sprawdzić 
na m ateriale z dziedziny h is to r ii sztuki przydatność obok innych teo- 
ry j także m ateria lizm u historycznego, k tó ry  w  odniesieniu zwłaszcza 
do społeczno-gospodarczej fu n k c ji sztuki, może oddać pozytyw ne usłu­
gi. Również rytm iczna d ia lek tyka  przeobrażeń w  dziedzinie sztuki 
w inna  być przedmiotem badań, na co is tn ie ją  już w  nauce gotowe 
p rzykłady.

Jeśli nie da się zorganizować specjalnych w yk ładów  lub ćw i­
czeń z zakresu m etodologii h is to rii sztuki, należy omawiać odnośne 
problem y metodologiczne przy sposobności ćwiczeń, przew idzianych 
programem prosem inariów  i  sem inariów, w  trakcie  referowania prac 
sem inaryjnych i ich k ry ty k i. Należy zachęcać uczniów  do czytan a 
specjalnych opracowań w. te j dziedzinie, oraz do czytania k lasyków  
h is to rii sztuki, także pod kątem stosowanej przez nich m etody badaw­
czej. N ależy zwracać uwagę studentów na znaczenie m etody w odnie­
sieniu do samych zabiegów badawczych i  do kons trukc ji książki nau­
kow ej p rzy w szystkich okazjach, w y łan ia jących  się w  toku  pracy 
pedagogicznej.

A d  7. W arto  się z ko le i zastanowić nad tym , co możnaby na­
zwać zestrojem lub doborem dyscyp lin  także heterogenicznych (w sto­
sunku do węższego pojęcia h is to rii sztuki), p rzydatnych do wszech 
stronnego naśw ietlenia faktu  artystycznego oraz jego historycznego 
aspektu. Jak wspomniano już o tym , dzie ło  sztuki może być bowiem 
rozpatrywane jako  w y n ik  zespołu przyczyn nie ty lk o  psychicznych, 
lub dających się w ytłum aczyć przez inne fa k ty  artystyczne (kwestia 
w p ływ u  jednego dzie ła  na drugie, tra d yc ji a rtystycznej itd .), ale także 

Jako w y n ik  fak tów  mp, politycznych, gospodarczych, filozo ficznych itd. 
Proporcje tych  przyczyn, Inaczej źródeł genetycznych mogą się jed^ 
nak przedstawiać rozmaicie, p rzy czym pewne z jaw iska  artystyczne 
będą w ym agały m ob ilizac ji w ie lu  metod badawczych, inne zaś pew 
nego ograniczenia metod. Chodzi w ięc o to, żeby tra fn ie  i celowo kd 
rzystać z dyscyp lin  pomocniczych, harmonizowanych zarówno z jako 
ścią badanego przedmiotu, ja k  i  z wyznaczonym sob:e celem ipoznaw 
czym. Jest to w łaściw ie zagadnienie metodologiczne, któ re  można
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b y ło  rozważać pod punktem  6 ; jeś li zaś zostało wyodrębnione na tym  
miejscu, to celem uw ypuklen ia  jego ważności.

A d  8 . Ponieważ nie wszyscy słuchacze h is to r ii sztuki obierają 
zawód czysto naukowy, w arto  uzupełnić studium  h is to rii sztuki (co 
zresztą się dzieje) zw iązanym i z tym  studium naukam i p raktyczno- 
technicznym i, ja k  muzeologia, inw enta ryzacja  l  konserwacja zabytków  
tym  w ięcej, że przygotowanie zawodowe w  w ym ien ionych dziedzinach 
w iedzy u ła tw i absolwentom h is to rii sztuki, start życiow y. Rozumie się, 
żę na studium  h is to r ii sztuki należy przeznaczyć (jak się zresztą 
dzieje) specjalny zakład. Zakład Historii: Sztuki musi posiadać odpo­
w iednio skompletowaną b ib lio tekę, arch iwum  fo togra fii i  w  ogóle 
reprodukcyj zabytków  sztuki, aparaty p ro jekcy jne , ekrany, tablice do 
rysowania i  w łasną pracownię fotograficzną, zajm ującą się m. im., w y ­
konywaniem  przeźroczy, przeznaczonych do epidiaskopu.

A r ty k u ł ten nie rości sobie pre tensji do wyczerpania tematu, nie­
w ą tp liw ie  dość skom plikowanego —  i  wymagającego wszechstronnej 
dyskusji. Chodziło w  nim  ty lk o  o przedstaw ienie najważnie jszych 
spraw, zw iązanych ze studium  h is to rii sztuki i  to zaledwie w  form ie  
szkicowej. A u to r sądzi jednak, że nawet w  swym obecnym kształcie 
a rtyku ł ten nie jest pozbawiony znaczenia jako  skromna próba omó­
w ienia pewnego problem u z dziedziny organizacji nauki. Zdaje sobie 
też sprawę z faktu, że n iektóre  zawarte w  a rtyku le  uwagi odnoszą

nie ty lk o  do h is to rii sztuki, lecz w  ogóle do nauk hum anistycz­
nych, ale rów nie  trudno ich b y ło  uniknąć, ja k  trudno by ło  by zer­
wać zw iązki m iędzy sztuką a in n ym i dziedzinami k u ltu ry  |  w  ogóle 
żYcia.

z a k ł a d  h is t o r i i  s z t u k i  u .j ., k r a k ó w

Bo h d a n  b a r a n o w s k i

O potrzebie współpracy między orientalistyką 
a historią Polski

O PO CZĄTKÓ W  swego istn ien ia  styka ła  się dawna Polska z lu- 
darni Wschodu. W  zam ierzchłych czasach piastowskich p rzyby­

w a li na nasze z emie kupcy i podróżnicy arabscy i  chazarscy. Oręż­
nie współdziała liśm y lub w a lczy li z tu re ck im i P eczyngami lub Po-



łowcam i. Później p rzew a lił się przez ziemie piastowskie straszliwy 
walec m ongolskiego najazdu. Przez k ilkase t wreszcie la t g ran iczy liś­
m y z T urc ją  i  Tatarszczyzną i  stale m ie liśm y do czynienia czy to na 
po lu  w a lk i, czy też w  handlowej wym ianie  z tym i muzułmańskimi, są­
siadami. A  wreszcie wspomnieć trzeba i  o stosunkach dyplom atycz­
nych, ja k ie  posiadała Polska z bardziej egzotycznym i narodami 
Wschodu, a ' w ięc z Persją, Gruzją, Orm ianami, nawet, w  czasach 
Zygm unta Augusta, z Szejbanidami bucharskim i, w  pierwszej połow ie 
X V II  w  eku, z korsarzam i A lg ie ru  j  M arokiem  lub w  drugie j połow ie 
tego stulecia z b uddy jsk im i Kałmukam i.

Otóż dla każdego h is toryka, zajmującego się stosunkami polsko- 
francuskim i lub polsko-n em  eckim i, rzeczą zupełnie zrozum iałą jest 
konieczność wyzyskan ia  odpowiednich źródeł francuskich i n.em ee- 
k ich . N ie można jednak powiedz eć tego o uczonych zajm ujących 
się stosunkami m iędzy Rzeczpospolitą a państwam i wschodnim i, cho­
ciażby nawet Turc ją  lub K /ym em . W yzyskan ie  bowiem źródeł wschod­
n ich  przez naszych h is to ryków  aż po dzień dzisiejszy jest naprawdę 
zupełnie niedostateczne. Ze wstydem zresztą trzeba przyznać, że 
w  czasach dawniejszych dużo w ięcej uwagi poświęcano tej sprawie.

Już w  X V I w ieku rozumiano u nas w Polsce konieczność b liż ­
szego poznania źródeł wschodnich, tak ważnych dla naszej h is to rii. 
Dziejopis nasz M ac'e j S try jkow sk i, bawiąc w  Konstantynopolu, t łu ­
maczyć sobie kazał odpowiednie ustępy ze starych k ro n ik  tureckich. 
Sekretarz Batorego, a później Zygm unta III , Krzysztof Dznerżek, prze­
kłada na język  po lsk i dawną korespondecję dyplom atyczną z cza­
sów jage lloń sk lch , pisaną w  języku  tureeko-osmańskim. któ ra  już 
w tedy przedstaw iała wartość ty lk o  historyczną. W  czasach W ła d y ­
sława IV  inny sekretarz k ró lew sk i, Samuel O tw inow ski, tłum?czy 
historyczno-geograficzne dzieło uczonego tureckiego A 'n -1-A liego, 
a nie w ;ele później, przekłada dawną, sięgającą X V  w  eku, kores­
pondencję sułtanów tureckich, chanów krym skich , a nawet szachów 
perskich z Rzeczpospolitą polską, aby przygotować m ate ria ły  d la  h i­
storycznych prac b  skup a Gębickiego.

W  pierwszej połow ie  X V II I  w ieku, dzia ła jący na terenie Iranu 
zakonnik po lsk i Tadeusz Krusiński, znakom ity zresztą ja k  na tamte 
czasy orien ta lis ta  h is to ryk,, grzebał się w  archiwach ispahańsklch, w y ­
ciągając stamtąd zapomniane dokum enty dotyczące stosunków polsko- 
perskich, oraz dzie jów  naszych m is ji ka to lick ich  na tam tym  teren e. 
Później jeszcze, w  czasach Stan sława Augusta, A lbańczyk w  polskie j 
służbie, K ru tta , m ia ł z polecenia kró lew skiego dokonać przekładu
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wszystktcn ustępów z., k ro n ik  tureckich, k tó re  do tyczy ły  stosunków 
W ysokie j Porty z Rzeczpospolitą.

Najw iększe zainteresowanie źródłam i wschodnim i w ykazyw a li 
nasi h is to rycy  w  pierwszej połow ie X IX  w. B y ły  to czasy, gdy orien­
ta lista  Sękowski w ydaw ał dwutomowe Collectanea z dziejopisów ture­
ckich, któ re  m ia ły udostępnić h is to rykom  polskim  korzystanie z k ro ­
n ik  osmańskich. A  nieco później naukow y p rzec iw n ik  Sękowskiego, 
Pietruszewski, o g ło s i d rukiem  N ow y przekład dziejopisów tureckich, 
,w k tó rym  ko rygow a ł b łędy swego poprzednika. Tego samego rodzaju, 
chociaż znaczn e obszerniejsze, m iało być k ilko tom ow e w ydaw nic tw o  
źródeł tu reckich dotyczących h is to rii Polski, k tó re  jednak nie ukazało 
się drukiem  z powodu przedwczesnej śmierci) Ptetraszewskiego i  do 
ostatnich czasów spoczywało zapomniane wśród rękopisów  rappers- 
Wtlskich. N iezależnie od tych  prac, M uch lińsk i przetłum aczył z ture­
ckiego na po lsk i trak ta t pośw ięcony h is to rii Tatarów  litew skich. Nawet 
h is to rycy nie znający języków  orien ta lnych  specjalnie interesowali 
się źródłam i wschodnim i dotyczącym i h is to rii Polski, ja k  np. Lelewel 
dawnym i opisami geografów arabskich.

Jednakże w  czasach późniejszych o rien ta lis tyka  nasza wzięła 
zupełny rozbrat z h is torią  Polski. N ie 1 by ło  to zresztą kw estią  p rzy­
padku. Rozrzuceni po w ie lu  ośrodkach paukowych o rien ta liśc i nasi 
wPrzągnięci b y li do pracy, k tó rą  możnaby nazwać m iędzynarodową, 
i nie m ie li ani czasu, an i ochoty poświęcać się zagadnieniom w  ich 
Mniemaniu partyku la rnym , dotyczącym h is to rii Polski. Następuje też 
w tedy zjaw isko dość dziwne: oto gdy zarówno h is toria  ja k  1 orienta- 
lis tyka  polska osiągają nadzwyczajny poziom, gdy prace ich cechuje 
W' elka ścisłość naukowa, brak jest ja k ie jk o lw ie k  współpracy pom ię­
dzy tym i dwiema dyscyplinam i. Zdawało się, że sprawa udostępnienia 
zródeł wschodnich i  wyzyskan ia  lich przez h is to ryków  odłożona zo- 
S!ała  zupełnie do lamusa. Jeśli nawet k tó ry  z o renta lis itów  polskich 
grzebał się we wschodnich m ateria łach historycznych, to owocem 
tego b y ły  dzie ła na jzupe łn ie j z h is to rią  Polski nie związane. Najlep^ 
*zym przykładem  ta k ie j w łaśnie bezużytecznej z punktu  w idzenia 
h is to rii Polski p racy jest J. Grzegorzewskiego Z sidżyllatów rume- 
Hjskich epoki w yp raw y  wiedeńskiej, k :lkusetsitroni'cowy wspan'iale ty ­
pograficznie w ydany zb ió r trzeciorzędnych m ateria łów  do h is to r ii 
gospodarczej Bu łgarii.

Pewną poprawę zaobserwować by ło  można dopiero w  ostatnich 
atach przed w ojną. N iek tó rzy  o rien ta liśc i polscy (Kowalski, Zającz- 
owski) dokonyw ali przekładów  poszczególnych fermanów su łtańsk ch 

ub ja r ły k ó w  chańskich, odnoszących się do Polski. Zajęto się w re­
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szcie u  nas wiadomościami, podawanym i przez najdawnie jszych k ro ­
n ika rzy  tureckich o Polsce (Zawaliński).

Również prace geografów arabsk.ch doczekały się wreszcie odpo- 
w  e tin. ego rozbioru (Tadeusz Kow alski, Tadeusz Lew.cki). Z drug ej 
jednak strony ukazyw ały się w ydaw n ctwa, któ re  ze względu na spo­
sób i  metodę przekładu niepotrzebnie wprowadzać ty lko  mogą w  błąd 
h is to ryków  u e  znających języków  wschodnich, w  rodzaju tłumaczeń 
k ro n ik i Ibrahim a ben A lego z Kąfy lub ja r ły k ó w  tatarskich z czasów 
Jana Kaz mierzą, dokonanych przez A . Zihniego-Soysala. M imo 
wszystko b y ły  to ty lko  prace dorywcze, które m ogły dać hs to rykon i 
pewne m ne jsze  lub większe korzyści, ale nie rozw iązyw a ły  nawet 
w  części tak ważnego zagadnienia, ja k im  jest konieczność udostępn' e- 
n ia  chociażby ty lk o  ważniejszych źródeł pisanych w  językach orien­
ta ln ych  ii odnoszących s ą do dzie jów  Polski.

Zastanowić by się wreszcie trzeba, ja k  ego rodzaju źródła wscho­
dnie posiadać mogą znaczenie dla Polski. Ze względów chronolo­
gicznych przede wszystkim  w ym ien ić tu trzeba geografów ii podróż­
n ikó w  arabskich, k tó rzy  w  swych pracach zamieszczali opisy dawnej 
Słowiańszczyzny. W  zw iązku z n  ew ie lką ilością źródeł odnoszących 
się do tam tej epoki, te świadectwa A rabów  posiadają pierwszorzędne 
znaczenie. lA imo to z powodu braku k ry tycznych  wydań do ostatn ch 
czasów b y ły  one w  m in im alnym  s topnu  wyzyskane przez h istoryków . 
Na tym  odcinku w idać jednak pewne ślady współpracy o rien ta lis tyk i 
z h is torią  i można m eć  nadzieję, że niezadługo najważniejsze z tych 
opisów  dotyczących Polski zostaną wreszcie k ry tyczn ie  przełożone 
i wydane drukiem. M ów iąc o źródłach arabsk'eh nie można zapomi­
nać, że w  te j łacin ie  W schodu muzułmańskiego napisano jeszcze 
i  w  czasach późniejszych w ie le  tekstów, w  ążących się w  bliższy lub 
Idalszy sposób z h is to rią  Polski. D la przykładu przytoczyć tu można 
Chociażby op's podróży pa tria rchy anitiocheńsk ego M akarusza, doko­
nany przez Pawła z A leppo, pierwszorzędne źródło do dzie jów  Europy 
wschodniej z po łow y X V II  w.

Przechodząc teraz do źródeł osmańskich i, ta tarskich stw ierdzić 
*’ trzeba, że stosunkowo za dużą wagę przyw iązuje' się u nas do prac 

k ro n ika rzy  i geografów tureckich. W szystkie  p ro je k ty  w ydaw nictw a 
źródeł wschodn ch dotyczących naszej h is to rii, ja k ie ko lw ie k  u nas 
poczyn'ono, ograniczały się w łaśnie do planu krytycznego przetłum a­
czenia tych licznych ustępów z k ron ik  i  op sów geograficznych ture­
ckich, któ re  łączą się z Polską. A  tymczasem trzeba zdać sobie sprawę 
z tego, że k ro n ik i osmańskie, pisane przeważnie w  k ilkadz ies ią t la t po 
omawianych przez nie wypadkach, dalekie są nawet od te j ścisłości,



ORIENTALISTYKA A  HISTORIA POLSKI 207

jaka cechuje analogiczne źródła świata chrześcijańskiego. Tak samo 
opisy geografów i podróżników  tu reckich  z X V I— X V III  w. pełne sę 
chaotycznych w.adomości me przedstaw iających dla naszych h is to ry ­
kó w  żadnego znaczenia. Zresztą pamiętać trzeba, że gdybyśm y dyspo­
now ali tego rodzaju źródłam i do czasów piastowskich, to z pewność.ą 
trzeba by na nie zw rócić większą uwagę; w  porównań.u jednak 
z o lbrzym im  materiałem, ja k i posiadamy do czasów nowożytnych, nie 
przedstaw iają one dla h is toryka  poważnego znaczenia.

Natom iast prawdziwą kopaln ią wiadomości dla h is to ryka  za jm u­
jącego się dziejam i now ożytnym i jest korespondencja dyplomatyczna, 
która zachowała się do dziś dn.a jako ślad stosunków pom ędzy dawną 
Rzeczpospolitą a T urc ją  i Tatarszczyzną. Ten cenny m ateria ł do sto­
sunków politycznych, wojskowych, gospodarczych a nawet i a rtys ty ­
cznych pomiędzy Wschodem a Polską po w iększej części znajduje się 
w  Dz ałach Tureckich i Tatarskich A rch iw um  koronnego, przechowy­
wanych w Ar.ch wum  G łównym  A k t Dawnych w  W arszawie 'i ocala­
nych szczęśliwie z ka tastro fy 1944 r. Część Dawnego Działu Tureckiego 
t Tatarskiego w końcu X V II I  w. oderwana została od całości i  doku­
menty te zawędrowały do B ib lio tek i C zartoryskich w  K rakow ie, gdzie 
się dotąd znajdują.

Po W' ększej części są to dokum enty pisane w  języku  ka nce la ry j­
nym dworu sułtańskiego, k tó ry  bardzo się różni od narzecza osmań­
skiego i krym skiego. Ponieważ jednak zaraz po przysłan iu  ich do 
Polski Sporządzono z nich regestry lub przekłady, k tó rych  pewna część 
do dziś dpia ocalała, uczeni n ie jednokrotn ie  ko rzys ta li lub nawet ogła­
szali drukiem  te w ą tp liw e j wartości siedemnasto lub osiemnastowie­
czne tłumaczenia. N atura ln ie  tego rodzaju m etody postępowania nau­
kowego wzbudzać muszą w ie lk ie  zastrzeżenia ii dlatego tw ie rdz ić  
trzeba, że do dz ś dnia historycy, za jm ujący się stosunkami polsko- 
turecko-tatarskim i nie znają całej korespondencji dyplom atycznej 
Przychodzącej do nas ze Wschodu.

N atura ln ie  kry tyczne  przetłumaczenie i  w ydanie tych  wszystkich 
Wschodnich dokumentów napotkałoby na w  e lk ie  trudności techni­
czne, pamiętać bowiem trzeba, że Dział Turecki A rch iw um  Głównego, 
liczy około 900 dokumentów a Dział Tatarski około 600. W cześniej 
tub/ późn ej będą one m usiały być udostępnione naszym badaczom, 
z k tó rych  nie każdy zna język i wschodnie oraz nadzwyczaj skom pli­
kowaną paleografię. Dopóki to n 'e nastąp', wszystkie badania d o ty ­
czące, stosunków Polsk: z Turc ją  i Krym em  nie będą m ogły zejść z fa ł­
szywej drogi opierania się ma bezwartościowych regestrach i kopiach 
rozrzuconych po różnych szlacheckich silva rerum  czy też na b łęd­
nych odpisach z tzw. Tek Naruszewicza.
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W arto  wreszcie wspomn-eć, że w  A rch iw um  G łównym  są jeszcze 
D zia ły O rm iański i  Perski, w  k tó rych  znajdu ją  s.ę dokumenty pJsane 
w  tych  językach.

W y jść  też trzeba i poza rodzinne podwórko ii, wyzyskać doku­
m enty wschodnie przechowywane i po  innych  b ib lio tekach i archi­
wach, bądź to europejskich, bądź nawet tureckich lub perskich. Bez­
sprzecznie na przeszkodzie będą tu stać w ie lk ie  trudności techniczne, 
lecz m imo to praca ta pod względem naukowym  o w ie le  w ięce j s.ę 
opłaci n iż dużo łatw ie jsze tłumaczenie k ron ik  tureckich, pełnych prze­
sadnych i  n iepraw dziw ych wiadomości.

A  wreszc.e i inne dzia ły o r.en ta lis tyk i poza arabiistyką d tu rko lo - 
gią m og łyby również na pewnych polach współpracować z pożytkiem  
z b istor.ą  Polski. W iadomo np., że is tn ie ją  źródła chińskie odnoszące 
się do najazdu m ongolskiego na ziem  e piastowskie w  r. 1241, które 
nie zostały jeszcze przyswojone naszej nauce. Przecież geografow ie 
4 h is to rycy  chińscy podaw ali w  swych pracach w iadom ość! dotyczące 
państwa polskiego, a m isjonarze nasi posiadali w  Pekin.e takie w p ły ­
w y, że nawet urzędowa korespondencja Państwa Środka z n iek tó rym i1 
osadami sybery jsk im i odbyw ała  się po polsku. Z innych dzia łów  orien- 
tą lis ty k i również - irapiścii, m ongoliści i  specjaliści od języków  kauka­
skich p o tra filib y  wynaleźć nieznane źródła, k tó re  chociaż w  części 
interesować by m ogły polskiego h istoryka.

Jak w idać z powyższego, konieczność współpracy pom iędzy oriten-» 
ta lis tyką  a h is torią  Polski n ie  ulega w ątpliwości. M im o to do ostatnich 
czasów pom iędzy tym i dwiema dziedz nami hum anistyk i panował u nas 
b rak zrozumienia. Z jedne j s trony  orienta l ści. zdawali się nie spo­
strzegać potrzeby przysw ojenia  h is torykom  źródeł wschodnich, z dru­
g ie j zaś s trony  h is to rycy odnos ili się do tych  przekazów źród ło­
wych z pewnego rodzaju nieufnością i  lekceważeń tem.

Ze straszliwej zaw ieruchy w ojennej wyszło zawsze ne liczne  grono 
naszych orienta ltstów  nadzwyczaj uszczuplone i przerzedzone. U było  
w ie lu  poważnych p racow ników  naukow ych o znanym w  całym  świę­
cie dorobku. Również jeśP chodził o studia nad h is to rią  Polski, to  ze 
zrozum ia łych przyczyn ćiężar zainteresowań przesunął się z w ieków  
późniejszych na czasy piastowskie, główn e zresztą na sprawy zacho­
dnie. Pozornie w' ęc zdawać b y  się mogło, że sprawa kon ecznośrf 
w spó łpracy o rien ta lis tyk i z h is torią  Polski stała się dziś jeszcze m nie j 
aktualna niż przed wojną. W  rzeczyw istości jednak tak źle nie jest. 
Zawierucha wojenna rzuciła dz ies ią tk i tys ęcy Polaków na Wschód, 
gdzie przebyw ając wśród m ie jscowej ludności poznali dobrze je j 
ję z y k i i  zwyczaje. Śmiało też można powiedzieć, że n igdy nie by ło  
u nas ty lu  ludz i w ładających językam i o rien ta lnym i, co dziś właśnie.
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Z nich. natura ln ie  zaledw ie idirobny u łam ek procentu pośw ięci się s tu ­
diom naukowym , ale i tak spotkać ju ż  można wśród m łodzieży stut 
iiu ją c e j h is torię  w ie lu, k tó rzy  p raktyczn ie  poznali ję z y k i tu recki, 
persk i lub arabski. Te w iadomości nabyte przez m łodzież w  czasie 
je j w ojennej tu łaczki pow inny ją  zachęcić do studiów  z pogranicza 
h is to rii i o rien ta lis tyk i. Nawet i  na prace magisterskie możnaby dawać 
łatwe tem aty oparte na źródłach wschodnich, k tó re  zapoznałyby stu­
denta z metodą pracy h istorycznej, a również rozśw ie tliły  z pożyt­
kiem  dla nauki w ie le  n ie jasnych spraw. Z drugie j strony profesoro­
w ie o rie n ta lis tyk i p ow inn i także namawiać studentów, aby podejm o­
w a li się krytycznego opracowania poszczególnych wschodnich prze­
kazów źródłowych, dotyczących naszych dziejów. N atura ln ie  tego 
rodzaju prace pow inny być oceniane dwustronnie, zarówno przez 
orien ta lis tów  ja k  i  przez h is to ryków . W  ta k i sposób uda się może 
Wychować przyszłych pracow ników  z pogranicza tych  dwóch dziedzin.

A  wreszcie i sprawa w ydaw ania źródeł o rienta lnych dotyczących 
h is to rii Polski. Dopóki nie będzie stworzone w ydaw nic tw o  w  rodzaju 
Monumentu Poloniae islamit ica  lub coś w  tym  rodzaju, wszystkie  w y ­
dawnictwa źródłowe i opracowania z pogranicza o rien a lis tyk i i  h is­
to r ii Polsikii pow inna drukow ać Kom isja O rien ta ! styczna P.A.U.

Praca ną tym  granicznym  odcinku jes t dlatego jeszcze bardzie j 
P';lna, że w łaśnie w  te j dziedzinie pozostaliśm y daleko w  ty le  
nawet za tak im i m nie jszym i narodami środkowo-europejskim i jak  
W ęgrzy lub Rumuni.

SEM INARIUM  H IS TO R II POLSKI, UNIWERSYTET ŁÓDZKI.

j A N  MUSZKO W SKf

Dokumentacja i dokumentologia
y X 7 O B E C  TEGO, że we współczesnym ruchu dokum entacyjnym  cho- 
*  » dzi n ie  ty le  o nowe fa k ty  czy z jaw iska, ile  raczej o scalenie, 

skoordynowanie i standaryzację badań, działań i warsztatów  znanych 
i prowadzonych od idawna, z zastosowaniem jedyn ie  udoskonalonych 
Kietod i  nowej te rm ino log ii —  nie od rzeczy będzie, ja k  sądzę, usta- 
enie na wstępie znaczenia tych  term inów.
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TER M IN O LO G IA

Badanie treści, fo rm y i  strony m ateria lne j dokumentów graficz­
nych, prowadzone—  ja k  w iadomo — od tysięcy la t i nie o w  ele m łod­
sze od najstarszych zachowanych do naszych czasów okazów, zosta­
ło  skodyfikowane i u ję te  w  ram y dyscyp liny  naukowej pod koniec 
X V II w ieku  we Francji, w  Belg ii ii w  Niemczech pod nazwą d y p l o ­
m a t y k i .  Osiągnięte przez nią sprecyzowane 1 u jednostajn ienie 
metod w yw ołane było  po części potrzebą życia praktycznego, doma­
gającego silę rozstrzygania zadawn onych sporów natu ry  prawnej, 
ale również dążeniem do przygotowania źródłowego m ateria łu  dla 
dociekań h istorycznych. I  te dwa p rzyna jm nie j aspekty zachowało 
w  nauce dz ise jsze j pojęcie dokumentu.

Dokum enty —  m ów i Stanisław K ętrzyński —  „są to... piśmienne 
oświadczenia, sporządzane wedle pewnych określonych, lubo zmienia­
jących się zależnie od osoby, m iejsca, czasu i  treści form, któ re  s łu ­
ży ły  jako  świadectwa faktów  natu ry  prawnej... Przez w ie le  w ieków  
m ia ły  one... zadania prawne i dopiero z biegiem cz.asu... sta ły się... 
idla h is to ryka  źródłem h istorycznym 1' . 1 O ryg ina lnych zaś łacińskich 
term inów, używanych w  źródłach polskich na oznaczenie dokumentu, 
przytacza ten sąm autor około czterdziestu, nadmien ając, że podobna 
różnorodność term inologii, daje się stw ierdzić również w  źródłach za­
chodnio-europejskich.

Samo słowo d o c u m e n t  czy d o k u m e n t ,  w ym aw ane  w pra ­
wdzie rozmaicie w  najbardzie j rozpowszechnionych językach europej­
skich, ale pisane ja k  w yżej, pochodzi oczywiście z ł acny .  Forcell n 
określa je  jako  id  quo docemur, admonitio. exemplum... indicium, spe­
cimen... item signum quo a liquid comprobatur nadając mu znaczen e 
term inu prawniczego. Podobnie Du Cange, k tó ry  wym ienia  ty lk o  licz ­
bę mnogą: d o c u m e n t a  —  tabulae, chartae, instrumenta, quibus 
praediorum reiumque al arum jus l irmatur.

W  odniesieniu do francuskiego d o c u m e n t  —  nowoczesne po­
jęcie dokum entacji powstało, ja k  zobaczymy, w  sferze oddziaływań 
k u ltu ry  francuskie j —  stw ierdza Paul O tlet, że w  zdaniu: la docu­
mentation internationale... d'une c iv ilisation mondiale  w yru  en one są 
cztery w yrazy, k tó rych  do 1878 roku brakło  jeszcze w  Słown ku A k a ­
dem ii Francuskiej; z czasem zostały tam wprowadzone trzy z nich: 
international, civilisation, mondial  (ten ostatni dopiero w  1931 r.),

1 St. K ę trzyńsk i. Zarys nauki o dokumencie polskim  w ieków  średnich. T. I. Warszawa 
1934, s. 49, odis. is. 49—50.
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natomiast słowo documentation by ło  jeszcze w  1934 r. „wyłączone 
z francuszczyzny akadem ck e j" . 2 N iem nie j jednak o fc ja ln y  ośrodek 
francuski nosi nazwę Union Française des Organismes de Documen­
tation (U.F.O.D-), na jedenastym  zaś kongresie b ib liogra ficznym  we 
Frankfurcie  (1932) przeprowadzono dyskusję na temat term ino log ii, 
w  w y n k u  k tó re j podaje O tle t szereg pochodnych od słowa d o c u ­
m e n t :  documenter, documentaire (dotyczący dokumentów), documen- 
tatoire (posiadający cechy dostatecznego udokumentowania), documen- 
tarium  albo documentothèque (instytu t dokumentacj ), documento-tech- 
nique (technika dokumentacyjna), wreszaie documentaliste  lub docu- 
menteur (ten ostatn wyraz, u tworzony, ja k  m ów i autor, na wzór 
docteur, budzi w ątp liw ości, chociażby ze względu na narzucającą się 
pokusę zrób en  a kalam buru: docu-menteur). N ie sądzę, by wszyst­
kie term iny powyższe zdoła ły zdobyć już sobie prawo obywatelstwa 
nawet w  kołach „dokum enta lis tów " , 8 a natom iast zaznaczę, iż zostały 
tu pom inięte zw ro ty  używane bardzo często w  literaturze i  m o w ę  po­
tocznej francuskie j, ja k  se documenter, être documenté —  inform ować 
się, gromadzić m ateria ł, być poinform owanym , albo np. un ouvrage 
bien documenté —  praca oparta na poważnych m ateria łach źródło­
wych dtp.

Larousse wymienna słowo documentation objaśniając je  jako  ac- 
Hon d'appuyer une assertion sur des documents, documenter —  tour- 
n>r des documents. Larousse du XX-e siècle rozszerza p o j ę ć e doku­
mentu, określa jąc go jako  objet quelconque servant de preuve, de 
témoignage. Natom iast Encycloped.ia Britannica  ogranicza je  ty lko  
do dokumentów p sanych lub drukowanych, czy p rzyna jm nie j posia­
dających an inscription or an y  significance that can be read, thus 
a P d u re ,  authenticated pholograph, seal or the l ike would fu rn ’sh 
dpcumentary ev'dence. Erockhaus utożsamia słowo Dokument ze sło­
wem Urkunde, które in te rp re tu je : jeder Gegenstand, der einen mensch­
lichen Gedanken verkörpert (Gicnzstein, Kerbholz), im engeren Sin- 
ne nur derjenige Gegenstand, der einen solchen Gedanken durch 
Schrittzeichen zum Ausdruck bringt.

Leksykografia polska defin iu je  w yraz dokument najp erw  jako 
term in prawniczy. W ięc Linde: „w  praw  e pismo' urzędowne stwerdza 
łące ustanowienie w  interesach zobopolnych m iędzy obyw ate lam i" 
~T według Zbioru potrzebnych wiadomości Ignacego K rasickiego

'  P. O tle t, T ra ité  de Documentation. Le l iv re  sur le  l iv re . B ruxelles 1934, s. 91.
5 Por. le s  cours techniques de docum entation. THE JOURNAL OF D O C U M E N TA TIO N . Lon-

i ? n 19«. V o l. 1 No. 2, s. 89—92. —  O tle t 1. c., s. 13. — Toż w  nieco odm iennym  brzm ieniu 
“ lo tka  U .F O.D,
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)
(17811, a dalej dodaje: „sk ryp t, spis, lis t, instrument, papier praw ny, 
dokument piśm ienn czy"; czasownik dokumentować  odsyła do „auten- 
tykow ać, dowodzić autentykam i, m it authentischen Beweisen belegenr 
pismo jak ie  urzędowym  stw ierdzeniem wzmacniać". Natom iast Słow­
n ik  Warszawski określa dokument jako  „w sze lk i przedm iot s tw ier­
dzający prawdziwość czegoś, pismo stw ierdzające coś, skrypt, do­
wód".

To ostatnie określenie łącznie z określeniem encykloped ii Brock- 
hausa, uznającym  za dokument w sze lk i przedm iot w c e la ją c y  m yśl 
ludzką, stanowią defin ic je  najszersze, ze wszystkich przytoczonych po­
w yże j li odwodzą nas daleko od te rm ino log ii dyp lom atyk i, nauki po­
mocniczej h is to rii, m ającej na względzie dokumenty stare, przede 
wszystkim  średniowieczne. Równocześnie zb liża ją  nas w łasn e  do 
takiego pojm owania charakteru i ro li dokumentu, jakiego domaga się 
współczesny ruch dokum entacyjny.

DOKUM ENTY

Z tego punktu  Widzenia dokumentem może stać siię wszystko: n.e 
ty lko  przedm ioty ,,wcielające m yśl ludzką", ale również wszelkie inne, 
o ile  m yśl ludzka uzna je za obiekt badana  i  zechce posługiwać się 
m m i >dla udowodnienia prawdziwości swoich spostrzeżeń. N ie ty lko  
zatem kunsztowne p lec ionki z gałązek, zabytk i z dawnych czasów, 
stanowiące s iiroga t p ierwotnego pisma, ale ja k ie ko lw ie k  natura lne ga­
łązki, świeże czy zeschnięte, jeże li zechcemy objaśnić na nich dane 
zjawi:,slko z zakresu botan ik i, nie ty lk o  kamień opatrzony ja km /ś  
znakami, ale z w y k ły  szpat po lny uży ty  do dem onstracyj m inera log i­
cznych. Tak w ięc pierwszą grupę dokum entów stanow ić będą:

I. okazy przyrodnicze  ze świata m nerałów, roślin, zw erząt czy 
ludzi oraz wszelkie surowce naturalne, ja k  np. węgiel, ruda żelazna, 
w osk ziem ny dtp., przechowywane idla celów badawczych lub  dydak­
tycznych w  zakładach i ins ty tu tach  specjalnych, w  szkołach, w  ogro­
dach zoologicznych i  botanicznych, w  muzeach itp .; do te j g rupy do­
kum entów  należy nadto krajobraz;

II. w y tw o ry  przemysłu i techniki zarówno w  sw oje j form ie skoń­
czonej, w  ja k ie j znajdu ją  się w  użyciu  obecnie, ja k  i w  postaciach 
p ie rw o tnych  i  przejściowych, okazane w  różnych fazach ew o lucy j­
nych, np! zegarek, karabin, samochód; okazy te znajdziemy również 
w zakładach pracy, w  muzeach i w  szkołach fabrycznych, przem ysło­
wych, ko le jow ych  technicznych;
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III. przedmioty przystosowane specjalnie do celów naukowych. 
p rzyrządy i  aparaty wszelkiego typu, lekarskie, przyrodnicze, używ a­
ne do eksperymentów fonetycznych, psychologicznych :tp .; modele, 
m akiety, p la s tyk i do badań i  nauczania w  zakresie nauk ścisłych 
i hum anistycznych;

IV . dzieła sztuki: budowle, dzieła rysunkow e ó m alarskie bez róż­
n icy techn ik i, rzeźby, w y tw o ry  sztuki stosowanej —  o ryg ina ły , kopie, 
odlewy, ja k  również wszelkiego rodzaju fotografie ; ob iekty  te pod­
legają badaniu i  obserwacji w  m iejscu, na k tó rym  się znajdu ją  (gma­
chy, pom niki), a lbo w  muzeach, na specjalnie organizowanych w y ­
stawach /ftp.;

V . f i lm y  kinematograficzne  jako  pomoce naukowe, np. zdjęcia 
operacji ch irurg icznych, procesów technicznych, życia zwierząt, 
Wzrostu roś lin  i  in., oraz jako  rozryw ka; organ:zacja konserw acji 
i  udostępnienia w  specjalnych „film o tekach '' znajduje się w  stadium 
Zaczątkowym;

V I. p ły ty  fonograficzne i radiofoniczne  —  6 tu ta j b rak  jeszcze 
organizacji obiegu na większą skalę;

i , V II. dokum enty graficzne w  najszerszym znaczeniu tego term inu:
A. rękopisy

1. na m ateria le przeznaczonym specjalnie do tego celu, ja k  pa­
pirus, pergamin, papier, od najdaw nie jszych czasów do c h w ili obec­
nej; w  ciągu ostatnich k ilk u  dziesiątków la t znajdą się tu obok auto­
grafów  również i maszynopisy; m iejscem przechowywania ,L ew. udo­
stępniania są arch wa najprzeróżniejszych typów , wśród k tó rych  i lo ­
ść owo przeważają n iew ątp liw ie  pryw atne, zawierające jednak często­
kroć m ate ria ły  wciągane w  coraz rozleglejszej milerze w  orb itę  ba- 
^ ań naukowych;

2 . na różnych inn ych  m ateria łach —  p ły tk i pokry te  pusmem k l i ­
nowym, runy, insk rypc je  na budowlach, kamieniach, na naczyniach 
g lin ianych  itp .; stanowią , one ob iek ty  muzealne.

d ruk i !
1- na pergaminie, papierze, n iek tó rych  innych  m ateria łach (np. 

Jedwab, ołów) od najdawnie jszych czasów do naszych dni, od p ie r­
wotnego d rzew orytn ic tw a  do różnych złożonych procesów technicz- 
nYoh współczesnych; jako  główne ty p y  rozróżniam y:
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a. mapy, p lany, atlasy;
b. ryc in y , p lakaty;
c. nuty;
d. książki, broszury, u lo tk i, w ydaw nic tw a  ciągłe (serie, perio ­

dyki).
Przechowywaniem i  udostępn aniem tych m ateria łów  trudnią  się 

zawodowo b ib lio te k i: państwowe, samorządowe, społeczne, kom ercy j­
ne, odznaczające się niezmierną różnorodnością zbiorów, zasięgu dzia­
łania, w arunków  systemów pracy; i  na tym  odcinku w ie lka  liczba 
drobnych przeważnie księgozbiorów p ryw atnych  oddzia ływa w  znacz­
nej mierze na rynek księgarski, na charakter zbieractwa w  ogóle 
i upowszechniania książki, w  związku z sytuacją ekonomiczną i  oby­
czajami epoki;

2 . na różnych innych  materiałach, na przedmiotach o zastosowa­
niu specjalnym, ja k  stemple, pieczęcie, monety, medale .'1

Dokum enty wszelkich typów , zarówno w ym ien ionych powyżej, 
ja k  i nie wym ienionych, ja k  wreszcie takich, któ re  zostaną jeszcze 
odkry te  czy wynalezione z biegiem czasu, s ta no w ą  podłoże doku­
m entacji, m ateria ł jak im  operuje, są je j czynnikiem  statycznym, czyn­
n ik iem  dynrm 'cznym  natomiast są czvnnośc: związane z gromadze­
niem tych  dokumentów, z ich  porządkowaniem, ewidencjonowaniem  
(inwentarze, katalogi, b ib liogra fie ), przechowywaniem  (konserwacja) 
i udostępnianiem dla celów naukowych i  p raktycznych .5

GENEZA RUCHU DOKUM ENTACYJNEGO

Zestawienie powyższe wskazuje, że nowe jest tu ta j przede wszy­
stkim  pojęcie dokum entacji jako  całości ogarniającej zespół działań 
arch iw alnych, b ib lio tecznych, muzealnych, b ib liogra ficznych, repro­
dukcy jnych  czy edytorskich, in fo rm acy jnych , popularyzatorskich itp ., 
gdyż same te działania znane są li prowadzone od tysiącleci. Upra­
w ia ły  je  w  pracowniach p ryw atnych  niezliczone poko lenia  uczonych 
począwszy p rzyna jm nie j od Arystote lesa, poświęcone im  b y ły  i  są 
w ie lk ie  warsztaty pracy badawczej if dydaktycznej o typ ie  B ib lio tek i 
A leksandry jsk ie j, arch iw ów  i  b ib lio tek  wszystkich epok, un wersy- 
tetów  średniowiecznych ja k  i dzisiejszych, nowoczesnych towarzystw  
naukowych czy ins ty tu tów  specjalnych. Duch dem okratyczny naszych 
czasów wnosi nadto potrzebę upowszechnienia nauki, na jp ie rw  w  sen-

* Por. O tle t I.c ., s. 124— 247 k lasy fika c ję  i charakterystykę  dokum entów p ro trak to w a n t 
bardzo obszernie, ale nieściśle i chaotycznie.

ii Por. G, A. R iemsdijk.. B ib łiog raphie  et docum enlation 1941. Cyt. za Prifr/hornem . Dłfc 
Dnkuraentation u. ih re  Probleme w p racy  zb io row e j o tym  samym ty tu le  (Lipsk 1943) s. 1.
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sie pociągania do współpracy coraz szerszych k ó ł badaczów 4. p ra k ­
tyków , a nawet la ikó w  (np. ja ko  obiektów  ankiet, eksperym entów 
dp.)r następnie zaś w znaczeniu uprzystępniania w yn ikó w  w iedzy dla 
celów szkoły ii; życia potocznego. N ow ym  wreszcie czynnikiem  staje 
Slę pojęcie o rgan izacji (obok propagandy jeden z wszechwładnych 
fetyszów epoki), i  to  w  ska li masowej i m iędzynarodowej.

Genezy ruchu dokumentacyjnego szukać należy w  poczynaniach 
M iędzynarodowego Insty tu tu  B ibliograficznego (Institut International 
de Bihl opraphie —  I . I .B . )  założonego w  1895 r. w  Brukseli przez Pawła 
° t le t  i  H enryka  La Fomtaine. Gi dw a j młodzii adwokaci stali się gorą­
cym i rzecznikam i rea lizacji ide i dem okracji m iędzynarodowej drogą 
współpracy um ysłow ej; p la tform ą dla porozum ienia narodów m iała 
być organizacja stałych kongresów oraz utworzenie repertorium  b ib lio ­
graficznego, k tó re  b y  obję ło  —  n i m niej n i w ięce j! —  całokształt 
Piśm iennictwa świata. Kongresów b ib liogra ficznych  odbyło się do 
Pierwszej w o jn y  św iatow ej pięć, w  latach 1895, 1897, 1900, 1908 i  1910, 
°mawiano na nich m. in. takie  sprawy ja k  założenie repertorium  'iko ­
nograficznego; zagadnienia ko le kc ji m ikro fo tog ra fii, t j. stworzenia m i- 
P^aturowych reprodukcy j tekstów  p iśm iennictw a wszystkich ludów 
1 czasów; powołanie do życia Ośrodka M iędzynarodowego czy li orga- 
nizacji m ającej na celu scentralizowanie wszelkich prac um ysłowych 
0 charakterze m iędzynarodowym  —  ale nade wszystko dyskutowano 
Pr °b lem y system atyki b ib liogra ficzne j. Stanowiące bowiem ośrodek 
zawartości b ib lio g ra fii bieżących, zapełnianie lu k  w  lite ra tu rze  pod- 
C£dej akc ji Ins ty tu tu , wzmiankowane już repertorium  uniwersalne 
Piśm iennictwa is tn ie je  w  dwóch egzemplarzach; jeden w  układzie 
alfabetycznym, drugi —  dzia łow ym  opartym  na systemie k lasy fika c ji 
' z es.ętnej. Twórcą tego systemu b y ł w  latach sfedemdzesiątych ube -  
glego w ieku  amerykański b ib lio tekarz i  działacz społeczny! M e lv il 

ewey; pamięć o nim  żyje w  Stanach Zjednoczonych po dzień dzii- 
Słejszy, wszechstronna zaś jego działalność jest kontynuowana w spe- 
cjalnym  stowarzyszeniu jego im ienia. Na terenie europejskim  ekspo 
Y urą propagandy na rzecz k la sy fika c ji dziesiętnej stał się I.I.B. N aj- 

rw  poddana ją  opracowaniu przez grono specjalistów  z różnych 
ęzi w iedzy i  przygotowano do druku  pierwsze wydanie podręcz- 

q  a w  1905 r.; drugie p o j a w ł o  się w  1927/29, ukończone 1933 r. 
atn e zaw ora  66 .000  dzia łów  i poddziałów  oznaczonych cyfram i 
z ind eks ’ alfabetyczny przedm iotów ze wskazaniem przy każdym 

dro7  cyfrowego. Zw olenn icy^ systemu marzą o stworzeniu na te j 
ze s łow n ika  międzynarodowego... w  cyfrach!
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N ie mogąc wdawać się na tym  m iejscu w  bliższe omawianie dzia­
ła lności I.I.B. anr. w  analizę czy w  ocenę k la sy fika c ji dziesiętnej — 
zaznaczę ty lko , że mdea uniwersalnego repertorium  bib liograficznego 
(pomimo faktu  osiągnięcia w  latach trzydziestych zaw rotne j cy fry  
k ilkunastu  m il onów kartek) uznana została przez jednom yślną opm ę 
specjal stów za n iew ykonalną, a tym  samym chyboną, k lasyfikac ja  
zaś dziesiętna nie przestała stanowić po dzień dzisiejszy przedm iotu 
ożyw ione j dyskusji teoretycznej, gdy równocześnie recepcja systemu 
w  praktyce  podlegała bardzo znacznym wahaniom w  poszczególnych 
k ra jach  i w  różnych okresach czasu.7 Rzecz ciekawa, że daie a ę zau­
ważyć pew ien zw iązek pom iędzy stosunkiem do tego systemu a p rą ­
dami p o litycznym i: N iem cy, k tó rzy  zachowyw ali od samego początku 
stanowisko zdecydowanie oporne, poczyn ili pewne ustępstwa na rzecz 
k la s y fika c ji dziesiętnej i poczęli stosować ją  tu  i  ówdzre w  okresie 
rządów weim arskich: u nas 'propagowały ją  w  początku tego w ieku  
ko ła  postępowe .i socja listyczne; w  Z.S.R.R. system ten uważać można 
za panujący. Zresztą należy stw ierdzić, że ze w szystkich systemów, 
k tó re  k ie d yko lw ie k  aspirow ały do zastosowania m iędzynarodowego, 
k lasy fikac ja  dziesiętna osiągnęła n iew ątp liiw ie  rozpowszechnueme n a j­
szersze.

Z biegiem  la t La Fontaine doszedł do najwyższych godności w  ma- 
n istraturze miasta Brukseb, natom iast O tle t pozostał niestrudzonym 
pełnym  młodzieńczego ognia propagatorem ide i porozum ienia m iędzy­
narodowego, celowości sw oje j ka rto tek i b ib liogra ficzne j i  k la sy fika c ji 
dz esętne j. Po powstaniu L cji N arodów  zdawać się mogło, że b y ł on 
najbardzie j pow ołanym  człow iekiem  do organizowania prac K om is ji 
W spó łpracy Umysłowej jako prekursor i  fana tyk te j idei. K o ła ta ł też 
tam od początku, domagając się włĄczema poczynań I.I.B. do zakresu 
dzia łan ia Kom is ji. A le  w  gromie uczonych je j organizatorów  prace 
I.I.B. nie b y ły  traktow ane poważnie i  O tle t uzyskał jedyni:,e w  1923 r. 
p latoniczne w yrazy uznania dla repertorium  b ib liograficznego (naj­
słabszego —  ja k  w idz ie liśm y —  z osiągnięć swojego programu) 
a w  parę la t późnie j rów nie  nieobowiązujące stw ierdzenie, ze w spó ł­
praca jest pożądana. Podobnie i  K om ite t Ekspertów Bibluotecznyc

• O sta tn ie  chronolog icznie  znane m l stw ierdzenie te j o p in ii daje F. P rinzhom  I.C., 6. 4 5.

Po-r. też n iże j w ypow iedź S. Lah la . .
>. G losy zw o lenn ików  można znaleźć w  d ług ie j se rii w yda w n ic tw  I.I.B . w, B rukseli, kon  

tynuow ane j w  Com m unicallones, p u b lik a c ji pod ję te j w  1934 r. przez Institut In te rn a tion a l d 
D ocum entation i  w ydawanej w Hadze pod red. G .A .A . De Voogda i  F Don e y _ 
K ró tką  a bardzo tra fną  charak terys tykę  tego zagadnienia d a l G. Schneider w  p y . 
ftlh rung tn  d ie  B ib liographie . Leipzig 19:16, s. 183-19 ], Z w ypow iedz i osta tn ich  czasów ob. g 
sy chem ików  w  p racy  zb iór. D ie D okum entatton und lh re  Problème s. 56 5M.
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In s ty tu tu  W spó łpracy U m ysłowej na kon fe renc ji z czerwca 1931 r. 
uznał wprawdzie za pożądane delegowanie obserwatora do M iędzy­
narodowej K om is ji K la sy fika c ji Dziesiętnej oraz powołanie kom ite tów  
narodowych do współdziałania z tą kom isją, nie m nie j jednak pod­
trzym ał swoje dawniejsze zastrzeżenia dotyczące te j k la sy fika c ji ii za­
le c ił rozszerzenie zakresu badań na zagadnienia system atyki b ib lio ­
g ra f cznej w  ogóle, cały zaś nastrój konferencji (w k tó re j m iałem za­
szczyt uczestniczyć) b y ł wyraźnie  negatywny.

N astró j ten odczuli n iew ątp liw ie  obecni na kon fe renc ji delegaci 
m ianow icie  A . W . Pollard (Londyn) i  F. Doinker D uyvis (Hagaj, 

k tó rzy  już od n ie jakiego czasu pod ję li w y s iłk i w  k ie runku  pogłębie­
nia prac Ins ty tu tu  i zdobycia dla n ich uznania kó ł naukowych. Za 
ich to g łów nie  sprawą a przy współdzia łaniu grona b ib lio tekarzy  i  b i­
b liogra fów  holenderskich zm ieniono nazwę na In s titu t In te rnationa l 
de Documentation  (I.I.D.), zaznaczając tym sposobem rozszerzenie za­
kresu działania in s ty tu c ji na ca ły obszar dokum entacji, i przeniesiono 
siedzibę zarządu głównego do Hagi, gdzie z nową energią zabrano się 
do pracy, opierając ją  na znacznie rozleg le j szych podstawach.

ZA D A N IE  D O K U M E N TA C JI

Praca ta została poprowadzona tak szybko i  tak  in tensyw nie , że 
Qa Św iatowym  Kongresie D okum entacji Powszechnej w  Paryżu zgro­
madziło się 350' uczestników reprezentu jących 45 państw (m. i. Pol­
skę w osobie dra Józefa Grycza, obecnie Naczelnego D yrekto ra  B ib lio ­
tek w  M m . O św ia ty ) 8 oraz 40 organizacyj m iędzynarodowych; w y ­
głoszono tam 91 referatów, k tó rych  przegląd daje obraz zakresu dzia­
łan ia  in s ty tu c ji oraz g łów nych zadań ruchu dokumentacyjnego.

Grupa I. W ytw arzan ie  dokum entów  obejm uje dw ie k lasy:
1. opracow ywanie  dokum entów,

2 . pub likow an ie .
hodzi; tu ta j na jp ie rw  o zagadnienia techn ik i p isarsk ie j w  znaczeniu 

Jak najdalszego uprzystępnienia tekstów  drogą standaryzacji i umię- 
rynarodow ien ia  te rm ino log ii; is tn ie ją  już próby tego rodzaju m. i. 

w  Przepisach O tiice  In te rna tiona l de Chimie, ja k  równi eż M  ędzyna- 
^ ° r ° WeJ K o m is ji N orm alizacy jne j, w y łon ione j przez I.I.D. łącznie 

M  ędzynarodową Federacją Zw iązków  B ib lio tekarzy i In te rnationa l 
°ndariza tion Association  (I.S .A ); następnie dyskutowano 

°rm a l:zac ji fo rm atów  pub likac ji. *
sprawy

* P<,r' -1- G rycz, Ś w ia tow y Kongres D okum entac ji Powszechnej w Paryżu. N auka  Polska 
' X x m , 1938, s. 257— 261.

Zycie  N auk i —  1 5
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Grupa II .  Gromadzenie dokumentów i ich obieg:
1 . poszukiwanie 6 dostarczanie dokumentów,
2 . rejestracja,
3 . przechowywanie.

W  te j grupie zalecono M iędzynarodow ej K om is ji W spółpracy U m y­
s łow e j o pu b lkow a n ie  zb ioru  tekstów  aktów  prawodawczych i prze­
pisów dotyczących dostarczania tzw. egzemplarzy Obowiązkowych 
(bib lio tecznych); uznano., że standaryzacja system atyki re jestracy jne j 
pow inna posiadać charakter ja k  najbardzie j un iw ersalny i  m iędzyna­
rodowy, uwzględniając jednak postu laty poszczególnych narodowości 
oraz potrzeby specja lizacji wspólcze-snej; wysłuchano kom unikatów
0 dokum entacji dźw iękow ej i fonetycznej Muzeum Słowa w ramach 
Un-'wersytetu Paryskiego, o archiwach k  nematooraficznvch i  o nowych 
metodach organizowania dokum entacji w  zakresie chem ii.

Grupa I I I .  Działalność dokumentacyjna:
1. opracowanie dokum entacji,
2 . rozpowszechnienie;

a. fo rm y dokum entacji,
b. organy dokum entacji;

3 . użytkow anie  dokum entacji.
Zajmowano się sprawą ew idencjonowania zawairtośhi prasy codzien­
nej i  sprawami b ib lio g ra fii w  ogóle, uznając za pożądaną u n ifikac ję  
metod pod względem redagowania ka rtek, stosowania skró tów  itp .; 
domagano s:ę inw e n ta ryzac ji is tn ie jących  b ib lio g ra fii specjalnych
1 rozszerzenia m ateria łów  Index Bb liog raph icus  przez w łączenie b bUo- 
g ra fii tego typu, pogrzebanych w  różnych czasopismach; zalecano 
u tw orzen ie  we wszystkich kra jach  ośrodków kon tro lu jących  i stan­
daryzujących przedsięwzięcia b ib lio g ra f czme; ośrodki te m ia łyby  m. i. 
następu i ące zadana do sp e łn e n n : centralna inw entaryzację  czasopism 
o trzym yw anych przez poszczególne b ib lio te k i, przeniesienie na kartki, 
zawartości b lb l'o o ra fii b eżacych, zapełnienie lu k  w  literaturze pod-

* stawowej w szelkich dziedzin, in ic jow an ie  b ib lio g ra fii na tem aty ży­
wotne dla danego narodu, zorganizowanie sieci w ytw arzan ia  i  roz­
powszechniania m ik ro film u  (b ib lio film u) na zasadzie jedno litych  metod 
i jedno litych  cen; poza tvm ' zadaniami poszczenólnwmi. ośrodki te po­
w inn y  rozw inąć jak  najrozleg lejszą dzia łalność dokum entacyjną dro­
gą koordynac ji, ew idencjowania i  standaryzacji, w  ścisłej współpracy 
ze w szystk im i warsztatam i ks iążk i i  dokumentu oraz organizacjami! 
ich  p racow n ików ; p ow inny  pub likow ać bieżące b ib liog ra fie  z zakresu 
dokum entacji, k tó re  m og łyby dać podstawę do prac o charakterze
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m iędzynarodowym, ja k  U bra ry  L iteraturę, Y eafs  w ork in  L ib rariansh ’p 
czy In ternationa le  B ib liographie des Buch- und Bibliothekswesens-, 
wreszcie uznano za pożądane opracowań e.m onograficznych podręcz­
n ikó w  k la s y fika c ji dziesiętnej d la  poszczególnych k ra jó w  z całego 
zakresu p śm iennictwa (układ poziomy) oraz m ędzy na rodow ych dla 
poszczególnych dzia łów  piśm iennictwa (układ p ionowy)."

Grupa IV . Organizacja adm in istracyjna i  techniczna:
1. adm in istracyjna;
2 . techniczna;

a. pomieszczenia,
b. wyposażenie i  sprzęt.

Ograniczono się tu ta j do p rzy jęc ia  norm, ustalonych w  odniesieniu 
do m ik ro film u  przez O ffice  In te rnationa l de Chim ie  (kw iecień 1935) 
 ̂ przez I.I.D. ma kon fe renc ji w  Kopenhadze w  1935 r.

Grupa V. Światowa sieć dokum entacji stała się przedmiotem całego 
szeregu rezo luc ji zm ierzających do oparcia je j na czterech czynni­
kach; według k ra jó w  —  na współpracy is tn ie jących  organów doku­
m entacji; według gałęzi w iedzy czy dzia łalność; p raktyczne j —  na 
zjednoczeniu p laców ek badawczych w ytw órczych, a rch iw a lno-b ib llo - 
teczmych w ramach poszczególnych specjalności; według fo rm y doku­
mentów —  na w spółdzia łaniu producentów, propagatorów  i uży tkow - 
n ików  dokum entów tego samego typu; w edług zawodów —  na zrze­
szeniu organizacyj zawodow ych zw iązanych z działalnością dokumen­
tacy jną ."’

Pomiędzy rezo lucjam i te j g rupy znalazł się nadto dezyderat powo­
łania do życlia, obok Ins ty tu tu  D okum entacji jako  warsztatu samej 
pracy, również organ izacji o charakterze M iędzynarodow ej Federacji 
dokum entacji (F.I.D.) skupiającej ośrodki poszczególne. O rganizacja 
ta powstała też w  roku  następnym (1938) na kongresie w  O xfordzie. 
Pmrwszy a rty k u ł uchwalonego tam statutu określa zadania Federacji 
w sposób następujący:

..A, O rganizowanie w  drodze federacyjne j p lacówek dokum entacji 
rePrezentujących z jedne j s trony in teresy poszczególnych narodów  
w tym  zakresie, z d rug ie j 1—  interesy poszczególnych dziedzin w iedzy 
CzY dzia ła lności p raktyczne j w  ska li m iędzynarodowej;

B. prowadzenie badań i  studiów  dotyczących metod i  sposobów 
działania dokum entacji;

’  Podział w prow sdzeny przez O tle ta . Por. też -wniosek H . Lem aître  w  grup ie  V  kongresu-

ç 0 ï0 P°r - Congrès M ond ia l de la  Docum entation U n ive rse lle . Paris IG— 21 août 193?, I .  ï.  D.
“ muuicallones. Vol. IV , 1937, fasc. 3, s. 8— 19.

15*
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C. stworzenie ośrodka uniw ersalnej w ym iany dokumentannej 
(clearing-house").

W  m yśl powyższego rozróżnia się dwlie kategorie  członków  rze­
czyw istych o charakterze osób prawnych (członkam i mogą być rów ­
nież osoby fizyczne): A . reprezentujących zw iązki organów dokumen­
ta c ji jednego narodu w  zakresie wszelkich specjalności, oraz B. re­
prezentu jących zw iązk i organiizaeyj m iędzynarodowych w  zakresie 
poszczególnych specjalności (art. 3 p. A  ii B).

Pragnąłbym w ym ien ić tu ta j n iektóre  z istn ie jących ważniejszych 
ośrodków narodowych. Najstarszym  z mich, bo u tw orzonym  jeszcze 
przed powstaniem I.I.D. w  latach dwudziestych tego w ieku, jest Asso- 
ciation o l Special L ibraries and In io rm a tion  Bureaux (A.S.L.IB.). Za­
ła tw ił on w  1938 roku  przeszło 700 kwerend wobec 412 w  roku po­
przednim; w ydaw ał w  tym  samym okresie: The ASL1B Book-List, Se­
lect List o i Standard British  S c ien lilic  and Technical Books, ASL1B 
D irectory, ASL1B In iorm ation , ASL1B Register o i Specialists Trans­
lators. Obecnie w yda je  THE JO URNAL OF D O C U M ENTATIO N  devo­
ted to the Recording, O rganization and Dissemination of specialized 
Knowledge. (Adres ASLIB: 52 Bloomsbury Street, London W .C .I.).

W  1932 r. powstała Union Française des Organismes de Docu­
m entation  (U.F.O.D). Z w ąze k  ten przedstaw i w  sposób syntetyczny 
dzieło dokum entacji na M iędzynarodowej W ystaw ie  Sztuki i  Techn ik i 
w  Paryżu w  1937 r. zorganizował kongres dokum entacyjny, o k tó ­
rym  była  mowa powyżej. O pub likow ał pracę La Documentation en 
France. Rêpeito ire  d'es Centres de DocumentaVon existant en France 
(Paris 1935) ii p rzygotow uje  drugą pt. M anuel de la Recherche Documen­
ta ire  en France. Zajm uje się zagadnieniam' dokum entacji narodowej 
i  m iędzynarodowej oraz bada r o l ę  d o k u m e n t a c j i  w  o d r o -  
d z e n i u  n a r o d o w y m  F r a n c j i .  Przygotowuje założeń e 
szkoły techn ik : dokum entacyjnej, tymczasem zaś prowadzi dwuletn ie 
ku rsy tej technik i, przy czym pierwszy rok poświęcony jest zagadn e- 
n iom  natury ogólnej, d rugi —  dokum entacji w yspecja lizow anej w po- 
szczeaólnych gałęziach w iedzy. U praw ia stud a w  zakresie terrm'nolog i, 
norm alizacji, b ib lio g ra f!, systemów k lasy fika c ji, rep rodukc ji doku­
m entów  i  in. (Adres: 65, rue de Richelieu, Paris 2-e).

Od 1937 r. is tn ie ie  Am erican Documentation Institu te  (A.D.I.), 
k tó ry  powstał przy udziale ok. 60 stowarzyszeń i  in s ty tu cy j nauko-

11 I. I.  D. Com municatlones. V o l. V , 1938, fasc. 3, s. 114— 115.
«  Mam przed roba zeszyt z września IMS r., w  k tó rym  zamieszczony jes t m iędzy 

tonym i in te resu jący a rly k u t naszej ko leżanki, b. k ie ro w n iczk i dzia łu rękop isów  nowszyc» 
w B ib lio tece N arodow e j, p. M a r ii D an ilew iczow ej p t. The postw ar Problems o t continenta l 
L ibraries.
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wyćh i  szkolnych z celem popierania rozw oju  dokum entacji we wszel­
k ich  je j przejawach, zwłaszcza w  zakresie p ow a lan ia  dokum entów 
drogą m ik ro fo tog ra fii i  limnych procesów pokrewnych. Prowadzi p ro ­
dukcję tzw. p ub likacy j pomocniczych (a u x ilia iy  publica tion) m ateria­
łów , k tó rych  nie opłaca się drukować, dokonywa zdjęć w yc  ągów 
z druków  rzadkich lub wyczerpanych po bardzo n iskich  cenach; do­
starcza dokum entacji w  pewnych działach p iśm iennictwa, ja k  np. ro l­
n ic tw o  czy nauka lite ra tu r wschodn ch; od 1941 r. w yda je  kw a rta ln ik  

sFar Eastern Scence Bulle tin . (Adres: Science Service B u iid n g , 1719 
N Street, Nortwest, W ashington D.C.).

W  Niemczech isn ie jący poprzedn o kom ite t norm a l'zacy jny (Fach- 
corm.enr‘USschuss fü r B'bVolhek.s-, Buch- und Zeitschriftenwesen) prze­
kszta łc ił s'ę w  1941 r. na stowarzyszenie p. n. Deutsche Gesellschatt tü r 
Dokumentation, któ re  odbyło swoje doroczne zebranie ogólne w  skła­
dzie rozszerzonym w  1942 r.; re fe ra ty  przedstawione na tym  zebraniu 
zostały opublikowane w  cytowanej już tu ta j pracy zb iorow ej p t. 
Die Dokumentation und ihre  Problème. Le'pzig 1943.

Polska była  reprezentowana już oddawna w  I.I.B., a później 
w  I.I.D. przez Sekcję B ib liograficzno-dokum entacyjną Stowarzyszenia 
Techników  Polskich w  W arszawie w osobie inż. Stanisława RodowiŁ- 
cza, redaktora polskiego działu m iędzynarodowej b ib liogra fia  nauk 
technicznych, jednego z najgorętszych na naszym gruncie zw olenn i­
ków  klasyfikacji' dz'es'ętnej. Brał też w  tym  charakterze udzia ł w  l'cz- 
nych zjazdach In s ty tu tu  i  wzajemnie reprezentował go m. in . na kon­
ferencji M  ędzynarodowego' Kom itetu  B ib lio tek  w  W arszaw ę  w  1936 r. 
Na kongresie I.I.D. w  Z iirichu  tuż przed w ojną  w  s:erpm'u 1939 r. w y ­
g łosił referat p. t. In tégra l en bibVographie comme symbole de pro­
blèmes élaborés d’une manière complète et synthétique .“  Uznając 
w  pe łn i zasługę nawiązania przed la ty  i  podtrzym yw an a tego sto­
sunku, sądzę jednak, że teraz —  wobec gwałtownego rozw oju  ruchu 
dokumentacyjnego i  wobec ponownego naw iązyw ania  przerw anych 
Przez ty le  la t kon tak tów  Polski; z m iędzynarodową współpracą in te ­
lektua lną —  reprezentacja jednego ty lk o  z ośrodków po lsk ich  nie jest 
wystarczająca i  że należy powołać do żydia zw iązek zrzeszeń i rnsty- 
tucryj polskich, in teresu jących się dokumentacją w  charakterze członka 
czynnego M iędzynarodow ej Federacji D okum entacji (F.I.D.), oraz cen­
tra lny warsztat realnej pracy dokum entacyjnej, p lanujący, jednoczący 
1 koordynu jący dzia łalność poszczególnych organów, jako  odpow iedn ik 
M iędzynarodowego Ins ty tu tu  Dokum entacji (I.I.D.). W arsztat ten ma 
iuż predestynowane dla siebie i  jedyn ie  odpow iedne miejsce jako  W y-

u Ob. F. I .  D. C iim m m icationes. VoJ. V I, 1939, fasc. ï  s. C 18— C 19.
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dzia ł D okum entacyjny Państwowego Ins ty tu tu  Książki, k tó ry  znajduje 
s ę obecnie w  stadium organizacji, natomiast zw ązek zrzeszeń i  insty- 
tu cy j powstaje jako  jeden z zespołów Rady Książki,

Z A G A D N IE N IA  TEORETYCZNE

Kongres parysk i 1937 r. b y ł najpotężniejszą j  na jbardzie j wszech­
stronną manifestacją m iędzynaroddwego ruchu dokumentacyjnego
i  om ów iony pow yżej jego program  daje najpełnie jsze pojęcie o cało­
kszta łcie  zadań praktycznych tego ruchu. Na kongresie roku następ­
nego w O xfordzie ii. Londynie obrady b y ły  ześrodkowane na zagadnie­
niach rep rodukc ji dokum entów (17 referatów  na ten temat). Natom iast 
kon fe renc ja  w Zurichu obradująca w przededniu w o jny, bo w  połow ie 
s ierpnia 1939 r., zajęła się czterema grupami zagadnień, z k tó rych  
trzy  (idruga, trzecia i czwarta) obejm owały tem aty specjalne, do ty­
czące zastosowań dokumentacji w  adm in istrac ji i  w  przemyśle p ie rw ­
sza zaś by ła  poświęcona problemom  na tu ry  teoretycznej, zwłaszcza 
k w e s tii stosunku w ie lk ich  b ib lio te k  naukowych do ruchu dokumenta­
cyjnego.. A le  p rzy te j sposobności poruszono py tan ia  najbardzie j za­
sadnicze.

Ruch dokum entacyjny w yp łyn ą ł z dążenia do opanowania ogromu 
m ateria łu  fak tów  ii rozstrząsań naukowych, k tó rych  ogarnięcie staje 
się z dnia na dzień coraz trudniejsze. N ie m nie j jednak pracow nicy 
naukow i, tj. ludzie, pośw ięcający się ca łkow ic ie  dzia łalności na tym  
polu, w yszko len i w  sposobie gromadzenia m ateria łów  i w  metodzie 
ich  traktow an ia , da liby  sobie prawdopodobnie z tymi. trudnościam i 
radę przy pomocy doskonalonej stale acz pow oln ie  techn ik i groma­
dzenia i  uprzystępniania zb iorów  archiw alnych, b ib lio tecznych i  innych. 
A le  do p racy ku ltu ra ln e j w  je j form ie obecnej powołane zostały w 'e l- 
k  e zastępy praktyków , o rganzatorów  żyda  w  różnych dz'edz;nach, 
posiadających wprawdzie przeważnie- przygotowanie tak ie  czy tonę, 
ale nie nastaw ionych na żmudne poszukiwania, doc iek liw e  analizy 
fii g łęboko przemyślaną syntezę. Zainteresowania ich dotyczą nie ty le  
drogi, na k tó re j są dokonywane odkryc ia  naukowe czy w yna lazki na­
tu ry  praktycznej, ile  ich w yn iku  ostatecznego, i  to w  fo-rmie m ożliw ie 
d e fin ityw n e j 'i, skondensowanej. A  p rzy tym  w iadomości te i  inform acje 
potrzebne im  są z regu ły  w  tempie ja k  na j spieszniej szym, z dziś na 
ju tro , dobrze, jeże li nie na wczoraj. Z tych kó ł w łaśnie, z kó ł techni­
kó w  (zwłaszcza zatrudn ianych w  przemyśle), po lityków , dziennikarzy
ii innych  działaczy praktycznych, ja k  również spomiędzy pracow ników  
ins ty tu cy j, k tó re  ich obsługują, rek ru tu ją  się in ic ja to rzy  i  na jgo rliw s i 
zw olenn icy m chu dokum entacyjnego. I unie jest przypadkiem , że
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Niem cy powołali, do życia  swój zw iązek dokum entacyjny w  czasie 
w o jny, k iedy  palącą stała się potrzeba pewnej, jednoznacznej i  goto­
w ej na każde zawołanie in form acji.

Cały ogół pracowni ków  in te lek tua lnych  p rzy jm ie  z żyw ym  zado­
woleniem  i  z wdzięcznością wszelkie środki zmierzające do uspraw­
nieni a obsługi a rcb iw a lno-b ib i otecznej, b ib l ograf cznej, rep rodukcy j­
nej dtp., środki mieszczące się w  zakreślanych pow yżej ramach i  k tó ­
rych  domagają s ę  rozsądn ru tvnow an : specjaliści,1'1 — ale jedno­
stronny entuzjazm dokum enta listów  przekonanych, ja k  ów uczeń Fau­
sta, że oni dopiero s tw o rzy li św iat z jaw isk  danej dziedziny, musii 
budzić zastrzeżenia i  w ątp liwości.

W ięc  Svend Dahl, zasłużony b ib lio tekarz  duński ¡i h is to ryk  
książki, dopatru je  s'ę słabych stron ruchu dokumentacyjnego w  n'e- 
jasności te rm inów  (podkreślonej już na wstępie), w  fanatyzm ie jego 
propagatorów, w  zw iązaniu genezy ruchu z k lasy fikac ją  dziesiętną, co 
do k tó re j „panu ją  w  świacie b ib lio tekarsk im  poglądy bardzo podzie­
lone“ . Toteż z te j strony należy się domagać: zrezygnowania ze zbyt 
rozleg łych zamierzeń, ja k  inp. b ib liog ra fia  wszechświatowa; połączenia 
ośrodków dokum entacji z naczelnym i ins ty tuc jam i b ib lio tecznym i; 
um iejętnego ii sumiennego selekcjonowania m ateria łów , ażeby uniknąć 
gromadzenia stosów bezwartościowych szpargałów; pozostawienia 
k lien tom  in ic ja ty w y  w  wyborze k ie runku  i  sposobu poszukiwań ii nie
pozbawiania ich bezpośredniego kontaktu  ze źród łam i.15

M arcel Godet, d y re k to r B ib lio tek i N arodowej Szwajcarskie j ii p re ­
zes M iędzynarodow ej Federacji Zw iązków  B ib lio tekarzy, choć nie 
Francuz —  praw y przedstaw icie l ducha g a lijs k ie g o , podkreśla fakt, 
że wśród k lie n te li b ib lio te k  naukow ych poczyna przeważać typ po­
szukiwacza m ateria łu, k tó ry  jest bardzo wym agający, którem u bardzo 
się śp eszy, ale k tó ry  n e jest obeznany z metodą poszuk wań. Przy 
tym  chodzi tu ta j już nje o z w y k ły  m ateria ł naukow y, o ks iążk i czy 
periodyk i, lecz o znaczne lilośdii d ruków  i  druczków  bieżących (tzw. 
u nas dokum entów życia społecznego): broszurek, u lo tek, w yc inków  
2 czasopism i  nawet z prasy codziennej, słowem o zasoby n a jtru d n ie j­
sze i najm ozolniejsze do kom pletowania, do rejestracji;, do kata logo­
wania i  uprzystępnienia; nadto czyte ln icy domagają się tego mate­
ria łu  nie w  stanie natura lnym , lecz pod postacią wyciągów , przekła ­
dów  itp . D okonyw ać się ma to wszystko pod hasłem: specjalizacja,

« E. Łancaster-Jomes. Techntca l L ib ra ries and Docum entation. F. I .  D. Communicatlones
V I 1939, C1C—  C18.

C. W a lther. Aulpaben der B lb lio thcken  Im Rahmen der D okum enta llon. Tamże CIO— CI5.

“  S, Dahl, B ib llo theken und D okum enta lion. P. I .  D. Communicatlones V I, 1939, C5— C6.
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aktualność, u ty lita ryzm , mechanizacja. Tym  wymaganiom  nie mogą 
sprostać b ib lio te k i uniwersalne naukowe o nastaw ieniu raczej histo- 
ryczno-filo loęr cznym. a nawet b ib lo te k : naukowe specjalne; ins ty tuc je  
tego typu  nie są powołane do tego, by —  ja k  silę wyraża autor — 
mâcher la besogne dla czytelń fka, gdyż groziłoby to obniżeniem po­
x 'omu pracy.1* G łównym  błędem ruchu dokumentacyjnego jest, jego 
zdaniem, rozdźw ięk pom iędzy teorią a p raktyką , m iędzy w ie lk im i ża­
rn erzentanT a stanem faktycznym  ; realnym ' m ożliwościam i ins ty tucy j 
arch iw a lnych i b ib lio tecznych, k tó re  w  m yśl owych zamierzeń mają 
być terenem ekspansji dokumentaliistycznej. Dokum entaliści w yw ala ją  
w  w ie lu  przypadkach d rzw i otwarte, podejm ując zagadnienia dysku­
towane a nieraz i rozstrzygnęte od dawna w  środowskach b ib lio te ka r­
skich, lub  nie dające się rozstrzygnąć przy is tn ie jącym  stanie rzeczy. 
W  zakończeniu wzywa Godet w szystkich  zainteresowanych do współ 
<nej pracy nad n ieogarn ionym  zadaniem „opanow yw ania, kanalizowa- 
nia, filtrow an ia , sk ierow yw ania  we w łaściwe łożysko' i  dokonyw ania  
rozsądne; ren a rtyc ji niewyczerpanego p rzyp ływ u  druków  i innych do­
kum entów " . 17

Pomimo zastrzeżeń powyższych, ruch dokum entacyjny rozw ija  się 
coraz wszechstronniej, zwłaszcza w  zakresie reprodukowania rękop i­
sów i d ruków , co zagraża nawet przewrotem  w  dotychczasowym syste­
mie w ytw órczości w ydaw niczo-ks ięgarsko-drukarsk le j.18

Obok . tego dokum entaliści starają się stworzyć podstawy now ej 
dyscyp liny  .naukowej pod nazwą dokum ento log ii, k tó ra  zaję łaby się 
p roblem atyką i  metodą całego zespołu dzia łań dokum entacyjnych, 
zm ierzając do opracowania teor i  now ych poczynań praktycznych.

Próby w tym  k ie runku  podejm uje już od la t k ilkunastu  Paul O tlet, 
Jednakże identyPku je  on dokum entologię z b b l ologią, co jest nie do 
u trzym ania chociażby z tego względu, że —  ja k  w idzie liśm y —  książka 
i czasopismo stanowią za ledw e jedną z tak licznych odmian doku­
m entów; O tle t radzi sobie tu ta j w  ten sposób, że wszystkie doku­
m enty nie graficzne trak tu je  jako  czynn ik i zastępcze w  stosunku do 
ks iążki (substituts du liv re ). W  ogóle metoda jego pozostawia w ie le  
do życzenia: pom im o pozorów  ścisłości —  k tó re j wyrazem  ma być

11 Zaznaczam z całym  naciskiem , że chodzi tu ta j o  b ib lio te k i naukowe, n ie  o  p* 
wszechne, k tó re  m ają inn y  sk ład  księgozbiorów , inną k lie n te lę  1 inne m etody pracy.

17 M. Godet. B ib liothèques et docum entation. F. I. D Communicationes V I< 1939, C7— C§
ł8 R. C. B ink ley . Techniques and polic ies of docum entary reproduction . F. I.  D. Com- 

m unicaffones V I, 1939, s. 12— 15. E. Leroy. Le développement du m ic ro film  en France. Tamże 
a. 48— 50.
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m. i. systematyzowanie m ateria łu  w  grupach, podgrupach, klasach, 
działach, poddziałach oznaczanych znakami k lasy fika c ji dziesiętnej, cy ­
frami porządkow ym i lub lite ram i, co ty lk o  nuży czyte ln ika, mie p rzy ­
czynia jąc się do nadania tekstowi! prze jrzystości —  nie kr'eruje się za­
sadami lo g ik i li konsekwencji, miesza stale w  swych rozważaniach 
zagadnienia na tu ry  teoretycznej z zadaniami czysto p raktycznym i; ope­
ruje zupełnie dow oln ie  n i eus tal on y  mii pojęciam i i  term inam i, nadając 
!:m coraz inne znaczene, gmatwa wszelke proponowane przez siebie 
k lasy fikac je . 10 Z tych  przyczyn nie jest przekonyw ujące ani jego uza- 
dnlienie ra c ji b y tu  dokum entologii, ani określenie je j p rob lem atyki, za­
kresu czy metody.

„D ie  Dokum entation  —  m ów i Fr. Prinzhorn —  umfasst.„  die Prü­
fung und Untersuchung der gesamten A rbe itsm elhod ik und Organisa­
tion allgem einer und spezieller Dokumentensammlungen“ .!0 Jakko lw 'ek  
nie używa tu ta j ani term inu dokumentologia  ani: słowa Forschung (które 
jedynie oznacza w  języku  n iem ieckim  badanie naukowe), to ta de fin i­
cja w ydawaćby się m ogła najw łaściwszą, a p rzy tym  i najskrom niejszą 
na oznaczenie zespołu zagadnień teoretycznych (naukowych) ruchu do­
kumentacyjnego —  gdybyśm y chc ie li sdę upierać p rzy  m ożliwości, je - 
zel i  mie istn ienia, to  przymajmnej powstania w  przyszłości tak ie j gałęzi
ftauki;.

N ie  poruszałbym  może zresztą te j kw e s tii i  nie w ym ien iłbym  
w ty tu le  tego term  nu, gdyby nie fakt, że w yp ływ a  on raz po raz w  l i ­
teraturze przedm iotu, zwłaszcza zaś —  że został w ym ien iony w  progra- 
m!,e wzm iankowanego już Kursu Techn ik i D okum entacyjnej, k tó ry  jest 
Prowadzony obecnie w  Paryżu przez U.F.O.D. W  dziale ogólnym  (Gê- 
neralitês) p.erwszego roku  stud ów, obejmującego dokumentację ogólną, 
^mieszczono na wstępie punkt: Documentation et documentologie.

; e znając sposobu traktow an ia  tego punktu  przez wykładającego, 
0  «podobna pow iedz'ec n ic w ięce j, ale samo wysunięcie go na czoło 
Posiada swoją wym owę. Świadczy m ianow e ie  o tym , że dokumentä­
rem dołożą wszelkich starań, ażeby skonstruować podbudowę teore- 
Yczną pod swoją akcję, k tó ra  ogarnęła św iat ja k  płomień.

NAKŁAD k s ię g o z n a w s t w a  i  b i b l io t e k a r s t w a  u . ł ., ł o d ż

1 5 3 ! 19 P b ib liog raph ique . I. I. B. 10-e Conférence de B ib liog raph ie , La Haye
s- 0.1—0.6; T ra ité  de Documentation. B ruxelles 1934 s. 9— 42, 216— 247; Rapport 

général. I. i ,  d . Communicationes. V o l. V , 1938, s. 99— 100.

Prinzhorn. Die D okum entation und ih re  Probleme s. 2.
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Dorobek naukowy polskich astronomów*

PISZĄC o ro li astronomi; po lsk ie j w  nauce św iatow ej, zacząć ma­
tura ln ie  trzeba od M ik o ła ja  Kopernika, k tó ry  nie ty lk o  sam jest 

gen ia lnym  badaczem, ale stworzeniem swoje j teorń  dowodź., że 
poz om badań astronom.cznych w ówczesnym Krakow .e m usiał być 
w ysoki, skoro uczeń Akadem .i K rakow skie j na dług.e w .ek i zaważył 
na rozw oju  m yśli ludzk.e j, rew olucjon.zując ją  i dając nowe podstawy 
zarówno badaniom astronom icznym ja k  koncepcjom  św iatopoglą­
dowym.

W  późniejszych w iekach, rzecz jasna, trudno znaleźć kogoś rów- 
h ie  wybitnego. Z w .eku X V II wym .en.ć można Heweliusza, k tó ry  p ra­
cował w  Gdańsku, a w ięc na terenie Rzeczypospolitej Polskie j, i  choć 
trudno  z całą pewnością tw .ardz.ć, że b y ł Polak.em, to jednak z k u l­
turą polską b y ł ja k  najśc.ślej związany. Jego główną zasługą by ły  
p ion ie rsk ie  prace obserwacyjne nad dokładną topografią  Ks.ężyca. 
W  tym  też w .eku w yda ł Stan.sław Lubenieckii dwutomową H istoria  
Cometarum, w  kóre j opisuje pojaw ien ie  s,.ę w szystkich znanych na- 
ówczas komet od czasów najdawnie jszych (od czasu potopu) aż do 
r. 1665. Książka ta do dziś d n a  służy jeszcze przy identyf.kow aniu  
n iek tó rych  kc-met, opracowywanych obecnie. Następnie dopiero 
w  X IX  w .eku po jaw ia ją  s ę w yb itn  e jsi badacze. Do p.eiw szych na­
leżą p iln i obserwatorzy pozyc ji Słońca, Księżyca, planet, p laneto.d — 
Jan Śniadecki i Poczobut, na początku X IX  w  eku, i  Jan Kowalczyk, 
k tó ry  w  drugie j połow ie  tegoż wieku, opracował ka talog pozyc ji po­
nad 6.000  gwiazd, na podstawie w łasnych obserw acji dokonanych 
w  W arszaw e. W arto  też wspomnieć, o Jan1 e Jędrzejewiczu, amato­
rze astronomie, którego obserwacje gwiazd podw ójnych z drugie j 
po łow y  ubiegłego w ieku  są trw a łym  wkładem  do badań nad tym i 
gwiazdami, ja k  rów ne ż  o Adam  e Prażmowsk m, znanym zarówno 
z p recyzy jnych  pom iarów przy wyznaczaniu południka, ja k  i  z tego, 

, że pierwszy stw ierdz i  polaryzację św iatła  korony słonecznej w  cza­
sie zaćmienia Słońca obserwowanego przez siebie w  r. 1860.

Do na jw yb itn ie jszych  osiągnięć polskich astronomów pracujących 
poza granicam i k ra ju , należy zaliczyć p ionierskie obserwacje gw ązd  
podw ójnych przez Herkulesa Dembowsk'ego oraz prace teoretyczne 
M ariana Kowalskiego. Pierwszy, na em igracji we Włoszech, we wła-

• P ierwszy a rty k u ł z cyk lu , k tó ry  redakc ja  ŻY C IA  N A U K I zamierza pośw ięc ić  w k ładow i 
»auJci po lsk ie j w  naukę św iatową.
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snym obserwatorium , z pomocą niedużej lune ty  m ie rzy ł pozycje 
gwiazd podwójnych, osiągając dokładność n'.e gorszą od w .e lu  współ­
czesnych pom .arów nowoczesnymi narządziłam;. Obserwacje te mają 
doniosłość epokową w  badaniach tych  gwiazd. Drug; pracował na 
teren e Rosji w  Kazaniu i jest autorem do dziś dnia używanej metody 
obliczań a o rb it gwiazd podwójnych, odznaczającej sią zarówno ele­
gancją ja k  prostotą rachunków. W arto  jeszcze w ym ien ić Kaz.mierzą 
G raffa, dyrektora  O bserwatorium  W  edeńskiego, żyjącego obecnie, 
jednego z n a jw yb itn  ejszych obserwatorów pow ierzchni planet, k tó ­
rego fotom etr k lin o w y  do pom iarów jasności gwiazd jest powszechnie 
używany w  w e lu  krajach. W yb itn ym  uczonym b y ł też Leon H ufna­
gel, znany ze swoich prac statystycznych i astrof zycznych, zmarły 
przed w ojną w  Niemczech. D orobkow i tych dwu uczonych w arto  by 
poświęcić specjalny rozdział, ponieważ jednak g łów nym  celem tego 
a rtyku łu  jest przedstawień e ro li astronom ii po lskie j, a w iąc prac 
dokonyw anych w  k ra ju , z konieczności ograniczam się jedyn ie  do w y ­
m ienienia ich  nazw sk, zwłaszcza że są one dobrze znane zagrań cą 
z licznych m onografii i  podręczników, w  k tó rych  prace .ch są w .elo- 
kro tn ie  omawiane.

Przechodząc do omówienia stanu, badań astronom icznych w  Pol­
sce w  w ieku X IX  muszę zaznaczyć, że zdaję sobie doskonale sprawę 
z trudnościi zadania. Prace, któ re  będę omawiał, b y ły  robione przez 
ludzi przeważnie dz'ś żyjących. Wagę ich badań będzie można ocenić 
w  pełn i dopiero po u p ływ ie  dłuższego czasui W tedy z pewnością 
liczne z nazw isk w ym ienianych przeze mn e pójdą w  zapomnienie, 
inne, słabo uw ypuklone, nabiorą większego rozg łosu .'To  samo z pew­
nością stanie się i z tematami. Chcia łbym  więc, by czyte ln icy, zw ła­
szcza Ci, o k tó rych  piszę, nie w z ię li m i za złe, jeże li kogoś przece­
n iłem  lub niedoceniłem. Sam b  orę przeeeż udzia ł w  pracach polskie j 
astronom ii i  rzecz jasna, że w ięcej potra fię  powiedzieć o tematach, 
k tó re  m n e  interesują. M im o to mam nadz eję, iż obraz ja k i naszki­
cuję będzie dość o b iek tyw ny ii b lis k i rzeczywistego stanu rzeczy.

T rw a ły , o ile  mogę sądz ć, dbrobek astronomowie polscy w nieśli 
w  następujących działach astronom i: astronom a sferyczna, orb  ty 
Planetoid i  komet (teoria i  rachunki), zaćm enia Słońca, teoria ru ­
chu Księżyca (teoria i  obserwacje zakryć), fo tom etria  (gw.azdy 
zmienne, katalog ), astrofizyka (teoria i  obserwacje) i  wreszcie dzie­
j m y  pokrewne, ja k  astronomia praktyczna, geodezja itp. Prawie mc 
n -e mamy do powiedzenia w  statystyce astronomicznej (z w y ją tk  em 
Prac Hufnagla, o czym w yże j wspominałem i szko ły Dziewulskiego,
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i bardzo n iew ie le  w  tych  w szystkich  badaniach, k tó re  wymagają 
w ie ik .cn  narzędzi, ja k  analiza w idm owa, budowa wszechświata ltd.

•Zaczną od astronom ii klasycznej, 'iu  należy wym .em ć prace proi. 
Tadeusza canachiewicza i jego szkoiy. Dopóki posiug.wano s,.ę w  ra ­
chunkach astronomicznych wyłączn.e logaryonam., każdy wzór ma­
tematyczny, służący do obliczeń.a jak ie jś  w.eikości, byw a ł tak prze­
kształcany, by ła tw o go było  obkczyć z pomocą logaryunów, a więc 
wszystkie sumy i różn.ce starano się zawsze zamień.ć na ilo razy  i i lo ­
czyny. W  w ielu wypadkach prowadz.ło to do bardzo sztucznych 
i skom pl.kowanych w yw odów  i kon.eczności używania w .e ikości po­
mocniczych, k tó rych  sens geometryczny byw ał n.eraz niejasny, albo 
co najm n.e j sztuczny. W ynalezien ie  maszyny do liczeń.a, z pomocą 
k tó re j równie ła tw o w ykonyw a  się wszystkie 4 działania a rytm e­
tyczne, zrew olucjon izow ało  rachunki astronomiczne i  p o z w o lło  w ró ­
cić do w zorów  oryg ina lnych w  ich naturalnej postaci, bez koniecz­
ności przekszta łcana ich w  jakieś sztuczne dz.wolągi. Jednak i  ma­
szyna do liczenia ma swoje wymagan.a. Rachunki trzeba u łożyć 
w  ta k i schemat, by następnie liczyć ja k  najbardziej mechanicznie, nie 
tracąc czasu na zastanawianie się nad znaczeniem w zorów  w czasie 
0’bl.częń, skoro zrozumiało Się to na początku. Istn .e ją  liczne spo­
soby, mn.ej lub w.ęcej wygodne, zmierzające do tego celu. N a jogó l­
n ie jszy i  na jbardzie j konsekwentny sposób, ogarn ia jący swym i moż­
liwościam i n iemal całość rachunków  maszynowych, podał T. Bana- 
'chiew.cz, ustala jąc w zory tzw. krakow ianowe. P ierwotnie b y ły  to 
ty lko  wygodnie schematy rachunkowe, pozwalające ła tw .e j i  szybciej 
dokonywać obliczeń, przy jednoczesnym zredukowaniu 'ilośc i działań 
nieraz do po łow y lub jeszcze bardz ej. Z biegiem la t schematy te 
zm ien iły  się w  szeroko rozbudowaną teorię i powstał już nie ty lko  
rachunkowy, ale matematyczny aparat, pozw ala jący ła tw  ej i  prościej 
udowadniać różne w zory z zakresu np. algebry, rozw iązywać zagad­
nienia z astronom ii sferycznej itp. Do ważniejszych os.ągnięć należy 
zal czyć znaczne uproszczenie metody najm niejszych kw adra tów  (me­
toda Banachiewćcza dziś stosowana jest w  tym  w ypadku już nie 
ty lko  w  astronom ii ale w  naukach przyrodniczych, wszędzie tam, 
gdz e trzeba rozw iązywać układ  równań Pniowych), rozwiązanie za­
gadnienia wyznaczania ką tów  lub boków  w ie loką ta  sferycznego itp. 
K rakow iany zyska ły sobie prawo obyw atelstw a w  nauce i są już 
stosowane n e ty lk o  w Polsce.

Z innych dz a łów  astronom ii k lasycznej upraw iane b y ły  od cza­
sów Kow alczyka obliczenia o rb it p lanetoid i  komet. Tu należy wy- 
m enić klasyczne rachunki M ichała  Kam eńskiego dotyczące komety 
W olfa . A u to r n ie  ty lko  śleidtzi tę kometę od w ie lu  lat, przepowiada­
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jąc z dużą dokładnością każde je j po jaw ień e się w  pob liżu  Słońca, 
ale ob liczy ł także je j drogę wstecz aż do r. 1800 celem sprawdzen-a 
hipotezy w ypow iadanej m. i. przez Wszechśw.atsk.ego, według k tó ­
re j kom ety rodzą się z w ybuchów  w ulkanów  na Jow.szu. B.oiąc pod 
uwagę jasnosć kom ety W oua coraz mniejszą w każdym z 9 po jaw  ei) 
prześledzonych przez Kam.eńsk.ego, w inna ona byia okoio 1U0 lat 
temu opuścić powierzchnię JoWiS2a. Okazało s.ę jednak, ze w  okre­
sie czasu 1800— 1942 tak t ten me zaszedł, zatem teorie obecne o po- 
chodzeiiuu komet, szukające ich źródeł w  W ielk.ch planetach, n.e 
dadzą się pogodz-ć z lak iam i.

iN iem nej ważne są prace F. Kępińskiego dotyczące komety 
Kopiła . A u to r m. przepow.edz.ał je j pow ró t w r. 1940 z rzadko 
k.aay osiąganą dokładność.ą. Pozycja kom ety w  chw ili je j odnale­
z ie n i  w ouseiwaLonum Flagstaii w  Am eryce różn.ła się od p rzew i­
dywanej zaledw.e o jedną sekundę luku . Poza kometami astronomo- 
w.e polscy za jm ow ali s.ę w  ukiadz.e p lanetarnym  także planeto.dami. 
O rb iiy  -eh, specjalnie tych, k tó rych  drogi w kraczają  w  orb.tę Marsa, 
obl.czał W ł. Uziewulsk , a c.ekawą pracę teoretyczną dotyczącą ogól­
nych zagadnień ruchu p lanetoid w  przestrzeni zrob.ł F. Kęp.ńsk'-, roz­
patru jąc prawa ruchu planetoid, k tó rych  ruch dz.enny jes t p +  1/p 
razy w .ększy od ruchu dziennego Jowisza. Orb t komet dotyczy także 
ważna praca K. Kozieła związana z metodami ich obliczania, jak  
również szereg m niejszych i  w iększych rozpraw T. Banachiewicza, 
g łównie tych, w  k tó rych  autor stosuje metody krakow.anowe, oraz 
k ilk u  prac F.' Koebckego (m. i. obliczenia orb t paru komet).

Kom ety b y ły  nie ty lk o  opracowywane teoretycznie, ale, podobnie 
zresztą ja k  i  plametoidy, także obserwowane. Wyznaczano w ięc po­
zycje  tych c.ał niebieskich, lecz także zajmowano s.ę wyszuk wan.em 
nowych komet nie bez powodzenia, o czym świadczy odkryc ie  4 no­
w ych komet przez A . W ilka , jednej przez L. O rk sza i jedne j przez 
W . Lisa. Skoro mowa o kometach, warto dodać, że w  czasie w o jn y
J. Gadomski opracował obserwacje jasność, kom ety 1942g z pomocą 
nowego wzoru, ustalonego wspólnie z F. Kęp.ńskim . Okazało s.ę p izy  
lym , że należałoby w łaściw  e na nowo opracować obserwacje jasno­
ści w szystkich w  ogóle komet, wzór bowiem  O rłowa, określa jący 
jasność kom ety w  zależności od je j odległości od Słońca i Ziem i, 
okazał się niedostateczny, ponieważ nie uwzględn a procesów zacho­
dzących w  samej komecie (może ona np. pojaśn.eć siln ie  dop ero po 
przejść u przez perihelium , a w ięc w tedy, k.edy już oddala się od 
Słońca).

W ie le  uwagi poświęcano też Ks:ężycow i i  to zarówno obserwa- 
<cYjn.e ja k  i teoretycznie. Obserwowano mianow-Cie zakryc ia  gwiazd
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przez Księżyc (pierwsze tego rodzaju obserwacje w  Polsce ro b ił T. Ba- 
nacn.ewicz jeszcze w  r. ly o ł w  Warszaw.«), obserw acje  te, n e w y ­
magające skom plikow anych narzędzi poza n ©dużą lunetą i  chrono­
metrem, rob.one b y ły  we w szystkich obserwatoriach poisk.ch na pod- 
staw.e efemeryd obliczalnych co roku  w  Krakow .e według me.ody 
uproszczonej przez, T. banach.ew.cza. Służą one do dokładniejszego 
poznania praw  ruchu Księżyca, a nadają się specjalnie dobrze do 
tego celu ze względu na to, żę wolne są od n,_©których błędów syste­
matycznych, jak.e  obarczają inne metody obserwacyjne. Teo rii ruchu 
Ks.ężyca pośw ęcona jest praca K. Kozieła zrobiona w  czas.e w ojny. 
A u to r opracował obserwacje pozyc ji krateru  ks.ężycowego Mósting 
A , robione przez jednego z najlepszych obserwatorów Księżyca —  
lia rtw .g a  w  r. 1884— 5. Dostrzeżeń a tego rodzaju b y ły  nieraz opra­
cowywane, jednak w sposób nie w o lny od zarzutów. Rozw ązywano 
układ  równań zależnych od s.ebie. Kozieł zastosował wzory, k rako ­
w ianowe i podał ścisłą metodę obliczeń, W' k tó re j n e ty lk o  un.kną ł 
powyższego błędu, ale także uzyskał możność przeprowadzeń a ra ­
chunków od razu, gdy poprzednio robiono to w  dwu etapach. Jedno­
cześnie uzyskał też większą dokładność w yn ikó w  i nowe w artości 
stałej lib ra c ji Księżyca.

N.e ty lk o  Ks.ężyc zasłania gw iazdy w  ruchu po niebie, rob ią  to 
p lanety a nawet i  ich księżyce. Takie zakrycia zdarzają się rzadko 
i przepowiadanie ich wymaga sporego nakładu pracy. Efemerydy tego 
rodzaju ohl.czał d la  k ilk u  takich z jaw isk Banachiewicz, um ożl.w ia jąc 
ich obserwacje na całej k u li z emskej, a obserwacje opracował na­
stępnie J. W itko w sk i, przy czym zakrycie  gw.azdy 6 G Ł.brae przez 
Jow.sza i  jego satelitę Ganimedesa było  p ierwszym  w  ogóle tego 
rodzaju zjaw .skiem  przewidzianym  rachunkowo. Obliczenia W itk o w ­
skiego pozw o l.ły  popraw.ć wartości średnic Jowisza i  Wenus jak  
również lep ie j niż innym i metodami wyznaczyć ich pozycje ną niebie 
w  cfaw.li obserwacji.

N a je fektow nie jszym  zjaw isk iem  w  układzie p lanetarnym  są bez 
w ątp ien ia  zaćmienia Słońca. N aw ązu jąc  do p iękne j trad yc ji, jaką 
b y ły  obserwacje Prażmowskiego sprzed b lisko w ieku, astronomowie 
polscy od roku  1927 z p oży tke m  zajm owali się i tym  tematem. W  r. 
1927 T. Banachiewicz zorganizował pierwszą polską w ypraw ę dla 
obserwacji zaćmienia Słońca, którego pas ca łkow itości p rzechodz i 
w tedy przez Lapon ę Szwedzką, p rzy czym zastosował do obserwacji 
chronokinem atografy. Następnie K. K o rdy lew sk i opracował uzyskane 
w  ten sposób na taśmie firn o w e j setki zdjęć Słońca w  na jw ażn ie j­
szych fazach zaćmienia, o trzym ując poprawioną, dokładn'e iszą w ar­
tość średnicy Słońca. W  następnych wypraw ach (do A m e ryk i Północ­
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nej, na Syberię, do Japonlli, na w yspy greckie) w  dalszym ciągu ob­
serwowano z pomocą chronok.nemaiograrów, rozszerzając zakres ba­
dań równ.eż na inne zjaw iska, ja k  prom.eniowanie S.ouca (E. Scenz), 
korona Słońca i rozk ład  jasności w  je j warstwach w  zależności, od 
odległości od pow .erzchni Słońca, oraz ruchy w  je j wnętrzu na pod­
stawie zmian rozkładu jasności. Tym  ostatnim  zaga/dh-entem zajm .wal 
się W . Zonn.

Układu planetarnego dotyczy wreszcie praca St. P iotrowskiego. 
A u to r za jm ow ał s.ę zagadnieniem rozpraszania prom ien.owania 
w atmosferach planet, w  szczególnooci wytłum aczeniem  rozkładu ja ­
sność. na sklep ieniu nieba. Przy uwzględnieniu rozpraszać wyższych 
rzędów P .otrowski opracował ogólną i dokładną teor.ę tych zjaw isk 
i zastosował ją  do w yjaśn ienia  m. i. e ks tynkc ji św atła nieba noc­
nego, co ma znaczenie przy wyznaczan u wysokości w ars tw y św.ecą- 
cej, do zagaićtnien.a odbicia św iatła  słonecznego od chmur itp.

Poza układem  planetarnym  głównym  tematem prac astronomów 
polskich b y ły  gw.azdy zmienne. W  zeszłym w  eku jeszcze o dkry ł 
jedną nową gwiazdę zmienną K arl.ńsk i w  Krakow ie, drugą w  tym  
samym gw.azdozbiorze Kruka —  w  r. 1926 K. K o rdylew ski. W  obu 
wypadkach b y ły  to do pewnego stopnia przypadkowe odkrycia , do­
konane przy innych obserwacjach. Systematyczfaie poszukiwaniem 
nowych gwiazd zm iennych i opracowywaniem  jednocześn.e elemen­
tów ich zmienności za jm ow ali się J. M ergentaler i W . Zonn, badając 
z pomocą m kroskopu błyskowego klisze fotograf.czne. W  ten sposób 
Zonn opracował 17 nowych zmiennych, z k tó rych  parę było  odnale­
zionych przez Szeligowskiego i Gesundhe.ta. M ergentaler odnalazł 
ich około 30, przy tym  prace jego do tyczy ły  nieba południowego 
(gwiazdozbiór Centaura, N orm y i in.), dz ęk.. temu, że udało s.ę za 
Pośrednictwem E. Hertzsprunga, dyrektora  Obserwator um  w  Lejdzie, 
uzyskać do opracowania m ateria ł k liszow y z obserwatorium  w  Jo- 
hannesbergu w  południow ej A fryce . Nawiązanie te j współpracy było  
zasługą E. R ybki. W o jna  oczywiście un iem ożliw iła  dalszy rozw ój 
zapowiadającego się coraz lep ej udziału polskich astronomów w  opra­
cowywaniu niedostępnego u nas nieba połudn owego.

Gwiazdy zmienne obserwowano powszechnie w  Polsce me ty lko  
celem odnalez enia nowych zmiennych, ale także by ustal ć typ 
zmienności r opracować elementy zmian blasku, a w ięc kszta łt k rz y ­
wej, okres, elementy o rb ity  itp. P erwszym, k tó ry  systematycznie 
Prowadził tego rodzaju obserwacje w 'zualne stosując metodę Arge- 
lftndera do ocen jasności gwiazd, b y ł W . D ziew ulski. Po h m  zają ł s ę 
g a z d a m i zm iennym ', specjalnie tzw. gwiazdami zaćm ieniowym i, 
'■ Gadomski i jego obserwacje sta ły się początkiem  systematycznych
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badań tych  gwiazid, ja k im  pośw ięcił sią personel obserwatorium  kra- 
kowsk.ego, aąząc ao ustaiema jaK najaoKiadm ejszy cn wartości okre­
sów zm.an biasicu przez zo.eranie obserwacj. giowni.e w  momentach 
mmm ium  biasJcu, a w.ęc wiecty, k ieay jaśniejsza z gw.azd jest za­
ćmiewana przez słabszą. Zebrano k.ikadzies.ąt tys.ęcy obserwacj. 
(g łów nym i ouserwatoram i b y li J. GadomsKi, K. K ordy lew sk i, J. Pa- 
gaczewsk., J. M ergentaier, bt. P .otrowski i  m.) i  opracowano k ilk a ­
dziesiąt gwiazd, ustala jąc dla n ich  nowe okresy zm.an blasku. Dla 
k .lkuse t gw.azd podawano poza tym  p o p ra w i elementów. Praca zo­
stała oparta o wydawan.e w  K rakow ie  przez T. Banachiew.cza a opra- 
cowywne g łównie przez K. Kordyiew skiego efem erydy m.ni.mów tych 
gw.azd. E iem eiydy te, finansowane częśc.owo przez M .ędzynarodową 
Unię Astronom.czną, b y ły  powszechnie używane przez obserwatorów 
gw.azid zm iennych zaćmien.owych w różnych krajach, a podstawą ich,
n.eraz praw.e w połow ie, b y ły  obserwacje polsk.ch astronomów, g łó ­
wnie krakowskich.

W  K rakow ie  zajmowano s.ę niemal wyłącznie, jeże li chodzi o gw ia­
zdy zm enne, rob.eniem ocen w izua lnych na niebie. Oceny na kl.szach 
w  w iększych ilość.ach robiono główne we L w o w e  (Mergentaier, 
O polski, Rybka), tam też i w  innych obserwatoriach zajmowano się 
dokładną io tom etr.ą  gw.azd zmiennych, czy to z pomocą fotometru 
Graffa (Gadomski) czy też metodami fo tograficznym i, mierząc jasno­
ści gwiazd na kliszach z pomocą różnego typu fotom etrów  (fotoelek- 
tryczne i term oelektryczne), z k tó rych  jeden —  m .kro fo tom etr foto- 
e iekryczny —  zbudowała W . Iwanowska w W  lnie. Wyznaczano więc 
dokładne krzyw e zmian blasku, przede w szystkim  gwiazd pulsujących 
(Iwanowska, Kępiński, Kowalczewski, Zonn i :n.), m ierzono ich jasno­
ści w  różnych barwach, badano je  wreszcie z pomocą analizy w i­
dmowej. Fotograficzne obserwacje gwiazdy zaćmień.owej W  Cefeu- 
sza opracowane przez J. M ergentalera pozw o liły  stw ierdzić silną 
re fleks ję  w  ciasnych parach podwójnych, co powoduje zmianę typu 
w dmowego c.emniejszej gwiazdy, a u jaw nia  się jako  w tórne m aksi­
mum krzyw e j w skaźn ików  barwnych. M aksim um  to nie występuje 

. u w szystkich gwiazd i na ogół nie by ło  przedtem obserwowane.
Obserwacje w  dw u barwach gwiazd pulsujących opracowała 

W. Iwanowska, obliczając/ następu e zmiany prom ienia tych gwiazd, 
w yw ołane pulsacją. Po raz pe rw szy  przy tym , o ile m i wiadomo, 
p rzy ustalaniu jasności: gwiazd porównania uw zg lędnono selektywną 
absorpcję kosm czną, opmrając się w  dodatku o obserwacje robione 
w k ra ju  z pomocą spektrografu połączonego z 46 cm reflektorem . 
Narzędzie to —  jedyne w Polsce —  niestety przepadło. B y ły  to 
w  ogóle pierwsze obserwacje w idm a gwiazd robione w  Polsce w  spo
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sób naukowy. O pierając się na m ateriale spektrograficznym  zebra­
nym w  Saltsjóbaidlen w  Szwecji Iwanowska wspólnie z J. Jacyną opra­
cowała metodami spektrofotom etrycznym ii 3 gwiazdy pulsujące, o b li­
czając następn e zm iany natężenia s iły  ciążenia .ch pow.etrzchni 
(drugi p rzyk ład  owocnej współpracy astronomów polsk.ch z obserwa­
toriam i zagrań.cznymi, w yn.ka jące j zresztą także z braku odpow ie­
dnich narzędzi w  Polsce). Ob.e powyższe prace ca łkow icie  p o tw ie r­
dzają teor.ę, w  m yśl k tó re j zm iany blasku tego typu gw.azd są 
wywołane przez pułsacje, a w ięc okresowe zm iany średnic.

Zagadnien.em zm.an okresów pu lsacji tych gwiazd za jm ował się 
J- M ergentaler, podając nową prostą i  dostatecznie .dokładną metodę 
opracowywania obserwacji. iNową metodę obi.czania o rb .t gw.azd 
zaem.eniowyeh opracował St. P io trow ski, uzysKując równ.eż rozw.ą- 
zanie prostsze a przy tym  dokładniejsze niż w  dotychczasowymi me- 
touacn.

Pundamentalną precyzyjną fo tom etrią  za jm ował się E. Rybka. 
Opracował on kata log lo tow .zualnych w-eiKości gwiazd około b.eguna 
1 zebrał m ateria ł fo tograficzny k tó ry  może być podstawą podobnego 
katalogu idŁa całej pomocnej p ó łk u li nieba. W y n ik i dotychczasowe 
Wskazują na to, że kata log ten odznacza się bardzo dużą doKładno- 
ścią | w  przyszłości z pewnośc.ą będzie podstawą licznych prac, 
a przede wszystk.m  przyczyn i s.ę do ustalen.a jedno lite j ska li io to- 
oietrycznej we w szyslk.ch pracach dotyczących fo tom etri. ja ś n ie j­
szych gwiazd (do 8 w ie lkośc i gw.azdowej). Podobny katalog czerwo­
nych w ie lkości również na podstaw.-e osobiście przez E. Rybkę zebra­
nego m ateria łu  fotograficznego jest już częściowo opracowany, a n a j­
bliższa okolica bieguna jes t już ukończona. Ten ostaln. ka ta log jest 
specjalnie ważny z tego powodu, że w  czerw .eni dopiero n.edawno 
Zaczęto obserwować gwiazdy, tym  bardz.ej w ięc ważnym jes t posia­
danie dokładnej ska li fo tom etrycznej.

Ten dzia ł badań astronom icznych ma zresztą p iękną tradycję , na 
Początku bowiem tego w ieku  W . D ziew ulski bra ł udział w opracowa­
niu katalogu tzw. G óttingen A ktinom etrie  pod kierunkiem  K. Schwartz- 
sch Ida, a następne w  1914 r. opracował sam katalog fo tograficznych 
jasności gwiazd okolobiegunowych. W  kilkanaście la t później E. R y­
bka w yda ł katalog jasności około 1000 gwiazd w  gromadzie k u l stej 
y 13' opracowując klisze ze zd jęciam i te j. gromady rob ionym i w  Pocz- 

ain:e (praca ta rob-ona była  w  Lejdzie), a następnie p rzys tąp ił do 
Prac wyżej wspomnianych.

W  pokrew nej dziedzin e —  w  spektro fo tom etrii —  do ważnych 
w Yn:ków doszła W . Iwanowska, pracując przez k ilk a  
w  Sztokholmie. Udało
z Ycte N auki — 1«

m esięcy
się je j bow iem  usta lić k ry te r ia  w idm ow e z po-
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mocą k tó rych  można wyznaczać jasności absolutne gwiazd nado lb izy- 
mów, a tym  samym ii ich odległości. W y n ik  jest o tym  ważny, że nad- 
o lbrzym y (chodzi tu  specjaln ie o tzw. pseudocefeidiy) można badać 
w idm owo z bardzo znacznych odległość:, uzyskuje  s.ę w ięc w  ten spo­
sób1 możność sięgnięcia w  dość ocLegłe obszary Dróg; M lecznej. Pa­
m iętając o tym , że prace Iw anow skie j są jedynym i w dziedz.M.e astro - 
spektroskopu w  Polsce, tym  bardziej trzeba podkreślić to, że w yn ik : 
przez ni ą otrzymane są już  idlziś trw a łym  dorobk em nauki.

W  astrofizyce teoretycznej maj ważniejszym  osiągnięciem są bada­
nia Czesława Białobrzeskiego nad budową wnętrza gw  azd. On p ie rw ­
szy przecież zw rócił uwagę na ro lę  ciśnienia św.atła we wnętrzu 
gwiazd a dopiero później, niezależnie zresztą, pod ją ł to samo zagad- 
g, pni A Eddimgton w  A n g lii. Zasadn cze znaczenie m a ły też prace M. 
P. Rudzkiego nad równowagą ku ł gazowych zm eniających swoją 
objętość. O gólny wzór podany przez niego znajduje dziś zastosowań a 
w  rozważaniach dotyczących budowy gwiazd.

Ruchem gwiazd w  przestrzeni za jm ow ali s'ę w  w ie lu  pracach W . 
D ziew ulsk i i W . Iwanowska, ustala jąc szereg ważnych zależności m ię­
dzy k ie ru n k e m  i sposobem ruchu a typem w idm ow ym  ctp.

Na zakończenie parę słów o astronom ii praktycznej i dziedzinach 
pokrewnych. F. Kępiński, J. Grabowski, S. P iotrowski, M  Kam eńsk , 
F. Koebcke —  oto parę nazwisk tych  astronomów, k tó rzy  albo u le ­
pszyli n iektóre  z metod astronom1'i  praktycznej lub też podał: pomo­
cnicze tablice czy w ykresy, albo wreszcie u lepszyli któreś z narzędzi.

O szerokości zainteresowań astronomów polskich świadczy to, %-■ 
w ie lu  z mich dużo uw agi poświęcało zagadnieniom geodezyjnym ,i geo 
fizycznym . Najpoważniejsze osiągnięcia m ai tu M. P. Rudzki (zmarły 
w czasie poprzedniej w o jn y  ,dtyrektor obserwatorium  k i akowskiego! 
ale i  prace J. Grabowskiego i T Banach1,'ewicza wn osły w ie le  nowego. 
N ie obce też im b y ły  i zagadnienia meteorologiczne, k tó rym  ca łkow i­
cie nawet pośw ięcił się K. Janitzen, p ierw otn ie  za jm ujący się zagad­
n ieniam i astronom icznym i, a n iektó rzy z n oh w kracza li także n e ia z  
i w  inne dziedziny nauki. Należy do nich M icha ł Kam ieński, k tó ry  
ob liczy ł tablice pozyc ji p lanet i  Słońca aż do r. 10000 przed C hrystu­
sem, celem u ła tw ien ia  pracy archeologom i prehistorykom .

W  zestawieniu powyższym, m imo szczerej chęci, nie podałem a-m 
wszystkich nazwisk, ani w szystkich prac zasługujących na wspomn ę-
w i e .  , .

N ajw yraźn ie jszą cechą astronom ii po lsk ie j jest je j s ta ły  rozwoj, 
specjalnie w yraźny w okres e m iędzywoiennym . I to zarówno jeżeli 
chodź* o ilość prac i zakres poruszanych zagadnień, jak lość twórczo 
pracujących placówek. Do końca poprzedniej w o jn y  nowe rzeczy do
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nauki w nos iły  w łaściw ie, ty lk o  dwa obserwatoria k ierowane przez Po­
laków : un.wersyteck.e w  K rakow ie  (M. P. Rudzki) i  poł-techn czne we 
Lwów e (J. Grabowski). O bserwatorium  W arszawskie częśc owo ty lk o  
by ło  terenem prac uczonych polsk.ch. Po w o jn ie  stan ten zmien.a się 
radykaln.e. Zostają m uchom  «nie łub na nowo organizowane obser­
w atoria  w  W arszawie (dwa, Politechnika i  U niw ersytet), w  Poznan u, 
w  W iln ie  i  we Lwow.e (Un.wersytet), oraz utworzone specjalne stacje 
obserwacyjne na Lubomirze, na OklejiieJ, na Popie Iwan.e, na Bo­
rowej Górze (to ostatnie zresztą dla celów w yłączn e geodezyjnych). 
Zjeżdżają do Polski astronomowie pracujący poprzednio poza kra jem  
(Banach iewicż, Kępiński, Kamieński). Dz ęki powstaniu licznych no­
wych placówek coraz bardziej zaczyna się do astronom ii garnąć m łó­
dź eż i  wyrasta nowe pokolenie astronomów, k tó re  dziś już może się 
poszczycić w o lu  poważnym i w yn ikam i.

W  ciągu tycn  k ró tk ich  20 la t zaznacza się też w yraźnie  zmiana 
terenu pracy i zainteresowań. O ile  starsze pokolenie czas swój po- 
św ęca w  przeważającej części zagadnieniom astronom ii klasycznej lub 
teoretycznym problemom astro fizyk i, m łodsi u s iłu ją  podejmować 
zagadn enia astrofizyczne, w alcząc zresztą a n iesam ow itym i w prost 
trudnościam i w yn ika jącym i z braku narzędzi. W praw dzie słuszną jest 
uwaga, że nawet m ałym  narzędziem w ie lk i uczony po tra fi dokonać w a ­
żnych oidlkryć, ale m 'm o wszystko prędzej przecież podróżuje się samo­
lotem niż wózkiem  zaprzężonym w  kucyka. A  większość posiadanych 
narzędzi nawet w  tym  porównaniu by łaby  opisana zbyt pochlebnie. 
Siłą rzeczy zatem p ie rw o tn  e zajmowano się w yłącznie p ra w e  obser­
wacjami, w izua lnym i gwiazd zm iennych, stopn iow o przechodząc do 
fotograficznej fo tom etrii, a w  ostatnim  roku  przed w ojną  nawet do 
badań w idm a gwiazd.

Brak narzędzi odb ija  się u jem nie nie ty lko  na zakresie prac, ale 
także odstrasza od astronom ii w ie lu  zdolnych ludzi, z k tó rych  nie jeden 
Usiłował pośw ięcić się badaniom astronomicznym, ale zniechęcony 
Niemożnością podejm owania poważn ejszych zagadnień za jm uje się 
Następnie fizyką , matem atyką itp ., zysku jąc na tym  terenie światową 
sławę, lub, co gorsza, wyjeżdża z Polski na stałe, szukając za gran cą 
lepszych w arunków  pracy.

Jeżeli pomimo to jednym  z trwalszych dbrobków astronom ii poi- 
s’k*ej  są właśnie obserwacje (specjalnie obserwacje gwiazd zm ennych) 
dowodzi to, że nawet :n e w :e lk 'm l S rodkam , przy dużym zapale można 
c°ś zrobić. T y lko  że to „coś" jest zupełnie n iewspółm ierne z ogrom- 
nym nakładem pracy i  w ys iłków .

■OBSERWATORIUM ASTRONOMICZNE UNIWERSYTETU 1 POLITECHNIKI WE WROCŁAWIU 
16-
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
IDEA UNIWERSYTETU

ZE ZROZUMIAŁYM ze względów zasadniczych zaciekawieniem 'bierzemy do 
ręki książkę pod powyższym tytułem, ale zainteresowanie czytelnika wzrasta 
także z innych przyczyn, mamy bowiem przed sobą bodajże pierwszą w Pol­
sce po wojnie książkę pochodzącą z Niemiec. Karol Jaspers, profesor filozofii 
na uniwersytecie w Heidelbergu, jest autorem pracy pod tytułem Die Idee der 
Universität, która tylko w tytule i niektórych ustępach nawiązywać ma do 
dawnej rozprawy, wydanej przezeń pod tym samym tytułem w r. 1923. We­
dług zapowiedzi autora, książka obecna stanowi produkt jego doświadczeń 
w przeciągu „obu ostatnich złych dziesiątków lat". Nasuwa się pytanie, czy 
nauka niemiecka chce i  czy umie wyzwolić’ się z kręgu tego obłędu i zbo­
czeń myślowych, które zaznaczały się już u początku rządów hitlerowskich, 
w takich np. wystąpieniach, jak Kurtą Hildebrandta (Deutsche Wissenschaft, 
odczyt na uniwersytecie w Kolonii w r. 1934, ob. NAUKA POLSKA, XXII, 
111 nil), „Nasza wiedza — dowodził wówczas Hildebrandt — musi być w jed­
ności z plemieniem traktowana jako ruch duchowy, związany z żyjącym orga­
nizmem. Zadaniem filozofii jest zdać sobie sprawę z tego dynamicznego cha­
rakteru i związku wszelkich przejawów życia duchowego. Do niej należy po 
znan e konieczności, że -nasze życie narodowe przez to, że wyrasta z jednego 
korzenia, musi zawierać w sobie jedność, którą badacz nazywa prawdą, 
człowiek zbożny wiarą, artysta stylem, a polityk potęgą i  rasą. Dopiero przy 
takiej zbieżności kierunków można mówić o prawdziwej kulturze... Do w y­
tworzenia takiej jedności kultury nie wystarcza sam instynkt rasy... potrzeba 
duchowego przewodnictwa... aktywność życia państwowego rozpalić musi 
także i życie duchowe po ostatnie jego granice... co się nie stanie teraz zaraz 
to może nie stać się nigdy więcej..." Oto początki służby „narodowej" nauki 
niemieckiej w ramach panującego regime'u. Nie można mówić o nich, że były 
„niewinne", już tu w metafizycznych założeniach i nieobliczalnych konsek­
wencjach, w nacjonalistycznym fanatyzmie leżał bezmiar późniejszej winy.

Powracając do pracy Jaspersa, któremu hitlerowcy odebrać mieli na parę 
lat przed upadkiem ich rządów prawo druku, czytamy we wstępie: „przyszłość 
naszych uniwersytetów, jeśli tylko będzie im dana jej możliwość opiera się 
na odnowie ich pierwotnego ducha. Od połowy wieku zwolna upadał oin, by 
wreszcie lec w nagłębszym zatraceniu... Dwanaście lat przyczyniło się do mo­
ralnego zniszczenia uniwersytetu... Przy jego odbudowie nawrót do naszych 
najlepszych tradycji poprzez współczesną twórczość stanowi w ogóle kwe­
stię naszego bytu duchowego".

Idea uniwersytetu, to w najogólniejszym ujęciu Jaspersa tradycyjne „po­
szukiwanie prawdy". O ile ustrój faszystowski sprowadził -naukę z tych torów 
do doli „niewolnicy polityki", o tyle filpzof niemiecki pragnie ją uwolnić od

‘ Schriften der Unlv. Heidelberg, Heft 1, Berlin, Springer-Verlag 1946, str, 132
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wszelkich zastosowań natury, ogólnej i  społecznych. Ma ona swoje nieprze­
kraczalne granice. Po pierwsze, „naukowe poznanie rzeczy nie stanowi po­
znania bytu, bo jest tylko częściowe, skierowane na oznaczone przedmioty, 
nie zaś na sarn byt". Po drugie, „naukowe poznanie unika wytyczania życiu 
jakichkolwiek celów. Nie wysuwa ono żadnych obowiązujących wartości... 
wskazuje ono przez swoją jasność na inne źródło naszego życia". Po trzecie, 
„nauka nie daje także żadnej odpowiedzi.na pytanie co do je j własnego bytu, 
Fakt, że jest, wynika z bodźców, które same naukowo nie mogą być spraw­
dzone jako1 prawdziwe i  należyte". Granice te sprawiają, czytamy dalej, że 
nauka wywołuje wiele rozczarowań. „Jeśli bezbożnik szukał w mej namiastki 
i pragnął dociec, na czym może budować swoje życie, — jeśli ktoś niezado­
wolony z filozofii szukał w nauce prawdy, która obejmując wszystko, wszyst­
kiego dotyczy, — jeśli ktoś ubogi duchem przez niekończącą się refleksję, 
podsycaną poszczególnymi gałęziami wiedzy, odkrył swoją nicość, zawsze po 
pewnym czasie przesadnej wiary w naukę stawała się ona przedmiotem 
nienawiści i  pogardy" (str. 18 n). Jak-widać, wszystkie te założenia bardzo są 
dalekie od zasad naukowego humanizmu i obecnego społecznego spojrzenia 
na naukę, je j rolę i  możliwości.

Nie mniejsze wątpliwości budzą się przy twierdzeniu Jasper-sa, jak istotną 
rolę w każdej pracy badhwczej spełniać ma zgodnie z Kantem „kierownictwo 
jej przez idee"; „założeniem pełnej głębszego seinsn nauki jest życie idei 
w uczonym" (str. 23). Najbardziej jednak w tym systemie podstawowe zało­
żenie stanowi jeszcze coś więcej, bo „kierownictwo nauki" przez, możnaby 
tak oddać myśl autora, „głos wewnętrzny", przez transcendentne zrozumienie 
bytu w nawiązaniu do całkiem przestarzałych zasad „filozoficznej psycho­
logii" i tego typu logiki poddania nauki — filozofii. Nie zmienia postaci 
rzeczy uwaga, że nauka spełnia znowu rolę swego rodzaju hamulca wobec 
nieuzasadnionych twierdzeń filozoficznych i domniemanych tylko dowodów 
l6.tr. 29 nn). Filozofia staje, się nawet irracjonalną „poręczycielką naukowości 
wobec tego, co jest je j wrogie".

Na tych filozoficznych podstawach kreśli autor zarys ustroju uniwersy­
teckiego, przede wszystkim zadań uniwersytetu. Wspomnijmy tu jeszcze, że 
do. zadań tych zaliczano zarówno, pracę badawczą i nauczanie, jak wycho­
wanie w atmosferze „poszukiwania prawdy" i wolności. W stosunku do pań­
stwa — warunkiem postulowanej współpracy pomiędzy rządem i uniwersyte­
tem jest szczere pragnienie ze strony pierwszego czynnika, by „idea uniwer­
sytetu", jak ją pojmuje Jaspers, bvła swobodnie urzeczywistniana. Co zaś 
w Niemczech może ważniejsze, „narodowość jest przedmiotem badania, a me 
celem i istotą życia uniwersyteckiego... Reprezentacja interesów narodowych 
nie stanowi zadania uniwersytetu, jego organy służą tylko zadaniom rzeczowo- 
naukowym i wychowawczym, ¡nie żadnym innym" (str. 124).

Nie wchodzimy w szczegóły książki niemieckiego uczonego. Na uznanie 
zasługuje szereg jej poszczególnych ustępów, wykazujących silnie uczuciowy 
związek autora z omawianą sprawą i jego niekłamaną wolę wydobycia uczel­
ni jego kraju z nacjonalistycznych torów i nawyków, godnym uwagi jest też 
szereg wskazań -rzeczowych. Nie mniej jednak przedstawione powyżej za­
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sadnicze tezy tej (książki wywołują, jak już wspomniano, poważne zastrze­
żenia. Nie można przecież przyjąć, by zaprzeczeniem poddania nauki dy­

rektywom  polityki faszystowskiej było zerwanie jej więzów ze społecznością, 
z której wyrasta i z którą się łączy, jak i zamknięcie nauki w ciasnych grani­
cach, wytyczonych je j jeszcze w okresie „przednaukowyim" przez filozofię 
cizy teologię. Wydaje się, że jedno i drugie nastawienie wywołuje niebez­
pieczeństwa, związane z charakteryzującymi te poglądy mitami. W pierwszym 
przypadku był to m it uniwarsalistyczmy „dążeń narodowych" i  związanej 
z nimi „jedności kultury", w drugim indywidualistyczny i  idealistyczny mit 
„prawdy". Znajdują one z-resztą w dalszym ciągu dość znaczną liczbę zwo­
lenników. Oba mity, stanowiące w założeniach niemieckich fundament du­
chowy uniwersytetu, nie są jednak zgodne ani. ze stanowiskiem czysto nauko­
wym, antyspekulatywno-filozoificzinym, które ostatnio zaczęło się u nas także 
rozpowszechniać, -ani ze stanowiskiem współczesnej metodologii,, zastępującej 
„prawdę obiektywną" kryterium zgody społecznej.

Jaśniej i  w dńchu postępu brzmi natomiast głos z Włoch do niedawna 
faszystowskich, szukających jednak gorączkowo nowych dróg i nowych me­
tod działania. Oto Gustavo CoConnetti, dyrektor Narodowej Rady Badań Nau­
kowych w Rzymie, wypowiada się na łamach międzynarodowego miesięczni­
ka UNIVERSITÉ, wychodzącego w Genewie (nr 2, 1945) za zasadniczym prze­
obrażeniem uniwersytetów (L'Université dam la lutte pour le progrès social). 
Jedno ze stadiów dotyczy wprowadzania w rnuiry wyższych uczetai sze­
rokiej masy nowej młodzieży z innych grup ludności, niż dotychczasowe 
klasy uprzywilejowane. Nie .znaczy to zresztą, by nie czynić selekcji. Demo­
kratyzacja wiedzy oznaczać ma, taki sens płynie z wywodów autora artykułu, 
bynajmniej nie obniżenie poziomu, lecz upowszechnienie ku ltury i nauki 
w imię „równości startu",

Druga ważna zmiana polegać ma na .zaprzestaniu kształcenia na uniwer­
sytetach wyłącznie tylko przyszłych uczonych i techników, jak praktykowano 
to dotąd, na rzecz kształcenia „ludzi w sensie bardziej szerokim, bardziej 
•rozumnym, bardziej ludzkim tego słowa; łudzi, którzy nie poszukują niczego 
innego, jak tylko prawdy i wiedzą, że osiągać ją można tylko w atmosferze 
wolności". Znowu nie oznacza to porzucenia dotychczasowych prac, ale ich 
•rozszerzenie. Pojęcia powyższe uwalnia równocześnie dyr. Oodonnetti z za­
dawnionych zniekształceń w ustroju liber,alno-kapitalistycznym i łączy z my­
ślą o postępie. Uniwersytet ma się stać społecznością, w  której wszyscy jej 
uczestnicy, wykładowcy i studenci, będą się czuć osobiście odpowiedzialni 
za wypełnianie społecznego posłannictwa uniwersytetu, będą się czuć człon­
kami nowej e lity  społecznej, kierującej losami ludzkości w stronę lepszej 
przyszłości, e lity — dodaje Coloometti ;— międzynarodowej, która nie zina gra­
nic w  starym idh rozumieniu.

„ I  wreszcie, być może, w świecie wolnym i rozmiłowanym w prawdzie, 
ludzie staną się w końcu kierownikami swego losu; postęp nauki i  techniki 
przestanie nas przestraszać i, posłuży do tego, by życie nasze stało się mniej 
ciężkie i bardziej godne tego, by było przeżyte".
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A teraz głos z >P o lfsdci. Z zain t gt es o wandern, równoważnym, 'temu, z j akim 
bierzemy do ręki książkę powojenną Niemca, zapoznajemy się z kolei z este­
tycznie wydaną publikacją Biblioteki Toruńskiej (nr 3), a rm a n o  wacie rozpra­
wę profesora filozofii Tadeusza Gzeżowsk ego O uniwersytecie i  studiach 
uniwersyteckich.2 Jakaż jest „idea uniwersytetu" zdaniem polskiego uczone- 
go? Jako zadania uniwerystetu wymienia autor rozprawy cztery: badania 
naukowe, kształcenie badaczy, kształcenie zawodowe, a także rozpowszech­
nianie wyników badania naukowego drogą ich popularyzacji Jest to więc po­
zytywne rozszerzenie norm ustawy o szkołach akademickich w Polsce, która 
przewiduje, jak wiadomo,, dwa tylko obowiązki profesorów: uprawiania nauki 
i nauczanie. Mówiąc pokrótce o sprawie, czy szkoły wyższe mają być war­
sztatem twórczej pracy naukowej, czy też tylko wyższego typu szkołami za­
wodowymi, opowiada się zresztą prof. Czeżowski — i  słusznie — za pierwszą 
alternatywą.

Zgodnie ze swymi założeniami, w sposób przystępny i  ujmujący 'wyjaśnia, 
autor przede wszystkim studentom naszych wyższych uczelni, czym jest uni­
wersytet i  czym są studia uniwersyteckie i daje szereg mądrz,e przemyśla­
nych wskazówek odnoszących się do pracy studenckiej. Pragnie również, by 
z jego broszury czerpało pożytek także społeczeństwo starsze, któremu 
w szczególności tłumaczy Czeżowski znaczenie uniwersytetu dla miasta i  dziel­
nicy,, myśląc niewątpliwie w związku z rozwojem Uniwersytetu M. Kopernika
0 Torunianach i  ludności Pomorza w ogóle. Naszą uwagę zwracają tutaj dwa 
główne ustępy; jeden, którym omówiono potrzebę pewnego przeorganizowania
1 rozbudowy zadań szkół wyższych w kierunku ich większego uspołecznienia, 
i drugi, poświęcony „kształceniu charakterów". Niestety ustęp ten tradycyj­
n ie  wskazuje na kształcenie w czasie studiów uniwersyteckich szeregu cech 
umysłowych i  moralnych, jak .samodzielności myślenia, krytycyzmu, odwagi 
przekonań, rzetelności, rozumnego pojmowania wolności dtp. Nie ma więc 
tu jeszcze tej wiary, którą szerzy nowoczesny seientyzm, że nauka, której 
służy uniwersytet, stanowiąc zespół najlepszych metod rozwiązywania wszel­
kich zagadnień, którymi rozporządzamy, wpłynąć ma istotnie na wychowanie 
nowego człowieka, lepiej i rozumniej przygotowanego do życia.

Z tym zaś ostatnim zapatrywaniem łączy się druga z kolei przemiana 
w pojęciu Universitas, która jest sprawą zwycięskiej przyszłości. Termin 
uniwersytet po-cihodzi od Universitas magistrorum et scholarium, ©o oznaczało 
w średniowieczu społeczność szkolną w odróżnieniu od Universitas civium, 
społeczności obywateli danego miasta. Z terminem tym łączy się także pewne 
mniejsze lub większe poczucie integralnej łączności, zachodzącej pomiędzy 
wykładowcami i  studentami, n;i epozb a wionę j swoistego sentymentu. W  cza­
sach Odrodzenia zaszła jednak zmiana w rozumieniu słowa universitas. Uległo 
ono przekształceniu na universitas sorentiarum. W tym drugim pojęciu wyraża 
ssę myśl, że wszystkie nauki pozostają ze sobą w. wielorakich związkach, jak 
i fakt, że uniwersytety obejmują szereg fakultetów i  toczne specjalności. 
Wydaje s,ię naim, że słowo universtitas może jednak znowu zmienić znaczenie.

2 Księgarnii Naukowa T. Szczęsny i Ska, Toruń 1946, str. 66
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Może oznaczać kształcenie na podstawach naukowych ogółu ńaszydh dyspo 
zycji intelektualnych, kierujących naszym postępowaniem, nie tylko w ży­
ciu- zawodowym i nie tylko w pracy naukowej, do czego nas uniwersytet 
przede wszystkim przysposabia, ale także w życiu najbardziej codziennym.

Bogusław Leśnodorskt
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW

O REALIZM W PLANOWANIU ROZBUDOWY SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

SILNE WSTRZĄSY w życiu tak jednostek jak całych narodów obok wielu 
ujemnych skutków wywierają niejednokrotnie dobroczynny wpływ na for­
mę i treść dalszego ich istnienia: w jednym wypadku stają się zbawiennym 
lekiem, w innych są gorzkim doświadczeniem i katalizatorem przysłowio­
wej mądrości po szkodzie. Na dobro ostatniego, najgwałtowniejszego bodaj 
wstrząsu jakiego doznała ludzkość, tj. ostatniej wojny, mamy do zapisania 
jedno v/ interesującej nas dziedzinie dodatnie zjawisko: pełne zrozumienie 
roli nauki w życiu państwowym, społecznym i międzynarodowym. Nie zna­
czy to oczywiście, że przed wojną nie doceniano teoretycznie tej roli, jed­
nakże dopiero doświadczenia ostatniej wojny i wybitny udział uczonych 
w wywalczeniu zwycięstwa uświadomiły ludzkość w pełni, że cywilizacja 
nasza doszła do stanu, w którym nie tylko wyzyskanie zdobyczy nauko­
wych, lecz załatwianie nawet tak, zdawałoby się, czysto politycznych i ad­
ministracyjnych spraw, jak kierowanie państwem, gospodarka państwowa, 
aprowizacja, dowodzenie armią itp., bez udziału uczonych i ludzi z wyższym 
wykształceniem fachowym jest ijie do pomyślenia, jeśli się nie chce narazić 
przede wszystkim własnego państwa, a w dalszej konsekwencji całej ludz­
kości na wstrząsy j kataklizmy, a przynajmniej na powolny lecz nieodwra­
calny upadek. To cenne doświadczenie wojenne każe obecnie w wielu kra­
jach z troską i  niepokojem konstatować niezadowalający stan osobowy 
nauki, bić na alarm, że ilość wykształconych fachowców nie tylko się nie- 
powiększa, lecz w stosunku procentowym do ogółu ludności zdaje się wciąż 
zmniejszać, i  domagać się zwiększenia sum budżetowych na naukę, na wyż­
sze zakłady naukowe, a zwłaszcza na kształcenie naukowców, bez których 
nie podobna myśleć o przygotowaniu nowych inżynierów, architektów, le- 
katzy, nauczycieli itp., tak potrzebnych do poruszania skomplikowanej ma­
szyny współczesnego życia.

Ta troska o ludzi wykształconych znalazła między innymi swoje ob­
szerne omówienie w poważnym tygodniku angielskim THE ECONOMIST. Nie- 
podpisany autor cyklu trzech artykułów pod wspólnym tytułem University 
Prospect (nry 5346, 5347 i 5348 z lutego br.), stwierdzając w ielki popyt na 
ludzi wykształconych nie tylko technicznie, lecz raczej w ogóle „zaprawio­
nych do samodzielnego myślenia i działania", z niepokojem stwierdza, że' 
liczba Ich w Anglii jest niewystarczająca, zwłaszcza jeśli chodzi o ludzi po­
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święcających się czystej iub stosowanej nauce, bez których — powiada z na­
ciskiem — pozycja mocarstwowa państwa nie da się utrzymać. Jako środek 
zapobiegawczy na to wysuwa on wydatne podniesienie liczby studiujących 
na uniwersytetach. Porównując stan liczebny studentów w innych krajach, 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, gdzie stosunek stu­
dentów do ogółu ludności jest jak 3:1000, dochodzi autor artykułu do wnio­
sku, że liczba 50.000 przedwojennych studentów brytyjskich, która waku 
tek wojny nie uległa większym zmianom i  w stosunku do ludności przed­
stawia się jak 1:1000, jest za mała, i przewiduje możliwość podwojenia je j 
w ciągu najbliższych 15 lat, tj. do r. 1960, a potrojenia w jc iągu 30 lat, tj. 
do r. 1975. Ale uzyskane stąd olbrzymie cyfry 102.000 studentów w ,r. 1960 
i 150.000 w ¡r. 1975 (nie. są tylko pium desiderium stroskanego patrioty 
brytyjskiego, rzucającego nieoględnie imponujące cyfry i domagającego się 
w konsekwencji odpowiednich do zakreślonego celu wydatków bez względu 
na realność swych obliczeń. Praktyczny i wyrachowany Anglik nie lubi 
marnotrawstwa i opiera swe plany na realnych podstawach i  danych sta­
tystycznych. Bo przecież podwojenie i  potrojenie liczby studentów to od­
powiednie rozbudowanie już istniejących uniwersytetów i  założenie nowych, 
a łączy się to z kwestią grosza publicznego: pochopne, na dalszą metę nie 
obliczone rozszerzanie w Anglii placówek uniwersyteckich może się w przy­
szłości okazać zbyteczną i kosztowną imprezą, gdyż ani biologiczna ani in ­
telektualna siła narodu nie będzie- w stanie zapełnić'na trwałe murów sze­
roko rozbudowanej sieci uniwersytetów. Szkoda na chwilowe imprezy pie­
niędzy, zwłaszcza jeżeli z tego powodu cierpi wyposażenie i  jakość uniwer­
sytetów. Angielska oszczędność nie ma oczywiście nic wspólnego ze ską­
pieniem na naukę: w dalszych rozważaniach autor wspomnianych artyku­
łów domaga się wydatnego zwiększenia subwencji państwowych na uni­
wersytety, projektując podniesienie ich z obecnych 2,5 milionów funtów do 
40 milionów w r. 1975, lecz pragnie, by uniwersytety wyzyskane były w pełni, 
a nie świeciły pustkami.

Takie praktyczne nastawienie i liczenie się z realnymi potrzebami zmu­
sza autora omawianych tutaj artykułów z THE ECONOMIST, w trakcie zastana­
wiania się nad perspektywami rozbudowy uniwersytetów, przede wszystkim 
do ustalenia granicy możliwości intelektualnych narodu, czyli innymi słowy, 
do rozważenia, jak duży odsetek ludności nadaje się do studiów wyższych. 
Czynniki uniwersyteckie — powiada — zapatrują się na te kwestie dosyć 
sceptycznie, doświadczenie jednak w każdym razie uczy, że więcej jest zdol- 
nej do studiów uniwersyteckich młodzieży, niż jest obecnie studentów, wy_ 
mki zaś badań psychotechnicznych, przeprowadzonych na unSwersytedie 
w Manchester, jakkolwiek jeszcze niezupełne, wykazały, że najprawdopo­
dobniej 10% ludności W ielkiej Brytanii nadaje się do studiów uniwersytec­
kich. Jest to zatem pierwsze założenie, na którym powinno się oprzeć pla­
nowanie rozbudowy szkolnictwa wyższego: maximum 10% młodzieży w wie­
ku akademickim może się znaleźć z pożytkiem w murach uniwersyteckich 
(przekroczenie tej liczby byłoby zresztą niebezpieczne także z powodu groźby
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bezrobocia wśród ludzi z wyższym wykształceniem). Drugie założenie, to 
możliwości populacyjne narodu. Należy się “liczyć w Anglii ze stałym spad­
kiem urodzin, który wreszcie zahamuje dalszy wzrost liczby studentów. Te 
dwa fakty: stały wzrost liczby studentów i stały spadek urodzin, wykazane 
w zestawieniu statystycznym, oraz ich wzajemny stosunek do siebie, wyra­
żony w procentach, dają podstawę do planowego przewidywania przypusz­
czalnej ilości studentów w najbliższych dziesiątkach lat oraz potrzebnej dla 
niej ilości zakładów naukowych. Poniższe zestawienie statystyczne jest wielce 
pouczające; pierwsze dwie kolumny podają przeciętną ilość urodzin, skon­
centrowaną na jednym roku całego pięciolecia, dwie następne — ilość stu­
dentów w 20 lat później czyli w latach studenckich wymienionych w po­
przednich kolumnach noworodków, piąta wreszcie wyraża stosunek procen­
towy 'Czwartej .kolumny do drugiej, podzielony przfeiz trzy, gdyż autor zakłada, 
że każdy student studiuje dokładnie trzy lata (zgodnie z systemem studiów 
uniwersyteckich w Anglii), czyli że w jednym roku studiują naraz trzy rocz­
niki :

1905 1.066.892 1924—25 41.791 1.3
1910 t.026.884 1929—30 45.603 1.5
1915 919.116 1934—35 50.638 1.8
1920 904.295 1938—39 50.002 1.8
1925 813.888 — — —

1930 •734.390 — — —

1935 686.542 — — —
1940 706.344 1(1960—61 100.000 4.75)

Ostatnia kolumna stanowi właściwy wskaźnik wzrostu lub spadku ruchu 
studenckiego na uniwersytetach i podstawę planowania w tym względzie. Wa­
żna, zdawałoby się, na pierwszy rzut oka potrzeba uwzględnienia w tej tabeli 
śmiertelności młodzieży od urodzenia aż do wieku akademickiego jest tu bez 
znaczenia, gdyż wobec n¡©ulegającego większym wahaniom procenta śmiertel­
ności wzajemny stosunek liczb piątej kolumny do siebie, eo jest istotą sprawy, 
nie uległby decydującym zmianom. Czy poza tym powyższe zestawienie upra­
wnia autora do tak optymistycznych przewidywań, zwłaszcza że w ostatnim 
przedwojennym pięcioleciu stosunek procentowy nie poprawił się, tO' inna 
sprawa (nie należy przy tym oczywiście zapominać, że autor bierze tu pod 
uwagę wysiłek społeczeństwa zmierzający ku wyraźnej poprawie, a ni.e 
pozostawienie sprawy samopas). Ważny jest wniosek końcowy, stwierdza­
jący, że przypuszczalna liczba 150.000 studentów w r. 1975 stanowi już 
maximum, na jakie może się zdobyć naród angielski, gdyż liczba urodzo­
nych w roku 1955 nie przekroczy zapewne 600.000, przeto stosunek pro­
centowy przewidywanych 150.000 studentów do liczby urodzin sprzed 20 
lat osiągnie bardzo poważną cyfrę 8 , bardzo już bliską granicznym 10%, 
«żyli krańcowej możliwości intelektualnej narodu (przy tym — należy zau­
ważyć ,_ autor nie uwzględnia śmiertelności, co nie jest tu bez znaczenia).
A stąd następny wniosek: przy planowaniu rozbudowy uniwersytetów na­
leży mieć na względzie potrzebę najwyżej 150.000 miejsc, a praktycznie na
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■wet lepiej jest się zatrzymać na pierwszym piętnastoleciu, tj. na 100.000 
studentów, gdyż po pierwsze, cyfra 150.000 jest bardzo problematyczna, 
•a po drugie, liczba urodzin po r. 1955 może jeszcze spaść i  uniwersytetów 
może się okazać za dużo. Biorąc zaś pod uwagę maksymalną cyfrę* 100.000, 
okazuje się, że istniejące już uniwersytety w W ielkiej Brytanii przy pew­
nym rozbudowaniu zdolne będą pomieścić 90.000 studentów, przy ewen­
tualnym zatem zakładaniu nowych uniwersytetów należy brać pod uwagę 
tylko pozostałe 10.000 studentów. .

Tak wygląda sprawa angielska, przedstawiona w wierszach i  międzf 
wierszami artykułu w THE ECONOMIST. Ciekawą rzeczą byłoby sporządzenie 
podobnego zestawienia dla naszych uniwersytetów i innych szkół wyższych. 
Jest ono dość trudne, gdyż nie posiadamy jeszcze danych powojennych ani 
co do przyrostu naturalnego i ilości urodzin, jak również ważnej dla nas, 
bo niewątpliwie mocno, zachwianej przez warunki okupacyjne w swej rów­
nowadze, śmiertelności., zwłaszcza wśród młodzieży, ani co do 'stosunku 
procentowego młodzieży w wieku akademickim do ogółu ludności, ani na­
wet co do pojemności obecnych uniwersytetów i ich siły kształceniowej, 
wyrażającej się w zaopatrzeniu materialnym i osobowym. Opieranie się zaś 
tyłkc na danych przedwojennych jest dla naszych warunków niewystarcza­
jące gdyż 1), okres niepodległościowy był zbyt krótki żeby można było 
porównywać liczbę studentów z lat 1918—1939 z liczbą urodzin z trzech za­
borów, gdzie warunki były niejednolite i  z chwilą odzyskania niepodległo­
ści uległy nie małym zmianom, oraz 2), ostatnia wojna w dużo większym 
stopniu u nas niż gdzie, indziej zmąciła regularność procesów zarówno przy­
rostu naturalnego jak pobierania nauki we właściwym wieku szkolnym. 
Wystarczy tylko wspomnieć, że przed wojną ludność Polski liczyła około 
35 milionów (r. 1938), teraz zaś — zgodnie z ostatnim spisem — ok. 24 mi­
liony. Nie mówię już o skutkach, jakie musiały wywrzeć na przyrost 
maturalny warunki życia pod okupacją, oraz z drugiej strony o takich ano­
maliach, jak np. że obecnie część młodzieży zdolnej do studiów i odpowia­
dającej im wiekiem z tych czy innych powodów, na skutek wojny, nie wró­
ciła albo nie wstąpiła do szkół wyższych, inna zaś część stara się nadrobić 
niewyzyskane nawet pr?ed wojną lata mimo przekroczenia wieku uniwer­
syteckiego.

Gdy porównamy jednakże następujące dane statystyczne polskie z od­
powiednimi angielskimi:

1910 — urodzonych w Polsce 1.127.000 w Anglii 1.026.884
1925 — „ „ ,, 985.000 „• „ 813.888
1930 — „ „ „ 991.000 a ?/ 734.390
1935 — „ „ ,, 905.000 n n 686.542
1938 — 866.000 n n 706.344 (r 1940)

oraz:
1928/29 — studentów w Polsce 43.600 w Anglii 45.603 (r. 1929/30)
1934/35' — „ „ „ 48.000 il li 50.638
1938/39 — ....................... ¿0.000 ,, n 50,002
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zdawałoby się, że przy bardzo podobnym przebiegu obu procesów (spadku 
urodzin i wzrostu liczby studentów) oraz przy bardzo zbliżonych cyfrach 
możemy się spodziewać osiągnięcia mniej więcej w tych samych atach ta 
kiej samej Ilości studentów tj. 100.000 w r. 1960, 150.000 w r. 1975. Ale wziąw­
szy pod uwagę: 1) stratę przeszło 11 milionów ludności, 2) powolniejszy 
wprawdzie, ale stały spadek przyrostu naturalnego i 3|¡przypuszczalnie dla 
wszystkich cywilizowanych narodów tę samą granicę 10 /o zdolnych do stu- 
diów wyższych, wydaje się, że osiągnięcie cyfry 150.000 a nawet może 100.000 
studentów, zdolnych z pożytkiem ukończyć przepisane studia tytko
w r 1975 tale kiedykolwiek (jeżeli przyrost naturalny nie pizybierze zdecy- 
dowanie wyraźnej tendencji zwyżkowej), jest bardzo mało prawdopodobne. 
Wprawdzie oficjalna statystyka podaje obecną liczbę studentów na ok. 67g00 
(na 24 miliony ludności!) wobec przedwojennych 50.000 (na 35 milionów 
ludności), ale nie powinno to nas wprowadzać w b'ąd i pozwalać na wy 
prowadzanie stąd zbyt optymistycznych wniosków. Nie należy bowiem za­
pominać, że jest to zjawisko charakterystyczne dla okresu powojennego, 
zrozumiale i oczekiwane zwłaszcza u nas wobec konieczności odrobienia 
i nadrobienia ogromnych strat zadanych polskiej inteligencji praez okupanta. 
Jest to odruch samozachowawczy narodu, maksymalny wysiłek społeczen 
stwa, zdolny zrodzić się tylko w takich przełomowych okresach, jak obecny,. 
k ;edy to odradzająca się państwowość i naród, postawione w obliczu ko 
mier-zności jak najszybszej regeneracji sił muszą zrezygnować pa razie z w y­
sokich wymagań, charakterystycznych dla okresów stabilizacji, i zadowolić 
sie wyzyskaniem wszelkich, stojących do rozporządzenia, lepszych i gorszych 
zasobów. Takie okresy gwałtownego wysiłku regeneracyjnego narodu przed­
stawiają nieraz ogromne możliwości, jakie w czasach ustabilizowanych są 
nie do pomyślenia. Obserwujemy to choćby między innymi, obok mebywa 
lego wzrostu ilości studentów, w również niebywałym rozroście sieci szko 
wyższych: w normalnych warunkach byłoby to nieosiągalne, gdyż tak czym 
niki rządzące jak społeczeństwo są przyzwyczajone wtedy do wyższych 
wymagań i  w nowozatożonej uczelni chcą widzieć skończoną całosc ez ra 
ków i  tymczasowości. Toteż jeśli chodzi o obecną lfizbę 57.000 studentów, 
nal°ży po pierwsze, wyróżnić w niej oprócz „normalnej młodzieży, sto­
sunkowo zresztą nielicznej, bo dopiero od roku wypuszczonej z muro 
szkolnych (pomijam już to, że część je j także me nadaje się do studiów wyz- 

. szych, gdyż świadectwo dojrzałości otrzymała tylko ze względu na tę wlasrne 
«normalność warunków, utrudniającą rozpoznanie elementów zdolniejszych), 
jeszcze młodzież właściwie nie przewidzianą do studiów wyższych, bo n - 
posiadającą do nich formalnych kwalifikacji. A po drugie, co jest boda 
najważniejszą przyczyną wielkiego napływu studentów, należy pamiętać, 
przerwa w normalnych studiach uniwersyteckich trwała 6 lat i  wobec tego 
na obecnych uczelniach skupiła się młodzież większej mz normalnie ilości 
roczników, mieszcząc w sobie oprócz najmłodszego pokolenia studenckiego 
również tych którzy przed wojną nie zdążyli wstąpić na uniwersytet, a któ­
rzy już dawno powinni być posiadaczami dyplomów, jak tez takich, którzy
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mimo wojny w międzyczasie douczyli się na tajnych kompletach, często siłą 
rzeczy skróconych, i dlatego zamiast w szkolnych znaleźli się w murach 
uniwersyteckich, dopędzając swych starszych, lecz spóźnionych kolegów.

Jak wszystkie jednak powojenne zjawiska, tak i to z chwilą ustabilizo­
wania się warunków (a przy obliczonym na daleką metę planowaniu, ja 
kiego wymaga rozbudowa szkolnictwa wyższego, należy mieć na uwadze 
warunki normalne) ulegnie zahamowaniu i staniemy wtedy wobec dopływu 
normalnych roczników, zależnego od ilości urodzin we właściwych latach. 
A ilość ta nie uprawnia do zbyt optymistycznych przewidywań. Z przyjęcia 
raczej stałego spadku urodzin, wynikałoby, że maksymalną ilość studentów 
osiągniemy za lat 20, może raczej 25—30 (w porównaniu z pierwszymi cięż­
kimi latamj powojennymi najbliższe im lata prawdopodobnie wykażą zwyż­
kę urodzin), potem zaś będzie ona stale spadać, gdyż intelektualna siła na­
rodu nie będzie w stanie przekroczyć wspomnianych 10% zdolnych do stu­
diów wyższych (jeżeli to w ogóle byłoby pożądane ze względu na groźbę 
bezrobocia ludzi z wyższym wykształceniem). Według pobieżnych, lecz pra­
wdopodobnych obliczeń, bo opartych na danych statystycznych przedwojen­
nych, wynikałoby, że przeciętna ''ość urodzin w latach obecnych i najbliż­
szych wyniesie około 580.000 (biorę pod uwagę stosunek przeciętnej ilości 
urodzonych w ostatnich 5 latach przedwojennych do ilości mieszkańców 
tj. 35 milionów, oraz taki sam stosunek do obecnej liczby ludności, 
tj. 24 milionów, nie uwzględniając nawet powojennego, prawdopodobnego, 
lecz nie dającego się przewidzieć spadku urodzin), czyli biorąc pod uwa­
gę 10% zdolnych do studiów uniwersyteckich, mielibyśmy za lat 20—25 
lub 30, tj. w latach najprawdopodobniej największego ruchu na uniwer­
sytetach 58.000 nowowstępujących, a przy uwzględnieniu naszych normal­
nie przewidzianych 4 lat studiów — ok. 230.000 ogółu studentów. Branie 
jednak tej teoretycznej cyfry za dającą się osiągnąć w praktyce byłoby 
zbytnim upraszczaniem, kłócącym się z poczuciem rzeczywistości. Pomija­
jąc już to, że ilość dojrzałych do studiów studentów zależy od ilość; odpo­
wiednio rozwiniętych umysłowo abiturientów szkól średnich (a nie wszyscy 
« lo ln i skończą szkołę średnią), należy wziąć pod uwagę następujące grupy 
zdolnej młodzieży, która jednakże znajdzie się poza murami uniwersytec­
kimi:

1. Pewien odsetek zdolnych ludzi, którym na wstęp do wyższej uczelni 
nie pozwolą warunki materialne, w najlepszym bowiem ustroju społecznym 
i Państwowym zawsze pozostanie pewna ilość młodzieży, która chcąc nie 
chcąc będzie musiała myśleć przede wszystkim o zaspokojeniu potrzeb ma­
terialnych; choćby dla przykładu można tu przypomnieć przedwcześnie osie­
roconych młodych ludzi, utrzymujących młodsze rodzeństwo, albo zbyt wcze­
śnie ożenionych.

2. Spora ilość zdolnej i  przedsiębiorczej (często właśnie zbyt przedsię 
biorczej) młodzieży, dążącej do jak najrychlejszego usamodzielnienia się, 
19 przeto obejmującej czym prędzej płatne posady.
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3 N ie  m a ły  procent m łodych ludzi, n ie  m ających żadnych skłonności 
do pracy um ysłow e j m imo odpow iedn ich w a runków  in te lek tua lnych ,
szukających zawodów praktycznych . . . .  . .

4. Grupa zdolnej m łodzieży m ęskiej ob ierającej zawód w o jsko  y ■ 
o Odsetek zdolnej, lecz z tych  czy in nych  przyczyn (najczęściej b id -

, ów  ¿ o r n y c h  (nie rzaoko p,ze<l uzyek.n iem  M M .  * 1™ ! “ ' . )  w y - 
chodzą za mąż i  rezygnu ją  z a m b ic ji dalszego kszta łcenia się^

7. W reszcie m n ie j w ięce j s ta ły  procent śm ierte lności m łodzieży. 
W szystk ie  te pozycje obniża ją  przew idzianą teore tycznie rlosc m lo ■ -

żv s tud iu jące j na w yższych uczelinach (a m ów iąc ubocznie, w yka zu ją  one, 
la k  tro s k liw e j op ie k i wym aga zdolna młodzież, żeby ja k  na jm n ie j zmarnować 
z ły c h  i  t i k  skrom nych 10%). Jak dalece jednak w p ły w a  na obniżenie 
tej liczby : czy przew idzianą w yże j m aksym alną ilość 230.000 studen ow n - 
leżv z teqo powodu poważnie zm niejszyć i  ja k  w yg ląda  wobec tych  liczb 
zna lzna u°nas rozbudowa sieci w yższych zakładów  naukowych, k tó ry c h  rlosc 
przekroczyła  przedw ojenną liczbę 28 wyższych uczeln i i k tó ry c h  wc.ąz jesz- 
r7e przybyw a, pozostaw ić na leży dio rozw iązania czynn ikom  baw ftie j Kompe­
ten tnym  i  dysponującym  ściślejszym i, bardzie j szczegółowym i i  wyczarpu-

' C'CYRozbudowę sieci naszych szkól w yższych uważam y za i edn° z .^ ¡ P o ­
w ażn ie jszych osiągnięć Polski w  ostatn im  czasie. Ś luzy ona po zy tyw n ie  n a j- 
phn le^szyn l potrzebom  „.»»ego k r . ju .  Równocześnie ¡ « t a *  w yc ie ;, « * »  
Interesujące ospek ly , w ym in ię te w  om aw ianych powyze, ™
ECONOM IST, zasługują na uw zględnienie także w  naszych (plamach na p i Y
szłość. S. O.

W  SPRAW IE KONIECZNO ŚCI DRUKU PRAC H A B IL IT A C Y JN Y C H

SYTUACJA GOSPODARCZA k ra ju  wyniszczonego okupacją n iem iecką sk łon iła  
M in is te rs tw o O św ia ty  do w ydan ia  w  dn iu 25 czerwca 1945 r. rozporządzenia 
w  spraw ie postępowania hab ilita cy jne go  w  państw ow ych szkołach akadem - - 
k ich  (Dz. U. R. P. n r  24/139), mocą którego kandydaci do ty tu łu  docemfa zosta i 
zw o ln ien i od' obow iązku przedkładania radzie w ydz ia łu  siwych prac nauko­
wych drukiem . Do dnia 31 grudnia 1948 przewód h a b ilita c y jn y  może odbyć 
się na podstaw ie pracy przedstaw ionej w  rękopisie. Rozporządzenie M in is te r­
stwa O św ia ty  b y ło  n iew ą tp liw ie  celowe, gdyż z jedne j s trony stan pr:zamy­
słu papierniczego i drukarskiego w  tym  czasie, z  d rug ie j zaś położeń.e m - 
rialme p racow n ików  naukow ych un ie m oż liw ia ły  spełn ienie w a r™ ^  
prac ha b ilita cy jn ych , przew idzianego ustawą o sokołach akadem ickich 
z 1928 r. i  rozporządzeniem Prezydenta R. P. z diniia 21. i v .  iaao.

Dobro na u k i po lsk ie j, w  szczególności zaś wyższych uczelni wym aga y,  
a(iV k a d ry  cia ła  pedagogicznego tak strasznie przerzedzone na skutek wyrusz-
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czernią wywołanego niemiecką zbrodnią i konsekwencjami powszechnej nę­
dzy, zostały jak najrychlej wypełnione przez kandydatów, których stopień 
przygotowania naukowego stwierdziły odpowiednie rady wydziałowe i  uznały 
za dostateczny do uzyskania veniae legendi. Jest rzeczą jasną, że nie można 
było czekać z formalnym nadaniem veniae legendi aż do chwili wydrukowa­
nia przez kandydata pracy habilitacyjnej, jak teigo wymagały dotąd obowią­
zujące przepisy.

Swoją drogą tak rady wydziałowe jak i  Ministerstwo Oświaty zdawały 
sobie sprawę z tego, że przepis, zwalniający od druku pracy habilitacyjnej ma 
charakter zgoła wyjątkowy ii w  przypuszczeniu, że poprawa stosunków w kra­
ju nastąpi posoli, ustalono koniec roku 1948 jako termin do którego dopusz­
czalne są habilitacje bez przedłożenia pracy ogłoszonej drukiem.

Na podstawie rozporządzenia Min. W. R. i O. P. z. 21. IV. (Diz. U. R. P. 
nr 38/290) piraca habilitacyjna ma nie ty lko wykazać osiągnięcie przez kan­
dydata dostatecznego przygotowania naukowego — co łatwo może ocenić ko­
misja wyłoniona przez radę wydziałową — ale ma przede wszystk'm stano­
wić istotny postęp w nauce (§ 6), czyli przyczynić się do postępu wiedzy ogól­
noludzkiej. Otóż ten społeczny warunek pracy habilitacyjnej może być speł­
niony tylko wtedy, gdy tekst jej, w yniki do których doszedł autor, staną się 
własnością całego świata nauki. Jest to możliwe jedynie w wypadku, gdy 
praca habilitacyjna zostanie ogłoszona drukiem i tym samym stanie się do­
stępna dla każdego interesującego' się danym zagadnieniem naukowym.

Uzależnienie przewodu habilitacyjnego od przedłożenia radzie wydziału 
pracy ogłoszonej drukiem było wywołane również koniecznością poddania 
działalności wydziałów uniwersyteckich, do którydh należy obowiązek i tro­
ska o przygotowanie kadr wykładowców uniwersyteckich, publicznej kontroli 
całego świata nauki. Habilitacja dokonana na podstawie pracy ogłoszonej 
drukiem utrudnia, wręcz uniemożliwia zbyt łatwe nadawanie ven:ae legendi 
osobom naukowo jeszcze nie dojrzałym. Tylko praca ogłoszona drukiem może 
podlegać wszechstronnej krytyce naukowej, która ze swej strony ułatwia wy­
dobycie z danej pracy jej trwałych wartości stanowiących nowe ogniwo 
w łańcuchu zdobyczy naukowych. Wreszcie prace ogłoszone drukiem wyka- 
ZUŃ nasizą żywotność i  wolę współdziałania w wysiiłku o postęp wiedzy ogól­
noludzkiej i  w tworzeniu nowych wartości kulturalnych.

Prace habilitacyjne1 pozostawione w k ilku  egzemplarzach maszynopisu 
zadniego z tych warunków nie spełniają, gdyż wyniki, do których doszedł au-

są komunikowane tylko radzie wydziału oraz Ministerstwu Oświaty i ry ­
chło toną w zapomnieniu. Stąd powrót do zasady, aż przewód habilitacyjny 
nrnże być przeprowadzony tylko ma podstawie pracy ogłoszonej drukiem, w y­
daje się niezbędny.

Mam najpełniejsze zaufanie do sumiennej oceny pracy habilitacyjnej 
Przez komisje, wyłonione z łona rady wydziału, jednakże celem podniesienia 
wymagań przy habilitacjach jest rzeczą pożądaną, aby przynajmniej 100 eg­
zemplarzy pracy habilitacyjnej było dodatkowo zaopatrzone notatką atwiei- 
* mającą, że dana praca została przyjęta za podstawę przewodu habilitacyj-
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nego, i podającą imienny sikład komisji, której wydział powierzył oceną nau­
kowej wartości danej pracy, a przynajmniej nazwisko głównego referenta.

Wysuwając postulat druku prac habilitacyjnych uważam, że od chwili 
wspomnianego rozporządzenia Ministra Oświaty, zwalniającego od druku 
pracy ¡habilitacyjnej, dzięki żywotności społeczeństwa polskiego, dzięki w y­
siłkowi władz państwowych, a w szczególności całego świata pracy, przemysł 
papierniczy i drukarski został do tego stopnia odbudowany, iż te względy 
finansowe i techniczne, które istniały w pierwszych miesiącach odbudowy 
naszej państwowości i które wywarły tak doniosły wpływ na decyzję M in i­
sterstwa Oświaty, przestały być głównym hamulcem ogłaszania drukiem 
prac habilitacyjnych.

Według praktyki przed rokiem 1939 troska o druk pracy habilitacyjnej, 
o znalezienie wydawcy lub o potrzebne fundusze w zasadzie należała w y­
łącznie do autora. Istniejące liczne naukowe instytucje wydawnicze przejmo­
wały na siebie najczęściej koszty druku i własność nakładu, ale niejedno­
krotnie kandydaci do habilitacji drukowali swe prace własnym nakładem. 
Dziś trzeba by zerwać z zasadą, że troska o druk pracy habilitacyjnej należy 
do autora. Nauka jest tak doniosłym dobrem społecznym i winna być oto­
czona taką opieką, iż dzisiaj nie może budzić wątpliwości zasada, że druk 
prac habilitacyjnych ma być pokrywany z funduszów publicznych.

Równocześnie jednak ze względu na wysokie koszty druku, przede 
wszystkim zaś ze względu na to, że autorzy, me licząc się z koniecznością 
ogłoszenia swego studium, włączają doń niejednokrotnie obszerne wywody 
erudycyjne, które bez istotnej szkody dla jasności konstrukcji i dla argu­
mentacji, mogłyby być w druku pominięte, jestem zdania, że przedłożone rę­
kopisy prac przed ich zatwierdzeniem do druku mogłyby ulec skróceniu, 
a to po porozumieniu między autorem i głównym referentem pracy habilita­
cyjnej. Adam Vetulant

INSTYTUT HISTORYCZNO-PRAWNY U.J.

W SPRAWIE RACJONALIZMU

ZA PUNKT wyjścia swych rozważań o roli pisarza katolickiego w dobie współ, 
czesnej (TYGODNIK POWSZECHNY, 1946, nr 37) przyjmuje Konrad Górski 
konflikt między racjonalizmem a irracjonalizmem, tak znamienny dla naszych 
czasów. Ponieważ do artykułu tego zakradły się, jak sądzę, pewne nieporozu­
mienia, warto sprawie poświęcić nieco uwagi, zwłaszcza, że oskarżycielskie 
słowa o „straszliwej niszczącej sile złego posiewu ideowego" całkiem niedwu­
znacznie, a niesłusznie, godzą w przedstawicieli racjonalizmu.

Pierwszym nieporozumieniem, mogącym wprowadzić w błąd nieświado­
mych, wydaje się mówienie o „patronującej dzisiejszej rzeczywistości'' szkole 
filozoficznej, liczącej wielu przedstawicieli w Polsce i  za granicą, związanej 
hasłem „walki z irracjonalizmem" i reprezentowanej dziś u nas. przez Tadeusze
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Kotarb ińskiego, Kazim ierza A jd uk iew icza , Zygm unta Zaw irskiego, 'Tadeusza 
Czeżowskiego i  A lfred a  Tarskiego, za granicą zaś przez Koło W iedeńskie  ze 
swym  „na jb a rdz ie j rek lam ow anym '^?) przedstaw icie lem  Rudolfem  Carnapem. 
N ie  w iadom o przede wszystkim , co autor rozum ie przez „dz is ie jszą rzeczyw i­
stość". Zdaw ałoby się, że je ś li nie w y jaśn ia , co ma na m yśli, pow in ien  u ż y ­
wać tego określenia po prostu w  u ta rtym  a n igdz ie  dokładnie ^nie sprecyzo­
w anym  znaczeniu ca łokszta łtu  zm ian po litycznych , społecznych, gospodar­
czych, k u ltu ra ln y c h  i  obycza jow ych , ja k ie  się po w o jn ie  w  Polsce dokonały. 
Nawiasem  m ówiąc, pow inno  się w łaśc iw ie  m ów ić o jak im ś ideale, do którego 
faktyczne przem iany zm ierzają, gdyż dzis ie jszy stan fak tyczny  jest wciąż jesz­
cze dość przypadkow ym  splotem rzeczy zam ierzonych i  niezam ierzonych, po ­
żądanych i  niepożądanych, już  zm ienionych łub je-szcze 'Czekających na zm ia­
nę. A le , pom inąwszy to  zastrzeżenie, na leży stw ierdzić, że nie w iadom o, na 
czym autor swe tw ierdzenie o „p a tro no w an iu " opiera, bo dhoć dzisiejsza rze­
czyw istość pod w ie lom a względam i na p rzychy lną  ocenę zasługuje, n ik t  zdaje 
się z k ra jow ych , a tym  bardzie j zagranicznych p rzedstaw ic ie li ow e j szko ły  na 
ten tem at n igdzie  się publiczn ie  n ie  w ypow iada ł. Z d rug ie j s trony  ani p rz y ­
chy lny  stosunek do dzis ie jszej rzeczyw istości bez doda tkow ych założeń z ra ­
c jona lizm u bezpośrednio chyba nie w yn ika , an i cala grupa ja k ie jś  je dn o lite j 
postawy spo łeczno-politycznej n ie  ma. W  dodatku przez w yłączen ie z n ie j 
prof. Łukasiew icza ja ko  nie neopozytyw is ty  autor daje do zrozumienia, że po ­
zostałych p ięc iu  uważa za neopozytyw istów , gdy tymczasem żaden z n ich  
Imoże z w y ją tk ie m  Tarskiego) do neopozytyw izm u się nie przyznaje.

D rug im  nieporozum ieniem  jeisit, ja k  sądzę, w yw odzenie z ducha ow ej 
szkoły rac jona lis tyczne j —  id eo łog ji ruchu lite rack iego  rozw ija jącego się pod 
sztandarem marksizmu, a reprezentowanego przede w szystk im  przez Stefana 
Żółk iew skiego, k tó ry  w skazyw ał k iedyś na M arxa  i  Carnapa jako  na swych 
m istrzów. W  tym  jednak w ypadku  nie pro f. G órski jes t w inow a jcą , lecz k to  
inny. M ów iąc o  rac jona lizm ie  w  p rzec iw staw ien iu  do irra c jon a lizm u  n ie  m ó­
w im y tu  oczyw ista  o k ie run ku  epistem ologicznym , wedle którego „ je d y n y m  
źródłem  poznania jes t rozum ", lecz o postaw ie łączącej intelektua-Kzm z em pi- 
ryzmem, log ikę  z doświadczeniem. W  tym  rozum ien iu m arksizm , obarczony 
nieszczęsną tradyc ją  heglowską, doktryną  rac jona lis tyczną nie jes t i  n ie  daje 
się pogodzić z logicznym, em piryzm em  Carnapa, bo choć pragnie uchodzić za 
naukę, podstawowe tezy m ateria lizm u d ia lektycznego nie m ają empirycznego 
uzasadnienia i  n ie  są praw am i naukow ym i, lecz filo zo ficznym i. Z d rug ie j s tro­
ny» ja k  na to zwraca uwagę Popper w  T h e  O p e n  S o c ie ty , M a rx  podw aży ł ra ­
c jona lizm  swą dok tryną  o zależności w sze lk ich  poglądów  od in teresów  k la ­
sowych.

Trzecim  nieporozum ieniem , zresztą drobnym , je s t posądzanie p rzedstaw i­
c ie li szkoły, walczącej z irrac jona lizm em , o m etafizyczne założenia odrzuca­
jące a p r io r i ja ko  n iem ożliw e wszelkie z jaw iska nadprzyrodzone. Zakładając, 
źe autor przez z jaw iska  nadprzyrodzone rozum ie z jaw iska  niezgodne z tzw. 
prawam i przyrodzonym i, czy li —  popraw n ie j —  z prawam i nauk  em pirycznych, 
nrożtta stw ierdzić, że „z ja w iska  nadprzyrodzone" w ca le  n ie  są a p r io r i  niernoż- 
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l i  we, lecz ty lk o  wysoice nieprawdopodobne, i  ó tym  filo zo fow ie , o k tó rych  
chodzi, w iedzą doskonale.

C zw artym  nieporozum ieniem  jes t obrona poznawczej w artości tzw. do ­
świadczenia wewnętrznego. N auka je s t zbiorem  zdań spe łn ia jących pewne w a ­
ru n k i społeczne —  n iczy je  osobiste „dośw iadczenie" czy „p rzekonan ie " n ie  
może być k ry te r iu m  praw dziw ości zdań poznawczych, gdyż ex delinitione 
o ich praw dziw ości czy fa łszyw ości rozstrzyga ją tak ie  czynności przew idziane 
przez m etodologię, k tóre może w ykonać każdy, k to  zechce sobie zadać k o ­
niecznego trudu. Publiczna (in te rsub lektyw na) wiedza naukowa nie może się 
op ierać na prywatnym  (sub iektyw nym ) i n iepow tarza lnym  doświadczeniu osób 
obdarzonych rzekomo sw o istym i i im  ty lk o  dostępnym i sposobami poznawa­
n ia  prawdy, gdyż wówczas ogół nie m ia łby żadnej możności poddania owego 
doświadczenia publicznym  k ry te r io m  prawdziwości, a m is tyk  z n iebezpie­
czną dowolnością może tw ie rdz ić  wszystko, coko lw iek  mu się zamarzy, bo- 
odrzuca społeczne prawo publicznego sprawdzania jego tw ierdzeń. Porówna­
n ie  rac jona lis tów  do ludzi pozbaw ionych słuchu muzycznego, a w ierzących 
do posiadających dobry słuch, nie daje się tu utrzym ać, gdyż cz łow iek z do­
b rym  słuchem może cz łow iekow i pozbawionem u słuchu dać fizyka lne  dowody, 
że zjaw iska, o k tó rych  m ów i, nie są przez mego zmyślone, i  że bez pom ocy 
pizynządów  dostrzega to, do czego tamten potrzebuje przyrządów, człow iek 
zaś w ierzący żadnego tak iego dowodu niewierzącem u dać nie może. Racjona­
liśc i n ie  dlatego odm aw ia ją  w artości poznawczej w iedzy m istyczne j, że nie zo­
stała osiągnięta m etodam i naukow ym i i' że nie wszyscy mogą ją  osiągać, lecz 
dlatego, że n ie  można je j m etodami naukow ym i sprawdzić. Tworzenie teo rii 
naukow ych też jes t rzadkim  p rzyw ile je m  w ybranych, lecz za to sprawdzić je  
może w  zasadzie każdy i  dzięki temu w łaśnie nauka jes t. w iedzą publiczną 
'opartą na k ry te r iu m  społecznej zgody. „F a k t n ie w ą tp liw y " —  pisze Izydora 
Dąmbska w  swej p iękne j p racy Irracjonalizm a poznanie naukowe (K W A R ­
T A L N IK  FILOZO FICZNY, 1937, X IV ), k tó re j przeczytanie zalecić należy 
wszystk im  obrońcom  poznawczej w artości irrac jona lizm u  —  „ iż  liczne pom y­
s ły  naukowe rodzą się z natchnienia, na tle  przeżyć na tu ry  irra c jon a lne j, m ie­
szają n iek tó rzy  z upraw nieniem  irrac jona lizm u w nauce, niepom ni, że źród ło  
pom ysłu jest czymś, co do nauki nie należy, a pom ysł zysku je  swoje naukowe- 
upraw nien ie  ty lk o  o ty le , o ile  w c ie lić  go można w  ram y racjonalnego syste­
mu... Oczyszczając naukę z czynn ików  irrac jona lnych , uw a ln ia  się ją  od p ro ­
blem ów pozornych i n ierozstrzygalnych, tworzących nie je j bogactwo, lec^ 

. ciężar n ieznośny. N ie  um niejsza się przez to je) dorobku ty lk o  usuwa się 
z n ie j to, -co w  is toc ie  swej je j na tu ra lnym  składn ik iem  n igdy  n ie  było... Poza 
tym  usuwanie z nauki obcych je j e lem entów irra c jon a lnych  nie  m usi iść 
w  parze z w a lką  o- z rac jonalizow anie w sze lk ich  dziedzin życ ia  i k u ltu ry , nie 
musi się w ięc łączyć z zubożeniem życia ". Anty i-rrac jona lis tyczna postawa po ­
znawcza wyraża się według Dąm bskie j nie ty lk o  w  uzasadnionym  przekona­
n iu , że irra c jon a lizm  jest n ieup raw n iony  w  nauce, lecz rów nież w  postulacie 
praktycznym , k tó ry  głosi, że „O dpow iedz i na pytan ia , k tó ry c h  nie można roz­
w iązyw ać w  sposób rac jona lny, na leży uważać za sub iektyw ne wyznanie 
w ia ry , n ig d y  za tezy o charakterze naukow ym , d la  k tó ry c h  w o lno  b y  był*
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domagać się  powszechnego' uznania'". N a  zarzut zaś ,,złego posiew u ideow e­
go " też można odpow iedzieć s łow am i Dąm bskie j, k tó ry m i kończy swą roz­
prawę: „M ożna, naw et uznając teoretyczną nieprzezwyciężalność radyka lne­
go sceptycyzmu, w a lczyć o prym at racjonalnego poznania, w ierząc, że bar- 
diziej ludzk i i m nie j niebezpieczny jes t człow iek, k tó ry  szanuje zasadę sprzecz- 
ności i  z doświadczeniem się liczy , niż ten, k to  gotów  w ie rzyć w  zdania we­
w nętrzn ie  sprzeczne i  zasadniczo nierozstrzygalne, tą sw o ją  w ia rą  w  życ iu  
się k ie row ać i innych  na nią  nawracać A le  ta  w ia ra  w  wartość racjonalizm u 
i w a lka  z irrac jona lizm em  poza dziedziną nauki, i  równocześnie troska, by 
w  zw iązku z tym  nie  pozbawiać człow ieka bogactwa i  czaru przeżyć, k tó re  
byw a ją  irrac jona lizm u  podstawą, to już  n ie  są spraw y poznania, ty lk o  tru d ­
nej spod ka te go rii naukow ych w ym yka jące j się sz tuk i życ ia".

P ią tym  wreszcie n ieporozum ieniem  jest pomieszanie p ra w d y  naukow ej 
z praw dą lite racką . Jeżyk naukow y jes t język iem  rzeczowym, k tó ry  spełn ia 
warunek em pirycznie jedno-jednoznacznego przyporządkow ania te rm inów  
językow ych  elementom em pirycznej .rzeczyw istości, dzięki czemu naukow y 
obraz św iata może być je j jedno-jednoznacznym  odwzorowaniem . Język li te ­
rack i nie potrzebu je i nie może być ściśle przyporządkow any rzeczyw istości, 
gdyż jes t język iem  uczuciowym , n ie  spe łn ia jącym  ro li poznawczej i  n ie  
o p is u ją c y m  (w  śc is łym  znaczeniu tego słowa) św iata, lecz wzbogacającym  
i pog łęb ia jącym  skalę lu dzk ich  przeżyć. K ry te r iu m  „p ra w d y " artystyczne j 
są przeżycia ludzk ie  i  d latego w iersz czy obraz dla jednych  ludz i głęboko 
praw dziw y, dla innych  może być fa łszyw y lub niezrozum ia ły, gdy tymczasem 
sprawdzianem  p raw dy naukow ej jest społeczna zgoda i  dlatego zdanie nauko­
wo praw dziw e jes t p raw dziw e dla w szystk ich  niezależnie od ich p ic i, rasy, 
w yznan ia czy przynależności k lasow e j. Toteż ma rac ję  prof. G órski pisząc, 
iż  treści dzieła lite rack iego  n ie  można oddać bez reszty p rzy  pom ocy tego, 
co nazywa ję zyk iem  pojęć, bo treść ta mie da je się jednoznacznie opisać, lecz 
ty lk o  przy  pom ocy języka poetyckiego, sugestywnego, k tó ry  nazwałem  uczu­
c iowym . N ie  ma jednak w  św ie tle  uwag pow yższych słuszności, gd y  p rzy ­
pisu je  lite ra tu rze  w  zw iązku z tym  znaczenie poznawcze, gdyż św iata się 
p rzy  pom ocy uczuć n ie  poznaje. N ie  brak, rzecz prosta, w  lite ra tu rze  p ię ­
kne j zdań rów nież naukow o praw dziw ych , lecz są to w y łączn ie  zdania sfor­
m ułowane w  ję zyku  rzeczowym , k tó ry c h  praw dziw ość znana je s t już  skąd­
inąd.

Trudno w  m arg inesow ych uwagach wyczerpać zagadnienie tak  podstaw o­
we, trudno też un iknąć s form ułow ań skró tow ych , k tó re  mogą być n iezupeł­
n e  jasne. Pom ijam  rów nież te kwestie ' z a rtyku łu  prof. Górskiego, k tó re  do­
tyczą w y łączn ie  zadań lite ra tu ry . Chodziło m i o w y jaśn ien ie  pa ru  nieporozu^ 

„  m ień i poruszenie k ilk u  spraw  w iążących się ściśle j lub  luźn ie j z problem a­
tyką  współczesnej m etodo log ii naukow ej, gdyż je j nie zna u  nas n ieste ty 
poza niespełna tuzinem  spec ja lis tów  p raw ie  n ik t, choć znać ją  n ie w ą tp liw ie  
należy. M ieczys ław  C h o y n o w s k i

k o n w e r s a t o r iu m  n a u k o z n a w c z e , k r a k ó w  

!?•
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NAUKA W  RADIO

W  NUMERZE P IĄ T Y M  naszego czasopisma zam ieściliśm y w iadom ość o planach 
utworzenie w  ramach Polskiego Radia swoistego un iw ersyte tu  radiowego, ma­
jącego na celu poważnie po ję tą in form ację, ośw iatę dla dorosłych i krzew ien ie  
k u ltu ry  naukow ej. W  na jb liższym  czasie zostaną nadane z  K rakow a na fa li 
ogó lnopo lsk ie j pierwsze —  zgrupowane w  cyk le  —  w y k ła d y  z zakresu f iz y k i 
(prof. B laton), b io lo g ii (prof. Skowron), an tropo log ii (prof. S to łyhw o i  doc. Sto- 
lyhw ow a). na uk i o lite ra turze (doc W yka ),so c jo lo g ii i geografii, prawa państwo­
wego (prof. G rzybow ski), .h istorii (dr S ieradzki), oraz nauki o Polsce w spó ł­
czesnej. W yd a je  się nam, że po zebraniu p ierw szych doświadczeń zarówno po 
stron ie  organ iza torów  w  osobach dyr. okręgu P. R. dra J. Bujańsfciego i  za­
stępcy dyre k to ra  Zb. Siem ińskiego, ja k  pre legentów, a także sam ych rad io - 
słuchaczów, pożyteczna ta akcja będzie się mogła rozw inąć pom yśln ie.

Zarówno jednak ze w zględów  ogólnych, ja k  i  m ożności częściowego 
choćby oparcia się na obcych osiągnięciach i próbach w  te j materia, w arto  
zaznajom ić się z analogicznym i, wcześniej rozpoczętym i pracam i radia b ry ty j­
skiego. Sprawa bow iem  nauki w  radio w ie lo k ro tn ie  by ła  om awiana w  związku 
ze znanym i powszechnie p ro jektam i, k tó re  tam układano, re fo rm y życia spo­
łecznego na w szystk ich  jego odcinkach po w o jn ie . Być może-, że p ro je k ty  te, 
o k tó rych  w iadom ości dochodz iły  do nas jeszcze w  czasie okupac ji, w ydaw a ły  
się wówczas nie jednem u z nas nierealne i bardzo przedwczesne, m a te ria ły  je d ­
nak, k tó re  z tego typu  zjazdów i kon fe renc ji pozostały, s tanow ią is to tn y  w kład 
m yś low y i organ izacy jny w  w ie lk ie  dzieło rozw o ju  nauk i i ośw iaty. N a jbardzie j 
zasłużone jes t tu ta j B ry ty js k ie  T ow arzystw o Popierania Rozwoju N a u k i (B ri­
tish A sso c ia tio n  fo r the A d v a n c e m e n t o f S c ien ce), marne już zresztą, z  dizia 
la lności przedw ojennej.

Zagadnienie nauki w  radio s tanow iło  w  szczególności jeden z przedm io­
tów  in te resu jące j kon fe renc ji Towarzystw a, zongansaowanej p rzy w spółudzia le 
szeregu w y b itn y c h  osobistości, pośw ięconej spraw ie „N auka  i O byw a te l , k tó ­
ra  odbyła się w  marcu 1943 (THE A D V A N C E M E N T  OP SCIENCE, I I ,  mr 8, 
1943). Spośród wygłoszonych przem ówień w yróżn ia  się przede w szystk im  głos 
członka R o y a l S o c ie ty  S ir Roberta W atson W atta , k tó ry  m ó w ił o  „czterech 
wolnościach radiosłuchacza". Trzeba go zjednać d la  au dyc ji naukow ych i w  tym  
ce lu pożądane są, ja k  m ów ił, cztery wolności. Stanowią je : w olność w yboru  
program u; należałoby zdaniem tego uczonego nadawać równocześnie nawet 

'6 .różnorodnych program ów , —  wolność od in te rfe re n c ji w  odbiorze, —  wolność 
od zniekształcania dźw ięku, a stw ierdzono także w  innych  przem ówieniach, 
że m 'm o wprowadzania te le w iz ji, radio nie przestanie być  związane w  p ie rw ­
szym rzędzie ze sztuką dźw ięku, i wreszcie —  w olność od dysitrakc ji, k tó rą  
W atson W a tt u ją ł szczególnie ciekaw ie. O to przygotow anie  i przedstaw ienie 
słuchaczom m ateria łu  program owego podlega sw o istym  prawom. Słuchacz jest 
d raż liw y , n ieu fn y  wobec nadm iernych uproszczeń w yk ła d u  i  n ie to le rancy jny  
wobec przesadnej jego „uczonośoi". N ie c ie rp liw y  jest wobec pedanterii i  pełen, 
rezerw y wobec lekkom yślne j gadatliwości. N ie  pragnie on .p ra w d y , całej 
p raw dy i niczego innego, ja k  ty lk o  p raw dy". Życzy .sobie, b y  „ca łą  prawdę
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podawano m u w  form ie  m oż liw ie  n a jd e lika tn ie j 'odważonych argum entów, 
z konieczną zresztą dokładnością. Odrzuca równocześnie z niesm akiem  fa łszyw e 
upiększania i  sztuczność, dram atyzacja rzeczy pow inna być m ożliw ie  dyskretna 
i um iarkowana. Co ważne, n igdy też n ie  jesit słuchacz rad io w y (w ydaje się 
nam, że nie  ty lk o  w  W ie lk ie j B ry tan ii) w dzięczny za zbyt ła tw e ż o n  się b ra­
tanie, ja k  i  za żałosny, ja k  m ów ił w spom niany uczony, „d e -h au t-e n -b a s -i& m ", 
niew łaściwe zniżanie poziomu.

In n y  z m ów ców  G. I  Smith, w ypow iedz ia ł na podstaw ie p ra k ty k i szereg 
w n ik liw y c h  uwag o tym , ja k  pow in ien się przedstaw iać w zo row y odczyt r a ­
d iow y p rzy  uw zględn ien iu  w szystk ich  nasuw ających się tu  trudności. Radio 
b ry ty js k ie  ma już  szereg doświadczeń w  rad io fon izac ji szkół, w  ośw iacie do­
ros łych należy pamiętać przede wszystk im  o tym , że „teo ria  odpowiedzieć 
ma słuchaczowi na odczuwane przezeń potrzeby, ma być użytą do rozw iązania 
rea lnych problem ów, a być um iejscow iona w  swym  społecznym i h is to rycznym  
bycie jako  narzędzie, społecznie w ytw orzone i społecznie stosowane''. Szereg 
na jw yb itn ie jszych  uczonych angie lskich, ja k  Bragg, H u x ley , W atson pode jm o­
w a ł się już  poprzednio w yk ła d ó w  rad iow ych, zwłaszcza jednak m łodzi naukow cy 
poszli po lin i i  szlachetnie po ję te j popu la ryzac ji w iedzy. Zdaniem  Smitha dwa 
są tu is to tn ie  założenia: 1) po stronie radia zapewnienie w ysokiego poziomu 
w yk ła d ó w  i  stosownej op iek i nad tym  działem, 2) po stronie ludzi nauki -  
troska o pozyskanie uw agi radiosłuehaczów i na jda le j posuniętą zrozumiałość 
odczytów.

N ajpoważnie jsze kw estie  po ruszy ł w  dyskus ji członek Royal Society C. D. 
Darlington. Przede w szystk im  o co tu idzieV —  o rac jona lis tyczne „zastoso­
wanie w iedzy w  służbie ludzkości". C z łow iek nauki i cz łow iek rządu sta li się 
n iestety w za jem nym i ignorantam i .swojej roboty . B rak jes t zrozum ienia dla 
spraw na uk i w śród p o litykó w . „W śró d  tych, k tó rz y  nam i rządzą, m ó w ił Dar- 
łington, 90 do 100°/o zupełnie n ie  zna m etod nauki i  naukowego m yślen ia ". 
W ychowami on i b y li w  w ieku  „przednaukow ym ". P ierwszym  k rok iem  zmian 
w  B.B.C. pow inno być wprowadzenie przedstaw icie la nauk i do d y re k c ji na­
czelnej, drugim  ustanow ienie naukowego kom ite tu  doradczego. N a leży zbadać 
w y n ik i zastosowania nauki w  rad io w  Szwecji i w  Zw iązku Radzieckim . Pro 
gram w yk ładó w  naukow ych pow in ien  obejm ować: a) nauki praktyczne (zw ią­
zane z przem ysłem , budownictwem , ro ln ic tw em  i  środkam i żywności, m edy­
cyną i zdrow iem , w ychow aniem ); w y k ła d y  w  te j grupie b y ły b y  poświęcone 
ludziom danego zawodu, b) h is to rię  nauki, a to dzieje zdobyczy nauki i bio 
grafie od kryw ców  i  w ynalazców . H is to rię  w  ogóle należy ukazać wreszcie. 
R'e jako  w y tw ó r rom antyzm u, ale proces nahkow ej twórczości. Zwłaszcza trze j 
herosi w iedzy zasługują na ukazanie ich  szerokiemu ogó łow i, N ew ton , D arw m  
1 Faraday, c) aktualności, a w ięc nowe osiągnięcia nauki, przeglądy w y d a w ­
nictw , sprawozdani a z  kongresów, przegląd w ażnie jszych wydarzeń k ra jo w y c h  
' zagranicznych, zw iązany z m iędzynarodową w ym ianą w iadom ości. Jak w i­
dzimy, zdaniem Darlimgtona, w  „un iw ersytec ie  rad io w ym " n ie  pow inno cho­
dzić o w y k ła d  szczegółowy danych gałęzi w iedzy, ale s iln ie  skonkretyzow ane 
zobrazowanie zasad i m etod oraz społecznej ro li nauki. Z k o le i zaproponował 
•en uczony organizow anie sta łych d y s k u s ji m iędzy przedstaw icie lam i różnych
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gałęzi nauki, a także naukow ców  z ludźm i innych zawodów. B y ło by  ciekawe, 
gd yb y  ro ln ik  zetknął się ze specja listą gleboznawstwa, lekarz z genetykiem , 
dem ograf z po lityk ie m .

Nauka w  radio, wskazano dale j, jes t pracą pionierską. O to mie licząc 
audycja dla m łodzieży szkolne j, w  roku  1943 program  ogó lny B.B.C. tak  się 
przedstaw iał, że 7 godzin tygodn iow o przeznaczano na zagadnienia re lig ijn e , 
a zaledwie 10 do 30 m inut tygodniow o na problem y nauki. Program rad iow y 
dla w o jska  m ieścił 1 'A godzin w yk ła d ó w  re lig ijn ych  tygodniow o, nic nauki. 
P ionierską pracę w  tym  zakresie podjąć pow inn i i  mogą to uczynić na jła tw ie j 
zwłaszcza m łodzi p racow nicy nauki. D oda jm y na marginesie, że szczególne 
up rzyw ile jow a n ie  w yk ładó w  i zagadnień re lig ijn ych  w  program ie B.B.C. było  
przedm iotem  -specjalnego protestu Sekcji B ry ty js k ie j Światowego Zw iązku 
W o ln om yś lic ie li, k tó ra  domagała się ostatnio dopuszczenia do dyskus ji ra ­
d iow ych  z przedstaw icie lam i wyznań chrześcijańskich —  rac jona lis tów  angiel­
skich i dem okratycznej k o n tro li B.B.C. przez parlam ent (THE LITERARY 
GUIDUE A N D  R A T IO N A LIS T  REVIEW, 1946,- n r  6 ; podobnie w  nnze 7).

W  im ien iu  Zw iązku Zawodowego Pracow ników  N aukow ych  (A s s o c ia tio r  
o i S c i& n tiik  W o rk e rs )  zabrał gło-s dr O. McCl-ean i dał wyraiz przeświadczeniu, 
że cyw iliza c ja  nasza stanow i w y tw ó r nauki i technolog ii, że konieczna jest 
rac jona lizac ja  poglądów i pracy w  najszerszym tego słowa znaczeniu, że wśród 
szerokich mas obyw a te li na leży propagować usiln ie  m ożliwości, ja k ie  stoją 
przed nauką współczesną. M ówca po łoży ł -szczególny na-ci-sk na je j dem okra- 
tyzm  i in te rnacjona lizm , jego zdaniem, ro la  B.B.C. może być tak  duża w  ośw ie­
cen iu  X X  w ieku, ja k  ważne by ło  dla postępu ludzkości wystąp ien ie  ency­
k lopedystów  w  w ieku  X V III ,  Radio pow inno ustanow ić m. in. stałego kom en­
tatora naukowego wydarzeń bieżących —  na wzór po litycznego. N a leży dla 
ce lów  nauki w yb rać odpowiednie godziny, poza czasem pracy ludności p ra ­
cu jące j, zapraszać do m ikro fonu odpow iednich w yk ładow ców , zresztą nie k o ­
niecznie spośród uczonych pierwszorzędnej w ie lkośc i; B.B.C. pow inno też 
kszta łc ić  ich w  szczególnych wym aganiach, k tó re  stawia rad io fonia . Pożądane 
b y ło b y  obok s-tale-go kom ite tu  doradczego utw orzen ie  także naukowego in s ty ­
tu tu  radiowego,

W ysun ię te  na powyższej kon fe ren c ji postu la ty  zaczęto w  A n g lii realizować. 
Dowodem  na to m. in. sprawozdanie kom ite tu  dla sipraw powojennego w y ­
kształcenia un iw ersyteckiego z r. 1944, w  k tó rym  jes t mowa, że ja k k o lw ie k  
B.B.C. zajm owało się do te j po ry  g łów n ie  szkołam i powszechnym i i średnim i, 
to  zaczęto jednak nadawać także w y k ła d y  dila dorosłych z zakresu 12 ga­
łęz i w iedzy w  pew nych sta łych dniach tygodn ia  pom iędzy godz. 19.40 a 20- 
Ponadto specja lne w y k ła d y  poświęcane są rocznicom  -poszczególnych odkryć 
naukow ych oraz rocznicom  urodzin  w yb itn ych  uczonych. Dalsze propozycje 
K om ite tu  idą w  k ie run ku  przystąp ien ia  do nadawania specja lnych au dyc ji dla 
m łodzieży un iw e rsy teck ie j, zwłaszcza n-a roku  początkow ym ; -pro-gram ich 
pow in ien  ukła-dać kom ite t złożony z p rzedstaw ic ie li B.B.C. i Doradczego K o­
m ite tu  U n iw ersyteckiego, przew idując także audycje  ze Stanów Zjednoczonych 
(THE A D V A N C E M E N T  OF SCIENCE, I I I ,  1944 n r. 9).
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D rag i z postulatów,- w ysu n ię ty  ma kon fe ren c ji m arcow ej 1943 noku Bry­
ty jsk iego  Tow arzystw a popieran ia rozw oju  nauki, a to wprowadzenia swo­
bodnych dyskus ji przed m ikro fonem  B.B.C. na różne tem aty naukowe, został 
zrea lizow any, ja k  o tym  p isa liśm y w  n r 5 Ż Y C IA  N A U K I, w  postaci tzw. 
trustu  mózgów radia b ry ty jsk ie g o  (ob. bliższe szczegóły w  a rty k u le  pro f. C. E. 
M. Joada, B R IT A IN  TO -D A Y , 1946, n r 119).

I wreszcie konferencja  zorganizowana w  m arcu br. w  Cam bridge przez 
ru c h liw y  Zw iązek Pracow ników  N aukow ych  z udzid lem  przedstaw ic ie li radia. 
W yró żn iło  się tu przem ów ien ie prof. J. D. Bernala (DISCOVERY, 1946, nr 6). 
To w łaśnie sami ludiaie nauki, m ów ił w y b itn y  przedstaw icie l współczesnego hu- 
manizmu, wiinmi są zaniedbania w  szerzeniu nauki czy to za pośrednctwem  radia 
czy też na in n ych  drogach popu laryzacji. N ie  roszcząc sobie pretemsjiii do 
ro l i zastępczego un iw ersytetu, może B.B.C. przyczyn ić się skutecznie do 
tego, by dzięki w k łado w i nauki, p rzecię tny m ieszkaniec w ysp b ry ty js k ic h  le ­
p ie j zaczął w ype łn iać swoje obow iązki obyw ate lsk ie , w yko nyw a ć sw ój zawód, 
a także —  dodaje prof. Bernal —  to vote intelligently... W iększość łudzi pragnie 
użytecznego zastosowania nauki dla ce lów  społecznych lub m ateria lnych. Lu­
dzie nauk i w in n i też w yb ie rać te g łów n ie  aspekty dla przedstaw ienia zdobyczy 
naukow ych pirzez rad io . O kazuje się z dalszego ciągu przem ów ienia Bernala, 
że jednak B.B.C. nie spełn ia w szystkich dawnie jszych postu la tów  W ciąż nie 
zorganizowano jeszcze naukowego kom ite tu  doradczego. Do ułożenia .planu 
dzia łan ia  pow o łany jes t zresztą szczególnie Zw iązek P racow n ików  N aukow ych.

W ysun ię to  następnie pos tu la ty  w spó łp racy rad ia ze Stowarzyszeniem 
nauczycie li (W . E. A ., Workers Educational Association). Dom inantą kon fe ­
re n c ji by ło  ośw iadczenie przedstaw icie la tego w łaśnie Tow arzystw a: „u w a ­
żam y za ważne to, b y  obyw a te l Ju tra  wszedł w  używ an ie  m yślen ia  nauko­
wego jako  narzędzia dobrobytu ludzkości, społecznie w ytw orzonego i spo­
łecznie stosowanego". Powtórzono w ięc iden tyczny  zjwrot z poprzednie j ko n ­
fe renc ji z io k u  1943.

N a leży sobie życzyć, aby podobne pog lądy  i podobne in tenc je  s ta ły  u p o ­
czątku nowego m ch u  naukowego w  Polskim  Radio

W A L K A  I  W SPÓŁPRACA

DO A R TY K U ŁU  mego o Wychowawczej roli nauki (ŻYCIE N A U K I n r 7/8) 
zakradło się n iedopatrzenie, k tó re  chcia łbym  ja k  na jszybc ie j sprostować. 
O m aw iając różne aspekty wychowawczego dzia łania na u k i pom inąłem  je ­
den z na jw ażnie jszych, zrozum ienie w artośc i w spółpracy. N auka je s t dzia­
ła lnością zbiorową, op iera jącą się na dorobku poko leń i  rozw ija ją cą  się 
dz ięk i ścisłe j w spó łp racy m iędzy badaczami całego świata. M iędzynaro­
dowa w ym  ana m etod i  w y n ik ó w  jes t kon iecznym  w arunk iem  postępu 
aauki. W sze lk ie  p róby  wprowadzenia ta jności do badań naukow ych  spo­
ty k a ją  się z  pro testam i uczonych różnych  dziedzin i  k ra jó w . A tm osfera
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w a lk i je s t d la  nauki czymś obcym  i  szkod liw ym . Każdy uczony rozumie 
to  doskonale, że wszystko, co rob i, opiera się na w yn ikach , innych , j  w szy­
stko', czego dokona, stan ie się w łasnością ogółu.

W spółpraca ma w  nauce dw ojak; charakter:, bezpośredni, po legający 
na osobiste j p racy w  zespole, ja k  to się dzie je w  w ieilu naukach p rzy ro d n i­
czych i  n ie k tó rych  hum anistycznych, oraz pośredni, po lega jący n,a uzależ­
n ien iu  w sze lk ie j p racy  badawczej od w y n ik ó w  osiągnię tych na tym  po lu 
przez in nych  uczonych, co sprawia, że dorobek na u k i je s t w spó lnym  dorob­
k iem  świata. W spółpraca z całym  światem  przekonyw a o w artośc i w spó ł­
p racy i  uczy z n ie j korzystać. Uczeni dążą do sw ych celów  w s p ó ln ie  
z in nym i, p rzy  czym c i in n i rozsian i są we w szystk ich  k ra jach  niezależnie 
od narodowości, k la sy  czy w yznania, w p ros t przeciw n ie  do p o lity k ó w , 
k tó rych  działa lność zawsze je s t skierowana p rz e c iw  komuś. Lecz m ito lo ­
gia w a lk i w ciąż jeszcze zna jdu je  wyznawców , n iepom nych, że budu je  w spó ł­
praca, w a lka  zaś ty lk o  burzy, i  dlatego zwrócenie uw ag i na tę jeszcze je 
dną w artość w ychow aw czą na u k i w yd a je  m i się rzeczą ważną.

N ow y tom PRZEGLĄDU SOCJOLOGICZNEGO 
za rok  1946 ukaże się w  połow ie  grudnia br.

Z A W IE R A  PRACE: J. Chałas'ńsk:ego, A l. Hertza, L. Krzyw ickiego,. 
B. Malinowskiego', Cz. Znam ierowskiego j  innych, oraz bogaty 
dz ia ł recenzji.

ADRES REDAKCJI I  A D M IN IS TR A C JI: Polski In s ty tu t Socjologiczny, 
Łódź, U niw ersytecka 3. Konto' czekowe w  Banku Gosp. Spółdz. 
O ddział w  Łodzi, nr. 181.
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N A U K A  W  K R A J U
KONFERENCJA P R A C O W N IK Ó W  N A U K O W Y C H  

W  ZARZĄDZIE G ŁÓ W N Y M  T.U.R.

W  ‘D N IA C H  28 i  29 w rześnia br. odby ła  -się w  W arszaw ie, zwołana przez Za­
rząd G łów ny TUR, Kon ferencja  P racow n ików  N aukow ych  —  Dem okratów. 
Celem K on fe renc ji by ło  sform ułow anie  —  ja k  sprecyzow ali t-o organ iza torzy —  
postu la tów  dem okracji w  dziedzinie szko ln ic tw a  wyższego. Przedmiotem ob-rad 
b y ły  najważniejsze zagadnienia, związane z obecnym  stanem w yższych uczeln i 
i nauk i po lsk ie j. Na czoło w ysuną ł się w  zw iązku z w yg łoszonym i re fe ra ta ­
m i —  problem  przezwyciężenia izo lac jon izm u szkó ł w yższych i  co za tym  idzie 
unowocześnienie i  przystosow anie do now ych w a run ków  spo łeczno-politycz­
nych, ich  s tru k tu ry  organ izacyjne j i  au tonom ii n ie  wotae-j od  p rzeżytków  
średniowiecza, oraz pow iązan ie na uk i z  ży-ciem państiwa, z  jego potrzebam i 
zarówno na od c inku  przygotow ania  kad r spec ja lis tów  ja k  i w  zakresie prac 
badawczych. W ie le  uw ag i poświęcono rów nież spraw ie ożyw ien ia  życ ia  um y­
słowego i  ideowego m łodzieży akadem ick ie j, co uznano za ważne dla w a lk i 
z w ciąż jeszcze dominują-cym w  je j szeregach duchem weteczmiotwa i  społecz­
nego zacofania.

Referaty na temat o rgan izac ji szkó ł w yższych w y g ło s ili p ro fesorow ie  
Ł-eszczycki i  Jaroszyński. A na lizę  zagadnień m łodzieżow ych przeprowadEili p ro ­
fesorow ie Szym anowski i Szaff. W  referatach red. Ż Y C IA  N A U K I Ch-oynowskie- 
9o i  dra Żukow skiego rozpatrzona została sprawa o rgan izac ji zaw odowej p ra ­
cow n ików  w yższych uczeln i.

W  p ie rw szym  d n iu  K on fe renc ji w z ią ł ud z ia ł w  obradach w iceprezydent
K.R.N. ob. S tan isław  Szwalbe, k tó ry  w y g ło s ił inauguracy jne  przem ówienie na 
t-emsit sytuacji, nauk i po lsk ie j w  naszych w arunkach  oraz je j pe rspek tyw  roz­
w o jow ych . Duże zainteresowanie w śród uczestn ików  K on fe renc ji w zbudziło  
wystąp ien ie  w  to k u  obrad Przewodniczącego Rady Szkół W yższych olb. W ło ­
dzim ierza Sokorskiego-.

K on ferencja  p-rzy-gotowała w ie le  -cennego m ateria łu , -ilustrującego obecny 
«tan szko ln ic tw a  wyższego*, sprecyzow ała k ie ru n e k  oraz zakreś liła  zasięg re­
form, ja k ie  w in n y  być pod ję te  na w yższych ucz etatach, celem zapew nienia 
nauce p o ls k ie j now ych  m ożliw ości rozw ojow ych , zw ie lokro tn ien ia  je j w k ładu  
w  dzieło -odbudowy kra-ju. W  K o n fe ren c ji w z ię ło  ud z ia ł -ponad 150 delegatów  
z w szys tk ich  natszych ś rodków  un iw ersyteck ich . Obradom  przew odn iczy ł 
rek to r un iw e rsy te tu  im. M arii. Cur.ie-Skłodowisikiej w  Lu b lin ie  p-rof. H enryk  
Raabe.

*
Prezes Zarządu Głównego- T.U.R. d r H e n ry k . Jabłoński, o tw ie ra jąc  obrady 

wyjaśni-a na wstępie, dlaczego in ic ja ty w ę  zw ołan ia K on fe renc ji pod ją ł T.U.R. 
K lasa robotn icza — dow odził on —  przewodząca dziś n-ar-odowi w  u tw orzen iu  
nowej rzeczyw istości ni-e może stać z dala od spraw  nauk i. Ud.z.:ał św iata 
nauk i j-est n ieodzow ny ta k  w  kszta łtow an iu  m-owych form  us tro jow ych  i  go­
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s-podarcizycih, ja k  i  w  p rzyg o tow yw an iu  ka d r in te lig e n c ji nowego itypu. Na 
po lu  p rzygo tow yw an ia  ka d r in te lig e n c ji robotniczej po d ję ta  została praca 
przez T.U.R. W  sw ych  w ys iłkach , zm ierza jących do ja k  najszerzej podjętego 
zaktyw izow an ia  ku ltu ra lnego  mas robotn iczych, T.U.R. musi przede w szyst­
k im  liczyć  na pomoc św iata nauki, m usi znaleźć dila sw ych poczynań ośw ia­
to w y  pełne oparcie  na w yższych uczeln iach i  dlatego jes t szczególnie za in te­
resowany w  ich zdem okratyzowaniu, w  ich, ja k  na jw szechstronnie jszym  p o ­
w iązan iu  z życiem  pracu jących, z życiem  całego narodu

K ry tyczną  ocenę dotychczasowej postaw y części św iata profesorskiego 
wobec now e j rzeczyw istości dal w  przem ów ien iu sw o im  w iceprezydent K.R.N. 
o-b. Szwalbe. „L iczyć  by  na leżało" —  pow iedz ia ł on m iędzy in n y m i —  „że 
naukow ców  zna jdziem y w łaśnie w  in teresie  rozw o ju  nauki w  p ierw szych sze­
regach nowego ładu i  porządu społecznego w  Polsce. Tak jes t w  A n g lii, we 
F rancji, nie m ów iąc już o Zw iązku Radzieckim. W  Polsce o b ie k tyw n y  sędzia 
n ie  może zaprzeczyć fak tow i, że po lscy naukow cy, że pro fesorow ie  wyższych 
uczeln i ...nie odczuw ają w  całej pe łn i doniosłości te j re w o lu c ji społeczno- 
gospodarczej, ja ka  się w  Polsce dokonała d£a c-alego- społeczeństwa w  ogóle, 
a dla perspektyw  nauk i w  szczególności. Postawę pro fesorów  można ocenić 
ja ko  postawę dumnej a n ieraz obrażonej iz o la c ji" . C harakte ryzu jąc obecną 
sytuac ję  na u k i i  je j pe rspektyw y rozw o jow e w  now ych  w arunkach w icepre- 
zydent Szwalbe p rzedstaw ił podstawowe zadania, sto jące przed nią w  zw iązku 
z odbudową k ra ju : „społeczeństwo, rząd, naukow cy muszą dążyć k u  temu, 
b y  jaik na jw iększa ilość Polaków, przede wszystk im  synów  ch łopsk ich  i  ro ­
bo tn iczych m ia ła w ykszta łcen ie wyższe i fachowe. Muszą wreszcie dbać o to, 
by  w ro ta  w yższych ucze ln i zosta ły o tw a rte  dla korzystan ia  z w yk ładó w  
-ogólnych, dla w szystk ich  łaknących w iedzy i  wreszcie o to, aby pro fesorow ie 
w yższych ucze ln i b y l i popu laryza to ram i w iedzy  ścis łe j poza wyższym i 
ucze ln iam i".

Punktem  w y jśc ia  przem ów ień pro fesorów  Leszczyckie-go -i Jaroszyńskiego, 
re fe ru ją cych  na K on fe ren c ji zagadnienia s tru k tu ry  o rgan izacy jne j wyższych 
uczeln i oraz związaną z tym  bezpośrednio sprawę dop ływ u  now ych  s ił nau­
k o w ych  —  by ła  konieczność przeprowadzenia g łęboko s ięga jących reform. 
Jeżeli jednak pro-f. Lesziozycki s ta ł na stanow isku drogi ew o lu cy jn e j, to prof. 
Jaroszyński opow iedzia ł sdę za dokonaniem  reform  u sam ych podstaw do­
tychczasowej s tru k tu ry  o rgan izacy jne j szko ln ic tw a  wyższego, za gruntow ną 
i  rew o lucy jną  przebudową życia  naukowego w  Polsce, Prof. Le&zczycki scha>- 
rakteryzowa-ł na wstępie etan wyższych uczeln i w  Polsce pod względem ich 
rozmieszczenia i  wyposażenia, a to na tle  strat, ja k ie  poniosła nauka polska., 
w  -czasie woj-ny. Referent operował c iekaw ym i danym i -statystycznym i; w  te j 
c h w ili w edług o fic ja ln y c h  w ykazów  M in is te rs tw a O św ia ty  m am y 30 szkó ł 
w yższych na teren ie państwa, w  roku 1938 m ie liśm y ich 28. Zare jestrow anych 
ogó ln ie  jes t w ed ług  tych  sam ych źró-deł 57.000 studentów , w  roku  1938/39 
by ło  ich 50.000 Rozważając problem  rozmieszczenia w yższych ucze ln i referent 
s tw ie rdz ił, iż  pow inno odpowiadać rozmieszczeniu ludności po lsk ie j, je j za­
gęszczeniu i  potrzebom. „C hc ie libyśm y, ażeby u n iw e rsy te ty  p rom ien iow ały, 
aby n ie  b y ły  zam knięte w  sw o ich  mur-ach, lecz mogą one prom ien iow ać -tylko
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w' pew nym  prom ien iu . T en ’prom ień m e pow in ien  być ®a duży, a le  i  tw orzenie 
now ych  szkól czy now ych  w yd z ia łów  pow inno być uw arunkow ane przede 
W szystkim op in ią  w szystk ich  analogicznych szkół, wzg lędnie analogicznych 
w ydz ia łów , ja k ie  się zna jdu ją  na terenie Polski. Rozbudowa szko ln ic tw a  w yż­
szego musi iść w  parze z rozbudową szko ln ic tw a  średniego. U czelnie wyższe 
n ie  mogą powstawać w  abstrakcji.

Sporo uw ag i po św ię c ił .referent spraw ie  pow iększen ia ilo ś c i in s ty tu tó w  
badawczych.

Skąd w y p ły w a  —  zdaniem  referenta —  konieczność dokonania re fo rm ! 
PTzede w szystk im  stąd, iż : 1) na dotychczasowym  us tro ju  ciążą p rzeży tk i nie 
św iata kap ita lis tycznego, lecz średniowiecza, 2) nastąpiła w ie lka  przebudowa 
społeczna w  stosunkach ludzk ich  n ie  ty lk o  u nas, a le  na całym  świecie, 
3) inne są dziś fun kc je  spo łeczno-polityczne nauki, 4) chc ie libyśm y, żeby d z ia ­
ła lność i  sprawność szkó ł b y ła  lepsza, abyśm y m o g li szybcie j osiągnąć cel, 
ja k i sobie staw iam y.

O pow iada jąc s ię  za dokonaniem  re fo rm  na drodze ew o lu cy jn e j, p.rof. 
Łeszczycki uzasadnia sw o je  stanow isko w  sposób następu jący: 1) nauka jest 
instrum entem  na ty le  de lika tnym , iż zbyt radyka lne i  szybkie  pociągnięcia 
mogą ten instrum ent zepsuć na dług ie  lata, 2) nauka, wym aga ko n tynua c ji, 
m usi czerpać i  dziedziczyć dorobek poprzedników , 3) zm iany ew olucy jne 
■chronią od ew entualnych zasadniczych błędów, 4) m e znamy dobrze zdoby­
czy w  te j dziedzinie os iągn ię tych w  innydh państwach, to' zaś wym aga g ru n ­
tow nych  6tud 'iów  zagranicą, a w ięc  dłuższego czasu.

W  dalszym ciągu referent szerzej rozw iną ! prob lem  dem okra tyzac ji w y ż ­
szych uczeln i i  sprecyzow ał na jis to tn ie jsze je j w a run k i. Chodzi o to , aby:
1) obok m aturzystów  licea lnych  m og li być zw ycza jnym i s tudentam i wszyscy, 
k tó rz y  zdadzą egzamin w stępny po p rze jśc iu  roku  zerowego, lub  bez niego,
2) aby zachować in s ty tu c ję  w o lnycb  słuchaczy, 3) dać zaopatrzenie m ateria lne 
m łodzieży niezamożnej, 4) aby pewne w y k ła d y  dostępne b y ły  d la  wszystkich, 
5) aby nastąp iła  dem okra tyzacja  w ładz akadem ick ich  przez dopuszczenie do 
•władzy w iększej n iż  dziś ilo ś c i osób, przez zm niejszenie dystansów m iędzy 
profesoram i, doceTutami i  s ilam i pom ocniczym i.

Stojąc na stanow sku u trzym an ia  samorządu korporacy jnego p ro f. Leszczy- 
c k i w yp ow ied z ia ł s ię  jednak za wzm ocnieniem  k o n tro li p racy poszczególnych 
uczelni. Zarów no p lan y  pracy, ja k  i  sprawozdania poszczególnych ucze ln i w in ­
n y  być om awiane pub liczn ie . Referent proponu je  da le j rozszerzenie składu 
senatu i ra d  w yd z ia ło w ych  oraz przyznan ie szerokich kom petencji ogólnem u 
■zebraniu profesorów, docentów i  delegatów s ił  pom ocniczych (chodiz.ło by  tu 
przede w szystk im  o p rzy jm ow an ie  i  rozpatryw anie  sprawozdań rocznych 
rektora , p lanu  p racy  itp.) U chw a ły  tak ich  zebrań m og łyby  być w iążącym i do 
pewnego stopn ia  dezyderatam i dla rek to ra  i  senatu.

Jeżeli chodzi o przewód h a b ilita cy jn y , to  —  zdaniem re ferenta  trzeba 
by się zastanow ić nad tym , czy n ie  na leżałoby przeprowadzać go publicznie.

Celem odciążenia pro fesorów  i  uspraw nien ia organ izacyjnego szeregu 
■wydziałów na leżałoby w prow adzić in s ty tu c ję  delegatów spec ja lnych dla  spraw 
m łodzieży, d!la spraw upowszechnienia w iedzy  oraz delegata C entra lne j Orga-
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ntzaicji K oo rdyn ac ji Badań N aukow ych, k tó ra  w  n ied ług im  czasie n ie w ą tp li­
w ie  na teren ie Polski powstanie. Zadaniem tych  delegatów b y ło b y  w p ływ a ć  
w  swoim  zakresie na nastaw, enie pracy w  poszczególnych zakładach nauko, 
w yćh , w  zależności oid potrzeb społeczeństwa i rządu.

'Prot. Jaroszyński po tra k tow a ł w  referac ie  sw o im  zagadnienie organ izacji 
wyższego szko ln ic tw a syntetycznie. U jęcie  takie  odpow iadało zresztą san­
n ie j postaw ie referenta wobec teg o - zagadnienia. W  przec iw ieństw ie  do pro i. 
Leszczy ctkiego, k tó ry  domagał się pop raw y istn ie jącego stanu rzeczy w  szko l­
n ic tw ie  wyższym , bez naruszenia samych jego podstaw, pro f. Jaroszyński 
p rzedstaw ił zupełn ie  nową koncepcję  rozw iązania prob lem u organ izacji nauk i 
i  szko ln ic tw a  wyższego. W brew  ogó ln ie  p rz y ję ty m  poglądom  autonom ia 
szkó ł wyższych, ja k k o lw ie k  sta ła  się do pewnego stopnia sloganem o posma­
k u  po litycznym , jes t w  gruncie rzeczy fikc ją . N ie  jes t to  nawet autonomia 
form alna, lecz czysto alkcesoryjna, a już  w  żadnym w ypadku  autonom ia ta 
nie ma nic wspólnego z. autonomieznością nauki. Ci, k tó rzy  uważają ją  za n ie ­
ty k a ln ą  świętość, ta k  pochopnie czyniącą z n ie j podstawę w o lności nauk i, 
•nie zda ją sobie spraw y z je j is to ty , treści i w artości.

Referent rozw aży! ko le jn o  głów ne proiblemy organ izacji szko ln ic tw a aka ­
dem ickiego, k tó re  m ają lub  p rzyna jm n ie j m og łyby  znajdować sw ó j w yraz  
w  in s ty tu c ji au tonom ii szkó l akadem ickich: 1) organizowanie samego szko l­
n ic tw a  naukowego., 2) funkc je  adm in is tracy jne  i  gospodarcze, 3) do p ływ  s ił 
naukow ych do szkól.

Problem  p ie rw szy  rozpada się na szereg zagadnień. A  w ięc  przede w szyst­
k im  nasuwa się potrzeba usta len ia  sieci szkó ł akadem ickich łącznie z określe­
niem  typu  poszczególnych z n ich. U nas p lan sieci szko lne j nie is tn ia ł do 
te j po ry , a gdyby  is tn ia ł na leża łby do. kom petencji, w ładz cen tra lnych. T w o­
rzenie poszczególnych szkó l do 'nich należy*, n ie  ma tu  w ięc żadnego po la 
dla autonom ii. To samo do tyczy  ram  organ izacy jnych  szko ln ic tw a  akade­
m ickiego, u ję tych  u  nas w  form ę ustaw y o szkołach akadem ickich . W praw dzie  
poszczególne szko ły  uchw a la ją  sw ó j s ta tu t, ale po pierwsze s ta tu t ten za­
tw ie rdza  M in is te r O św ia ty, pow tóre  w szystkie  istotne elem enty organ izacyjne 
są z  gó ry  przesądzone w  ustawie. Tworzenie w ydz ia łów , k reow anie  i zw ija n ie  
ka tedr, zakładów, stud iów  specja lnych należy do M in is tra  O św ia ty, k tó ry  
pode jm uje  decyzje na w n iosek ra d  w ydz ia łow ych . Tu rów n ież n ie  ma po la 
dila au ło n o m ii szkól poszczególnych. N orm ow anie program ów  ii porządku s tu ­
d iów  leży w  kom petencji M in is tra  O św ia ty. W  ramaidh danego program u 
s tud iów  moigą jedyn ie  poszczególne szko ły  usta lać coroczny program  w y ­
k ładów  a ćwiczeń.

Jeżeli w ięc  podstaw owa -dziedzina', ja ką  jest organ izow anie nauki i  nau­
czania w  obrębie szkó l wyższych n ie  m ieści się w  ramach au tonom ii —  czy 
n id  na leżałoby w  tym  zakresie autonom ii te j urealnić? Skoro organizow anie 
na u k i i  nauczania w iąże się z postula tem  planowości ogólino-państwowej —  
odpowiedzieć można na to- py ta n ie  —  zdaniem referenta —  ty lk o  przecząco.

W  spraw ie gospodarki i  adm in is trac ji szkó l nastąpiło', i  to  n ie  teraz po 
w o jn ie , ale ju ż  znacznie wsześniej, przeobrażenie, k tó re  w łaśc iw ie  p rzekre ­
ś liło  autonomicziność szkó ł wyższych. Szkoły są przecież .zdane na budżet
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państwowy. Jeżeli chodzi o adm in is trac ję , referent wiidizi w  je j autonom icz- 
ności w ięce j 6,zkody n iż  po ży tku  dla nauki, „M am y taka obraz stw ierdza, 
że „nas i w y b itn i uczeni pedagogowie, pow o łan i na urzędy re k to ra  1 prorektora , 
są p rzytłoczen i m nóstwem  drobiazgów admi.mstraicyjinydh. Pełnią swoją 
fun kc ję  z najlepszą w o lą  i  ¡poświęceniem, a le  często ze szkodą dla nauk i 
przez sieibie reprezentow anej“ . A dm in is trac ję  na leżałoby pow ie rzyć fachow ­
com. Autonom ia szkó ł w yższych jest na jbardzie j is to tna  w  sprawach prze­
wodu hab ilitacy jnego , system  obsady katedr i  pow o ływ an ia  pom ocniczych 
s ił naukowych. Jednakże rada w ydz ia łow a  decyduje ty lk o  fo rm aln ie  o h a b ili­
tacji,, faktyczn ie  decyduje profesor, k tó ry  k ie ru je  daną katedrą, czy li m echa­
n ik a  h a b ilita c ji jes t bardzo zbliżona do średniow iecznych w y z w o lin  w  rze­
m iośle. W  obsadzaniu ka te d r decyduje fak tyczn ie  rada w ydz ia łu . Od tego, ja k  
ka te d ry  są w  danej ucze ln i obsadzone, zależy "w y n ik  nom inac ji, Jeżeli obsa­
dzone są źle, to m ała jest szansa na to., by drogą samouzu.pełniania się grona 
nauczycie lskiego poziom  się podw yższył. Bo znów zachodzą tu ta j w zględy 
czysto ludzkie . Często m oment znajom ości osobiste j w ięce j znaczy an iże li 
w a lo ry  naukowe i  pedagogiczne kandydatów . Czyż n ie  na leżałoby dla 
dobra na uk i —  uzależnić sprawę dop ływ u  s il naukow ych do szkó l wyższych 
od odpow iedni ego, centra lnego organu obejm ującego całość spraw  nauk i 
i. w szystk ie  je j dziedziny? M ie jsce  dotychczasowej autonom ii szkó ł poszcze­
gó lnych, k tó ra  zresztą faktyczn ie  jest f ik c ją  a pod w ie lu  wzg lędam i szkod li­
w ym  przeżytkiem , w inna  zająć autonom ia na uk i jako  całość. ,,W  m iejsce 
rozproszonych i często sekc ia rsk ich  kap liczek, po trzebny jest jeden w ie lk i 
kośc ió ł s łużący nauce" —  zakończył sw o je j w yw ody  ,prof. Jaroszyński,

Referując zagadnienie m łodzieży akadem ickie j, p ro f Szym anowski w y s u ­
nął na  czoło sprawę je j oblicza klasowego. K u rsy  przygotowawcze, k tó re  
«ię organizuje od roku, p o w in n y  być, zdaniem referenta, prowadzone pod 
hasłem udostępnienia un iw e rsy te tu  synom  chłopskim  i  robotniczym . M ia ło b y  
to decydujące znaczenie dila w y tw o rzen ia  postępowej atm osfery na wyższych 
uczelniach. N ie zw yk łe j w ag i jes t rów n ież  problem  społecznego uśw iadom ienia 
m łodzieży. N ie  na leży ido te j spraw y podchodzić pow ie rzchow nie  —  trzeba 
dać m łodzieży coś a trakcy jnego . Dobre w y k ła d y  o Polsce współczesnej mo­
g ły b y  odegrać tu  poważną ro lę . D a łyby  one ludziom  e lem enty  w iedzy  n ie­
zbędnej dla zrozum ienia i  słusznej oceny now e j rzeczyw istości.

A b y  wyzyskać w  całe j, pe łn i g łód nauk i, ja k i odczuwany jest dziś tak 
powszechnie w  masach m łodzieży, trzeba znaleźć środki, aby naukę tę dac 
m łodzieży w m ożliw ie  dobrym  gatunku. M uszą być uruchom ione pracow nie 
i  zak łady naukowe, tak, aby wszyscy s łucha jący  m o g li z n ich  korzystać. 
Nauka w erba lna bow iem  ni,e odpow iada naszym potrzebom. W ażną jest ró w ­
nież kw estia  personelu asystenckiego. Na ćw iczeniach p rak tycznych  w k l i ­
n ikach  jeden asystent nie .powinien m ieć p rzy  sobie w ięce j ja k  5— 6 s tu ­
dentów. Dziś, g d y  tak d o tk liw ie  daje s ię  odczuć b rak podręczników , ważne 
s3 repe ty to ria  um ożliw ia jące kon tro lę  postępów m łodzieży. A b y  przys to ­
sować rosnący iprzyrotrl fachow y z. te j czy in n e j dz iedziny do potrzeb
'Państwowych, natęży pod ty m  kątem  w idzen ia  usta lać ilość  słuchaczy na 
Poszczególnych wydziałach.
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Ze w zg lędu na ogrom ną potrzebę k a d r spec ja lis tów  dziś jeszcze na czoło 
wysuwać się m usi pracę dydaktyczną. In s ty tu ty  w iedzy badawczej pozostać" 
w in n y  nu razie nu dalszym p lan ie. Ze wszechm iur by ło b y  rów nież wskazane- 
skrócenie, bib naiwet zniesienie p-nzerwy w a kacy jn e j na okres odbudowy na­
szych zawodów. N ie  można mówiić -o zagadnieniu m łodzieży w  oderw aniu od 
zagadnień personelu profesorskiego. W śród w ie lu , naw e t na jbardzie j demo­
kra tyczn ie  nastaw ionych profesorów, m ów ił pr-o-f. Szym anowski, zwłaszcza 
asystentów, panu je  jakaś dziwna atmosfera nieśm iałości, k tó ra  spraw ia, że 
wciąż jeszcze p len ią  się na wyższych uczeln iach obyczaje średniowieczne, 
wciąż jeszcze dom inu je  tam zacofanie. N aukow cy o poglądach dem okra tycz­
nych nie mogą nadal pozostawać w  rozproszeniu, muszą się zebrać i zorga­
nizować. aby skutecznie przeciw staw ić się dotychczasowym  stosunkom  ¡na 
un iw ersytetach. N a leży odgrodzić m łodzież od przyw ódców  reakc ji.

C iekawe dane o życ iu  i  atmosferze panu jące j na w yższych uczelniach, 
zaw iera ł re fera t prof. Szaffa. W śród m łodzieży uczącej się na wyższych 
ucze ln iach —  s tw ie rd z ił on —  można w yróżn ić  następujące grupy: 1) m ło­
dzież zorganizowaną w  organ izacjach dem okratycznych prorządowych, 2) m ło ­
dzież pozostającą w  organ izacjach n ie lega lnych, k tó ra  nastro jona jest w y ­
b itn ie  antyrządowo. Obie te grupy, jeże li chodzi o liczebność, s tanow ią jednak 
drobną mniejszość w  po rów nan iu  z ogółem. 3) Ogromna większość m łodzieży 
jest niezorientowana po lityczn ie  i  chw ie jna, aczko lw iek z ra c ji pochodzenia,, 
środow iska i w ykształcenia, k tó re  uzyskała w  zakładach średnich, raczej prze­
chy la  się w  k ie run ku  opozycji. N ie  można utożsamiać w iększości m łodzieży, 
k tó ra  jes t nastaw iona opozycyjn ie , z reakcją . D oprow adziłoby to  do n ie ­
pow etow anych s tra t i  ogrom nych błędów  po litycznych . Zagadnienie, k tó re  
sto i przed nami, k ie d y  m ów im y o dem okra tyzacji w yższych ucze ln i po lega 
na tym , żeby tę ogromną masę m łodzieży chw ie jne j po lityczn ie , nie w y k ry ­
sta lizowanej, przeciągnąć na stronę obozu dem okracji. W ążnym  jest pocho­
dzenie socja lne m łodzieży, ale ono eamo przez się niczego nie rozstrzyga. 
Chodzi przede w szystk im  o nastro je  m łodzieży. Pod ty m  względem  ku rs y  
zerowe zaw iod ły . Dobre rezu lta ty  da ły  ku rs y  przygotowawcze, powołane do 
życ ia  przez organizacje m łodzieżowe, gdzie w łaśnie is tn ia ła  troska  o podsta­
wę ideową m łodzieży, o w y tw o rzen ie  nastro jów  postępowych, K ursy zerowe 
nie  cieszą się na ogół uznaniem na un iw ersytec ie ; zarówno pro fesorow ie ja k  
i  s tudenci odnoszą się do- n ich n iechętnie . Taka atmosfera n ie  może dać po­
żądanych w yn ików . W  dalszym ciągu re fe ren t zw ró c ił u jvagę na konieczność 

* zespolenia organizacyjnego dem okratycznej i  postępowej m łodzieży na w yż ­
szych uczelniach. Zespolenie ta k ie  by łob y  z jaw isk iem  natura lnym , bo prze­
cież w szystk ie  cztery dem okratyczne po lsk ie  organizacje m łodzieżowe sta­
n ę ły  na gruncie uchw ał M iędzynarodow ego Stowarzyszenia Studentów. W y ­
k ła d y  z zakresu nauk społecznych w in n y  być dla ogó łu  studentów  obow iąz­
kow e. Referent p rzypom n ia ł w  tym  m ie jscu  uchwałę, pow zię tą  w  Londynie 
w  r. 1943 na zjeździ« pro fesorów  szkół wyższych N arodów  Zjednoczonych 
o w prow adzeniu na un iw ersyte tach obowiązkowego- kursu , k tó ry  b y  m .a ł na 
celu w a lkę  z ideo log ią  h itle row ską . Palący jest rów nież prób-om po pra w y 
by tu  m łodzieży a ka de m ick ie j, Poszczególne in s ty tu c je , fab ryk i, zak łady za ­
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in teresowane w  p rzygo tow an iu  'odpow iednich lćadr fachowców w in n y  rów nież 
w  sw ym  budżecie znaleźć fundusze na stypendia dla m łodzieży.

D em okratyzacja wyższych uczeln i, z pu nk tu  w idzen ia  c ia ła  pro fesor­
skiego, pow inna nastąpić n ie  drogą usuwania kogoko lw iek , ale w  ten spo­
sób, aby zapewnić do p ływ  now ych ludz i na wyższą uczelnię, ludz i o posta­
w ie  postępowej i poglądach dem okratycznych. Obecnością swą w y w rą  on i 
nacisk m ora lny na pozostałą część personelu pedagogicznego.

O statn im  om aw ianym  na K on fe renc ji zagadnienie by ła  sprawa Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  N aukow ych. Referent red. Choynowsfci zobrazo­
w a ł parę koncepc ji ta k ie j organ izacji zaw odowej. Is tn ie je  koncepcja związku 
o ty p ie  p ionow ym , obejm ującym  wszystk ich pracow ników . Do ce lów  takiego 
zw iązku należy przede w szystkim  obrona in teresów  zaw odowych i odgryw a­
nie pewnej ro li po lityczne j. Jest dale j koncepcja Zw iązku N auczycie ls tw a 
Polskiego, p rzy  k tó rym  is tn ie je  sekcja szkół wyższych. W obec wzmożenia się 
ro li nauki w  św ięcie i  wobec mechanizmu życia współczesnego pow inna je d ­
nak istnieć —  zdaniem referenta —  organ izacja  zawodowa obejm ująca w y ­
łącznie tych  w szystkich , k tó rzy  czują się i są is to tn ie  pracow nikam i nauko­
wymi,, A b y  nie  pozostać w  ty le  za innym i k ra jam i, aby zapewnić nauce 
po lsk ie j pozyc ję  odpow iadającą je j roli, i  je j zadaniom —  pow stan ie ta k ie j 
o rgan izacji Zawodowej jest konieczne.

Kore feren t dr Ż ukow ski za ją ł w  te j spraw ie stanow isko odmienne. N ie ­
słuszne b y ło b y  —  jego zdaniem —  tw orzenie ja k ie jś  o rgan izacji odrębnej od 
reszty p racow n ików  ośw iatowych, od nauczycielstwa. Zw iązek N auczycie l­
stwa Polskiego w  okresie m iędzy dwiema w o jna m i skup ia ł w  sw o ich ramach 
w szystk ich  nauczyc ie li od szkół powszechnych poczynając n,a wyższych 
uczeln iach kończąc,, znalazł ono uznanie w ie lk ie j części społeczeństwa i jest 
ściśle zw iązany z w a lką  o dem okrację  w  Polsce. Ze względu w ięc na op in ię  
publiczną szerokich rzesz nauczycie lstw a nie  by ło b y  popularne stworzenie. 
Zw iązku Zawodowego P racow n ików  N aukow ych, poza ramami Z.N.P.

Nad w yg łoszonym i re fera tam i w yw iąza ła  się ożyw iona dyskusja . Tezy 
re ferentów  o konieczności wprowadzenia głęboko sięga jących reform  
w  dziedzinie szko ln ic tw a  wyższego i  o rgan izacji na uk i znalazły ogólną apro­
batę uczestników  K on fe renc ji. Poszczególne w ypow iedz i s tan ow iły  rozw in ię ­
c ie  tez w ysun ię tych  przez re ferentów , inne znów b y ły  ich uzupełnieniem . 
Bardzo żywo om awiana by ła  m iędzy in n y m i sprawa dop ływ u  s ił naukow ych 
na wyższe uczeln ie i  związanego z tym  ściśle przewodu hab ilitacy jnego . 
Koncepcja tw o rzen ia  Centralnego In s ty tu tu  Spraw N auki, co s tanow iłoby 
rea lizację pos tu la tów  p lanow ości w  dziedzin ie badań naukow ych i  na od c in ­
ku przygotow ania  kad r specja listów , znalazła w ie lu  zw o lenników .

Szczególną uwagę poświęcono zagadnienu młodzieży. „Młodzież jest mało 
aktywna nie tytko pod względem politycznym" — podniósł to prof. Toma­
szewski. „Mało je j się widzi w teatrach, na zebraniach dyskusyjnych, w sa- 
łach odczytowych itd." Dzieje się to ha gruncie przyczyn ekonomicznych. 
Decydującym jednak jest tu brak wzorów wśród grona profesorskiego.

Nawiązując do okresu przedwojennego poseł Bieńkowski stwierdził, ze 
ieiżeli ,był na wyższych uczelniach ruch ideowy i. postępowy, to skupiał on
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n iew ie lk ie  ty lk o  g rupy m łodzieży. Ogromna większość pozostawała. poid w p ły ­
wem m asowych ruchów  faszystow skich: stąd prob lem y ideologiczne rozs trzy ­
gane b y ły  p rzy  pom ocy p a lk i i  kastetu. W skrzeszenie ruch u  um ysłowego 
i  ideowego na w yższych (uczelniach jes t jednym  z zadań dem okratycznego
św iata nauk i. , . . .

Prof. G rzybow ski zaakcentow ał Konieczność odpow iedniego podejścia do 
m łodzieży, aby mogła ona należycie ocenić sw oje nowe m ożliw ości w  obecnych 
warunkach ustro jow ych .

Bardzo ciekawe b y ły  g łosy s tudentów  W ąsow icza i W rób lew skiego, 
¡przedstaw icie li o rg an izac ji m łodzieży akadem ickie j Z.N.M.S. i  A .Z .W .M . M ó ­
w i l i  on i o  założeniach swoich organ izacji, zm ierzających do rozbudzenia za­
in teresow ań um ysłow ych  i  p racy  samokształceniowej,, do pogłęb ian ia  św ia 
topoglądu m łodzieży w  duchu postępowym . Przedstaw ili o n i rów nież os ią­
gn ięc ia  w  sw o ich  organ izacjach oraz stopniowe prze łam yw an ie  atmosfery 
n ieufności do n ich  na wyższych uczelniach. Obaj upom n ie li s ię  o w yd a tn ie j­
szy ud z ia ł c ia ła  profesorskiego w  p racy  wychowawcze j.

W  dyskus ji nad w y ło n io n y m i zagadnieniam i w yp ow iad a li się jeszcze 
m iędzy in n y m i pro fesorow ie : Raabe, A jduk iew icz , Ossowski, A rno ld , M y d la r­
ski, G luth, dy.r. Saw icki, red. Choyinowski.

Z  uznaniem  podniesiono k ilk a k ro tn i©  w  toku  dyskus ji in ic ja ty w ę  zwo­
łan ia  kon fe renc ji, pod ję tą  przez T.U.R.

K on fe renc ja  uch w a liła  rezo luc ję  następującej treści:
Narada Profesorów i P racow n ików  N aukow ych  odbyta  w  dn i ach 28 i  29 

w rześnia 1946 r. w  W arszaw ie  z in ic ja ty w y  T.U.R. s tw ie rdza konieczność 
reorgan izacji us tro ju  skół wyższych, celem napraw ienia ich  dzia ła lności jako 
ośrodków  na uk i i  nauczania oraz ściślejszego związania z  do konyw a jącą  się 
przebudową społeczną.

W  us tro ju  opartym  na gospodarce p lanow e j na leży grun tow n ie  zbadać za­
gadnien ie cen tra lne j organ izacji p lanow ania  w  nauce.

O rganizacja ta jako  •autonomiczna i  złożona z p rzedstaw ic ie li nauki, w in ­
na zająć s ię  sprawą u s tro ju  szkó ł w yższych .i ich  rozmieszczeniem w  Polsce, 
uspraw nieniem  gospodarki 1 a d m in is tra c ji oraz zapewnieniem  w łaściw ego 
dop ływ u s ił naukowych.

N a leży  rozważyć m ożliwość wprowadzenia przepisów  o te j o rgan izac ji 
do us taw y w  szkołach wyższych,

W  is tn ie jące j ustaw ie  o szkołach w yższych (należałoby poddać re w iz ji 
w  p ierw szym  rzędzie przepisy: o (składzie i  upraw nien iach w ładz akadem.c- 
k ich , o obow iązkach p racow n ików  -naukowych w szystk ich  ka te go rii, o po ­
stępowaniu h a b ilita c y jn y m  i  obsadzeniu stanow isk na wyższych uczeln iach

Realizacja zam ierzonych re fo rm  wym aga odpow iedn ie j rozbudowy za­
k ładów  i  k lin ik ,  zapewnienia im  dostatecznej do tac ji, zapewnienia m inim um  
egzystencji p racow nikom  naukow ym .

D em okratyzacja  w iedzy i  dostarczenie społeczeństwu po lsk iem u odpo­
w iedn ich  kad r fachowców  z najszerszych w ars tw  społecznych,, -nie są m o­
ż liw e  bez szerokie j rozbudow y system u stypendiaCniego, k tó ry  jedyn ie  um o­
ż liw i kszta łcenie m łodzieży z w a rs tw  pracujących,
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Referaty oraz sprawozdanie z  przebiegu 'dyskusji, w inne  być  przekazane 
Radzie Szkół W yższych, celem ich  m oż liw ie  na jpe łn ie jszego uw zględn ien ia  
w  je j pracach.

Powyższą rezo luc ję  skierowano do Prezydium  K.R.N.

ZARZĄD GŁÓW NY T.U.R. W ARSZAW A

POLSKA ENCYKLO PEDIA TE C H N IC ZN A

REDAKCJA czasopisma M E C H A N iK  przy współudzia le w y b itn y c h  s ił nauko ­
w ych  p rzystąp iła  do pracy nad w ydaw n ic tw em  P o ls k ie j e n c y k lo p e d ii tech ­
n icznej. Treść je j do tyczyć będzie jednej ty lk o  dz iedziny z ja w isk  k u ltu ra l­
nych, ja ką  jes t technika, pożyteczne to w ydaw n ic tw o  może jednak stać się 
podnietą do opracowania p raw dziw ie  nowoczesnych encyk lopedy j naukow ych 
z innych  dziedzin.

W  czw artym  zeszycie powyższego m iesięcznika zamieszcza inż. A , Tro- 
skolańsiki a r ty k u ł p. t. P olska  e n c y k lo p e d ia  tech nk izn a , zaw ie ra jący w ie le  
c iekaw ych  uwag, k tó re  mogą m ieć w łaśn ie  znaczenie p rzy  op racow yw an iu  
encyk lopedy j także z in nych  ga łęzi nauki.

Jednym  z czynn ików , ham ujących rozw ój nauk technicznych, a w  szcze­
gólności p iśm ienn ictw a technicznego, jest ¡niewystarczająca jasne i  ścisłe o k re ­
ślenie po jęć technicznych.

G łów nym  dlatego zadaniem P.E.T. jest:
1} usta lenie popraw nych po lsk ich  w yrazów  i  w yrażeń technicznych,
2) podanie śc is łych określeń om aw ianych pojęć technicznych,
3) w y jaśn ien ie  is to ty  om aw ianych pojęć.

P.E.T. przeznaczona jes t przede w szystk im  dla osób p racu jących  na po lu 
p iśm iennictw a technicznego, odda ona poważne us ług i p rzy  pracach n o rm a li­
zacyjnych, zaw iera jąc w  sw ej treści p ro je k ty  no rm a lizac ji i  sys tem atyk i po jęć 
technicznych. Encyklopedia będzie pomocna przy op racow yw an iu  przepisów  
i  in s tru k c y j technicznych, p rzy  stud iach technicznych a rty k u ły  P.E.T. um oż li­
w ią  zorien tow anie się w  całości przedm iotu i  osiągnięcie pew nej syntezy, 
wreszcie .zawierając zestawienie równoznaczndków danych pojęć w  językach  
angielskim , francuskim , n iem ieck im  i  rosy jsk im , u ła tw i zaznajom ienie się osób 
innych narodowości z  ¡polskim s łow n ic tw em  ,i ję zyk iem  technicznym .

W  przec iw ieństw ie  do s łow n ików , zaw iera jących w sze lk iego rodzaju po ­
jęcia, niezależnie od stopnia ich  uogólnien ia, ty tu ła m i P.E.T. będą pojęcia 
naidrzędine obejm ujące swą treścią grupę pojęć podrzędnych.

U kład a rty k u łó w  może1 być alfabe tyczny lub system atyczny. Układu a lfa ­
betyczny um o ż liw i szybsze w ydan ie  dzie ła  drukiem , odpadają bow iem  prace 
z zakresu system atyk i pojęć. Jasność d ścisłość muszą być podstaw ow ym i 
cechami encyk loped ii. Na ja k ie  trudnośc i napo tyka  rea lizow anie tych  cech, 
hoże  św iadczyć w ypow iedź D iderota, jednego z g łów n ych  w spó łtw ó rców

' Yciti NauW • 18
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Wielkiej Encyklopedii, że „trzeba by ło  starać się o maszyny lub konstruow ać 
nowe, trzeba ¡było samemu przy łożyć  rękę  do dzieła, w ykonać choćby n ie ­
udo ln ie  na jtrudn ie jsze  prace, by  um ieć w ytłum aczyć innym , ja k  je  należy 
w ykonać n a jle p ie j" .

T roska o ścisłość i  jasność w ypow iedz i spowoduje, że opracowanie P.E.T. 
będzie podzie lone na tirzy okresy.

W  p ierw szym  okresie będą drukow ane przez in s ty tu ty  naukowe, in s ty ­
tuc je  w ydaw nicze, czasopisma techniczne a rty k u ły  z różnych dziedzin technik i. 
W  d ru g im  okresie redakcje będą g rom adziły  i rozpa tryw a ły  uw agi krytyczne, 
nadsyłane przez czyte ln ików .

W  okresie trzecim  poszczególne redakcje p rzesy ła łyby popraw ione a r ty ­
k u ły  do redakc ji P.E.T., gdzie -p o  ostatecznym popraw ieniu , uzupełn ien iu 
: u jednosta jn ien iu  ob ję tości i  poziomu przygotowanioby m ate ria ł go tow y do 
w ydan ia  go druk iem  w  postaci książkow e j.

Tak opracowana Encyklopedia zezw oli na ła tw e  zaznajom ienie się z do­
tychczasowym  dorobkiem  współczesnej technik i, oiraz, um oż liw i koo rdynac ję  
badań naukow ych  w  tej dziedzinie. ..

Towarzystwa naukow e i instytucje badawcze

Z D ZIA ŁA LN O Ś C I M UZEUM  ETNOGRAFICZNEGO W  K R A K O W IE

DO TYCHCZASO W E opracowania etnograficzne Z iem i K rakow sk ie j (m ów ię 
o-czywiście ty lk o  o na jważnie jszych) da się podzie lić  z grubsza na dw ie grupy. 
Do jedne j zaliczyć można książeczkę Józefa M ączyńskiego z r. 1848, Krakowskie 
Kolberga, Krakowiaków S. U dzie li; do drug ie j zaś Krakowiaków Ciszewskiego 
i k itk a  prac z se rii w yd a w n ic tw  M uzeum  Etnograficznego w  K rakow ie , a m ia ­
nowicie,; U dzie li O strojach krakowskich, T. Seweryna: O skrzyniach malo­
wanych, Klejnotach ludowych i  Malarstwie ludowym.

Prace w ym ien ione W  g ru p ie  p ierwszej starają się dać p e łn y  obraz k u l­
tu ry  ludu krakow skiego , n ieste ty jednak nad pracam i tym i zaciąży ł zbytn io  
duch X IX  w ieku, k ie d y  to ,w badania k u ltu ry  ludow ej w kładano ko losa ln ie  
dużo zainteresowania, zapału i w y s iłk u , ale za mało m etody. Prace te  od- 

* zataczają się skłonnością do pow ierzchownego syntetyzowania, opartego na 
dosyć pobieżnej znajom ości terenu. N ie  uw zględn ia ją  one na leżyc ie  te ry to ­
ria lnego zróżnicowania z jaw isk  etnogra ficznych, a ponadto cechuje je  brak 
rów now ag i w  gromadzeniu m a te ria łó w  etnogra ficznych. A u to ro w ie  za jm ują 
się g łó w n ie  z jaw iskam i z zakresu k u ltu ry  duchowej, zwłaszcza twórczością 
lite racką, muzyczną oraz, św iatem  nadzm ysłowym , natom iast n iem n ie j do­
niosłe  zagadnienia związane z k u ltu rą  m ateria lną ludu trak tow ane są zazw y­
czaj w  sposób bardzo pobieżny.

W  pracach grupy d rug ie j nie spotykam y już  ogólnych ujęć syn te tycz­
nych, us iłu jących dać cha rakterystykę całości k u ltu ry  ludow ej K rakow iaków .
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A u lo  i ow ili ograniczają się raczej do  m oż liw ie  dokładnego i  wszechstronnego 
opracowania zagadnień specja lnych, czy to z zakresu zdobn ictwa ludowego, 
stro ju , czy twórczości lite ra ck ie j ja k  to jes t w  K ra k o w ia k a c h  C iszewskiego. 
O m awiane tu prace g ru py  dn ig ie j, ja k k o lw ie k  pod względem  m etodycznym  
sto ją  n ie je dn okro tn ie  na w ysok im  poziom ie, zdradzają też jeden brak a jes t 
nim  nierównomierne- uw zględn ien ie  m ate ria łów  terenow ych z ca łe j Z iem i 
K rakow sk ie j. Udzie la np. pisząc o stro jach k rako w sk ich  w z ią ł pod uwagę 
w łaśc iw ie  ty lk o  u b io ry  z na jb liższych oko lic  K rakow a i  z  Pow iśla D ąbrow ­
skiego, całe zaś po łac ie  Z iem i K rakow sk ie j a zwłaszcza tereny północne i  za­
chodn ie zosta ły zupełn ie n ieuwagiędnione. Podobne b rak i można spo-tkać 
i w  innych pracach pośw ięconych e tnog ra fii Z iem i K rakow sk ie j. Z braków  
tych  n ie  sposób jednak czynić zarzutów  poszczególnym autorom. Środki tech­
niczne i  m ateria lne  nie zawsze pozwalają pojedynczem u badaczowi na bez­
pośrednie przebadanie w iększego obszaru. D latego też ograniczali się staran­
nie p iszący o etnografii. Z iem i K rakow sk ie j dó w yzysk iw an ia  fragm entarycz­
nych .'no ta tek, zaczerpniętych z; is tn ie jące j lite ra tu ry  etnograficznej, opraco­
w yw an ia  n iem n ie j fragm entarycznych i p rzypadkow ych  zespołów okazów 
zgrom adzonych w  muzeach, oraz w y n ik ó w  w łasnych  poszukiwań terenowych, 
pode jm ow anych na n ie w ie lk ich  odcinkach i  to dosyć do w o ln ie  w ybranych.

Jak z  tego w idać, m im o stosunkowo licznych  p u b lik a c ji, dotyczących 
Z iem i K rako w sk ie j dotychczasowe w iadom ości o ku ltu rze  ludow ej te j części 
Polski .są jeszcze w  dużej mierze niewystarczające.

A żeby pogłęb ić nasze w iadom ości o e tnogra fii K rakow skiego, Państwowe 
M uzeum  Etnograficzne w  K rakow ie  p rzystąp iło  do zorganizowania p ierw szych 
na tym  teren ie system atycznych badań etnograficznych, k tó re  ob jąć m ają 
rów nom iern ie  ca ły  obszar Z iem i K rako w sk ie j. Funduszów na ten cel udz ie lił 
W ydz ia ł N a u k i p rzy  M in is te rs tw ie  O św ia ty , zaś organ izacją  badań i  prze­
prowadzeniem  ich  w  teren ie za ją ł się kustosz M uzeum  Etnograficznego 
w  K rako w ie  d r Roman Reinfuss.

Zaraz na wstęp ie w y ło n iła  się trudność w  usta len iu zasięgu te ry to r ia l­
nego zam ierzonych badań terenow ych. W  lite ra tu rze  etnogra ficzne j w ie le , 
pisze się o K rakow sk im , K rakow iakach , Z iem i K rakow sk ie j, jednakow oż g ra ­
nice tego te ry to riu m  etnograficznego n ie  zosta ły dotychczas z na leżytą  p re ­
cyzją wytyczone. P ierwszym  w ięc celem ja k i za rysow a ł się przed K ie ro w n ic ­
twem  badań by ło  usta len ie  etnograficznego zasięgu Z iem i K rakow sk ie j.

Poszukiwania terenowe, rozpoczęto od pogranicza po łudniow ego. Po w y ­
kreślen iu na m apie -szeregu zasięgów podaw anych w  lite ra tu rz e  e tnogra ficz­
nej wyznaczony zosta ł pas -szerokości przecię tn ie  ok. 15— 20 km, w  k tó ry m  
m ieściły  się w szys tk ie  podawane dotychczas lin ie  graniczne- m iędzy ludno 
ścią góralską a podgórsk im i „Lacham i". Pas ten biegnący od  g ran icy  ś ląsk ie j 
Przez A nd rychów , Myślenice-, Lim anową, N o w y  Sącz, G rybów  i  P iw niczną 
został następnie podzie lony w  k ie ru n k u  po łudn ikow ym  na 10 odcinków , 
z- k tó rych  każdy o trzym a ł sw ój k o le jn y  num er poczynając od Zachodu. Czas 
badania jednego- odcinka trw a ł 7— 10 dn i w  zależności od  tego czy w  teren 
udaw ał się po jedynczy badacz, czy  też szło ic h  dw u  równocześnie. Jedynie 
rozległe przestrzenie odc inków  9 i 10 położone na wschodnim  skrzyd le  w y ­
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znaczonego obszaru badane b y ły  w  ciągu 2 tygodni. Każdemu badaczowi po 
pow roc ie  do K rakow a doliczono do czasu przebytego w  terenie 2 do 3 dni 
na uporządkowanie notatek.

Do prac terenowych, zaangażowani zosta li słuchacze un iw ersytetu, bądź 
zaawansowani w  stud iach etnograficznych, bądź też znani w  M uzeum  Etno­
gra ficznym  jako  in te resu jący  się etnogra fią  m iłośn icy  k u ltu ry  ludowej.

Badania m ające pa celu usta lenie przebiegu l in i i  granicznej m iędzy grapą 
etnograficzną krakow ską a góralską, przeprowadzone b y ły  w  trzech k ie ru n ­
kach : 1) badanie poczucia przynależności grupowej i  w za jem nych stosunków 
m iędzy członkam i dw óch grup sąsiaduj ącydh, 2) badanie s tro ju  ludowego i  3) ba­
dania budow n ic tw a ludowego jako  zew nętrznych oznak przynależności do 
zespołu ku ltu ra lnego  krakow skiego czy góralskiego.

D la każdego z w ym ien ionych  zagadnień zosta ł przez d r  Reinfusaa spo­
rządzony kw estionariusz dostosowany specjalnie do w y k ry w a n ia  różnic 
i  zw iązków  zachodzących m iędzy k u ltu rą  ludową K rakow skiego i  sąsiedniej 
Góralszczyzny. Z badaniam i budow n ic tw a usiłow ano też związać zbieranie 
m ate ria łów  dotyczących typu  osadnictwa oraz uk ładów  ro lnych . Zagadnienia 
te opracow yw ane b y ły  na podstaw ie osobnego kwestionariusza. K w estiona­
riusze do badania budow nictw a oraz s tro ju  ludowego zaopatrzone b y ły  licz ­
nymi. rysunkam i, p rzy  czym ilu s tra c je  dotyczące s tro jó w  b y ły  ręcznie k o lo ­
rowane.

Poszukiwania terenow e wzdłuż po łudniow ego pogranicza Z iem i K rako w ­
sk ie j trw a ły  od po ło w y grudn ia 1945 do czerwca b. r. W  c iągu 247 dni pracy 
terenow ej zostało przebadane całe pogranicze z w y ją tk ie m  wąskiego skrawka 
na zachodzie oznaczonego n r 1, k tó ry  m ia ł zostać przebadany w  d rug ie j fa ­
zie badań w  zw iązku z pracam i na pograniczu śląsko-krakowskim .

Rezultatem przeprowadzonych badań b y ły  obfite m a te ria ły  naukow e na­
św ie tla jące stosunki (osadnicze i  społeczny na pograniczu k rakow sko-góra l- 
skim , ustalono zasięgi budow nictw a i s tro ju  krakow skiego . Na podstaw ie ze­
branych m ate ria łów  został przez k ie ro w n ika  badań opracowany po łudn iow y 
zasięg g rupy  k rakow sk ie j. D łuższy a rty k u ł na tan temat opub likow any został 
w  X X X V I tom ie czasopisma etnograficznego LUD*.

N iezależnie od planowego przebadywania terenów  po łudn iow ych  b y ły  
prowadzone rów nież wstępne studia na wschodnich i  (południowo-wschod­
n ich  kresach krakow skiego 'te ry to rium  etnograficznego. Badania te, w  k tó - 

'ry e h  b ra ł udzia ł doc. d r T. Seweryn, dr R. Reinfuss i  m gr M . Trzepaczówna 
o b ję ły  szereg punk tów  na Pow iślu Dąbrowskim , w  do lin ie  dolnego Dunajca 
i  nad średnią Białą. Celem powyższych prac terenow ych b y ło  zebranie n ie ­
zbędnych w iadom ości do opracow yw ania  specja lnych kw estionariuszy dla 
badań wschodniego pogranicza Z iem i K rakow sk ie j.

Łącznie zim owe i  w iosenne prace na po łudn iow ym  i  wschodnim  pogra­
niczu Z iem i K rakow sk ie j poch łonę ły  kw o tę  70.000 zł.

• R. R e in fu s s : Pogranicze krakow sko-góra lsk ie  w św ie tle  dawnych i  najnowszych badań.

LUD X X X V I, L u b lin  1946.
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Po feriach le tn ich  w e  w rześniu p rzystąp iło  M uzeum  Etnograficzne do k o n ­
tynuow ania badań etnograficznych Z iem i K rakow sk ie j tym  razem na odcinku 
zachodnim. Pas w zd łuż dawnej adm in is tracy jne j i  po lityczne j gran icy  Śląska 
od granicy Państwa na po łudniu aż po Częstochową na pó łnocy podzielono 
na 12 terenów  badań (m niejszych na ogó ł niż to m ia ło  m iejsce ń.a odcinkach 
po łudniow ych) i  po dostosowaniu kw estionariuszy po potrzeb pogranicza 
śląslko-krakowskiego przystąp iono do prac terenowych, posługując się przy  
tym  pracow nikam i w drożonym i już ,dlo tego rodzaju badań na od c in ku  po łud­
niowym .

Z tym czasowych rezu lta tów  badań w yn ika , że zasięg poczucia przyna leż­
ności g rupy śląskie j p o k ryw a  się z gran icą adm in is tracy jną i  dawną p o li­
tyczną Śląska. Ludność m ieszkająca na wschód od te j l in i i  n ie  ma jasno 
określonego poczucia przynależności grupowej. W ie , że ni.e jes t „ś ląska" ale 
na py tan ie  czym jes t pada ją odpow iedzi n ie jedno lite , poza paru w y ją tka m i. 
N ie  stw ierdzono ja k  dotychczas u te j ludności samopoczucia „k rakow sk iego ''. 
Tereny przylegające do adm in is tracy jne j g ran icy Śląska oddawna b y ły  tere­
nem ekspansji w p ły w ó w  śląskich, widoczne to jest zwłaszcza w  dziedzin ie 
stro ju . W  m nie jszym  stopniu w p ływ o m  śląskim  uleg ło  budow nictw o na za­
chodnich kresach Z iem i K rakow sk ie j. Dotychczasowe w y n ik i badań tereno­
w ych  pozw a la ją  zbadane ju ż  odc ink i pogranicza śląsko-krakow sk.ego scha­
rakteryzow ać jako  typo w e  obszary prze jściow e o  przewadze m łodszych ele­
m entów śląskich.

Celem dokładnie jszego usta lenia zasięgu cech k u ltu ro w y c h  w łaśc iw ych  
grupie K rako w ia ków  zosta ły już rozpoczęte prace w  drugie j strefie, ciągnącej 
się w yd łużonym  pasem od A nd rycho w a  przez Zator, Chrzanów, S ław ków  do 
Zawiercia.

W  dalszym c iągu badań o ile  dopiszą fundusze udzie lone na ten cel przez 
•M in is te rs tw o O św ia ty  zostanie tą samą m etodą usta lony pó łnocny i  wschodni 
zasiąg Z iem i K rakow sk ie j. Po wyznaczeniu granic etnograficznego te ry to riu m  
Ziem i K rakow sk ie j nastąpi druga faza prac terenowych, w  czasie k tó rych  
przebadane zostaną obszary rozchodzące się prom ien isto  od K rakow a w  stronę 
’wytyczonych, ju ż  pasów pogranicznych.

W  końcow ym  okresie badania n ie  będą og ran icza ły  się do trzećh zagad­
nień aktua lnych ja k  to m ia ło  m ie jsce w  w ypadku  wyznaczania zasięgu po­
szczególnych grup etnograficznych, ale obejmą ca łokszta łt k u ltu ry  ludow e j. 
Będą one prowadzone zespołowo, p rzy  czym  cz łonkow ie  ek ip y  badawczej będą 
opracowywać przydzie lone sobie ty lk o  zagadnienia.

Patrząc na dotychczasowe w y n ik i rozpoczętych przez M uzeum  Etnogra­
ficzne w  K rako w ie  prac terenow ych trudno nie  podkreślić szeregu p o z y ty w ­
nych osiągnięć naukow ych. Badania te p rzyczyn ia ją  się do gruntownego 
Poznania Z iem i K rakow sk ie j, da ją  bardzo znaczną ilość w artościowego i  no ­
wego m a te ria łu  czy to  w  form ie zapisków  i  rysunków , czy też zdjęć fo tog ra­
ficznych. N o ta tk i te zostają następnie przez p ra cow n ikó w  M uzeum  i  uczest­
n ików  badań opracowywane i  przygotow ane do druku. N ies te ty  jedyn ie  
mała ich cząstka może być obecnie oncblikow ana.
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A żeby zebrane m a te ria ły  m og ły  ukazać, się drukiem  w  całości, konieczna 
by ła b y  pomoc finansowa M in is te rs tw a  O św ia ty. Jedynie poważnie jsza sub­
w enc ja  udzielona na ten cel przez Departam ent N a u k i pozw o liłaby  na ich  
pub likow an ie  bądź w  ramach is tn ie jących  w yd aw n ic tw  etnograficznych, bądź 
naw e t zupełn ie  od n ich  niezależnie. Zofia  c ie ś la -R e in iu s so w a

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, KRAKÓW

POLSKIE TO W AR ZYSTW O  FIZJOLOGICZNE

D N IA  29 W RZEŚNIA o d by ło  sią w  Łodzi w  gmachu In s ty tu tu  B io lo g ii Do- 
świadczailinej im. M , Nenckiego (ul. Południowa 66) p ierwsze po w o jn ie  walne 
zgromadzenie Polskiego Tow arzystw a Fizjo logicznego,

D otychczasowy prezes T ow arzystw a iprof, Fr. Czubaiski w  ramach swo­
jego sprawozdania zobrazował działalność Tow arzystw a w  la tach okupacji. 
Pomimoi prześladowań przez okupanta  w sze lk ich prze jaw ów  życ ia  k u ltu ra ln e ­
go i  w ’ szczególności p racy  naukow ej, Polskie Tow arzystw o F iz jo log iczne nie 
przerw ało sw o je j działalności. W  samej W arszaw ie odbyło się pomad, 30 za­
konsp irow anych  posiedzeń naukow ych, na k tó rych  członkow ie ' Towarzystw a 
przedstaw ia li w y n ik i sw e j dzia ła lności naukow ej oraz om aw ia li zagadnienia 
przyszłe j odbudow y .i o rgan izac ji na uk i po lsk ie j.

W sku tek  śm ie rc i szeregu członków  Towarzystw a i  przeniesienia znacznej 
liczby  cz ło nkó w  do Łodzi, ja ko  nowopowstającego ośrodka ku ltu ra lno -nauko - 
wego, ustępujący Zarząd, po uzyskaniu absolutorium , zaproponował p rzen ie­
sienie siedziby Zarządu G łównego do Łodzi. W  sk ład nowoolbranego Zarządu 
w eszli: prezes —  pro f. W . M iss iu ro , w iceprezes —  pro f. A . Dmo-chowski, se­
kre ta rz  —  cŁr Stella' Niemiertko, redakto r wydawmiiatw - -  iprof. W . N iem ieitko, 
skarbn ik  —  pro f. W . Moycfco.

POLSKIE TOWARZYSTWO FIZJOLOGICZNE

KO NW ERSATO R IU M  N A U K O ZN A W C ZE

KO NW ERSATO R IU M  Naukoznawcze p rzy  Tow arzystw ie A systen tów  U. J- 
powstało w  K rako w ie  z w iosną 1945 nolku z in ic ja ty w y  M ieczysław a Choy 
nowskieigo. Staje siię onio ogniskiem  systematycznego samokształcenia, w y 
m iany  m yś li i w spółp racy badawczej asystentów różnych specjalności, k tó ­
rzy  in te resu ją  sią naukoznawstwem  w  najszerszym  tego słowa rozum ieniu. 
W chodzą tu w  rachubą w  co raz to  w iększym  stopniu w szystk ie  dz ia ły  
maukoznawstwa (filozofia  nauki, je j teoria, psycho log ia  ii socjo logia, h is to ­
r ia  nauk i, jeij technologia i  nauka o organ izacji nauki). Zagadnienia te nie 
b y ły  do te j po ry  w K rakow ie  ob ję te  działa lnością żadnego zakładu ani 
tow arzystw a naukowego. ,,Myślą przewodnią pode jm ow anej działalności
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m ó w ił M ieczysław  C hoyńow ski na nadzw yczajnym  w a lnym  zebraniu T o­
w arzystw a A systen tów  U. J. w  k w ie tn iu  1945, przedstaw iając program  p ro ­
jektowanego konw ersatorium  —  jest przekonanie, że jedną z p rzyczyn  kląsk, 
spadających na naszą cyw iliza c ją  w  postaci w o jen  d bezrobocia, jes t z je ­
dnej s trony n iedocen ian ie  przez ogól ro li i  m ożliw ości n a u k i w,e w spó ł­
czesnym św ięcie , z d rug ie j zaś, ze strony samych uczonych, częste n ie ­
zrozum ienie is to ty  na uk i i  postaw y naukow ej oraz nieuśwradom ienie na­
ukow ców  w  ich  społecznych zadaniach i  obow iązkach nie  jako- obyw ate li, 
lecz w łaśnie jako  uczonych. Chodzi o konieczność zbliżen ia n a u k i do spo­
łeczeństwa i  społeczeństwa do nauki... o szerzenie metod naukow ych we 
w sze lk ich  dziedzinach życ ia  publicznego i  głoszenie naukow ej postawy, bę­
dącej wyrazem  beznamiętnego, i  bezinteresownego poszukiw an ia  p raw dy",

Działalność Konw ersatorium  ro zw ija  się w  czterech k ie runkach: nauko­
wym , w ydaw n iczym , o rgan izacyjnym  i  m iędzynarodow ym .’

Działalność naukowa prze jaw ia  się w  regularnych, tygodn iow ych  posie­
dzeniach z odczytam i na tem aty naukoznawcze członków  K onw ersatorium  
i  zaproszonych, gości spośród pro fesorów  i  innych  pracow n ików  w yższych 
uczelni. W  czasie od 27 kw ie tn ia  1945 do 30 czerwca 1946 odbyto- 35 ze­
brań naukow ych, n ie  licząc posiedzeń o rgan izacyjnych . O to tem aty n ie k tó ­
rych  odczytów: Socjo log ia  nauki, B io logiczne podstaw y twórczości nauko ­
wej, Nauka a społeczeństwo, W ychow aw cza ro la  nauki, O społeczny typ  
ucz-omego, O badaniach zespołowych w  nauce, Is to ta  naukow ej organ iza­
c ji pracy, Em piryczne po jęc ie  praw dy, Język na uk i w  św ie tle  lin g w is ty k i,  
ję Zy k  lite ra c k i a ję zyk  naukow y. Zagadnienia z zakresu m etodo log ii (sze­
reg odczytów), Zagadnien ia iz zakresu organ izacji n a u k i i  p racy  naukow ej 
(również szereg odczytów).

Prowadzi się rów nież szczegółową ibiibliógraiię liiiSemaitury naukoznawcze} 
po lsk ie j i  obcej.

Konw ersatorium  w yda je  ZYCIE N A U K I i zbiera m a te ria ły  do M IN ER ­
W Y  POLSKIEJ (Rocznika N a uk i Polskie j). M ies ięczn ik ZYCIE N A U K I w y ­
daw any je s t z zas iłku  W yd z ia łu  N a u k i M in is te rs tw a  O św ia ty, redaguje go 
K ie ro w n ik  K onw ersatorium  p rzy  w spó łp racy  k ilk u  jego- członków. N akład 
czasopisma w ynos i 3.500 egiz. Z w łasne j in ic ja ty w y  wydawnictwo- rozsyła 
bezpłatnie pa-ręset egzem plarzy różnym  in s ty tu c jo m  naukow ym  w  k ra ju  : za 
granicą. Redakcję naczelną M IN E R W Y  POLSKIEJ, subwencjonowanej przez 
C onti. Urząd Planowania, ob ją ł p ro f. Uniiw W.nocł. d r Bolesław Olszewtcz 
M ateria ły  do- n ie j zbiera się przez ankie tę rozsyłaną do w szystk ich  p ra ­
cowników szkół wyższych i  in s ty tu c ji naukow ych  w  P-olsce. Jak wiadom o, 
rocznika tego typu  i  zw iązanych z nim  ka rto te k  n ie  m ie liśm y w Polsce 

przed w ojną.
Jeśli idz ie  o działalność organizacyjną, to z w ydaw n ic tw em  M IN E R W Y  

DOLSKIEJ łączy się założenie k a rto te k i naszych uczonych oraz kartotek, 
tow arzystw  1 in s ty tu c ji naukowych, k tó re  służyć m ają do w szelkiego ro ­
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dzaju zestawień personalnego stanu na u k i po lsk ie j o jaz do dalszych opra­
cowań naukow ych. Prace te są w  toku.

D la W yd z ia łu  N a uk i M in is te rs tw a  O św ia ty  opracowano w  pierwszym  
roku  is tn ien ia  K onw ersatorium  organizację nauk i w  różnych krajach.

W  ub ieg łym  roku  akad. K onw ersatorium  zorganizowało i  Sfinanso­
wało dwa ku rs y  b ib lio teka rsk ie  d la  asystentów, w  porozum ien iu ze Zw iąz­
k iem  Zaw odow ym  B ib lio teka rzy  P olskich i  Senatem U. J., k tó ry  na w szy­
stk ie  zak łady un iw ersyteck ie  na ło ży ł obowiązek w ydelegow ania na kurs 
p rzyna jm n ie j po jednym  asystencie.

W  zw iązku z pracam i w  zakresie nowoczesnego b ib lio teka rs tw a pozo­
staje w ydaw an ie  przez K onw ersatorium  znorm alizow anych kart, kata logów  
; ka rto te k  b ib lio tecznych, k tó re  nabyw a sziereg nakładów  un iw ersyteck ich  
i różnych in s ty tu c ji z całej Polski.

Działa lność m iędzynarodowa polega na razie na naw iązyw an iu  kon ­
tak tów  z ins ty tuc jam i, tow arzystw am i i  w ydaw n ic tw am i naukowym i' za 
granicą. P ro jektow ane jes t zamieszczanie w  prasie zagranicznej w iadom o­
ści o życ iu  naukow ym  w  Polsce oraz op racow yw anie  po lsk ie j b ib lio g ra fii 
naukoznawGzej dla zagranicy. K onw ersatorium  o trzym u je  w  drodze w y ­
m iany lub abonamentu oko ło  30 czasopism zagranicznych z A n g lii, Francja, 
H o land ii, Ind ii, S tanów Z jednoczonych, •Szwajcarii, Szwecja, W łoch  i Z w ią ­
zku Radża edkiego.

O góln ie  biorąc, Konw ersatorium  in te resu je  się żyw o  problem atyką 
p lanowania nauki, głosi konieczność założenia Zw iązku Zawodowego Pra­
cow n ików  N aukow ych, m yś li o u tw orzen iu  po lskiego ośrodka inform acji, 
i  dokum entacji naukow ej, za jm uje  się rów nież zagadnieniam i organ izacji 
i  tech n ik i p racy naukow ej. P rzystępuje się do czynności p rzygo tow aw ­
czych, zw iązanych z potrzebą rozszerzenia działa lności w ydaw n icze j Kom- 
weimaitoiitani w  poisitaid w ydaw n ic tw a  popu larne j „bfibBioiteczki nauikpzma/w- 
cze j", momoigrafij maukoznawiczydh oraz przekładów  dzieł naukoznawczych 
obcych uczonych.

K onw ersatorium  kom p le tu je  w łasną b ib lio tekę , starając się us iln ie  
o pozyskan ie szeregu podstaw ow ych dzie ł z zakresu naukoznawstwa, zwła- 

» szcza h is to r ii na uk i i  m etodo log ii nauk, oraz czasopism zagranicznych. K on­
w ersatorium  Cieszy ś;ę sta łym  i  życz liw ym  poparciem  W ydz ia łu  N auk i 
M in is te rs tw a O św ia ty. Dotychczasowe osiągnięcia Konw ersatorium  i  ro ­
snące zainteresowanie się jego działa lnością n ie  ty lk o  wśród młodszych, 
lecz także i  starszych p racow n ików  naukow ych, w ykazu ją , że słuszną 
b y ła  m yśl założenia tego rodzaju in s ty tu c ji w  K rakow ie , oraz że w  m iarę 
s ił i  m oż liw ości spełnia ono swoje zadania z pożytk iem  d la  nauk i i  spo­

łeczeństwa. B o gu sław  Leśnodor&ki

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW



ZJAZDY 1 KONFERENCJE 273

Zjazdy i konferencje

Z J A Z D  N A U K O W O -U T E R A G K I IIM. B. PRUSA

ODBYTY w dniach 29 i  30 września Z jazd nauko-w o-literacki im . B. Prusa 
świadczy w ym ow nie  o żyw otności i  energ ii ośrodka warszawskiego, k tó ry  
wśród trudów  odbudowy p o tra fił s ię zdobyć na nie b y le  ja k i w ys iłe k  kon ie ­
czny zawsze tam, gdzie b rak dostatecznych fundam entów m ateria lnych  i  tech­
nicznych dla organizow ania życ ia  ku ltu ra lnego . W y s iłe k  ten m e posz 
marne a to ze względu na osiągnięte rezu lta ty  naukowe, ja k  rów nież i  na 
znaczenie te j w ie lk ie j uroczystości, k tó ra  skup iła  w  m urach stołecznego un i­
w ersyte tu co w yb itn ie jszych  h is to ryków , k ry ty k ó w  i  teo re tyków  i era ary 

z wctrego k ra ju .
O rganizatorem  Z jazdu by ło  Towarzystw o L ite rack ie  im. Adam a M ic k ie ­

wicza, ' święcące w  tym  roku  jub ileusz swej pracy, wyznaczony datam 
1886— 1946 ¡Nie ty lk o  jednak nadejście roku  jubileuszowego sk łon iło  p Y 
dium  Towarzystw a do zw o łan ia  Z jazdu. Z tra d y c ji te j zasłużonej in s ty tu c ji, 
k tó ra  nie przerw ała sw ej dz ia ła lności w  na jtrudn ie jszym  naw e t okres e oku­
pacji, w y p ły w a  nakaz podtrzym an ia c iąg łośc i naszego życia ku ltu ra lnego , w brew  
wszystkiem u, co się na ten tem at z lekceważeniem  o  Polsce opowiada. N ic  
dziwnego, że organ izatorzy n ie  czekali na zab liźn ien ie  ran zadanych przez 
wojnę lecz bezzwłocznie stanęli do pracy. Zapowiedź Z jazdu stała się bodź­
cem cío w y s iłk ó w  in te le k tu a ln ych  dla w ie lu  pracow n ików  naukow ych, samo 
za* ^ g o  odbyci© dało okazję  do przedłożenia spraw, k tó re  się w y ło n iły  pod­

r a s  słuchania referatów .
Piżyznać trzeba, że nagrom adzony od la t m ate ria ł okazał się im ponu­

jący tek  pod względem  rozm iarów , ja k  i  w artośc i oraz, że w ym iana  poglą­
dów przez ca ły czas utrzym an ia  się na w yso k im  poziom ie k u  sa tys fakc ji 
je j czynnych, a ko rzyśc i je j b ie rnych  uczestników.

■ Program  Z jazdu po dz ie lił obrady na trzy  -części, z k tó rych  dwie- k ra ń ­
cowe m ia ły  charakter ogó lny i  zgrom adziły  plenum  p rzyb y łych  gości, środ­
kowa zaś złożona z posiedzeń sekcyj, dawała możność w yb o ru  p re tekcy j 
należni© od zainteresowań i  czasu poszczególnych słuchaczy.

Podczas posiedzenia wstępnego przewodniczący, prof. dnr Juliusz K le iner, 
w yg łos ił k ró tk ie  przem ów ienie inauguracy jne, życząc zebranym  ow ocnej 
Pracy. Następnie gospodarz Z jazdu, prof. dr Ju lia n  K rzyżanow ski w ys tą p ił 
z p re lekc ją  p. t. „Sześćdziesięciołecie T -w a Literackiego- im , A . M ick iew icza  . 
P ięknym  urozmai-ceni-em tej części obrad b y ł in te resu jący  i  w a rtośc iow y -referat 
Prof. dr St. Adam czewskiego pośw ięcony zagadnieniu e ty k i Prusa —  pa- 

trona Zjazdu.
Po w ys łuchan iu  odczytu i  po obejrzeniu w ys ta w y  „Prus- —  S ienkiew icz' 

o tw a rte j w  le k to riu m  B ib lio te k i U n iw e rsy teck ie j, poszczególne sekcje, -a b y ło
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ich  cztery, przeszły <io obrad ciągnących się do końca dnia 29 września, 
i  przez ca ły  n iem al dzień następny.

Sekcja h is to r ii li te ra tu ry  pod przewodnictw em  pro f. Adam czewskiego 
i  G órskiego w yp e łn iła  sw oje obrady p re le kc jam i pośw ięconym i g łównie 
tw órczości Prusa i  S ienkiew icza, jako  że i  drugiem u z tych  dwóch, naszych 
na jlepszych pow ieściopisarzy Z jazd ten  b y ł poświęcony.

¡Na js iln ie j n ie w ą tp liw ie  zaznaczył się w  pam ięci słuchaczy „p rze p ię kny1 
(według słów  prof. Adamczewskiego') o d c z y t, K le ine ra  o „D w óch S ienkie­
w iczow skich scenach śm ierci hero icznej". M yś lą  przewodnią p re le kc ji, ob ja ­
w ioną we w span ia łych pod względem trafności i  szaty słownej s fo rm u łow a­
niach, by ło  uw ydatn ien ie  m istrzostwa S ienkiew icza w  „zharm onizow aniu r o ­
m a n tyk i i  rea lizm u" na  kartach powieści.

(W dn iu 29 września na jw iększe zainteresowanie uczestników  w zbudziły 
ob rady sekc ji teo rii l ite ra tu ry  prowadzonej przez prof. Borowego i  K le i 
nera oraz doc. W ykę. I  tu  znow u na p lan p ierw szy w y b ija  się bezspornie 
fcleinerowsfci w y k ła d  o „R o li podm iotu  m ówiącego w  po e z ji” , w  k tó ry m  autor, 
godząc p iękno z precyzją , naw iązu je  do tradycy jnego  podz ia łu  po ez ji na epikę, 
lir y k ę  ,i dram at, by  oprzeć go na je dn o lite j podstaw ie, a m ianow ic ie  rozróż­
n ien iu  ro l i podm iotu m ów iącego w  każdym  z trzech rodza jów  i  usta leniu 
stosunku w ypow iedz i do osobowości poe tyck ie j na ich  terenie.

N ie  sposób pominąć m ilczeniem  w artośc iow ej p re le k c ji doc. W y k i, z a ty ­
tu łow anej „Budowa czasowa pow ieści''. W  swych c iękaw ych i  żywo w y g ło ­
szonych wyw odach, stanow iących część i  streszczenie w iększej całości, aiutor 

w p row adz ił po jęc ie  „czasu środow iska" pomocne w  rozum ien iu anachroniz 
m ów i  przydatne do analizy czasu w  gatunkach lite rack ich . Poprzestając 
na k ró tk im  wspom nien iu o dzia ła lności sekcji dydaktyczne j, k tó ra  na  -swych 
posiedzeniach om awia ła kw estię  program ów  szkolnych, a w  szczególności 
sprawę nauczania języka po lskiego, zatrzym am y się nieco dłuże j na przy 
potan ien iu  prac i  dyskus ji sekc ji o rgan izac ji nauki, k tó re j przewodniczącym  
b y ł prof. J. K le in e r w  zastępstw ie nieobecnego na Z jaździe prof. S tanisława 
Pigonia.

W  drugim  dniu obrad prace tej sekcji zapoczątkował re fera t pro f. Pol- 
łaka pośw ięcony organ izac ji sem inarium  polonistycznego; Z m nogości nasu­
w a jących  się prob lem ów  pre legen t w y b ra ł i  om ów ił dwa: se lekc ję  s tud iu ją ­
cych i  ustró j sem inarium  wyższego.

Ponieważ założeniem p racy un iw e rsy teck ie j jest, zdaniem pro f. Pollaka, 
w ykszta łcen ie  ogó łu  stud iu jących, a na drug im  dopiero p lan ie  uprawa nauk i 
czystej, ponieważ po w tó re  liczba adeptów p o lo n is ty k i się wzmaga, sprawa 
przesiania s tud iu jących  przyb ie ra  na znaczeniu. N ie  można w  tym  zakresie 
zaufać je d yn ie  egzaminom, choćby na jsurowszym  i  na jdok ładn ie j p rzeprow a­
dzanym. (Trzeba tu nadm ienić, iż n ik t  lep ie j od  prelegenta nie w ie, co znaczy, 
pedanteria egzaminowania, k tó re  na sw-oim stud ium  doprow adził on do roz­
m ia rów  sześciu godzin —  na ra ty , oczyw iście!) Zasadnicze zabiegi selekcyjne,
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ta d b y  profesor przenieść na pracę i  czynny udzia ł w  sem inarium, toteż uważa, 
iż na p ierw szych la tach s tud iów  należy urządzić ja k  na jw ięce j ćwiczeń, k tó re  
niech później ilośc iow o m aleją. Alby przeciw dzia łać przedwczesnej specja­
lizac ji, a osiągnąć zróżn icow an ie  pracy zależni© od zaawansowania je j uczę 
stoików w prow adzim y trzy-, lub nawet czterostopniowość ćwiczeń. Przy tym  
z konieczności wyznacza się jako  m aksym alną liczbę członków  sem inarium  
wyższego —  dw udziestu czterech, gdyż je dyn ie  do te j g ra n icy  ¡każdy situdem 
raz w  ciągu roku  może w yg łos ić  referat. Duży nacisk k ładzie  pre legent na 
pomoc i  współpracę k ó ł naukow ych, k tó re  w in n y  się stać przedłużeniem 
i dopełnieniem  stud ium  un iw ersyteckiego, szczególnie w  zakresie zaniedba­
nych przez n ie  nauk pom ocniczych (ob. dalsze szczegóły w  a rtyku le  prol. 
Potłuką w  mrze 7/8 Ż Y C IA  N A U K I.

Z  żyw e j dosyć dyskus ji zapam iętam y pocieszające stw ierdzenie, iż  w dzie­
dzinie organ izac ji nauk i na un iw ersytec ie  w idać na przestrzeni ostatn ich la t 
trzydziestu w ie lk i postęp.

Część drugą om aw ianych obrad w yp e łn ia ją  nam re fe ra ty  prof. Borowego 
i  Salonii,ego ośw ietla jące zagadnienie le k tu ry  po lon istyczne j w  szkole w y ż ­
szej i  średniej.

Prot. ¿Borowy w ys tąp ił z zestawioną przez siebie lis tą  le k tu ry , k tó re j 
«porządzeniu przyśw ieca ł cel obniżenia je j kanonu do rozm iarów rea lny J i  
na. tle  dzisiejszych trudności w ydaw n iczych  i przeszkód w  studiach. Z ryw a 
iąc 7 maksym alizm em  w  zakresie żądiań s taw ianych studentow i, k tó re  o ty le  
b y ły  iluzoryczne, o ile  n iezbyt wygórowane, pre legen t zam ierzy ł zreduko­
wać liczbę stron przeznaczonych do przeczytania w  ciągu czteroletn iego stu­
dium  do jednej trzec ie j. Ze jednak o łów ek k o re k to rs k i m usia ł s ię  podczas 
te j ‘bolesnej operacji wstrzym ać przed wykreślen iem  tej i  ow ej zbyt. ważnej 
pozycji, m in im um  zostało określone na 85 s tron  le k tu ry  dziennej.

W  powstałe j dokoła p ro je k tu  dyskus ji w ysunię to sprzeciw y wobec zubo­
żenia wykszta łcen ia, lub, przeciwnie, żądania jeszcze rad yka ln ie jsze j red ukc ji 
kanonu le k tu ry , p rzy czym  drug i pogląd zyska ł w iększe uznanie. W y p ły  
n ę ła też sprawa uw zględn ien ia  przez stud ium  un iw ersyteck ie  le k tu ry  dziel 
Poznanych na niższych szczeblach nauczania, zgodzono się na ogół, że słu- 
sajme jest powracanie do dzieł już zmiainydh, a to ćhoćtoy ze względu ma róż­
nice w  percepcji, zawodność pam ięci i  lu k i w  oczytan iu  g im nazjalnym . 
Obok kw e s tii ilo śc i w ysun ię to  kw estię  ja kośc i oczytania , zgadzając się na 
-t®, że ważnie jsza jest k u ltu ra  lite racka  niż mechaniczna znajomość w ie lu

książek.
Sprawę le k tu ry  po lon is tyczne j na terenie szkoły średniej om ow it pro l. 

Salon,i w  referacie p. t. „K anon le k tu ry " , gdzie dochodzi om do wniosku, iz 
konstrukc ja  program u idzie torem  przedw ojennym , gdyż tworzeni© podsta 
wowego oczytan ia rozważa się przed© w szystkim  z punktu  w idzen ia p o lity ­
cznego i społecznego, w zg lędy lite rack ie  usuwając na p lan dalszy.
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Ponieważ obow iązkiem  po lon is tów  jest występow ać w  obron ie łite ra - 
tu ry , pre legent upomina się o to, ab y  k ry te r iu m  doboru le k tu ry  stanow iła 
jedyn ie  wartość lite racka  u tw orów , aby, następnie, zerwać z czytanką prepa­
rowaną, z k tó re j usunięto części n ieodpow iednie, a wreszcie, aby zaprze­
stać zam awiania sztucznych opow iadań na określony temat.

Zakres i  jakość oczytan ia  na leży uzależnić od z g ó ry  ustalonego m in i- 
. num w ykszta łcen ia  ogólnego, k tó re  pow inno się sk rup u la tn ie  sprawdzić pod­
czas egzaminu wstępnego na un iw ersyte t.

Wyznacznikiem ilości lektury winna się stać przeciętna chłonności czy 
telniczej i pełnego zrozumienia dzieła przez młodzież, przy czym cykle lite 
rackie należy raz traktować jako niepodzielną całość, a drugi raz jako tło, 
na którym się rozpatruje poszczególne ich części.

K ilka k ro tn e  czytan ie  dzie ł na różnydh szczeblach nauk i jesit konieczne 
i słuszne ty lk o  w tedy, gdy się korzysta  z dorobku osiągniętego podczas po ­
przednie j le k tu ry  i  za każdym  razem u tw ó r tra k tu je  inaczej.

W  dyskus ji pad ły głosy w  ob ron ie  czytanfci preparowanej, k tó ra , szcze­
gó ln ie  w  ndżeizyclh klasach, staje się m a lu m  necessairium , ze' względu na 

n ieprzygotow an ie czy te ln ika  do poruszania pew nych zagadnień i  tematów. 
Zwrócono też uwagę na to, że pośpieszne sporządzenie spisów  le k tu ry  
szkolnej sta ło  s ię  bodźcem dla ruchu  wydawniczego, w yw o łu ją c  edyc ję  w y ­
czerpanych, a figu ru jących  w  tychże spisach książek.

Po po łu d n iu  dn. 30 w rześnia odbyło się zebranie cz łonków  Tow. L it. im . 
A . M ick iew icza , na k tó ry m  dokonano w yb o ró w  do prezyd ium  i Zarządu g łó w ­
nego, po w o łu jąc  na cz łonków  honorow ych prof. tiahma, K le inera, G rabów 
skiego i  P igonia oraz dyr. M icha lsk iego, na stanow isko zaś przewodniczą­
cego —  pro f. K rzyżanow skiego.

Zam knięcie Z jazdu skup iło  w szystk ich  p raw ie  uczestników  i '  zaproszo­
nych  gości w  sa li posiedzeń senatu, gdzie w ys łucha li o n i uw ag i  re fleksy) 
zagajającego zebranie prof. Pollaka, k tó ry  w  k ró tk ic h  słowach przedstaw ił 
w n iosk i nasuwające się obserw atorow i zjazdu oraz zakom un ikow a ł uchw a ły  
powzięte na posiedzeniu cz łonków  Tow. L ite rackiego . W  p ierw sze j z  n ich 
w ysun ię to  żądanie, aby w sze lk ie  spraw y dotycząc© zm ian lub  usta len ia l is ty  
le k tu ry  po lon is tyczne j b y ły  przedstaw iane do zaopin iow ania zgromadzeniu 
fachowców. W  drug ie j uchw a le  Z jazd sk ie row u je  prośbę do Zarządu M iasta, 
aby nazwy u lic  i  p laców, k tó re  przeszły do h is to r ii k u ltu ry  po lsk ie j, jako 
u trw a lone  na kartach pow ieści Prusa i  S ienkiew icza, pozostaw ić bez zmiany.

Po te j części o fic ja ln e j nastąp ił koń cow y  odczyt pro f. Borowego; „O  godach 
życ ia ", a (poprzedzony w ieścią  ża łoby o śm ierci p ro f. W o le rta , badacza 
i w yd aw cy  dzieł Dygasińskiego.

Umieszczenie odczytu  k ry ty k a  te j m iary, co W ac ław  B orow y, p rzy  
końcu Zjazdu w ypad ło  z diużą korzyśc ią  dla ogólnego wrażenia, ja k ie  w y ­
n ieś li z m urów  uń iw ersyteck ich  słuchacze i goście.
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Niecofa jąca się przed niaporem d ługo le tn ie j tra d y c ji pochw ał surowość 
w ocenie dzie ła została stonowana i  przyciszona dz ięk i ciep łu  i  serdecz­
ności, ja k ie  badacz um ia ł okazać cz łow iekow i. Przed obawam i zaś m ew y- 
roz.umi-ałego po trak tow an ia  pisarza, dawała przestrogę i  ochronę drobiazgo- 
wość, dokładność i  sumienność koronkow e j i po m istrzow sku przeprowadzo­
ne j analizy.

W y k ła d  zam yka jący Z jazd może się stać wzorem  doskonałe j p racy k r y ­
tyka  lite rack iego , a  'obok tego ma wartość, k tó ra  szczególnie w yraźn ie  w y ­
stępuje, gdy wspom nieć osobę patrona dw udn iow ych  obrad: n ie  k to  in ny  
przecież, ty lk o  Prus w łaśnie, spo jrzen iu  bez złudzeń, sięgającemu wgłąb, 
przyda ł uśmiech k ry ty k i-m iłu ją c e j.  J e rzy  Pelc

•s e m in a r iu m  h is t o r i i  l it e r a t u r y  p o l s k ie j  u .w ., w a r s z a w a

RAD A K S IĄ Ż K I

W  D N IA C H  17 i  18 W RZEŚNIA BR. odbyło się w W arszaw ie, p rzy udzia le 
M in is tra  O św ia ty  Czesława W ycecha, plenarne zebranie Rady Książki. Cel 
i charakter tej in s ty tu c ji o k re ś lił w  swym  sprawozdaniu przewodniczący Rady 
Prot, M uszyński, podkreśla jąc, że Rada K siążk i n ie  jest organem w yko n a w ­
czym, lecz —  zgodnie ze swą nazwą —  jedyn ie  in ic ju ją cym , op in iodaw czym  
i koo rdynu jącym  w y s iłk i i  zam ierzenia na po lu  w ydaw n iczym , ja k  rów nież 
wszelkie poczynania, zm ierzające do odbudowy ks ią żk i i  -celowego a wszech­
stronnego je j użycia. Dotychczasowe osiągnięcia naszej p ro d u k c ji w y d a w n i­
czej zreferowała i  scharakteryzowała redaktorka B IB IO TEKAR ZA W anda Dą­
browska, dochodząc do n iezby t pocieszających w n iosków , je ś li chodzi o w y ­
daw nictw a książkowe: wpraw dzie wzrost p ro d u kc ji w  te j dziedzinie w  osta­
tn im  okresie (od 1 s tyczn ia  br. do 22 lipca br.), podobnie ja k  w  czasopismach 
w ykaza ł ogrom ną zw yżkę (1 stycznia —  650 pozycy j, 22 lipca  —  2111, co się 
równa 225°/o, cz-asopism 1.1. —  212, 22.V II.  —  592 =  180°/o), jednakże p ro ­
dukcja  ta jest jeszcze daleka od zaspokojenia naszych potrzeb, a p rzy tym  
Pozbawiona ja k ie jś  głębszej i  p ianow e j m yśli, jes t przypad.kow--a i  męsko 
ordynowana. Co najgorsza, ow iana jes t ona duchem kon ku re nc ji, k tó ra  jest 
bodaj na jważnie jszą przyczyną tych  niedomagań, gdyż wprowadza dowolno A.
1 Przygodność, obliczoną na zysk lub rozgłos. D la nadania odpowiedniego 
teku pracom w ydaw n iczym  referentka uznała za konieczne stw orzenie spe 
ojailn-eig-o ośrodka -planowania w  tej dziedzinie, k tó ry  koo rdyn ow a łb y  w spó ł­
pracę tw órców , w y tw ó rcó w  i  pośredników  w  rozpowszechnianiu ks ią żk i w  ten 
sposób, że zg łasza łoby do niego- w sze lk ie  zam ierzenia w ydawnicze. W  na­
stępstwie tego uk ładu smeczy by łaby  pożądana specja lizacja, p rzyna jm n ie j 
C7-ęściowa, w iększych przedsiębiorstw  i  instytu-cyj w ydaw n iczych .

W  zrozum ien iu n a jp iln ie jszych  potrzeb, -dotychczasowych niedociągnięć 
; nadań, zebranie Rady K siążk i zakończano uchw alen iem  9 rezo lucy j, z k to -
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rych  na jważnie jsze w arto  tu  podać w  streszczeniu. Przede w szystk im  Rada 
zwraca się do wszystkich, w ydaw ców , prosząc o przekazyw anie posiadanych 
m ateria łów , dotyczących w yd aw n ic tw , będących w  druku, w  przygotow aniu 
i  p lanowaniu, a to do W ydz ia łów  W ydaw n iczych  poszczególnych M in is te rs tw , 
do Naczelnej Rady K sięgarskie j i  d o  Zarządu G łównego Zw iązku B ib i. 
i A rch iw . Polskich, a nadto w  ce lu  utrzym ania .aktualności k a rto te k i in fo rm a­
cy jne j o stałe przesyłanie egzemplarzy okazow ych do. PRZEW O D NIKA L IT E ­
RACKIEGO I N A U K O W E G O  (Warszawa, Reja 9). D a le j Rada K siążk i domaga 
się w ydz ie len ia  odpow iedn ie j ilo śc i dobrze zaopatrzonych w  na jnow ocześn ie j­
sze urządzenia techniczne zakładów  gra ficznych d la  w yłączne j p ro du kc ji 
książki, zwłaszcza przeznaczonej d la  szkół, nauczyc ie li i  b ib lio te k  publicznych. 
W ażne je s t rów nież postanow ienie pow o łan ia  do życia O gólnopolskiego 
Ośrodka Dokum entacyjnego, przyłączonego do Fédération Internationale, de 
Docum entation. N ie  m nie j ważna jest również rezolucja, zwracająca się do 
Prezydium  K.R.N. i Rady M in is tró w  z prośbą o reaktyw ow an ie  Zakładu N a ro ­
dowego im . O ssolińskich w  jego dawnym  zakresie i  charakterze fundac ji na­
rodow ej. Szczególną też uwagę, zw ó rc iła  Rada K siążk i na B ib lio tekę  U n iw e r­
sytetu W rocław skiego , zwracając się do C.U.P. o udzie len ie te j in s ty tu c ji 
w iększej subw encji na zakup po lsk ich  książek naukow ych. W  jedne j z rezio- 
lu c y j u ję to  na jogó ln ie jsze zasady w spółp racy Rady K s iążk i z Państwowym  
insty tu tem  Książki, wreszcie postanowiono również zw rócić  się do odpow ie­
dn ich w ładz ,z wezwaniem  do polepszenia by tu  m aterialnego b ib lio te ka rzy  
samorządowych.

Kronika

M IEJSKA R A D A  N A R O D O W A  w  Lu b lin ie  przyznała doda tkow o 2 he k ta ry  
pod budowę akadem ick ie j k o lo n ii m ieszkaniow ej. N a  razie, będą tam posta­
w ione baraki.

CEN TR ALNY K O M IT E T  W Y K O N A W C Z Y  P o lsk ie j P a rtii S ocja lis tyczne j zw o­
ła ł okoro 1.8 kon fe renc ję  wewnątrz-party jiną, pośw ięconą organ izac ji nauki 
po lsk ie j. Postanowiono zwołać ogó lno-party jną  kon ferencję  naukow ców  celem 
szczegółowego om ówienia poruszanych problem ów.

W  PRADZE CZESKIEJ odby ł się m iędzy 18.8 a 31.8 M iędzynarodow y Kongres 
Studentów, w  k tó ry m  wzdęła ud z ia ł rów n ież de legacja po lska. Kongres po ­
w o ła ł do życ ia  M iędzynarodow y Zw iązek Studentów i  postanow ił, że Z w ią ­
zek ten p rzys tąp i do Ś w iatow ej F ederac ji M łodz ieży  Dem okratycznej.

A K C JA  STYPENDIALNA, rozpoczęta przez spó łdz ie ln ię  „C z y te ln ik " , do,pro 
wadziła do ufundowania przez na jw yższych dos to jn ików  Państwa i  różne o r­
ganizacje 64 stypendiów  po 5000 z ł dla b y ły c h  pow stańców  warszawskich.
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N A C ZE LN A  IZBA APTEKARSKA i Izby O kręgow e u fundow a ły  90 s typend iów  
dla słuchaczy farm acji.

DR HENRYK G N O IÑ S K I, profesor w yd z ia łu  lekarsk iego U n iw e rsy te tu  Łódz­
kiego i  członek zarządu głównego Polskiego Czerwonego K rzyża, zm arł 
w W arszaw ie 19.8, u leg łszy w yp ad kow i samochodowemu.
23 ¡SIERPNIA 1946 zm arł w y b itn y  rad io log  d r K a ro l M ayer, p ro fesor Uni.wer 
sy te tu  ¡Poznańskiego, członek P o lsk ie j A ka d e m ii Um iejętności. ,
W  K ŁO D ZK U  zm arł 3,9 dr M ieczys ław  M ałeck i, p ro fesor U n iw ersyte tu  Ja­
gie llońskiego, zna kom ity  sławiista i cz łonek korespondent ¡P.A.U., k ie ro w n ik  
tajnego nauczania un iw ersyteck iego  za czasów okiutpacji.
A K A D E M IA  NAUK. PO LITYC ZN YCH w  W arszaw ie o tw iera  oddzia ł na W y ­
brzeżu. Inauguracja  odbyła się 15 września.
AKADEMIA LEKARSKA uruchomiła pierwszy,, drugi i czwarty rok. studiów. 
POWOŁANE zostały do życia Instytuty Badań ¡Starożytności ' Słowiańskich 
w Poznaniu, Toruniu i Krakowie,.
W BIE ŻĄ C Y M  roku  .akadem ickim  w zn ow ił U n iw e rsy te t Jag ie llo ńsk i p ro w a ­
dzenie d w u le tn ie j Szkoły N a u k  P o litycznych  p rzy  W ydz ia le  Prawa. K ie ro ­
w n ik iem  ¡Szkoły zosta ł pro f, L u d w ik  Ehfllich.

W  LUBLINIE is tn ie je  już  d rug i ro k  -Studium Zagadnień Społecznych i  Gospo­
darczych W s i, dotychczas dw ule tn ie . Po spe c ja liza c ji na przew idz ianym  trze­
cim roku i p ra k tyce  S tudium  będzie nadawało ty tu ł m agistra nauk  społeczno- 
agrarnych.

P A Ń S T W O W A  W yższa Szkoła Teatra lna w  Łodzi powstała ja k o  trzy le tn ia  
uczelnia (akademicka?) o trzech w ydzia łach (aktorski, reżyserski i  d ram atur­
g iczny).

WOJEWÓDZKA RADA NARODOWA we Wrocławiu przyznała dla O ssoli 
neum zasiłek w  wysokości miliona złotych.
PŁACE uniwersyteckich pracowników nauki zostały podwyższone do granic, 
Preliminowanych w poprzednim numerze ŻYCIA NAUK! przez dyr. Ludw ika 
Sawickiego.
DR W ŁA D Y S ŁA W  W OLBRT, profesor b. W o ln e j W szechnicy i  ¡Studium Peda­
gogicznego U J . d y re k to r In s ty tu tu  Szerzeni« K u ltu ry  i O św ia ty, padł .ofiara. 
'vYpadku ¿ zm arł w  K rako w ie  26.9.

LTjCJAN ¡KAM IEŃSKI, p ro fesor m uzyko lo g ii U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, zo- 
st-ał skazany na 3 la ta  w ięz ien ia  za współpracę z N iem cam i w  czasie okupacji. 

pO żN A N S K A  Akadem ia Handlowa o tw ie ra  w  Szczecinie ekspozyturę pod 
Ućizwą Akadem ia H and lu  M orsk iego  i  Zagranicznego. Pomimo dość w ysok.ch 
°P łat (około 500 zł, m iesięcznie) zgłosiło  się ju ż  ponad tys iąc kandydatów . 
B-BLlO TEKA R A C ZY Ń S K IC H  w  Poznaniu będzie restytuow ana mocą uchwały 
M ie jsk ie j Rady N arodow e j.
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UNIWERSYTET POZNAŃSKI uruchomił na Wydziale Rolniczo-Leśnym cztero­
letnią sekcję ogrodniczą, przynoszącą po studiach tytu ł inżyniera ogrodnictwa.
PREZYDENT K.R.N. mianował przewodniczącym Rady Szkół Wyższych oto, 
Włodzimierza Sokorskiego, pierwszego sekretarza K jC.ZZ.., a jego zastępcą 
prof. (Maurycego Zdzisława Jaroszyńskiego. Premier mianował członków tej 
Rady; są to prof. Stanisław Arnold (Warszawa), prof. Antoni Bolesław Dobro­
wolski (Łódź), prof. Jan Drewnowski (Warszawa), prof. Władysław Kuczewski 
(Wrocław), prof. Stanisław Kulczyński (Wrocław), prof. Stanisław Leszczyck 
(Kraków) i prof. Stanisław Turski (Gdańsk).
SZKOŁY WYŻSZE akademickie państwowe w roku 1945/46 miały 46 240 słu­
chaczy, szkoły akademickie prywatne 7 630 słuchaczy, szkoły wyższe nieaka 
demickie 3 430 słuchaczy.
POLITECHNIKA ŚLĄSKA otrzymała siedem nowych katedr, w tym katedrę 
naukowej organizacji pracy.
TORUŃSKI Uniwersytet Mikołaja Kopernika otrzymał na swe potrzeby 10000 
zł od znanej artystki, (Mieczysławy Ćwiklińskiej.
WOJSKO RADZIECKIE przekazało bibliotece uniwersyteckiej we Wrocławiu 
biblioteikę numizmatyczną, zabezpieczoną na Dolnym Śląsku.
AKADEMIA HANDLOWA będzie uruchomiona we Wrocławiu.
W CELU podjęcia zorganizowanej ochrony praw autorskich twórców dzieł 
naukowych oraz autorów podręczników szkolnych, powstała Sekcja Autorów 
Dzieł Naukowych i Podręczników przy Związku Autorów, Kompozytorów 
i Wydawców Z.A.I.K.S. w Warszawie. Liczy ona obecnie kilkudziesięciu 
członków z całej Polski; przewodniczącym jej został Adam Zarzecki.

Naukoznawczy przegląd prasy
U kład przeglądu p rasy  jes t dz ia łow y (bez 

odsyłaczy). Przegląd może być n iekom pletny, 
poniedaż nie są uwzględniane braku jące (nu­
m ery dzienników . Spis użytych  skró tów : 
D Z(iennik) B A ŁT (yck i); DZ(iennilk) ŁÓDZKI; 
D Z(iennik) POLSKI; DZ(iennik) ZA C H (odn i); 
ECHO K R AK (owa); GAZ(eta) LUB(elska); 
GŁOS WLKP. (W ielfcopo-skiU KURTF.R ™'T.KP. 
(W ie lko p o lsk i); ZYCIE W ARSZ (a/wy), W PIB — 
W yd z ia ł Pomorzoznawczy In s ty tu tu  B a łtyck ie ­
go. Inne nazwy bez skró tów .

A K A D E M IC K A  M ŁODZIEŻ
WIEŚ (nr 32) d ru ku je  a ity k u ł Stefana Ba- 

ścika K ierunek stud iów  akadem ickie j m ło­
dzieży ch łopsk ie j; autor poddaje rozb io row i 
psychologicznem u m o tyw y  w yboru  wyższych 
(Studiów i ich k ie ru n ku , posługując się p rzy

tym  w ypow iedziam i studentów . Jednakże w y ­
n ika  z a rtyku łu , że m łodzież chłopska w ła ­
śc iw ie  nie poświęca się p racy  naukow ej, t y l ­
ko zawodom praktycznym . A  może po prostu 
zainteresowanie naukowe, sięgające poza 
pracę m agisterską, jes t w  ogóle rzadkością.

D zienn ik i zaw ierają  nieco w ięce j a rtyku łów , 
pośw ięconych m łodzieży. Poczynając od spraw 
w ypoczynku i  zaopatrzenia (DZ. ZACH. 27.8 
A kadem icy kąpią się w  M iędzyzdro ju  H. 
M ark iew iczow ej i  16.8. Dwa tysiące akadem i­
ków  nad B a łtyk iem  —  ts. DZ. POLSKI 16.8; 
ŻYCIE WARSZ. 28.7 B ratn iak P o litechn ik i 
dąży do sam owystarczalności; tamże 18.9 N ie ­
dole akadem ików  —  mowa o uc iąż liw e j b iu ro ­
k ra c ji p rzy  wpisach; i  tamże 5.8 Studenci nie 
mają gdzie mieszkać i  29.8 W  nowym  roku 
szkolnym studenci potrzebują ponad 3000
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mieszkań) poprzez duży a rty k u ł Jerzego Za­
górskiego Sprawa 650 studentów  (DZ. POL­
SKI 10.9), k tó ry  m ów i o spraw ie  studentów  - 
Polaków w  B e lg ii i  m ożliwościach ich po­
w rotu  do k ra ju  po studiadh, aż do M iędzy­
narodowego Kongresu M łodzieży A kadem ic­
k ie j w  Pradze (większe a rty k u ły : ROBOTNIK 

i 1.9; GŁOS WLKP. 25.8; DZ. POLSKI 
8 , 26.8 i  9.9). Na koniec ogromna ilo ść  

notatek o stypendiach d la  słuchaczy 6 zkół 
wyższych; z ciekawszych w ym ien im y Stypen­
d ium  polskie  im . J. I. Kraszewskiego dla m ło­
dzieży łużyck ie j przez Tad. Stan. G rabow ­
skiego (DZ. POLSKI 14.9). „C arita s  Acade. 
in ica '' wspomaga 1 w ychow u je  młodzież (DZ. 
BA.ŁT. 5.8). Inne ważniejsze wym ieniono 
^  kronice.

BIBLIOTEKI, A R C H IW A , ZBIORY I  MUZEA

(Uwaga: sk ró t B-a oznacza „B ib lio te k a ") . 
B IBLIOTEKARZ (rok  12, 1945, n r  1 ) przynosi 

notaitkę K. Ś w ierkowskiego W arszawskie bi- 
d lo tek l naukowe, om aw iające s tra ty  w o jen ­

ce tych  p lacówek, i notatkę J u li i M ille row ie j 
Biblioteka Publiczna m. st. W arszawy, poda- 
Hcą ważniejsze fa k ty  h istoryczne od roku 

<)44 i  om aw iającą je j obecne prace.
N r 2—3 podaje w  a rtyku le  Jana M uszkow . 

'•kiego Kształcenie b ib lio teka rzy  drog i jo z - 
w oju b ib lio teka rs tw a  ,i s tud iów  potrzebnych 
r °  tego zawodu, porusza problem  b ib lio teka- 

naukow ych i  nauk związanych z książką. 
ale j w  tymże nrze M ie jsk ie  b ib lio te k i pub li- 

(zne w  Łodzi Jana Augustyn iaka, Centralna 
b jb lio teka pedagogiczna w  Łodzi H eleny W a l­
o ro w e j.

Rolc 13, 1946, n r 1—2 zawiera po obszern ie j- 
^Ze-j notatce H eleny L ipsk ie j B ib lio teka  Jagie l­
iń s k a  w latach 1939— 1945 m niejsze ustępy o 

■ach A kadem ii Górn icze j, A kadem ii Handlo- 
A kadem ii U m ie jętności, Muzeum

C zartoryskich , Muzeum Przemysłowego,
. ep tra ln e j B-e Pedagogicznej, B-e W o jskow e j 

"e Fundacji Nauczycie lek oraz dw ie  w ię- 
s.Sz® nota tk i o  dz ia ła lności B-i Publicznej m. 

•W a rs z a w y  (k ron ika  i  stan zb iorów).
N r 4  zaw iera w iększą nota tkę  Jana Baum- 

® *^^°*ek l poznańskie w  latach 1939— 
^ 5 oraz n o ta tk i B ib lio teka  M in is te rstw a  O- 
^ a ty  Ire n y  B iskupskie j — jes t to  b-a nau- 
B in f  2  dzie,dz iny pedagogii — i  Publiczna 

“ Boteka Techniczna B.O.S. W ł. B orkow skie j, 
.j nrze 5 no ta tka  Józefa M ayera Śląska BL 

h ił<i-eka PubIiczna w  Katow icach,, k tó ra  jest 
okręgow ą i  naukową. Dale j T. La- 

Ą  le^ cza B ib lio teka  P o litechn ik i Ś ląskie j; 
^  C. Wum M ie jsk ie  w  G liw icach; Ludw ika 

0 2  a Cieszyn; k ro n ik a  B-i Publicznej m. st. 

■^Ycie N a u k i’ _ 19

W arszawy; B-a G łównego Urzędu S ta tystycz­
nego,- B-a K.C.P.P.R.; N owe b ib lio te k i w  Tar.- 
nowie.

W  nrze 6 —7 zamieszczone dw ie  w iększe n o ­
ta tk i, dotyczące B-i M ie js k ie j w  Gdańsku 
(autorzy: M arian  des Loges i  Janina Rappe) ,- 
dalej B ib lio te k i w  G dyni i  na wybrzeżu w 
latach 1939— 1946 Kazim ierza Tynieckiego, 
Okręgowa B-a Pedagogiczna w  Sopocie, B.a 
M ie jska  w S łupsku; B-a M ie jska  w  Szczeci­
n ie ; B-a Publiczna w K ielcach; B .a Pedagogi­
czna Kurat. O.S. K ie leck iego ; B-a M ie jska  
w Częstochowie; k ro n ik a  B-i Publicznej m. 
st. W arszawy; W ystaw a ks iążk i w arszawskie j 
w B ibliotece U niw ersy teck ie j w  W arszaw ie; 
B-a b. M in is te rs tw a  W .R. i  O.P. w  Londynie.

CHROŃM Y PRZYRODĘ OJCZYSTĄ (rok 2, 
n r 5/6) p rzynosi o b f ity  przegląd rezerwatów’ 
z całej Po lsk i: nowe rezerw aty w  w ojew ódz­
tw ie  poznańskim ; Z parków  narodow ych: (Ta 
try , P ien iny, B iałowieża, W ie lkopo lska  W y ­
brzeże); Z naszych rezerwatów  (N ida, Kadziel- 
nia, Hamernia, Jaksice, G ryw ałd , Ruda Łań­
cucka, Brzoza Stadnicka, W ie rzch la 6 , W rzo ­
sow isko B ielaw skie , Puszcza Kampinowiska 
oraz w iększa nota tka  Śtefana M ack i Rezer­
w aty dolno-śląskie).

Kom unika t D zia łu  In fo rm a c ji N aukow ej W y ­
dzia łu  Pomorzo znawcze go In s ty tu tu  B a łtyc ­
kiego nr 13 zaw iera a rty k u ł M arcina  Dragana 
A rch iw um  Państwowe w Gdańsku; k ró tko  
opisano trudności w  odszukiw an iu  w y w ie z io ­
nych zb io rów  i  przedstaw iono ic h  stan obe­
cny.

JA N TA R  (roik 1, 1946, n r 1) zamieszcza ar­
ty k u ł M ariana Pelczara Z b io ry  gdańskie, om a­
w ia jący  zachowane do dziś zb io ry  muzealne 
i  zabytk i w  Gdańsku i problem  racjona lne j 
Ldh ochrony.

K R O N IK A  STOŁECZNEGO M IA S T A  PO­
Z N A N IA  (rok 18, 1945, n r 2) d ruku je  a rty k u ł 
Józeifa Kostrzewskiego Muzeum Prehistoryczne 
w Poznaniu w  czasie okupacji n iem ieckie j. 
N ieco dale j notatka o poznańskim  Ogrodzie 
Zoologicznym , oraz m niejsze n o ta tk i o B ib lio ­
tece Publicznej i  o Muzeum M ie jsk im .

W  nrze 1 roku  19 zamieszczony jes t a rtyku ł 
W iesław a Rakowskiego Przeszłość i  przyszłość 
poznańskiego Ogrodu Zoologicznego; obszernie 
opisano dzie je zw ierzyńca, tudzież m ożliw ości 
rozw oju  i  trudności. Następnie spotykam y 
a rtyku ł W andy W yrw ick iis j Poznańskie M u­
zeum przyrodnicze po w o jn ie , zaw ie ra jący 
dość szczegółowo stan zb io rów  tegoż miizeum 
(b ib liog ra fia  prac dotyczących zb io rów  do łą ­
czona). Na koniec notatka Muzea i sztuki p ia . 
styczne.



282
PRZEGLĄD PRASY

ODRODZENIE (nr 31) d ruku je  a rty k u ł Ireny  
Barowej Serce Gdańska (o B ibliotece M ie j­
sk ie j).

W  nrze 34 z-najdujemy ruotaitkę, zaw ie ra ją ­
ca c y fry  o is tn ie jących  w  Polsce muzeach.

PRZEGLĄD ZA C H O D N I (nr 7—8) zamieszcza 
w Korespondencjach a rty k u lik  M ariana Pel­
czara Skarby ocalałe z pożogi (o B ibliotece 
M ie js k ie j w  Gdańsku).

W  mrze 9 znajdu jem y a r ty k u lik  W łodz im ie ­
rza A nton iew icza O muzeum morza i  Pomo­
rza po lskiego; autor rozpatru je  potrzebę s tw o ­
rzenia takiego muzeum w  Gdańsku i  dosyć 
szczegółowo p lanu je  jego organizacją ; p ropo­
nowane dy ia ly  obe jm ują  nauki przyrodnicze, 
h istoryczne i sz tu k i p iękne.

DZ. POLSKI (25.9) zamieszcza a rty k u ł Fr. 
OLbrychcki-ago Klucz do zrozumienia naszych 
czasów przekażmy b ib lio tekom  publicznym , 
w k tó ry m  autor naw o łu je  do dostarczania 
egzemplarzy d ruków  do b ib lio te k ; w skutek 
niedopatrzeń w  przepisach o egzemplarzu 
obow iązkow ym  b ib lio te k i polsk ie  mają powa­
żne lu k i w  sw ych zbiorach. DZ. ZACH. (27.9) 
d ruku je  a r ty k u lik  Sieć muzeów regionalnych 
powstanie w całej Polsce.

DZ. BAŁT. (24.8) zamieszcza dość k ró tk ą  
notatkę (zawierającą cy fry ) B ib lio te k i na W y ­
brzeżu.

N a jbardz ie j pechowemu muzeum w  Polsce 
poświęcono trzy  a rty k u lik i:  W y jaśnien ie
w spraw ie Muzeum Etnograficznego (ECHO 
KRAK. 8 .8 ), Dlaczego zbiorów  Muzeum Etno­
graficznego nie wpuszczono na Wawel? (DZ. 
POLSKI 11.9) i Z b io ry  Muzeum Etnograficzne­
go na W aw elu (tamże 15.9).

N ow y s ta tu t Muzeum Narodowego w W a r­
szawie zamieszczają ECHO KRAK. (27.8)), 
GŁOS LUDU (19.8) i ROBOTNIK (20.8).

Muzeum W o jska  Polskiego i  jego b ib lio teka  
są om ówione w  GŁOSIE LUDU, ŻYCIU W AR. 
(8.9) oraz POLSCE ZBROJNEJ (8.9 i  12.9).

ŻYCIE W ARSZ. (15.9) zamieszcza reportaż 
z B ib lio te k i Publicznej i B ib lio te k i U n iw ersy­
teck ie j w W arszawie (W ędrówka po b ib lio te ­
kach).

DZ ZACH. (2.8) d ruku je  a rtyku ł K ilk a  uwag 
pod adresem Naczelnej D y re kc ji A rch iw ów  
we W roc ław iu  (p ióra kw ); autor ska rży się, 
żo najpoważniejszą konkurencją  d la  A rch iw um  
jest zb io rn ica  surowców M in is te rs tw a  Prze­
m ysłu, k tó ra  w ysy ła  do papierni w szystkie  
znalezione m ate ria ły , n ie poddając się kon ­
tro li uczonych. W yw óz dokum entów lub ich 
sprzedawanie na tandecie jako  pergam in jest 
poważnym zm artw ieniem  i niepowetowaną 
szkodą.

Zagadnieniem wywozu dóbr ku ltu ra ln ych  
ze Śląska za jm uje  się  też a rty k u ł p ió ra  A.G. 
Szaber ku ltu ra ln y  (DZ. ZACH. 13.8), oraz Czy 
zb io ry w rocław skie  zostaną zwrócone? (tamże 
13.9). A r ty k u ł Ochrona zabytków  i sprawy 
muzealne we W roc ław iu  (tamże 18.9) omawia 
konferencję muzealną, k tń ra  odbyła  się w e 
W rocław iu.

H ISTO RIA N A U K I

M EC HAN IK  (nr 5—6 ) zamieszcza dość ob- 
.szerny a rtyku ł Tadeusza Skalińskiego Dzieje 
skraplan ia  gazów (od prac Faradaya aż do 
najnowszej p racy Kapicy).

MYŚL WSPÓŁCZESNA (nr 2) d ruku je  a r ty ­
ku ł Arnoszta Kolmana N owe fa k ty  z h is to rii 
n ieeuklidesow ej geom etrii; przedstaw iając 
dość szczegółowo początki h is to rii geom etrii 
n ieeuklidesow ej, autor om aw ia stanowisko 
wobec n ie j Gaussa, k tó ry  b y ł niem al w y ro ­
cznią ówczesnej m atem atyki i - -  chociaż go­
dz ił się na te nowe zasady — nie poparł ich 
swym autoryte tem  z obawy przed współcze­
snym i; autor podkreśla również znaczenie te j 
geom etrii d la filo z o fii (w szczególności dla 
obalenia f i lo z o fii Kanta).

POLSKI TYG O D NIK  LEKARSKI (nr 36) za­
mieszcza a rtyku ł Leona W asilew skiego Zarys 
h is to r ii studium lekarskiego w Gdańsku; autor 
rozpoczyna od założenia studium  parlicu la re  
w roku 1558 (dokończenie nastąpi).

PROBLEMY (nr 4) d ruku ją  a rty k u ł Karola 
Borsuka O matematyce po lsk ie j; stanowisko 
j/gj nabrało w św iecie znaczenia dopiero 
z końcem X IX  w ieku. Dość szczegółowo u ją ł 
autor środow iska warszawskie i lw ow skie  
oraz pismo FU N DAM EN TA M ATHEM ATICAI1 
(z portre tam i profesorów  M azurkiew icza, .S ier­
pińskiego i Kuratowskiego).

PRZEGLĄD O R G A N IZA C JI (nr 7) zamiesz­
cza a rty k u ł Józefa Żółtaiszka Ewolucje  nauko­
wej o rgan izacji; od p ierwszych prac Adamie 
ckiego i  Taylora , poprzez wprowadzenie czyn. 
n ika ludzkiego przez Fayola dochodzi o rga n i­
zacja do trzeciej fazy, w yzw olen ia  r,człowie 
ka pracy z w ięzów  na jem n ictw a".

ŚW IATŁO  (nr 15) zamieszcza a rtyku ł Ludw: 
ka Flecka Co to jes t i  ja k  powstała m ik rob io ­
logia? Jest to za iys h is to r ii te j dyscyp liny 
naukowej.

ŻYCIE SŁO W IAŃSKIE (nr 4 -5 ) d ruku je  a r­
ty k u ł Jana Czekano wskiego Nowe osiągnięcia 
słow ianoznawstwa; w zw iązku z książką T« . 
deusza Lehr-Spław ińskiego autor przedstaw! i 
obszernie w y n ik i dotychczasowych badań, k tó ­
re doprow adziły do uznania autochtoflicznośc: 
Słow ian w Europie.
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IN STYTUTY NAUKO W O -BAD AW C ZE

BIBLIOTEKARZ (rok  13, 1946, n r 1—2) po­
rusza w  a rtyku le  Józefa Janiczka Sprawy bi- 
U ioteczne w  ramach dzia ła lności M in is te rstw a 
O św iaty m iędzy innym i sprawę Państwowego 
ins ty tu tu  K siążk i; p ro je k t jes t złożony do za. 
tw ierdzenia; in s ty tu t ma badać naukowo i 
planować dzia ła lność wydaw niczą i b ib lio te ­
karską oraz czyte ln ic tw o.

N r. 4 zawiera w K ronice  dość szczegółowe 
;ro ta tk i o Naukow ym  Ins ty tuc ie  S łow iańskim , 
Instytucie  Pamięci N arodow ej i Insty tuc ie  Za­
chodnim, zebrane z prasy.

JA N TA R  (rok  1, 1946, nr 1) zamieszcza a rty ­
ku ł w stępny Józefa B orow ika  Z perspektyw y 
- 0  la t pracy, w k tó rym  autor przedstaw ia za­
dania i  dążności In s ty tu tu  Ba łtyck iego — k tó - 
•egio JA N TA R  jes t organem naukowym  1— 
jest on m ianow ic ie  p lacówką, prowadzącą ba. 
dania w zakresie tzw. nauk stosowanych.. Da- 
Iej  w  tymże nrze sprawozdanie z kon fe renc ji 
Naukowej K o m is ji M o rsk ie j tegoż Insty tu tu . 
Wreszcie obszerny Bilans roku pracy In s ty tu ­
tu Bałtyckiego.

MEDYCYNA W ETERYNARYJNA (rok 2, n r  
8) zamieszcza a r ty k u ł Jerzego Szaflarskiego 
Pierwszy rok  pracy W ojew ódzkiego Zakładu 
H ig ieny W e te ryna ry jne j w  Katow icach.

N A FTA  (rok 2, n r 2) d ruku je  Sprawozdanie 
z dzia ła lności Ins fy tiU ii N aftowego w II-g im (!) 
półroczu 1945 r. Obszerne sprawozdanie po­
dzielono na: sp raw y ogólne, w ydaw n ic tw a , 
■'•zkoła N aftowa, O ddzia ł Geologiczny, Oddział 
W iertn iczy. Dokończenie: Oddzia ł P rodukcy j­
ny, Oddział Chemiczno-gazowy, Oddział ma- 
■Szynow o-m ateria łow y, O ddzia ł N aukow ej O r­
ganizacji i  Bezpieczeństwa Pracy, B ib lio teka, 
Hział rysunkow y, S praw y finansowe, Sekreta- 
1 ia t, Fachowe kom is je  — m ieści s ię  w .n rz e  3.

PRZEGLĄD O R G A N IZA C JI (nr 7) zamieszcza 
< bszerny P ro tokó ł walnego zgromadzenia In . 
slYi’u tu Naukowego O rgan izacji i K ie ro w n i­
c a  z dnia 23.6 1946.

2YCIE GOSPODARCZE (nr 12— 13) zamie- 
szcza obszernie sprawozdanie H. S. Z kom is ji 
Ekonomicznej In s ty tu tu  Śląskiego.

W  nrze 14 sprawozdamie In s ty tu t N aukow y 
Organizacji i  k ie row nic tw a .

OZ. POLSKI (2.8) zamieszcza nota tkę  o In- 
s Ytucie Radowym w W arszawie.

m a t e r ia l n e  p o d s t a w y  n a u k i

KR O N IKA STOŁECZNEGO M IA S T A  POZNA- 
(rok 19, 1946, n r 1) zamieszcza a rty k u ł

ito lda  Jakóbczyka Tow arzystw o pomocy na-
* ° WeJ i m. K aro la  M arc inkow skiego; autor 

1,rzY'Pomina jego h is to rię  i osiągnięcia od 
19*

c h w ili jsałożenia — dopomagało ono m łodym  
ludziom  w studiach w  szerokich granicach: 
od rzemiosła aż po un iw ersyte t.

ŻYCIE W ARSZ. za jm uje  się p iln ie  sprawą 
bytu  m ateria lnego naukowców. Zaczyna od 
reportażu Gdybyśm y m ie li tak ie  w arunk i w 
W arszawie (25.8) o dom u w ypoczynkowym  
w M ądraliniie. D ale j głos Bogdana N aw roczyń. 
skiego N ie  ucz się, bo jeszcze zostaniesz p ro ­
fesorem (30.8); Em erytowany profesor czyn­
nym naukowcem (1.9) — em eryci dostają zn i­
kome uposażenia pomimo, że zw yk le  pozostają 
czynni jako  uczeni; Uczeni piszą o swych n ie ­
dostatkach (5.9); Zła to zachęta dla m łodych 
(12.9); W  spraw ie zaopatrzenia pracow ników  
nauki (8 .8 ) porusza również zagadnienia upo­
sażenia p racow n ików  adm in is tracy jnych  i  f i ­
zycznych. Również ROBOTNIK zamieszcza 
25.8 a r ty k u lik  M ieszkaniS i  płace dla praco­
w n ików  nauki.

NEKROLOGI I  UCZENI N IEŻYJĄC Y

BIBLIOTEKARZ (rok 12, 1946, nir 1) zam ie­
szcza spis p racow n ików  po lsk ich  b ib lio tek , 
zm arłych w  czasie w o jn y . Dalszy ciąg tego 
spisu znajdu jem y w  nrze 6 —7 ro ku  13 (1946).

JA N TA R  (rok 1, 1946, n r 1) podaje S tra ty  
k u ltu ry  p o lsk ie j na Pomorzu, lis tę  k ró tk ic h  
nekro logów  ułożoną przez A ndrze ja  B ukow ­
skiego, wśród k tó re j n ie  b rak  i nazw isk ludzi 
nauki.

K R O N IK A  STOŁECZNEGO M IA S T A  PO ZNA­
N IA  (rok 19, 1946, n r 1) zamieszcza dwa ne­
k ro lo g i profesorów  W ydz ia łu  Lekarskiego U- 
n iw e rsy te tu  Poznańskiego: dra W incentego Je­
zierskiego i  dra Bolesława Kowalskiego.

K U ŹN IC A  (nr 38) dirukuje nekro log  pióra 
George Bernarda Shawa H. G. W e lls  ja k im  go 
znałem.

N A FTA  (rok 2, n r 2) zamieszcza nekro log 
zmarłego w ro ku  1943 inż. Ju liana  Fabiańskie- 
go, profesora P o litechn ik i Lw ow sk ie j.

W  nrze 4 nekro log  inż. Zygm unta Saryusz- 
B ielskiego, profesora A kadem ii Górn icze j w  
K rakow ie  (zmarł w  ro ku  1944).

ODRODZENIE (nr 39) przynosi nekro log  pióra 
Stanisława U rbańczyka M ieczysław  M a łeck i 
(z portretem ). A u to r u ją ł zainteresowania i 
ważniejsze prace naukowe zmarłego, znakom i­
tego s law is ty  i  przedstaw ił go jako  doskona­
łego organizatora. , .S traty, k tó rą ... poniosła 
nauka polska, a zwłaszcza U n iw e rsy te t Jag ie l­
lońsk i, n ie podobna będzie zas tąp ić".

PRZEGLĄD ZAC H O D N I (nr 7— 8 ) d ruku je  
a rty k u ł H enryka Barycza B ronis ław  Dem biński 
i jego stanowisko w  h is to r io g ra fii po lsk ie j 
(z portre tem ); autor u jm u je  obszernie ż y c o -
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rv 5 i  postać Dem bińskiego jako  człow ieka 
i jego dzia ła lność naukową,

SLĄSK (nr 1) zamieszcza k ró tk i życ io rys  p ió ­
ra  H eleny W an iczków ny p t. Jerzy Samuel
Bandtkie. , , ,

w  „ n e  3— 4 a r ty k u ł K aro la  M a rczyńsk ie g o  
O polskiej myśli historycznej 1 historykach 
polskich na Śląsku; od w ie ku  dwunastego az 
do roku  1843 w y lic z y ł autor szereg postaci 
przeważnie niesłusznie zapomnianych.

TYG O D NIK  POWSZECHNY (nr 32) żarnie- 
szcza nota tką  Dzieci dowiedzą sir; o Koperniku 
podpisaną W un., w  k tó re j autor z o kaz ji u k a ­
zania się książeczki A nny Swirszczynsku*] 
wspom ina mato znane w iadom ości o Kopern iku.

W  nrze 39 znajdu jem y nekro log  M ieczysława 
M ałeckiego p ió ra  Franciszka S ławskiego; jest 
to  dość k ró tk i życ io rys  naukow y .zmaiłego i 
jego sy lw e tka  jaiko cz łow ieka i profesora.

W iększy  a rty k u ł M ariana  Pelczara zna jdu je ­
m y w DZ. BAŁT. (26.8) -  Jan Heweliusz ...
piwowar i astronom gdański.

DZ POLSKI (14.9) zamieszcza w iększy arty- 
kuł Kazim ierza N itscha Sp. Mieczysław Małe­
cki; autor k ładzie  nacisk na dzia ła lność nau­
kową zmarłego.

ORGANIZACJA N A U K I

PRZEGLĄD O R G A N IZA C JI (nr 7) zamieszcza 
a rty k u ł W łodzim ierza  Skoraszewskiego Islota 
planowania; a rty k u ł ten om ów im y obszerniej 
na innym  m iejscu.

T y lko  w  DZ. POLSKIM  znajdu jem y w iększe 
sprawozdania ze zjazdu naukowców-dem okra- 
tó w  w  zarządzie g łów nym  T.U.R.- Świat nau­
kowy najcenniejszym pracow nikiem  państwa 
(29.91 i Zakończenie obrad zjazdu naukowców 
(30*9); to ostatnie jes t n ieste ty n iezupełnie 
ścisłe. Zresztą obszerne sprawozdanie zam ie­
szcza ZYCIE N A U K I w n in ie jszym  zeszycie.

ROBOTNIK zamieszcza 4.3 sprawozdanie z 
p a rty jn e j kon fe renc ji, pośw ięconej zagadnie­
niom  nauk i p o lsk ie j (Koordynacja wysiłków 
naukowców postulatem wysuwanym przez 
P.P.S.t.

PAŃSTWO I NAUKA

BIBLIOTEKARZ (rok 13, 1946, rur 1—2) przed­
s taw ia  m iędzy inn ym i w  a rtyku le  Józefa Ja­
niczka Sprawy biblioteczne w ramach działal­
ności Ministerstwa Oświaty organizację  W y ­
dzia łu  B ib lio te k  tegoż M in is te rs tw a  (w tym  
Referat b ib lio te k  naukow ych): autor omawia 
dążenia prze tworzenia W ydz ia łu  w Departa­
ment .luib też Naczelną D yrekcję .

W  nrze 0 znajdu jem y pe łny tekst Dekretu 
o bibliotekach i opiece nad zbiorami bibliote­

cznymi (om ów iony w nrze 4 ŻY C IA  N A U K I] 
poprzedzony trzema a rtyku ła m i Józefa Ja n i­
czka, Józefa Grycza i  W andy D ąbrowskie j 
(wprowadzenie h istoryczne, społeczne i b ib lio ­
tekarskie).

N r  4 p rzynosi już wiadomość o w zm ianko­
wanym  w yżej przekształceniu W yd z ia łu  w 
Naczelną D yrekc ję  B ib lio te k

POPULARYZACJA NAUKI

Prócz pism, za jm ujących się  program owo p o ­
pularyzacją  nauki, ja k  W IEDZA 1 ŻYCIE i 
RZECZY C IEKAW E, i w iększych a rtyku łów  
w różnych pismach ku/łituralnych, dwa ty lk o  
dz ienn ik i za jm u ją  się system atycznie popula­
ryzac ją  w yn ikó w  badań naukow ych: s ta ły  
tygodn iow y dodatek N A U K A  I W IEDZA w y 
daje od dawna DZ. POLSKI, drug im  jes t GLOS 
LUDU. Ten os ta tn i rozpoczął ostatnio zamie­
szczanie dodatku N A U K A  I TE C H N IK A  (31.7, 
7.8, 16.8, 12.9 i  18.9), prócz tego praw ie co­
dziennie pośw ięca ostatnią stronę zagadnie­
niom ku ltu ra lnym , wśród k tó rydh  niem ałą ro- 
1(? grają  a r ty k u ły  popularno-naukowe (nieste­
ty  n ie zawsze w najw yższym  gatunku, ale 
większość jest poważnych).

RÓŻNE

JAN TAR  (rok 1, nr 1) zamieszcza Kronikę 
życia  naukowego na Pomorzu p ió ra  Andrze ja  
Bukowskiego; om ów ione są ins ty tu c je  nau­
kowe Torunia, Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni, 
O lsztyna i  Szczecina.

PRZEGLĄD ZA C H O D N I (nr 7—8) drukuje' 
nota tkę  Jerzego A n ton iew icza  Praca kultural- 
no-naukowa w Olsztynie (Muzeum Mazurskie 
In s ty tu t M azurski).

SPOŁECZNA ROLA NAUKI

M E C H A N IK  (nr 4) zamieszcza a rtyku ł Adam 
Tadeusza Troiskolańskiego Polska Encyklope­
dia Techniczna; autor, om aw ia jąc poitrzeb 
powstania ta k ie j encykloped ii, u jm u je  różni 
cę, k tó ra  is tn ie je  pom iędzy słow n ik iem  a ency 
klopedią, tworzeniem  przez tę osta tn ią  łań 
cuchów i zestawień po jęc iow ych , czego brak 
s łow nikom . M a to ogromne znaczenie d la  uje 
dnostajn ien ia  de flin icy j, norm a lizac ji, m ożli 
wości porozum ienia s ię  i pow iększenia k u l­
tu ry  technicznej przez opracow anie syn te ty  
czne. Encyklopedia m ia łaby być uzupełniona 
szczegółowym i encykloped iam i różnych dzia­
łów  techn ik i (p. s'tr. 265).

W  nrze 5— 6  zna jdu jem y nota tkę  o zebraniu 
o rgan izacyjnym  Polskie j Encyklopedii Techni-
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czulej z w yliczeniem  potrzebnych e iicyklope- 
dy j szczegółowych.

DZ. BAŁT. (27.9) zamieszcza a rty k u ł p ió ra  
L. B. Nauka na usługach rybo łós tw a ; autor 
om aw ia zastosowania nauki w  rybo łós tw ie  i 
cy tu je  nowsze w y n ik i badań M orskiego La­
bo rato r rum Ryb ackiego.

GŁOS LUDU d ruku je  ogrom nych rozm iarów 
a rty k u ł Georges Sadoula Tajem nica i  potęga 
atomu (od 2.8 do 23.8). A u to r jest dzienni­
karzem, k tó ry  w śród ustępów popu laryzu ją ­
cych odkryc ia  n au k i (obejm ujących oko ło  po ­
łow y  a rtyku łu ) omawia obecne i p rzew idy­
wane zastosowania przem ian wewnątrz-atom o- 
wydh do ce lów  m edycyny i techn ik i i  opo­
w iada o swych rozmowach z w y b itn y m i uczo- 
nYmi ,.a tom ow ym i". Poglądy ich na te zasto-. 
sowania kończą a rty k u ł —  opub likow an ie  ta­
jem nicy atom owej jes t nieodzowne, ponieważ 
je j zastosowania dadzą cz łow iekow i n ie s ły ­
chane m ożliw ości t oz w o j u ekonomicznego.

SZKOŁY WYŻSZE

JAN TAR  (rok 1, n r 1) zamieszcza recenzję 
z ks iążk i W ładysław a Kowailenki T a jny  u n i­
wersytet Ziem Zachodnich w la lach  1940— 1944 
(D rukarnia św. W ojciecha, Poznań, 1946).

K R O N IK A  STOŁECZNEGO M IA S T A  PO ZNA­
N IA  (rok 18, 1945, n r 2) d ruku je  uzupełnie- 
n*e (p ióra Stefana Różyckiego) do notaitki 
Odbudowa życia naukowego w  Poznaniu, zna j­
dującej się zapewne w nrze i  tego czasopi­
sma.

W  nrze 2 rocznika 19 zamieszczono obszerny 
a rty k u ł Stanisława Zbign iewa Gołębiowskiego 
Starania o un iw ersy te t w  Poznaniu w  czasach 
P odzb io row ych  (autor podał również i us i­
łow an ia  przedrozbiorowe).

MEDYCYNA W ETERYNARYJNA (nr 8 ) dru- 
* ui'e spis -wykładów na W ydziale  W eteryna- 
r Yjnym  U.M.C.S.

N A FTA  (rok 2, n r 2) podaje w  Dziale p ra­
wnym spis now ych (w lu tym ) wyższych uczel- 
m w  Polsce wraz z now outw orzonym i w ydz ia ­
łami.

. POLSKI TYG O D NIK  LEKARSKI (nrnr 29, 30, 
' ‘ ~~^2) zamieszcza a rty k u ł W . Chodźki Me- 
f J cYna zapobiegawcza a nowe stud ium  lekar- 
s ie w  Polsce; nauczanie m edycyny ulega 
‘-'■mianom wraz ze zm ianam i w iedzy i ziniama- 
mi us-troju społecznego; n ie  przystosowanie 

do tego spowodowało znaczne obniżenie 
Poziomu m edycyny n iem ieck ie j, ukoronowane 
reformą stud iów  w  roku  1939, k tó ra  jednak 
'Y ła również przygotow aniem  do w o jn y . Omó­
wiona jest w  zw iązku z tym  sprawa rozpo- 
Vszechnienia znadhorstwa w Niemczech (kw l-

tn ie  ono również w  Stanach Zjednoczonych). 
A u to r przechodzi do uwag o naszym szko ln i­
c tw ie  wyższym, tw ierdząc, że (zwłaszcza w  
K rakow ie  i  Lwow ie) w idać po n im  w p ły w y  
niem ieckiego system u nauczania (c y fry  w yż­
szego nauczania m edycyny w  Zw iązku Radzie­
ckim  w ykazu ją  uw o ln ien ie  się od tych  w p ły ­
w ów ). N astaw ienie lekarza na leczenie cho­
rych  najczęściej każe mu zapominać o ustrze­
żeniu zdrow ych przed chorobą. W szystk ie  n ie ­
potrzebne w  czasie s tud iów  przedm io ty ogó l­
ne są wręcz szkodliw e, a częstsze ze tkn ięc ie  
studenta z chorym  — ja k  to p rzedstaw ił autor 
na różnych przykładach —  konieczne. Oma­
w ia jąc  w zory  zagraniczne, autor porów nu je  
je  z postu la tam i w łasnym i d la  s tud iów  w  P o l­
sce, a o dzisie jszym  układzie  nauczania m ów i: 
jes t to metoda ,, log iczn ie  słuszna, ale psy­
chologicznie fa łszyw a ". N ależa łoby w ogóle 
zacząć od pracy p ie lęgn ia rsk ie j, i  na je j pod­
staw ie okreś lić , k to  jes-t p rzyda tny  do za­
wodu lekarskiego. Dale j -przedstawia w łasny 
szczegółowy p lan  zaijęć przez la t pięć, zaopa­
trzony uwagami w łasnym i i  m em oriałem  E. 
Burmeta do L ig i Narodów.

W  nrze 33 w ydrukow ano  a r ty k u lik  Józefa 
Tow pika  Przyczynek do p ro je k tó w  re form y 
stud iów  leka rsk ich ; autor domaga się uw zg lę­
dnienia w  nowym  p ro je kc ie  program u stud iów  
zaznajom ienia w szystk ich  now ych leka rzy  
z chorobami now otw orow ym i.

W  nrze 34—35 znajdu jem y streszczenie b a r­
dzo ciekawego a rtyku łu  W . C. Davidsona W y ­
kształcenie leka rsk ie  w  Europie (JOURN. OF 
THE AMER. M EDICAL ASS., 1945, 130 p. 
921ss.) ■, nauczanie m edycyny drogą w yk ładów  
jes t w ad liw e  i bezcelowe. Problemem s tu ­
d iów  za jm u je  się również a rty k u ł M. G rzybo­
wskiego U wagi o re form ie s tud iów  leka rsk ich ; 
zmianę należy przeprow adzić stopniow o, trze ­
ba opracować program y koniecznych w iado­
mości, a n ie ty lk o  w yk ładów , zw rócić  uwagę 
na medycynę b io log iczną i  społeczną (tj. ba­
dać chorobę w zw iązku z je j podłożem  i  s k u ­
tkam i). W ciągn ięc ie  w  p ie lęgn iarstw o m usi 
się odbyć w raz z przyswajan iem  anatom ii i  f i ­
z jo lo g ii; p rzedm iotów  lep ie j nauczać może po 
ko le i, a n ie  w szystk ich  na raz. Trzeba zna­
cznie podnieść budżety k l in ik  i  zakładów.

SLĄSK (nr 3—4) zamieszcza a rty k u ł S tan i­
sław a Kulczyńskiego Dzień 10— 11 m aja we 
W ro c ław iu ; jes t to opis p ie rw szych k ro ków  
grupy u n iw e rsy teck ie j, us iłu jące j ra tować zb io ­
r y  w roc ław skie  w  płonącym  jeszcze m ieście.

WTES (nr 33) d ruku je  obszerny a rty k u ł in ­
fo rm a cy jn y  W yższa Szkoła Teatra lna ; opisa­
no struk tu rę  te j now outw orzonej uczelni aka-



286 PRZEGLĄD PRASY

«Lednickiej, program  stud iów  i w arunk i p rzy ­
jęcia .

DZ BAŁT. zamieszcza po cytow anym  już 
a rtyku le  M. des Loges O studium  hum ani­
styczne na W ybrzeżu (29.7) odpowiedź T ibora  
Gsorby O studium  humanistyczne na W ybrze­
żu z innego punktu w idzenia (26.8); prof. 
Csorba zwraca uwagę na brak tra d y c y j hu­
m anistycznych i  odpow iednie j atm osfery, brak 
pomieszczeń i  bralk ludz i, p roponuje w y jazd  
m łodzieży na stud ia , oo pow oduje  s iln ie jsze 
związanie W ybrzeża z  kra jem . M arian  des Lo­
ges odpowiada (tamże 23.9) a rtyku łem  dysku­
sy jnym  Jeszcze w spraw ie w ydz ia łu  hum ani­
stycznego w  Gdańsku w  k tó ry m  polem izu je  
z p ro f. Gsorbą; najważniejsze jego argum enty 
to  potrzeby ku ltu ra ln e  W ybrzeża i możność 
bezpośredniej łączności z terenem dzia łów  na­
u k i zw iązanych z morzem.

Wyższa Szkoła H andlu M orskiego w  Gdyni 
to ty tu ł a rtyku łu  w  GŁOSIE WLKP. z 30.8. 
Jest to h is to ria  te j akadem ii od roku  1942. 
RektoT je j  u d z ie lił w yw iadu  DZ. BAŁT. 27.9 
nosi on ty tu ł N ie ma m owy o przeniesieniu 
W .S.H  M .; pog łosk i o przeniesieniu je j do 
Szczecina upadają wobec o tw arc ia  tam f i l i i  
poznańskiej A kadem ii H andlow ej.

Fillię tę om aw ia ją  ECHO KRAK. (19.8) i 
GŁOS WLKP. (6 .8 ). Studium ma być trzy le tn ie .

DZ. ZACH. natom iast zamieszcza a rtyku ł 
S tw orzyć po litechn ikę  w Szczecinie (17.9); Wo-. 
jew ódzka Rada Narodowa postanow iła  starać 
eię o o tw orzen ie  oddzia łu  p o lite c h n ik i w  Szcze­
cinie. Podobno w arunk i pomieszczepiowe są 
dobre, w ykładow cam i m ają być częściowo 
uczeni z k ra ju , częściowo zaś pow raca jący ze 
zagran icy (na razie ma być p ięć w ydz 'a łów : 
m echaniczno-energetyczny, m orski, ro ln iczo- 
leśny, chemiczno-badaiwczy, a rch itek tu ry).

W  a rtyku le  N a ta lii O brębskie j’ B ilans pracy 
w  szko ln ic tw ie  za m in iony rok  szkolny (RO­
B O T N IK  9.8) znajdu je  się duży ustęp, pośw ię ­
cony szkołom  wyższym.

GŁOS LUDU (8 .8 ) zamieszcza a rty k u ł p ió ra  
Stam. O dem okratyzację  szkół wyższych; idzie  
o  zm iany w  przepisach h ab ilitacy jn ych  —  ta ­
k ich , aby m ogli się hab ilitow ać uczeni, nie 
posiadający stopnia doktora czy to z powodu 
dawniejszego niedopuszczenia ich do stud iów  
z pow odów  po litycznych  lub rasow ych czy to 
d la  trudności n o s try fik a c ji dyplom u zagrani­
cznego; starsi naukow cy również z. trudem  
ty lk o  w yszukać sobie mogą ludzi ze sw ej 
specjalności, k tó rzy  by  ich nie zw alcza li z p o ­
wodów  św iatopoglądowych.

W yw ia d  z Premierem w soraw ie Rady Szkół 
W yższych zamieszczają ECHO KR AK., ŻYCIE 
WARSZ. (24.8), DZ. POLSKI, DZ. ZACH. i R O ­

BO TNIK (25.8). Rada zajm ie się reform ą i u re­
gulowaniem  szkó ł wyższych jako  c ia ło  dorad 
cze, uposażeniami uczonych i pogłębieniem 
dem okratycznego charakteru szkół wyższych.

Dane cyfrow e co do ilośc i słuchaczy uczeln 
w  roku  1945/46 znajdu jem y w  DZ. POLSKIM 
(5.8) i DZ. ZACH. (9.8).

K u rsy  przygotowawcze do stud iów  wyższych 
om aw iają ROBOTNIK (21.8 j 5.9) i  ECHC 
KRAK. (25.9).

Bardzo k ró tk ie , lecz treściwe n o ta tk i o dzia­
ła lności toruńskiego U .M .K . zamieszcza DZ. 
ZACH. 13.8 i 29.9. *

ECHO KRAK. (30.9) d ruku je  a r ty k u lik  Tade 
usza M anteuffla  U n iw ersy te t W arszawski w  la ­
tach okupacji 1939— 1945; obe jm uje  on  temat 
dość k ró tko  i  to raczej jego pierwszą część 

C y fry  rozdzia łu  s łuchaczy na Uniw ersytecie  
i  Politechnice we W ro c ław iu  przedstaw ia DZ 
ZACH. (10.8). Tamże (16.9) znajdu jem y uchwa 
ły  W o jew ódzk ie j Rady K u ltu ry , dotyczące 
tych uczelni.

TECHNO LO GIA N A U K I
M E C H A N IK  (nr 5— 6 ) zamieszcza a rtyku ł 

Karto teka lite ra tu ry  technicznej, zaw ierający 
w zory  ka rte k  oraz w yc ią g  z podzia łu  dziesię­
tnego (nie Deveyowskiego).

TEORIA I  F ILO ZO FIA  N A U K I
M E C H A N IK  (nr 5— 6 ) rozpoczyna d ruk  a r ty ­

ku łów , należących do Polskie j Encyklopedii 
M echan ik i, m. in. M echanika M aksym iliana 
Tytusa Hubera, Podstawowe pojęcie  m etro log ii 
Jana Obalskiego.

W  tymże nrze, w  dziale M łod y  mechanik 
znajdu jem y a rty k u ł O w artośc i nauki Adama 
Tadeusza T roskolańskiego; m iędzy innym i au 
to r zupełn ie  słusznie akcentuje  zw iązek p o ­
m iędzy badaniam i „c z y s ty m i"  i technicznym i 
i stara się w  sposób ła tw o  zrozum ia ły  opisać 
własności nauki i  korzyśc i, k tó re  ona niesie 
uczonemu.

Dalszy ciąg Po lskie j Encyklopedii M echaniki 
zamieszczono w  nrze 7— 8 : K inem atyka pun­
k tu  M aksym iliana Tytusa Hubera.

MYŚL WSPÓŁCZESNA (nr 2) zawiera a r ty ­
k u ł Jana Szlazy Determtnizm i  indeterm inizm  
w  św ie tle  poglądów  Plancka; przedstaw iając 
i analizując ¡pojęcia determ/nizm u i  indeterm i- 
nizmu, praw  przyczynow ych i p raw  s ta tys ty ­
cznych, autor om aw ia różnicę św iatopoglądo­
wą, opartą na n ich ; kończy, przedstawiają« 
stanowisko Plancka, k tó ry  — pomimo, że o b ie ­
k tyw n ie  przyznaw ał is tn ien ie  praw  s ta tys ty ­
cznych i w a ln ie  p rzyczyn ił się  do ich w y ­
k ry c ia  — b y ł zw olennik iem  determ inizmu na­
wet w życ iu  um ysłow ym  człow ieka.
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N r 3—4 przynosi a r ty k u ł Adam a Staffa Za­
gada sprzeczności w świetle logiki dialektycz­
nej, pośw ięcony przedstaw ieniu 'różnic m iędzy 
log iką  form alną a log iką  d ia lektyczną, k tó ­
rych  zw olennicy toczą dotychczas ze sobą 
w a lkę . Skutkiem  te j w a lk i jes t «słaba zna jo ­
mość Logiki fo rm alne j w Z.S.R.R. (i jeszcze sła­
bsza znajomość d ia le k ty k i na Zachodzie, ze 
szkodą dla nauk i. A u to r tw ierdz i, że ,,log ika  
form alna jes t ty lk o  poszczególnym wypadkiem  
lo ig ik i d ia le k tyczn e j", podobnie , ,jak  spoczynek 
jes t momentem ru ch u ". ,, Is tn ie  jie... jedna rze­
czyw istość, ale p rzy je j rozpa tryw an iu  są m o­
ż liw e  różne p u n k ty  w idzen ia ".

N A U K A  I SZTUKA (nr 5— 6 ) zamieszcza a rty ­
k u ł Jerzego KowaLskiego O autonomii zjawisk 
świata duchowego; autor zastanawia się nad 
różnicam i dz ie lącym i od siebie g rupy nauk i  
pow iada: ,,nie będzie n ig d y  uniw ersytecką
nauka, k tó ra  obniży wartość cz łow ieka ". ,,Na­
uka nie is tn ie je  bez in te rw e n c ji uczonego". 
N auk i hum anistyczne ,,p o p e łn iły  b łędy... po­
chodzące od cz łow ieka ", następnie pon ios ły  
..na jw iększą szkodę", popadając „ w  zależność 
od nauk p rzyrodn iczych".

W  tymże nrze a rty k u ł Bogdana Suchodolskie­
go Filozofia mitu; autor przedstaw ia bardzo 
liczne prądy filozo ficzne, k tó re  nią się zajm o­
w a ły  lub ją  s tw a rza ły ; w  czasach ostatnich 
problem daje się sprowadzać do różnic m iędzy 
racjonalizm em  i irracjona lizm em , zdaniem je ­
dnak autora także rac jona lizm  w ytw arza  swo­
iste m ity .

W IEDZA I  ŻYCIE (nr 4— 5) zamieszcza a rty ­
k u ł M ariana G rotow skiego Descartes i Newton; 
autor przedstaw ia ich  przeciw ne sobie ogólne 
poglądy na św iat, k tó re  w  nauce ostatecznie 
zdoby ły  sobie m iejsca równorzędne —  jako  
praw dziw e jednocześnie.

TOWARZYSTWA NAUKOWE

POLSKI TYG O D NIK LEKARSKI (nr 34—35) 
d ruku je  Sprawozdanie z działalności nauko­
wej Wydziału lekarskiego P.A.U. ze spisem 
wydanych i przedstaw ionych prac.

Spis Tow arzystw  naukow ych W ro c ław ia  zna j­
dujem y w nrze 3— 4 m iesięcznika SLĄSK (str.

MEDYCYNA W ETERYNARYJNA (xok 2, 
nr 7) zamieszcza a rty k u ł W osiemdziesiątą 
r°cznicę urodzin prof. dr Juliana Ignacego 
Nowaka (z portretem ).

N a f t a  (rok 2 , n r 2 ) d ruku je  nota tkę  Nie­
zwykły jubileusz 60-lecia pracy naukowej 
Pr°L Karola Bohdanowicza, dyrektora Pań­
stwowego Instytutu Geologicznego.

N A U K A  I SZTUKA (nr 5— 6) zaw iera a rty ­
k u ł Stefana K aw yna Twórczość naukowa Ju­
liusza Kleinera; jes t to  przem ów ienie z oka ­
z j i  jub ileuszu czterdziestolecia pracy nauko­
w e j K leinera, temat jes t u ję ty  przejrzyście 
i obszernie.

N O W A  POLSKA (nr 7) zamieszcza a rtyku ł 
Stanisława Łem pickiego Książki i  ludzie, 
wspomnienia z minionych lat; autor spisuje 
swie wspom nienia o w ie lk ie j ilo śc i m łodych 
podówczas stypendystów  Ossolineum (lata 
1904— 1908).

ODRODZENIE kontynuu je  swą ankie tę 
W pracowniach pisarzy i uczonych. W  nrze 
31 odpow iedź W ito ld a  Staniew icza (ekonomia 
ro ln icza). W  nrze 32 odpow iadają : Józef Jan 
Bossowski (prawo karne), W ładys ław  Czap­
liń s k i (h is toria  now ożytna), Janusz Deresie- 
w icz (h is toria  gospodarcza), Eugeniusz Piase­
ck i (wychowanie fizyczne), Jan Śląski (sadow­
n ictw o), W ito ld  S ław iński (fitosocjo log ia , h i­
s to ria  bo ta n ik i i inne), Konstanty S tecki (bo­
tan ika), Tadeusz V e tu lan i (hodowla zw ierząt), 
Zygm unt W o jc iechow sk i (h is toria  us tro ju  P o l­
sk i). W  nrze 33 — Rajmund B u ław ski (s ta ty ­
styka), ks. Szczęsny Detlofif (h is toria  szluk i), 
Janusz D om aniewski (zoologia), Tadeusz D o­
m in ik  (botanika  ogólna), Józef Kostrzewski 
(h is toria  Słow ian), Edward N iezab itow sk j (ar­
cheologia), Jan R utkow ski (h is toria  gospodar­
cza), Szczepan Szczeniowski (fizyka ), K azi­
m ierz Tym ien ieck i (h is to ria ), St. B. Ż y ran ik  
(e tnologia). W  nrze 3 4  — Jan D ąbrowski (h i­
s to ria  Polski). W  nrze 35 —  ks. Stanisław Ko- 
z ie row sk i (toponom astyka słow iańska), Jan 
S oko łow ski (zoologia), M arian  Zimmermann 
(prawo państwow e i  adm in is tracy jne). W  nrze 
38 —  A ndrze j W o jtk o w s k i (h is to ria  Polski).

ŚW IATŁO  (nr 14) zamieszcza a rty k u ł N a r­
cyza Łubnickiego Freud i jego dzieło (z p o r­
tretem Freuda).

D z ienn ik i za jm ują  się obszernie procesem 
m uzykologa poznańskiego, Lucjana Kam ień­
skiego, oskarżonego o  współpracę z N iem ca­
m i. Najobszerniejsze sprawozdania zamieszcza 
KURIER WLKP. (2.8, 29.9, 1.10, i 2.10). GLOS 
W LKP. również zamieszcza w iększe sp raw o­
zdania (28.9( 29.9 i 30.9).

ROBOTNIK (23.9) zamieszcza a rty k u ł Z y ­
gmunta Szymanowskiego O warsztat pracy, 
dla profesora Rudolfa Weigla; autor podnosi 
w ie lk ie  zasługi znanego uczonego i  słusznie 
nazywa skandailem to, że go pozostaw iono 
niem al w łasnemu losow i.

Jedien jeszcze człow iek doczekał się obszer­
nych a rtyku łó w : jes t to sztygar z M urcek 
Paweł Latko, k tó ry  za jm ow ał s ię  astro fizyką  
i doszedł ja ko b y  do nowydh w yn ikó w . DZ.
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ZACH. zamieszcza 13.9 lis t w  jego spraw ie pt. 
Czyżby nowy Kopernik lub Newton? aoitoc l i ­
stu, K azim ierz Go-łba, lite ra t, do któ rego  zg łos ił 
s ię  Latko, żąda, aby odpow iedni 'ludzie za­
ję l i  6 ię  tym  uta len tow anym  górn ik iem . Jan 
Kurcz ab pisze (tamże 17.9) l is t  o tw a rty  do 
Kazim ierza Gołby, w  k tó rym  stw ierdza, że 
p ow inn iśm y o tak ich  rzeczach dow iadyw ać się 
przez ośrodk i naukowe. N ies te ty  od tego 
czasu n ie  b y ło  już w iędej m owy o nowym  
astro fizyku ; w ypada łoby rzeczowo zwalczyć 
jego w yw ody, jeże li dochodzą one do w n io ­
sków  nienaukow ych, jeże li zaś zasługują one 
na uwagę, poprzeć ich autora pub licznie .

WYDAWNICTWA
TYG O D NIK  POWSZECHNY (nr 34) zamieszcza 

sprawozdanie Pisma naukowe; znaczna część 
tego sprawozdania jes t poświęcona n row i 5 
ŻY C IA  N A U K I, om ów iona jes t tzrw. l in ia  p i­
sma. Zarzuca się nam, że dotychczas jeszcze 
n ik t  n ie  w y ja ś n ił na łamach pisma., co to jest 
nankoznawstwo i ja k i  ma zakres, potrzeba zaś 
takiego w y ja śn ie n ia  sta je  się paląca. Postara­
m y się  b rak ten nadrobić, ja k k o lw ie k  w yda je  
się nam, że uważny czy te ln ik  zmaleć ć musiał 
w  każdym  numerze w ie le  w iadom ości z zakresu 
p rob lem atyk i nauko znawstwa, m etodologii, 
oraz społecznej ro li nauki.

Recenzję z w ydaw n ic tw a  N A U K A  I SZTU­
KA (nry 4 do 7) p ió ra  jaszcza zamieszcza 
DZ. POLSKI (20.9).

J. L. u ży ł sobie w  GŁOSIE LUDU (30.9), 
om aw ia jąc Epokowy wynalazek Sebastiana 
Będzlkiewicza. P ub likac ję  tę om ów i również 
ŻYCIE N A U K I.

ZADANIA I POTRZEBY NAUKI
GŁOS LUDU (18.9) zamieszcza nota tkę  Ucz­

my się na wydziałach przyrodniczych; ogrom ­
na potrzeba fachowców p rak tykó w  botan ików , 
zoologów, b io logów , spraw ia, że na leży in fo r­
mować o tym  młodzież, wstępującą na wyższe 
uczeln ie; szkoda, że n ik t  n ie poruszył również 
»prawy potrzeb nauk hum anistycznych i spo­
łecznych.

K om un ika t Działu In fo rm a c ji Naukow ej 
WPIB mr 12 za/wiera a rty k u ł Bożeny Stelma­
chow skie j Pomorze w programie badań etno­
graficznych; opisane są zadania i  m ożliwości 
e tnogra fii na Ziem iach Odzyskanych i  spo­
dziewane trudności.

K om un ika t nr 9 s e rii 5 In s ty tu tu  Śląskiego 
przynosi Przegląd rezerwatów przyrody na 
terenie odzyskanych ziem Śląska Opolskiego 
i Dolnego p ió ra  Franciszka Ludery (p. także 
DZ. ZACH. 28.5).

ZAGRANICA — INSTYTUCJE I UCZENI

BIBLIOTEKARZ (rok 13, 1946, nr 5) zamiesz­
cza a rty k u ł A leksandra P. M a jd y  Biblioteki 
Czechosłowacji, om aw ia jący stan zb io rów  
i  h is to rię  w ażnie jszych b ib lio tek , oraz b ib lio ­
te k i powszechne i  b ib lio teczną współprace, 
m i ęd zy n a ro do w ą .

M EDYCYNA W ETERYNARYJNA (nr 8 ) d ru ­
ku je  Sprawozdanie z podróży naukowej do 
Danii i  Szwecji A lfre da  T raw ińskiego, gdzie- 
om ówione są in s ty tu ty  naukowe, zajm ujące 
się bakte rio log ią  w e teryna ry jną  w  tych  k ra ­
jach, oraz takież wyższe uczelnie.

MYŚL WSPÓŁCZESNA (nr 2) d ru ku je  w o- 
brębie recenzji z La Pensée sześć nekro logów  
członków kom ite tu  redakcyjnego tego pisma, 
z k tó ry c h  czterech by ło  jednocześnie uczony­
m i: Jerzy P olitzer, Jakób Solomon, K arol 
Heinchelim, K aro l Stebel.

W  nrze 3— 4 zamieszczono w Kronice ar­
ty k u ł Życie kulturalne w środkowoazjatyckicii 
Republikach ^Radzieckich; prócz o gó ln ikow ych  
uwag wstępnych znajdu jem y tam Szczegółowe 
op isy  Kazachskiej, Turkm eńskie j, K irg isk ie j 
i Tadżyckie j f i l i i  A kadem ii Nauk.

ODRODZENIE (nr 35) d ruku je  w Kronice 
francuskiej notkę Co kosztowała wojna biblio­
teki francuskie? N otka, choć k ró tka , jest bar 
dzo szczegółowa.

PROBLEMY (nr 6 ) zamieszczają a rty k u ł A n ­
dré George’a Dzisiejsze widoki nauki francu­
skiej; autor om aw ia stan fiz y k i, m atem atyki, 
astronom ii i  b io lo g ii; oczyw iście  polsk ie  s ło ­
wo nauka tłum aczy francuskie  science ty lk o  
połow iczn ie, to ostatn ie  słowo bow iem  obe j­
m uje ty lk o  nauk i m atem atyczno-przyrodnicze.

GLOS LUDU (6 .8 ) zamieszcza obszerny a r­
ty k u ł p ió ra  B. H . Fryderyk Engels (z p o r­
tretem). Engels p rzedstaw iony jes t jako  um ysł 
wszechstronny, k tó ry  poważnie p rzyczyn ił się 
do rozw o ju  nauk przyrodn iczych, h is to rii, 
e tno log ii, prócz tego za jm ow ał się w o jsko w o ­
ścią i  b y ł w spó łtw órcą  naukowego socjalizm u.

DZ. ZACH. (22.8) d ruku je  a rtyku ł Uniwer­
sytety w ,,pobitych" Niemczech, zaw ie ra jący 
dané cyfrow e i akcentujący nacjonalizm  tych  
uczelni.

Wyższe szkolnictwo w Z.S.R.R. jest te ­
matem a r ty k u lik u  (z cyfram i), drukowanego 
przez GŁOS LUDU (8.9).

DZ. POLSKI (24.9) zamieszcza a rty k u ł Tadeu­
sza Banachiewicza Jakub Jeans jako popula­
ryzator astronomii; autor om awia poglądy 
Jeamsa i jego dzie ła  popu laryzacyjne  —  dio 
tych  osta tn ich  w krad a ły  się  czasem błędy. 
Portre t Jeansa zam ieścił DZ. POLSKI 19.9.
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DZ. ZACH. w swym n iedzielnym  dodatku 
(29.9) d ruku je  a rty k u ł Nieśmiertelne dzieło 
Rutherforda; autor ( in ic ja ły  n ieczytelne) przed­
staw ia h is to rię  jogo w ażnie jszych odkryć.

ZAGRANICA — STOSUNKI NAUKOWE 
Z POLSKĄ

DZ. POLSKI (3.8) m ów i o zjieździe s law ietów  
w Leningradzie w  w yw iadz ie  z Tadeuszem 
Lehr-Spłaiwińskiim (Znaczenie polskiej slawi­
styki w naukowej współpracy państw sło­
wiańskich).

Tamże m iędzy 5.8 a 31.8 znajdu jem y (kilka 
nota tek o pobycie  w  K rakow ie  i  Łodzi ame­
rykańsk ich  profesorów  m edycyny. D ale j (28.9) 
a rty k u lik  o pobycie  w  Polsce czeskiego pre- 
h is to ryka  Jana F ilip a  (O Biskupinie winien 
wiedzieć cały świat).

ZJAZDY

DZ. POLSKI (28.9) d ruku je  sprawozdanie ze 
zjazdu Zw iązku Muzeów, k tó ry  o db y ł s ą  
w N ieborow ie  (W trosce o zabezpieczenie
dóbr kulturalnych). M niejsze n o ta tk i o tym  
zjeździe tamże 19.9 i 24.9.

Ż Y C I E  N A U K I  d ą ż y  d o  te g o ,  a b y  je g o  N a u k o z n a w c z y  p r z e g lą d  p r a s y  

o b e j m o w a ł  c a ł o k s z t a ł t  n a s z e g o  p i ś m ie n n i c t w a  n a u k o w e g o ,  o ś w ia t o -  

t o w e g o ,  o g ó l n o k u l t u r a l n e g o ,  l i t e r a c k i e g o  i td . ,  a  ta k ż e  u w z g l ę d n i a ł  p ra s ę  

c o d z ie n n ą ,  s t a ją c  s ię  w  te n  s p o s ó b  b i b l i o g r a f i ą  r o z u m o w a n ą  n a u k o -  

z n a w s t w a  w  n a js z e r s z y m  te g o  s ł o w a  z n a c z e n iu .  G r o m a d z im y  j u ż  n i e ­

m a l  o d  r o k u  k a r t o t e k ę  b i b l i o g r a f i i  i  a r c h i w u m  w y c i n k ó w .  R e a l i z a c ja  

te g o  z a m ie r z e n ia  w y m a g a  n a w ią z a n ia  s t a łe j  w y m i a n y  z e  w s z y s t k i m i  

w y d a w n i c t w a m i ,  u w z g l ę d n i a j ą c y m i  n a  s w y c h  ła m a c h  s p r a w y  n a u k i .  

P r o s i m y  t e d y  u s i l n i e  o  n a d s y ł a n i e  n a m  s w y c h  w y d a w n i c t w  w  d r o d z e  

w y m i a n y  z a r ó w n o  te  r e d a k c je ,  d o  k t ó r y c h  j u ż e ś m y  s ię  z w r ó c i l i ,  j a k  

i r e d a k c j e  c z a s o p is m  n o w o p o w s t a ją c y c h .  W s p ó ł p r a c a  t a k a  je s t  k o n i e ­

czn a  g d y ż  b i b l i o g r a f i a  n ie z u p e łn a  n ie  je s t  p e łn o w a r t o ś c io w a .

K onujER SftTO R ium  n ftU R O zn m u c iE
P o s z u k u je  r u t y n o w a n y c h  t ł u m a c z ó w  z j ę z y k ó w  o b c y c h  n a  j ę z y k  p o l s k i  

' 2 p o l s k ie g o  n a  j ę z y k i  o b c e  w  z w i ą z k u  z p o d j ę c ie m  w  n a jb l i ż s z y m  

cza s ie  s z e r o k ie j  a k c j i  w y d a w n i c z e j . Z g ło s z e n ia  ze w s k a z a n ie m  d o t y c h ­

c z a s o w y c h  p r a c  i  p o d a n ie m  w a r u n k ó w  p r o s i m y  k i e r o w a ć  d o  r e d a k c j i  

Ż Y C I A  N A U K I  K r a k ó w ,  S ło w a c k ie g o  66.
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
O R G A N IZA C JA  N A U K I POLSKIEJ I SZKÓŁ W YŻSZYCH N A  EM IGRACJI

DO R Ą K  naszych doszła ostatn io książeczka p. t. In fo rm a to r M in is te rs tw a  
W y zn a ń  R e lig ijn y c h  i O ś w ie c e n ia  P u b liczn eg o , Londyn, lu ity 1945 (16°, 59 stir.l, 
k tóra już dziś posiada czysto historyczne znaczenie. O brazu je ona jednak dość 
wyraziście k ie runek, w  ja k im  poszła organizacja nauki, szkoln ictwa i ośw iaty 
na em igracji w  A n g lii.  Ponieważ zaś są to szczegóły mało na ogół w  Polsce 
znane, pozwalam y sobie na podstaw ie te j broszury naszkicować stan organ i­
zacji nauki i szkół wyższych do początku r. 1945, po czym, ja k  w iadomo, roz­
począł się ju ż  okres lik w id a c ji polskiego M in is terstw a W . R. i O. P. w  Lon­
dyn ie , oraz. zw ijan ie  p lacówek naukow ych, szkolnych i ośw iatow ych rozsia­
nych po w ie lu  k ra ja ch  narodów  sprzym ierzonych.

O sta tn im  m inistrem ' W . R. i O. P. w  rządzie lond yńsk im  b y ł pro f. W ł. Fol 
k ie rsk i, sekretarzem generalnym  zaś tego resortu b y ł prof. Adam  Skąpski. Za­
kres zagadnień naukow ych  i nauczania akademickiego w chodził do dzia łu  ogól­
nego tego M in is terstw a, k tó rym  k ie ro w a ł pro f. T. Sulim irski. Bezpośrednio znów 
spraw y nas interesujące reprezentował Fundusz K u ltu ry  N arodow e j i Dział 
N a uk i i  Szkół wyższych..

Do najw ażnie jszych osiągnięć w  zakresie szkół akadem ickich należało 
utworzen ie poszczególnych w yd z ia łów  po lsk ich  na un iw ersytetach angielskich 
K ie row n ic tw o tych  w yd z ia łów  spoczywało w  rękach po lsk ich  profesorów, k tó ­
rych  los tu łaczk i w o jenne j zapędził na w ysp y  b ry ty jsk ie . W yk ła d y , ćwiczenia 
i sem inaria, oraz prowadzenie specja lnych in s ty tu tó w  i k lin ik ,  b y ły  pow ie ­
rzane profesorom, docentom i asystentom  Polakom. Rzecz prosta, że studenci 
polscy m ogli zńpisywać się również, w  m iarę znajom ości języka  angielskiego, 
na w y d z ia ły  un iw ersyte tów  b ry ty js k ic h , g łów nie na takie  specjalności, k tó re  
nie b y ły  objęte programem nauczania uczeln i po lsk ich  w  A n g lii. W arunkiem  
przy jęc ia  słuchaczów po lsk ich na po lsk ie  czy angielskie w ydz ia ły , by ło  u ko ń ­
czenie szkoły średniej z świadectwem  dojrzałości. Ponieważ stan zamożności 
studentów Polaków  .był przeważnie niedostateczny, aby móc studiować swo­
bodnie, o trzym yw a li oni .stypendia do wysokości 20 fu n tó w .szferlm igów m ie­
sięcznie. Dla słuchaczy w o jskow ych  zaś b y ły  czynne nadto bu rsy akademickie.

Na P o ls k im  W y d z ia le  L e k a rsk im  p rzy  U n iw e rs y te c ie  E d y n b u rs k im  studia 
trw a ły  p ięć la t. Ukończenie W ydz ia łu  dawało upraw nien ia lekarza m edycyny. 
Doskonałym  organizatorem  tego W ydz ia łu  b y ł dziekart p i of, .d r A n to n i Jurasz. 
Gnomo nauczające składało się <z sześciu profesorów  A n g likó w , ośmiu profeso­
rów, jednego zastępcy profesora, dziesięciu docentów i siedm iu w yk ładow ców  
Polaków. Praw ie wszyscy po lscy w yk łado w cy  w ró c ili już do k ra ju , a nieba­
wem m ają zaw inąć do po lsk ich  po rtó w  statk i wiozące urządzenia i b ib lio tekę 
tego W ydzia łu , tak, że praktyczn ie  przestał on, istnieć w  Edynburgu.

K o m is ja  A k a d e m ic k ic h  S tu d ió w  M e d y c y n y  W e te r y n a r y jn e j  by ła  częścią 
R o ya l (D ic k ) V e te r in a ry  C o lle g e  (T h e  P o lish  V e te r in a ry  F a c u lty )  w  Edynburgu. 
Na czele tego W ydz ia łu  stał prof, dr St. Runge, Studia u m o ż liw ia ły  uzyskanie
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dyplom u lekarza w ete rynary jnego . O bow iązyw ał pe łny program  stud iów  m e­
dycyny  w e te ryn a ry jn e j dla .studentów 1— 4 roku stud iów  w łącznie wedle p ro ­
gram u b ry ty jsk ie g o  w  języku  angielskim , uzupe łn iony program em  polskich 
Uczelni w e te ryn a ry jn ych  w  języku  polskim . D la studentów 5 roku -studiów 
i  absolwentów, t . 'z n . studentów po ukończeniu 14 trym estrów  i uzyskaniu 
praw składania 3 grup egzaminów dyplom owanych, opracowano program  spe­
c ja lny, w yk łada ny  w  języku  po lsk im  przez profesorów polskich, k tó ry c h  nau­
czało -sześciu.

P o lska  S zko lą  A rc h ite k tu ry  p rzy  U n iw e rs y te c ie  w  L iv e rp o o l, m iała na celu 
przygotow anie dyp lom ow anych inżyn ie rów  arch itek tów . D yrekto rem  Szkoły 
b y ł inż. Leopold Toruń, zastępcą zaś jego doc, dr S. S iennicki. Studia prowa­
dziło ośmiu w yk ładow ców  po lsk ich  oraz pro fesorow ie brytyjs-cy U n iw ersyte tu  
w  L iverpool. Studia trw a ły  cztery lata, z dodatkiem  okresu trzech m iesięcy na 
■wykonanie pracy dyp lom owej.

P o lsk i W y d z ia ł  P ra w a  w  U n iw e rs y te c ie  w  O x io rd z ie . Ce-lem W ydz ia łu  
jest -umożliw ienie stud iow ania -prawa studentom  polskim , zna jdu jącym  się poza 
krajem , jakoteż doszkalanie p raw n ików  po lsk ich z ukończonym i studiam i 
praw nym i, wreszcie naukowa praca badawcza w  zakresie nauk -prawnych, W y ­
dzia ł m ia ł prawo nauczania tych przedm iotów, k tó ry c h  znajomość —  w edług 
obowiąz-ujący-ch program ów po lsk ich  —  jest potrzebna- dla uzyskania stopnia 
magistra prawa i doktora prawa oraz, nadawania tych  stopn i i dyp lom ów. Dzie­
kanem W ydział-u Prawa b y t prof, dr Tadeusz Brzeski. W yk ład a ło  sześciu p ro ­
fesorów, 2 pro fesorów  ty tu la rn ych , 5 docentów, 5 zastępców pro fesorów  i 1 w y ­
kłada jący, bez w y ją tk u  Polaków. Program odpow iada ł w  zupełności p rogra ­
mom wy-działów praw a w  k ra ju . B y ł on ponadto uzupe łn iony -kilkoma w y k ła ­
dami angie lskim i, z k tó ry c h  jeden (In troduction  to English Law) b y ł p rzedm io­
tem obowiązkowego egzaminu pisemnego. Rok akadem icki został skrócony do 
6 m iesięcy; w a kacy j ani fe ry j św iątecznych nie było, -dzięki czemu program  
4 la t akadem ickich został zredukow any do 2 la t kalendarzowych.

R ada A k a d e m ic k ic h  S zkó l T ec h n iczn ych  w  Londynie organizow ała studia 
techniczne -dla mło-dzieży -polskiej na w yższych uczeln iach w  Zjednoczonym  
K ró lestw ie  do-sto-sowując i uzupe łn ia jąc te studia do program ów, obow iązu­
jących na 'po lsk ich  akadem ickich uczelniach technicznych. Następujące dz ia ły  
b v ły  dostępne dlla stodemtów: mechanika, e lektro technika , che-mr-a, -budownictwo 
lądowe i wo-dn-e górni-ctw o-hutn ic tw o, w łók ienn ic tw o  i budowa okrę-tow. Po 
ukończeniu jednego z powyższych dz ia łów  student o trzym yw a ł po lski dyp lom  
inżyniera R A.S.T. um ożliw ia ła  również pracę naukową inżyn ie rom  rożnych 
specjalności celem  przygotow ania kad r kandyda tów  na w yk łado w có w  w  w y ż ­
szych uczeln iach te-chnicany-ch w  Polsce. Zadaniem Rady b y ło  także grom a­
d n i e  przyrządów, dzieł naukowych, -skryptów i t. p. pomocy naukow ych dla 
akadem ickich szkó ł technicznych w  k ra ju . P rzewodniczył Radzie prof. St. P u ­
żański p rzy pom ocy czterech profe-sorów Polaków.

Studium  Pedagogiczne p rz y  U n iw e rs y te c ie  w  E d yn b u rg u  prowadziło dwu­
letnie studia przy czym studenci byli zwyczajnymi słu-ohaczam, F a c u lty  o A rts . 
Program studium obok obowiązujących wykładów i egzaminów w języku an­
gielskim obejmował część polską. Przerobienie obu części stanowiło o-dpo-
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w ieda ik  s tud iów  m agisterskich z zakresem pedagogiki i  psycholog ii. K ie ro w n i­
k iem  Studium  b y ł dr Jan K onopnicki, a po lsk ie  grono nauczające s tanow ili doc, 
dr Jan H u lew icz i doc. dr St. Seliga.

Kurs dla p racow n ików  ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  w  Londynie pozostawał pod 
k ie row n ic tw em  W l. Donigiewicza. Celem kursu trzymiesięcznego by ło  p rzygo­
towanie kad r pracow ników , ku ltu ra lno -o św ia tow ych  na poziom ie: a) p racow ­
n ików  {k ie row ników , ins truk to rów ) ośw iaty dorosłych w  kura to riach okręgów 
szkolnych; to) k ie row n ikó w -w ych ow a w có w  in te rna tow ych  ośrodków ośw iaty 
dorosłych (in ternatowe un iw e rsy te ty  w ie jsk ie  i m ie jskie). Program obejm ował: 
a) w y k ła d y  i seminaria z zakresu socjo log ii, psycho log ii i  dz ie jów  k u ltu ry , oraz 
organ izacji i  technik i p racy k u ltu ra ln e j; b) ćwiczenia i prace praktyczne 
z dziedziny sztuk i żywego słowa, prowadzenia zebrań, techn ik i p racy umysł;; 
w e j i adm in is tracy jne j oraz użycia nowoczesnych środków  nauczania; c) za­
jęc ia  praktyczne w  grupach (w ykłady, ćwiczenia, hospitacje, prowadzenie b i­
b lio te k  i L p.).

K u rs y  w a k a c y jn e  ję z y k a  p o lsk iego  i  k u ltu ry  p o ls k ie j d la  p rzy s z łyc h  nau­
czy c ie li ję z y k a  a n g ie lsk ieg o  w  Polsce  m ia ły  na celu zapoznanie kandyda tów  (eik) 
angie lskich z język iem  i k u ltu rą  polską, oraz z m etodyką pracy pedagogicznej 
w  szkołach polskich. Dotychczas odby ły  się dwa tego rodzaju kursy (w latach 
1943 i 1944). W  organ izacji te j im prezy b ra ły  udzia ł b ry ty js k ie  w ładze ośw ia­
towe. W arunk iem  p rzy jęc ia  ibyło posiadanie p rzyna jm n ie j średniego w y ksz ta ł­
cenia, uzyskanego w  szkołach b ry ty js k ic h . Pierwszeństwo wszelako m ie li kan ­
dydaci o w ykszta łcen iu pedagogicznym  oraz osoby związane osobistym i węz­
łam i z Polską (żony lub narzeczone żo łn ie rzy po lskich). Znacznym u ła tw ien iem  
dla kursi.stów  by ło  to, że władze ośw iatowe b ry ty js k ie  i po lskie  op łaca ły  dw ie 
trzecie kosztu u trzym an ia  słuchaczów podczas trw an ia  kursu, zasadniczo trz y ­
miesięcznego. A bso lw enci po zdaniu ko lokw ium  o trzym a li świadectwa, up raw ­
niające do ubiegania się o posady w  szko ln ic tw ie  polskim .

R e ie ra t b ib lio te c zn y . B ib lio teka  M in is te rs tw a W .R i  O.P. liczy ła  w  końcu 
lu tego 1945 r. ponad 11.700 dzie l z zakresu pedagogiki, nauk śc is łych i hum a­
n istycznych, po lon ików  itp . B ib lio teka dysponuję poważną ilością w ydaw  
n ic tw  angie lskich i am erykańskich ze wszystkich dziedzin w iedzy. Dzia ł czaso­
pism albonuje 250 w yd a w n ic tw  naukow ych angie lskich i  w szystk ie  czasopisma 
polskie wychodzące na em igracji. Z b ib lio teką  złączony jes t dz ia ł sztychów 
i map oraz; zbiór fo tograficznych rep rodukcy j po lon ików , zna jdu jących się 
w  b ib lio tekach  b ry ty js k ic h . Od s tyczn ia  1943 r. B ib lio teka  grom adzi systema­
tycznie p o lo n ica  dla b ib lio tek  w  k ra ju  w  liczbie 16 egzemplarzy każdego druku 
wydanego poza granicam i k ra ju , oraz trzech egzemplarzy każdego przedruku. 
Do końca 1944 r. zgromadzono w  ten sposób 3000 druków , gotow ych do prze 
słania do Polski.

Poza W ie lką  B rytan ią  is tn ia ło  do r. 1945 k ilkase t po lsk ich  szkół powszech 
nryoh zaw odowych i ogólnokształcących, po prostu wszędzie, gdzie ty lk o  za­
is tn ia ł choćby skrom ny ośrodek życia polskiego, a więc w  Palestynie, Egipcie, 
Iranie, Ind iach, M eksyku, A fryce  środkow o-wschodnie j i  po łudn iow e j, na 
N ow e j Ze landii, w  A lgerze, Szwecji, Szwajcarii i we W łoszech a potem, 
w m iarę uw aln ian ia  od najeźdźcy niem ieckiego k ra jó w  zaorzyjaźnionych, także
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w e F rancji, Belg ii i H o landii. Natom iast szkoln ictwo po lsk ie  w A m eryce Pol- 
nocnei b y ło  zorganizowane na odrębnych zasadach,

W  tym  rozproszeniu Polaków  po ca łym  świecie nie udało się zorgaruzo 
wać polskiego szkoln ictwa wyższego poza Ang lią . W ys iłe k  w ięc poszedł 
w  k ie run ku  nauczania języka polskiego na obcydh uniwersytetach. N awet 
suche zestawienie tych placówek będzie ciekawe dla geografa świadomego 
szerzenia języka polskiego i na jważnie jszych wiadom ości o ku ltu rze  Polski

P0 T w i ę c  w W ie lk ie j B ry tan ii is tn ie ją  le k to ra ty  ) ^ Y fca po lsk tega  aa: D 
U n iv e rs ity  o f  L ondon, S chool o f  S lavo n ic  S tudies: prof, dr W  J. Rose. 2) Un  
v e rs ity  o i G lasgo w , Polish D e p a rtm e n t: d r  J. A . Tesilar. 3) U n iv e rs ity  o f Bu  
m ln g h a m : dr Helena Reybekiel. 4) U n iv e rs ity  of St. A n d re w s :  Edward Ligocki.

W  Ind iach: 5) U n iw ersyte t w  K ai,ku fie : d r  M a ry la  Falk,
W  Szwajcarii: 6) U n iw ersyte t we F ryburgu: prof, dr A lfons Bronarski. 

7) U n iw ersyte t w  Neufohatel: Jerzy Stampowsiki.
W  Szwecji: 8) U n iw e rsy te t w  Sztokholm ie: m gr Zbign iew  Fo le jew ski (re 

daguje SVIO  PO LO NICA), 9) U n iw ersyte t w  U ppeafi: Józef T rypuoko. lu j u n i­
w ersyte t w  Lund: dr Z ygm unt Łakociński,

W  un iw ersytetach we F rancji: 11) Bordeaux: J. K u le ń -S ła w iń ^ i.  12) C le r­
mont Ferrand: Helena Chełm ińska. 13) D ijon : O ig ie rd  Junosza-Zdrojewsk • 
14) Grenoble: H a lina  M icińska. 15) L ille : Stefan Kaden. 16) Lyon: M ana Kosko 
17) M on tp e llie r: Lucjan Benda. 18) Paryż: St. Korw m -P .otrowska, 19) Tuluzo. 

A n ie la  M icińska.
W  B ra zy lii: 20) U n iw e rsy te t w  Rio de Janeiro: Jerzy Zbrożek.
W  M eksyku : 21) U n iw e rsy te t w  M eksyku : St, Edm. Urbański.
B y łoby ze wszech m iar pożądane, aby dla propagandy języka i spraw  p o l­

skich utrzym ać tę poważnie rozbudowaną sieć le k to ra tó w  po lsk ich  i w  m iarę 
możności ją jeszcze rozszerzać system atycznie w  k ra jach  tą siecią nie ob ję­
tych. Będzie to sprawa do rozważenia zarówno dla  M in is te rs tw a  O św ia ty, jako- 
też dla naszych p laców ek dyp lom atycznych' za granicą.

P o ls k i In s ty tu t  N a u k o w y  w  A m e ry c e  posiada swoją siedzibę w N ° w Ynl 
Jo rku  (P o lish  In s titu te  ot A r ts  and  Sciences in  A m e ric a , 37, East, 36 -th  S tr , 
N e w  Y o rk  C ity  U n ite d  S tates of A m eric a ). Inauguracja In s ty tu tu  odbyła su. 
tv dn iu  15 m a ja ’ 1942 r. P ierwszym  Prezesem In s ty tu tu  b y ł sp. p ro f Bronisław  
M alinow ski, Y a le  U n iv e rs ity . Od dnia 28.IX 1942 prezesem jest p ro f Jan Ku- 
charzewsiki. Na czele K om ite tu  W ykonawczego stoi pro f, dr O skar Halecki. K o ­
m itet składa się z a) działu h is to rii l ite ra tu ry  i sztuk p ięknych  (prof. W acław  
Lednicki), b) dzia łu prawa i nauk społeczno-ekonom icznych (Pr°L  d r Rafa 
Taubensdhlag) i c l dzia łu  w iedzy czyste j i stosowanej (prof, dr W . Swięto-

slawski).
In s ty tu t zmierza do zapewnienia ciągłości polskiego rozw oju  ku ltu ra lnego  

«raz do przygotow ań do odbudowy pow ojenne j k ra ju  w  dziedzinie życ ia  nauko 
wego. In s ty tu t dąży .równteź do zaidadeużgnięcia w spółp racy kudlfcuiralmej m iędzy 
dolska a k ra jam i am erykańskim i. Od początku swego istnien.a In s ty tu t rozw i- 

. ja l bardzo ożyw iona działalność wydaw niczą i  madko.wą. O g łos ił m. m. dwa
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roczn ik i -prac i a rtyku łó w  p. t. BULLETIN OF THE POLISH INSTITUTE OF 
ARTS A N D  SCIENCES. W yd a ł 5 m onografij i w ie le  m niejszych prac nauko­
wych. Dopom ógł uczonym  po lsk im  na em igracji do wyłącznego poświęcenia 
się pracom naukow ym  i w  poznaniu na uk i am erykańksie j w  bezpośrednim ze­
tkn ięc iu  się z ins ty tu tam i badawczym i, zakładam i un iw ersyteckim i, muzeami 
arch iwam i i b ib lio tekam i.

T o w a rzy s tw o  S tu d ió w  Ira ń s k ic h  w  T eh e ra n ie  zorganizował w jes ien i 1942 r. 
prof, dr Stanisław Kościałfcowski. G łów nym  celem Tow arzystw a jes t szerzenie 
w iedzy o Polsce wśród Polaków oraz in form ow anie Irańczyków  o Polsce i je j 
kulturze. Prowadzi ono szeroką akcję odczytową i wydawniczą. Organem To­
w arzystw a jest w ydaw n ic tw o  p. t. STUDIA IRAŃSKIE, drukowanie w  języku  
po lskim  z załączeniem streszczenia francuskiego. B ib lio teka Tow arzystw a liczy 
ponad 500 tomów, z czego z górą 300 dotyczy tem atów irańskich . Prowadzone 
rą też badania historyczne, dotyczące dawnych stosunków m iędzy Polską 
a Iranem.

A k c ja  w ydaw nicza ' na em igracji, z ram ienia M in . W . R. i O. P. obejm o­
wała g łów n ie  podręcznik i szkolne, oraz „P om nik i L ite ra tu ry  O jczys te j”  (Lon­
dyn) tom ów 5, z k tó rych  in te resu ją  nas tu ta j: 1. Z. K u k u ls k i: T, zw. P u blic  
Schools  w  W . B ry ta n ii;  2) J. K onopn ick i: D e m o k ra ty c zn e  p o d s ta w y  s zk o ln ic tw a  
s zko ck ieg o ; 3) M. Danilewócizowa: Losy b ib lio te k  p o lsk ich .

C iekaw ym  pom ysłem  ¡była też akcja przekładów  w yd aw n ic tw  pedagogicz­
nych, k tó rą  rozpoczęto w  połow ie roku  1944. Zadaniem pow ołanej do życia 
K om is ji R edakcyjne j dla tych tłumaczeń jest zorganizowanie przekładu na język  
po lsk i w artośc iow ych dzieł pedagogicznych, ogłoszonych w  A n g lii i w  Am eryce 
w  ostatn ich 10 latach. W  ramach tych  uwzględniono następujące dz ia ły ; p sy ­
chologia ogólna z uwzględnieniem  g łów n ych  prądów osta tn ie j doby; podstawy 
filozoficzne w iedzy pedagogicznej: pedagogika eksperym entalna; psychologia 
różnych okresów dzieciństwa; prob lem y se lekc ji; zasady nauczania (dydaktyka); 
praca w  zakładach zam kniętych; nowe idee i p rądy w  nauczaniu i  wychowa 
niu; organizacja i program y różnych dz ia łów  szkoln ictw a; kzstałcenie nau­
czyciela.

Wynagrodzenie za przekłady ustalono w wysokości 1 funt szt. 10 szyi, za 
1000 słów, z tym, że można podnieść to honorarium o 20 procent.

Dotychczas przygotowano do druku przekłady następujących 8 dzieł:
Agatha Bow ley: N a tu r a l D e v e lo p m e n t o f the child .
R. L iv ingstone : T h e  F u tu re  in E d ucation . 1942.
O. Rendel i in .: T h e  use o i p h y s ic a l tra in in g  in the p o s tw a r re h a b ilita tio n  

of c h ild re n , 1942.
C. W . V a len tin : T he d ifiicudt c h ild  and  p ro b lem  o f d isc ip lin e , 1940.
C. M. Flem ing: T h e  socia l p sy c h o lo g y  o f edu catio n , 1944.
G. Hume: L e a rn in g  and  teach in g  in  in fa n t schools, 1943.
P h ilip  E. V ernon : T h e  m easu rem en t o f a b ilit ies , 1940.
C y r il Bunt: T h e  d e lin q u e n t ch ild . I. w yd . 1940.
T rzy początkowe pozycje  prawdopodobnie już u jrz a ły  w  druku światło» 

dzienne.
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Oto zamierzenia i osiągnięcia w  zakresie nauki i o rgan izacji szkół w y ż ­
a c h  po lsk ich  władz ośw iatow ych na em igracji podczas drugie j w o jn y  św ia­
towej. W y n ik i tych  wszystk ich akcy j są poważne i u ra to w a ły  w ie le  jednostek 
żądnych w iedzy i dogłębnej pracy naukow ej od rezygnacji, zniechęcenia, czy 
nawe1;Cdem ora lizacji w ciężkich w arunkach życia i działania przym usowej em i­
grac ji po lsk ie j czasu ostatn iej w o jny . Obecnie, ku  radość, i zadow oleniu po- 
wazechnemu, w racają z obcych k ra jó w  do Polski uczeni, profesorow ie, docenci 
i asystenci oraz ich uczniowie, by  bezpośrednio pracować naukowo i zawo­
dowo na ziemi o jczyste j. Przywożą z sobą wiedzę i doświadczenie, zb iory 
i b ib lio te k i tak potrzebne Polsce odrodzonej, poważnie zniszczonej przez oku ­
panta. Sow icie opłaca się trud i koszt organizowanej na em igracji p racy nau 
kow e j i nauczającej. W ło d z im ie rz  A n to n ie w ic z

UNIWERSYTET W ARSZAW SKI

A M ER YKA W OBEC N A U K I

W ŁO S K I m iesięcznik naukoznaw cz, RICERCA “ “ i

, ' , i 3  l i ' S r “  o przedsięwzięciach^ Stanów Zjed-

ie T n y c h  ^  S l m e  rozw o ju  W *  » « k o w y c h  « W .  »  ^

z jednego t y t o .  . 1 .  znam ię»- 
, „ „ o  .«m en u dz ie jów  o .g an izac ji nauk i w  Am n.yce, k tó ry  » j l . p . e ,  me- 

Am erykańscy mężowie

S S —  S S S  zasługuje na zapoznanie stę 
W ra iośc i i dlateqo z braku tekstu  oryg ina lnego  przytaczam y go w  doslo- 

p r z e k S ?  z tłum a czen i, fr.n c n ,k ie g o , zam ieszczone,« w  » .m ę c z -  
n iku  pa rysk im  ATOM ES (nr 1, marzec 1946, str. 20) 1944 roku

Dnia 7 czy 20 (źródła nasze są co do tego niezgodne) lis topa 
tak p isał F ra n k lin  Delano Roosevelt do dra Busha:

„U rząd Badań i  Rozwoju Naukowego, którego Pan

prezentuje je dyn y  eksperym ent pracy ^  ®^poloW akt u a lTy ch^ w i adomo ś c i nau- 
koo rdynac ji badań naukow ych i zastosowania aktua l y  technicznych
kowydh do rozw iązania podstaw owych dla w o jn y  p r < r f e -  
lenn nraca oostepowała w  na jw iększe j ta jem nicy, a publiczność n  goy me 
, T  i ' " : , ' i n t e r n o w a n a .  M o i .  jednakże znaleźć n a n a o .In ,e  rezu lta ty  ,  
w kom unikatach, k tó re  dochodź, z pola w a lk  całego s w ta ... Pewnego d m .
można będzie opow iedzieć całą h is to rię  jego pracy. „„Aaztkipm lek

Nie ma jednak żadnego powodu, żeby me w yzyskać z pożytk iem  le k ­
cy, tea,o eksperym entu w  czasach poko jow ych . Dokum entacja , te c h n ik , 
i cLw fa dcze n ia  Urzędu Badań i  Rozwoju Naukowego, ja k  rowm ez tysięcy
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naukow ców  w  un iw ersyte tach i  przem yśle pryw atnym , powitany być w y z y ­
skane w  całej rozciąg łości w  okresie poko jow ym  w  celu polepszenia stanu 
zdrow ia publicznego, stworzenia now ych przedsiębiorstw , da jących nową 
pracę, oraz podniesien ia poziom u życiowego narodu. Te to cele mając obe­
cnie na względzie, chcia łbym  poznać pański pogląd na cztery następujące 
p u n k ty  zasadnicze:

„Po pierwsze: Jak można, zgodnie z bezpieczeństwem w o jennym  i  za 
zgodą przede w szystk im  w ładz w o jskow ych  pow iadom ić św iat, m oż liw ie  ja k  
na jprędze j, © w kładzie , w n ies ionym  przez nasz w y s iłe k  w o je n n y  do w iedzy 
naukowej?

„Rozpowszechnienie tych  w iadom ości m ogłoby nam pomóc w  pobudzeniu 
now ych  przedsięwzięć, w  dostarczeniu p racy naszym zdem obilizowanym  żo ł­
n ierzom  lub in n ym  pracow nikom  oraz w  um ożliw ien iu  w ie lk ie g o  postępu 
w  k ie ru n ku  polepszenia zdrow ia  publicznego.

„Po drugie: M ając na m yś li przede w szystk im  w a lkę  na uk i z chorobą, 
co można teiraz zrob ić  dla u ło że n ia  p ro g ram u , zm ierzającego do ko n tyn u o ­
w ania  w  przyszłości p racy ju ż  dokonanej w  m edycynie i  naukach pokre ­
wnych?

„F akt, że ¡śmiertelność w  naszym  k ra ju , powodowana przez jedną albo 
dw ie ty lk o  choroby, daleko przekracza w szystk ie  nasze s tra ty  na, polach 
b itw  podczas te j w o jny , czyn i nas bardzie j św iadom ym i naszej odpow ie ­
dz ia lności względem  przyszłych pokoleń.

„Po trzecie : Co może uczyn ić rząd już  teraz i  w  przyszłości, ażeby w e­
sprzeć działa lność naukową za pośrednictwem  o rg an izac ji publicznych? 
Trzeba zbadać starannie ro le  w  tym  w zględzie badań p ryw a tnych  i  w za jem ­
ny  ic h  stosunek dó siebie.

„Po czwarte : Czy jes t m ożliw a rea lizac ja  skutecznego p lanu dla  w y ­
k ryw a n ia  i  rozw ija n ia  zdolności naukow ych w  m łodzieży am erykańskie j 
w  ten sposób, żeby przyszłość badań naukow ych w  tym  k ra ju  m ogła być 
utrzym ana na poziom ie odpow iada jącym  poziom ow i wojennemu?

„M a m y  przed sobą nowe granice um ysłu  i  je że li się je  zbada w  tak ie j 
rozciąg łości i  z taką śmiałością, z ja k im i prow adzim y tę w ojnę, możemy 
stw orzyć w a ru n k i p racy bardzie j pełne i bardzie j owocne, a życie p e łn ie j­
sze i  owocniejsze.

„Spodziewam  się, że po zasięgnięciu zdania, w  sposób, ja k i Pan uzna za 
w łaśc iw y, pańskich w spó łp racow ników  lub  in n ych  ekspertów, będzie Pan 
m ógł m i zakom unikow ać sw oją cenną op in ię  w  tych  sprawach m oż liw ie  jak  
na jprędze j, in fo rm u ją c  mnie raczej o każdej z n idh  z osobna w  m iarę go to­
wości, niż czekając na ca łkow ite  ukończenie pańskie j pracy.

iS®oztenze oddany
F rank lin  Rooisevelt".

Już z p ierw szych słów  pisma w idz im y, ja k  w ie lką  wagę p rzyw iązyw a ł 
do baęlań naukow ych zm arły prezydent Stanów Z jednoczonych. N ie  chodziło 
rnu p rzy  tym  specja ln ie o te korzyści, dz ięk i k tó rym  nauka p rzyczyn ia  się do 
pom yślnego prowadzenia w o jny , w idząc w  tym  je j g łów ne zadanie, lecz ra-
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«ze j o dorobek naukow y, k tó ry  prow adzi do ulepszenia w arunków  życ ia  ogółu 
pod względem  zdrowotnym , gospodarczym itp . Znam ienna jest szlachetna 
troska i  sposób m yślenia, ja k i w ykaza ł Roosevelt, pragnąc udostępnić ludz­
kości ja k  na jprędze j, już w  czasie w o jn y , na jnow sze zdobycze na uk i am ery­
kańskie j, mogące p rzyczyn ić  się do polepszenia b y tu  na ziem i. Postawione 
przez .niego pytan ia  m us ia ły  być n ie w ą tp liw ie  m. i-n. i  w yrazem  tro s k i o is t­
n ie ją cy  stan na uk i w  Am eryce, k tó ry  pod pew nym i względam i me przedsta­
w ia ł się znów  tak nadzwyczajn ie, a b y ły  do pokonania n ie  małe, skutkiem  
w o jn y  w yw ołane, tru d n o ś c i A m eryka  bow iem  na skutek o ku p a c ji Europy, 
k tó ra  b y ła  dotychczas g łów nym  źródłem  p ro d u kc ji naukowej, pozostała n ie ­
jako  odosobniona i  zdana pod tym  względem  na w łasne s iły . N ie  lep ie j przed­
staw ia ła  się sprawa z personalnym  stanem naukowców , k tó ry  w  Stanach 
Z jednoczonych u leg ł z czasem ta k  znacznej obniżce, że, ja k  obliczono-, w  ro­
k u  1955 n iedobór p racow n ików  naukow ych  osiągnąć może, je ś li tak  spraw y 
da le j pó jdą, cy frę  17.000 m łodych sił. W , tak im  ośw ie tlen iu  zrozum ia ły  staje 
się dla nas ten ogrom ny popyt, ja k i m ie li w  Stanach Z jednoczonych w  cza­
sie w o jn y  uczeni em igranci i  uc iek in ie rzy  z Europy. W  każdym  razie po trze­
by  okazały się ogromne, a w yd a tk i, związane z ic h  zaspokojeniem , tak  o l­
brzym ie, że un iw e rsy te ty  i  inne in s ty tu c je  naukowe nie b y ły  w  stanie im  
podołać. W y ło n iła  się konieczność stworzenia dużych pom ocn iczych fundu­
szów publicznych.

W  tym  też k ie ru n ku  zm ierzało sprawozdanie dra Busha, k tó re , n iestety, 
z braku obszerniejszych, dostępnych nam re la c ji (artykuł- w  n-rze 4011 
NATURE z 14 w rześnia br. pt. S c ie n tilic  In fo rm a tio n  S erv ices , do tyczy  ró w ­
nież ty c h  k w e s t i i)1 zmuszeni jesteśm y po traktow ać o w ie le  pobieżnie j, niż 
na to zasługuje, lecz spodziewam y się n iebawem  doń pow rócić , skoro ty lk o  
uda się nam  zdobyć pe łn y  tekst. Raport ten, za ty tu łow a ny N a u k a :  n ie s k ę ń -  
ozona g ra n ic a  (S c ience , Ihe  Endless F ro n tie r ) , oparty  zo-stał na g run tow nych  
sprawozdaniach czterech kom is ji, u tw orzonych przez dra Busha na skutek lis tu  
Roosevelta, k tó re , złożone z w y b itn y c h  spec ja lis tów  i  przedstaw ic ie li 
czterech podstaw ow ych dziedzin życ ia  społecznego (uczeni, pedagodzy, prze­
m ys ło w cy  i  przedstaw icie le  organ izac ji p ryw a tnych ), m ia ły  za zadanie zapo­
znać się b liże j i  przedyskutow ać nasuwające się w  zw iązku z . potrzebam i 
nauk i zagadnienia. O gó lny  ton w ypow iedz i dra Busha podkreśla  ważność 
zagadnienia pe łne j i  swobodnej w ym ia n y  p u b lik a c ji jako po dn ie ty  do ba­
dań naukow ych oraz po trzebę w spó łp racy m iędzynarodow ej, a przede w szyst­
k im  —  i  t-o jes t n ic ią  przew odnią raportu  ^  zorganizowanej a k c ji całego 
narodu. D r Bush, po zapew nieniu, że badania naukow e pozostaną dla. A m e­
ry k i g łów nym  czynn ik iem  w  dążeniu do polepszenia w arunków  b y tu  ludz­
kiego, w ysuw a konieczność stworzenia zorgan izow anych funduszów d la  u n i­
w ersyte tów  i  in n y c h  in s ty tu c ji naukow ych, -odpowiedzia lnych za stan badań 
naukow ych w  k ra ju . W  szczegółach swego p lanu uznał za na jw ażnie jsze 
dw ie spraw y: ja k  duże m ają być te fundusze i  k to  ma n im i dysponować. Na

1 Obszernieje-ze nieco streszczenie zna jdu iem y w organ ie  radzieck ie j .Akademii Nauk 
(W IESTNIK A K A D E M II N A U K , 1946, n r 7, str. 779 n.).
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pierwsze pytan ie  odpow iedź padła oczyw iście w  ściśle w yka lku lo w a n ych  
cyfrach, z k tó ry m i1 w a rto  się tu  zapoznać. Otóż dla m edycyny i  b io lo g ii prze­
w id u je  referent 5 m ilio n ó w  do la rów  w  pierwszym , roku, a po  20 m ilion ów  
w  następnych; dla nauk fizyko-chem icznych i  in ż y n ie r ii —  10 m ilion ów  

•w  p ierw szym  roku  j po 50 m ilio n ó w  w  następnych p ięc iu  latach; wreszcie
00 m ilio n ó w  rocznie na 24.000 stypendiów  dla studentów i 900 stypendiów  
dla absolwentów. Jeśli zaś chodzi o adm in is trac ję  funduszami, to dr Bush 
uważa za na jw łaściwsze stworzyć do tego celu specja lną Narodow ą Fundację 
Badawczą (N a tio n a l Research  F o u n d atio n ), złożoną z p rzedstaw ic ie li różnych 
dziedzin, m ianowanych co 4 la ta  przez prezydenta państwa. Instytucja, ta 
dz ie liła by  się na 5 w ydz ia łów : m edycyny, nauk przyrodn iczych, obrony na- 
rodow ej, w ychow ania  i  p rzygotow ania  personelu naukowego, oraz p u b lik a c ji
1 współpracy naukowej. Działalność jej i  kompetencje byłyby zupełnie auto­
nomiczne, i, jak zresztą wszystkie instytucje badawcze, nie powinny podle­
gać kontroli lokalnych organów politycznych: zakład ten mógłby być odpo­
wiedzialny za zużytkowanie powierzonych funduszów tylko przed Kongre­
sem i prezydentem.

Poza tym  dr Bush proponu je  stworzenie jeszcze dw óch specja lnych o r­
gan izacji czy kom ite tó w  społecznych, zw iązanych z arm ią i  flo tą ; potrzebę 
pierwszej, m ającej na celu obronę narodową, uzasadnia re ferent kon ieczno­
ścią kon tynuow an ia  także w  czasach po ko jow ych  badań naukow ych o cha­
rakterze wo jennym , druga, zgodnie z życzeniem Roosevelta, wyrażonym  
w  p ierw szym  pytan iu , ma za zadanie upowszechnienie tych  zdobyczy nau­
kow ych, k tó re  w  czasie w o jn y  b y ły  z konieczności trzym ane w  ta jem nicy. 
Ten kom ite t, z łożony  z p rzedstaw ic ie li nauki, a rm ii j f lo ty , ma rozstrzygać, 
jak, k ie d y  i jakie , rezu lta ty  badań o w o jskow ym  znaczeniu można lub  należy 
podać do pub liczne j wiadom ości.

Osobny rozdzia ł pośw ięcony został rozw o jow i nauk medycznych. Spra­
wozdanie podkreśla  w ie lk i postęp na tym  polu, czego ilu s tra c ją  może być 
choćby ten, fakt, że śm iertelność w  a rm ii am erykańskie j w  czasie obecnej 
w o jn y  (badania te zostały przeprowadzone już  po w o jn ie : raport ziostał 
ukończony w  r. 1945) w yn os iła  zaledw ie ty lk o  0,06% wobec 1,41°/o z poprze­
dn ie j w o jny, średnia zaś długość życia podniosła się z 49 na 65 la t,

C iekawe są zestaw ienia liczbowe, odnoszące się do w yd a tkó w  na bada- 
, n' a naukowe w  am erykańskim  przem yśle i  organ izacjach państwowych. 

O kazuje się, że w y d a tk i te w zro s ły  od roku  1930 do 1940 w ięce j n iż dw u­
k ro tn ie  (309 m ilio n ó w  do la rów  wobe-c 140 m il.), lecz jednocześnie zauwa­
żono inne , niepożądane ju ż  z jaw isko, że o dl© w y d a tk i na un iw e rsy te ty  
w zro s ły  w praw dzie  z 20 m ilio n ó w  do 31 m ilionów , rozęhody na in s ty tu ty  ba­
dawcze u le g ły  obniżce z 5,2 m ilio n ó w  do 4,5 m ilionów . Ten, fa k t zmu s ił au­
tora raportu  do zwrócenia uw agi na konieczność in tensyw nie jszego popar­
cia tego rodzaju in s ty tu c ji.

Specja lną 'troskę atomowi zagadnienie na rybku  naukowego. D r Bush 
stw ierdza, że ,po w o jn ie  da się zauważyć brak w ykw a lifikow a ne go  personelu 
naukowego: w rezultacie w o jn y  liczba absolwentów  szkół w yższych zm nie j­
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szyła, się o 150.000. D la  zahamowania tego procesu dr Bush uważa za pożą­
dane, poza w sp om n ianym i' w yże j w iększym i w yda tkam i na stypendia, m ożli- 
w ie  ja k  najszybsze reklam ow anie p racow n ików  naukow ych z arm ii.

Ten m a ły  fragm ent us iłow ań i  zamierzeń am erykańskich mężów^ stanu 
i  na uk i na  po lu  naukow ym  wystarcza jąco w skazu je  na rolę, ja k ą  dzilś p rz y ­
p isu je  się w  A m eryce badaniom  naukow ym  jako ważnym  czynn ikom  po­
stępu i ulepszania życ ia  tak całych społeczeństw ja k  poszczególnych je d ­
nostek. sto

JA K  PRACUJE U.N.E.S.C.O.

PISMO NASZE w  fo rm ie  szeregu wzm ianek in form ow ało już  swych C z y te ln i­
ków , że w  ram ach O rgan izacji N a rodów  Z jednoczonych dzieją się izeczy n ie ­
zw yk łe  ważne, także je ś li chodzi o dziedzinę w ychowania, nauki i k u ltu ry . 
U.N.E.S.C.O. —  be 6 lite r , Iktórych początek i kon iec żywo p rzypom ina ją  in n y   ̂
skró t angie lski, spopu laryzowany już  w e w szystk ich  zakątkach św iata, a ozna­
czający nową erę w  m iędzynarodow ych stosunkach po litycznych , - -  
U.N.E.S.C.O., to sym bo liczny w y k ła d n ik  fak tu  bodaj że najdonioślejszego w  dzie­
jach n a s z e j c y w iliz a c ji: fak tu  stworzenia obejm ującej ca ły  św ia t organizacji 
wychowania, nauki i  k u ltu ry .

» a  Ż Y C IA  N A U K I, ,dlła k tó re g o .badanie i  wspierainie n a u k i na  odc inku  
poiiskim jes t głównym . «Dem, fa k t ten ma, rzecz jasna, n ie zw yk łe  w p ros t zna­
czenie. Powstaje organizacja, k tó ra  znosi granice po lityczne w  dziedzin ie w y ­
chowania, nauki i k u ltu ry , p rzy jm u jąc zasadnicze założenie, iż nauka jest 
w spólnym  dobrem  o b yw a te li całego św iata. Jeś li organ izacja  ta w prow adzi 
w  czyn głoszone przez się zasady i program , to um ożliw i także nam Polakom 
z. jedne j s trony  korzys tan ie  z dóbr k u ltu ra ln y c h  św iata w  n iebyw a łym  dotąd 
zakresie, a z drug ie j —  w łączenie zdobyczy po lsk ie j na uk i do ogólno-św iato- 
towego "skarbca w iedzy  i  zapewnienie po lsk ie j nauce ii k u ltu rze  należnego je j, 
a przeważnie nieprzyznawanego. dotąd m iejsca. U.N.E.S.C.O. ma ws-zewki© w a­
run k i po temu, b y  stać się poważnym  instrum entem  postępu w iedzy  w e  w sze l­
k ich  je j dziedzinach. , ,

A r ty k u ł n in ie jszy  ma na celu b liższe zapoznanie po lsk ich  czy te ln ikó w  -z w y ­
chowawczym i, naukow ym i i ku ltu ra ln ym i planam i działa lności, O rganizacją 
N arodów  Zjedionczonych. N a zorien towanie się w  tych  sprawach pozwala spra­
wozdanie z  wstępnych prac U.N.E.S.C.O., przedłożone dzia ła jące j obecnie 
w  je j ramach K o m is ji Przygotowawczej, przez S ekre taria t O rgan izacji i 7 k o ­
m is ji sekcyjnych , a to na 5 Sesji, k tó ra  odlbyła się w  Jipau b.r. (NATURĘ
1946, n r 4009), .

W  sprawozdaniu tym  podkreślono, że U.N.E.S.C.O. będzie się zajm ować 
przede w szystk im  zadaniam i o zasięgu m iędzynarodow ym  w  obrębie p rob le ­
mów, wchodzących w  zakres je j program u i  że w yzyska każdą m ożliwość 
w spó łp racy z is tn ie jącym i organizacjam i m iędzynarodow ym i, rozw ija ją c  jednak 
przy ty m  w-laisną, samodzielną działalność m ającą na ce lu  uzupe łn ien ie  prac 
tych organizacji, N acze lnym  zadaniem U.N.E.S.C.O. ma być z jednej s t io n y  po­

zo-
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pieramie nauk teoretycznych (jako takich), a z drugiej ich praktycznych zasto- 
sowan w służbie szczęścia i dobrobytu ludzkości. W  tym kierunku będzie 
organizacja działać, starając się o wzmożenie i zjednoczenie wysiłków nauko­
wych świata, a w szczególności o uaktywnienie tvch dziedzin nauki, które 
wykazują mały postęp i o doprowadzenie ich do poziomu nauk bardziej zaawan­
sowanych. Innym ważnym zadaniem będzie popieranie wysiłków w dziedzinie 
wychowania i  usiłowanie zapewnienia wymiany myśli naukowej i informacji 
pomiędzy poszczególnymi krajami. W każdej dziedzinie ma być propagowana 
wolność badań i informowania o ich wynikach — chodzi o wszechświatowe 
zbliżenie w tej dziedzinie.

Ogólnie rzecz biorąc, postanowiono, że U.N.E.S.C.O. ma współpracować 
z innymi instytucjami powołanymi do życia w ramach Narodów Zjednoczonych, 
oraz z takimi organizacjami, jak międzynarodowa Rada Związków Naukowych, 
Międzynarodowy Związek Radiowy, Związek Związków Autorów i Kompozy­
torów,— ale równocześnie ma sama zainicjować międzynarodowe porozumienie 
w sprawie oświaty dorosłych, powołać organizację wytwarzania i wymiany 
krotkometrazowych filmów dokumentarnych, organizację międzynarodowej 
wymiany publikacji i szereg innych. W ramach tych imstytucyj planowane jest 
utworzenie ośrodków regionalnych na całym świacie, k tó re .znaleźć mają po­
mieszczenie w tych samych budynkach, co inne agencje Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

U.N.E.S.C.O. ma dalej założyć specjalną bibliotekę, archiwa, ma .stworzyć 
własną służbę informacyjną, własne zbiory naukowe, publikacje, filmy, reje­
stry — jednym słowem wszelkie materiały, które umożliwią je j realizacje na 
szkicowanego wyżej programu.

Służba bibliotekarska i informacyjna U.N.E.S.C.O. ma zająć się przygoto­
wywaniem bibliografii z różnych dziedzin nauki, sporządzać sprawozdania z ba­
dań, naukowych, streszczenia i wyciągi z nowych publikacji; zarazem ma się 
zajmować rozdziałem i wymianą wydawnictw samej U.N.E.S.C.O.
, _ W sprawozdaniu mówi się dalej, że projektowane jest stworzenie wszech­
światowej biblioteki, biblioteki muzeograficznej oraz biura wszechświatowej 
standaryzacji sprzętu naukowego, które miałoby podać do powszechnej wia­
domości dane techniczne w ustalonych przez siebie typach tego sprzętu. Ko­
misje nauk przyrodniczych i nauk społecznych zaproponowały, by sekretariat 
Organizacji zajął się przy pomocy zaproszonych ekspertów zbadaniem .sprawy 
o ile materialne zasoby poszczególnych krajów stwarzają w nich możliwości 
organizowania badań naukowych i wyższych studiów. Komisja Nauk Przyrod- 
Mcizych proponuje przeprowadzenie badań nad xacj.onaMz.acją i- ulepszeniem 
obecnie przyjętego systemu wydawania czasopism naukowych. Komisja Na.uk 
Społecznych chce przeprowadzić na wielką skalę studia nad wpływem mecha­
nizacji na cywilizację, ma zamiar szukać nowych środków technicznych dla 
Ufłafcwienaa porozumiem,a między różnojęzycznymi narodami
x 'k iK. T iS)- 'bibliotek i muzeów proponuje opracowanie metod opieki nad 
bibliotekami państwowymi na całym świeeie przez zapewnienie ima pomocv 
finansowej i regulowanie kwestii zaopatrzenia w książki
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Komisja spraw wychowainlia studiuje zagadmlieiniie Stworzenia świato­
wego (międzynarodowego) uniwersytetu i zredagowania stosownych dlań pod­
ręczników, szczególnie w dziedzinie historii, geografii i polityki, gdzie chodzi 
o wyjście z dotychczasowych narodowych kryteriów i nadanie podręcznikom 
charakteru ponadnarodowego.

Komisja nauk społecznych podała także projekt, by U.N.E.S.C.O. powo­
łała do życia specjalne instytucje Juto komisje planowania społecznego, które 
by w szczególności badały możliwości zastosowania nowoczesnej psychologu 
w polityce społecznej.

Dalej wysunięto jeszcze szereg innych propozycji z różnych dziedzin; ma 
więc U.N.E.S.C.O. wedle nich popierać rozmaite inne międzynarodowe organi­
zacje i instytucje oraz zachęcać je do współpracy w badaniach nad standary­
zacją terminów naukowych, techniki bibliograficznej, nad ujednostajnieniem 
kształtu i  formatu publikacji naukowych i nad wprowadzeniem jednolitych 
zasad w bibliotekarstwie. Organizacje zaproszone do współpracy mają dalej 
pod egidą U.N.E.S.C.O. prowadzić studia nad zagadnieniami i rolą nacjonalizmu, 
mają badać problemy populacyjne i rasowe.

Poza tymi różnorodnymi sugestiami wskazują poszczególne komisje 
U.N.E.S.C.O. na konieczność popierania szeregu istniejących i stworzenie sze­
regu nowych wydawnictw periodycznych. I tak komisja spraw wychowania 
domaga się wydawania międzynarodowego pisma zajmującego się kwestiami 
wychowawczymi czy też rocznika poświęconego tym problemom; komisja nauk 
przyrodniczych projektuje zainicjowanie wydawnictw omawiających te dzie­
dziny nauki, które dotychczas leżą odłogiem lub są W stosunku do innych zaco­
fane, dalej zwraca uwagę na konieczność wprowadzenia popularnych wydaw­
nictw, jak różnego rodzaju tablic i podręczników; komisja nauk; społecznych 
chce wydawać rocznik nauk społecznych i miesięczny biuletyn o stanie tych 
nauk, które mają zawierać wybrane streszczenia najnowszych prac z tej dzie­
dziny i dane bibliograficzne; poza tym komisja ta ina zamiar wydawać prace 
o charakterze popularnym dotyczące takich problemów na.uk społecznych, które 
mają znaczenie ogólnoświatowe. Jeśli chodzi ó komisję bibliotekansko-mu­
zealną, to także i ona ma liczne projekty, myśli więc o wydaniu międzyna­
rodowego przewodnika po wszystkich dziedzinach nauki, k tóry by zawierał 
informacje dotyczące wszelkich materiałów naukowych dostępnych w poszcze­
gólnych krajach, oraz dane personalne o ludziach nauki.^ Komisja projektuje 
również wydawanie wielojęzycznych słowników, leksykonów terminologii nau­
kowej i technicznej; proponuje przygotowanie przewodników dla zbiorów mu­
zealnych i dla galerii obrazów, któreby miały być uzupełniane corocznie przez 
podawanie zaszłych zmian; projektuje się wreszcie wydawanie międzynarodo­
wego czasopisma dla spraw muzealnych.

Poza popieraniem i wzmożeniem międzynarodowej wymiany publikacji, f i l ­
mów, sprzętu naukowego i materiałów naukowych, proponuje eię, by 
U.N.E.S.C.O. i to w możliwie najkrótszym czasie zwołała międzynarodowe kon­
ferencje: w sprawie praw przedruku i w sprawie kontaktów międzynarodowych 
wyższych uczelni. Przyjęto, że na pierwszej z tych konferencji ma zostać zale­
cone wprowadzenie zasady wzajemnej zgody na przedruki w skali międzynaro-
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ctewej. Przewiduję się. wskrzeszenie Index translationum, prowadzonego przed 
wojną przez Międzynar. Instytut Współpracy Umysłowej. Postanowiono rów­
nież, że U.N.E.S.C.O. będzie popierać międzynarodowe porozumienia w sprawie 
wymiany wychowawczych i dokumentarnycli filmów, oraz konwencje pocztowe 
i telekomunikacyjne i dokładać starań, by do porozumień takich doszło jak 
najrychlej.

U.N.E.S.C.O. ma dalej stworzyć system pomocy, zarówno dla poszczegól­
nych instytucji naukowych, jak i dla jednostek poświęcających się nance, tak 
przez wspieranie wysiłków badawczych, jak i  przez ich inicjowanie i przyj­
mowanie kierownictwa. Jeśli chodzi o rolę kierowniczą U.N.E.S.C.O, to Komisja 
nauk przyrodlnicizych proponuje założenie przez tę organizację obserwatorium 
astronomicznego i stacji meteorologicznej na południowej półkuli — instytutu 
matematyki stosowanej w Indiach lub Chinach, — laboratorium badania żyw­
ności, —- instytutu badania strefy lasów równikowych.

Komisja spraw wychowania zwraca specjalną uwagę na problem między­
narodowej wymiany studentów, profesorów i innych fachowców naukowych, 
podczas gdy Komisja nauk przyrodniczych podkreśla, że najbardziej pilną jest 
sprawa podniesienia na całym święcie powagi i znaczenia nauki i naukowców. 
Komisja ta stoi na stanowisku, że należy poprzeć i rozszerzyć pole działania 
międzynarodowych związków naukowych — a jeśli .idzie o ludzi nauki, to pro­
ponuje wprowadzenie dla nich czegoś w rodzaju specjalnych dowodów oso­
bistych (paszportów), uznanych przez wszystkie państwa i zaświadczających, że 
ich posiadacz jest znany powszechnie jako człowiek nauki i podróżuje w y­
łącznie w celach naukowych.

Jak widać z powyższego przeglądu, zakres prac bardzo bogaty, planów w y­
sunięto wiele i to śmiałych i dałekodystansowych. Pierwszy roczny budżet 
U.N.E.S.C.O. ustalono ma! 7,5 milionów dolarów,, z czego 25 prooent pokrywają 
Staoy Zjednoczone: Dyrektorem sekretariatu jest angielski biolog Julian 
Huxley. Oby najbliższe czasy przyniosły choć częściową realizację serii 
omówionych tu projektów.

OSIĄGNIĘCIA NAUKI RADZIECKIEJ

,W  ZWIĄZKU z premiami stalinowskimi, przyznanymi ostatnio m. in. przed­
stawicielom nauki, sfery naukowe Z.S.R.R. podają szereg interesujących in­
formacji dotyczących zaszczytnie wyróżnianych naukowców. Celem uzyska­
nia wprowadzonych od 1939 >r. preimij im. Józefa Stalina przedstawiono około 
600 prac wykonanych w ¡r. 1945, a związanych z realizacją pięcioletnie go pla­
nu odbudowy i  rozwoju gospodarstwa zawodowego* Związku Radzieckiego. 
Wykaz prac nagrodzonych obejmuje szeroki, zakres* specjalności, naukowych; 
znajdujemy tam biologów, medyków, meteorologów, geografów iitp., a także 
inżyinierów-wynalazców, reprezentujących wszystkie gałęzie wiedzy.

Na czele lilsty laureatów kroczą fizycy. Nagrodę stopnia I przyznano 
czlonkowii-koTespiond.entowi Akad*emdii Nauk Z.S.R.R. I. Obreimowowi, który



N A U K A  Z A  G R A N IC Ą 303

w roku 1945 ogłosił siwe prace obejmujące wyniki końooiwe badan 2. zakresu 
optyki fizycznej i  fizyki kryształów. Metoda opracowana przez I. Obreimowa 
stwarza podstawy kontroli w wytwórniach szkła optycznego. Premia za od­
krycie i zbadanie to. w ielkiej przenikliwości dielektrycznej nowego materiał 
izolacyjnego (t. zw. ..baru") przyznano B. Wułowi, członkow^koiesponden- 
towi Akademii Nauk. Cennym jest także wkład do nauki ^ ldy^ la 
technicznych I. Mołodtensfciego, pioniera radzieckiej geodezji. ° P ™ t  
om met ode określenia wysokości nad postaniem monzia, opartą na danych 
astronomicznych i  grawimetrycznych, co ma szczególnie doniosłe znaczenie 
dla Z.S.R.R. Problem walki iz korozją metali wzbudza zalin“ ^ â  
nydh uczonych radzieckich. W dziedzinie tej poważne rezh aty osiągnął 
członek-korespondent Akademii Nauk Z.S.R.R. ^ . A » ^  W ^ y  swej, 
stanowiącej pierwsze dzieło z tego 'zakresu w radzie J ■ ,
wej, Akirnow nie tylko wskazuje metody określania odporności meta <1
rozje, lecz. i  nowe środki jej .zwalczania.

rd v  Chodzi 0  działaczy radzieckiego przemysłu lotniczego, to rysem cha- 
rakterylty“  L  tw L zo ść i jest znakomite pawiąk=  — ci 
i szybkości ¡samolotów. Gzionek-koiresponclent Akademia Nau • Y
■poświęcił się A , « »  « , *

tów. Wnioski ti.ch posłużą m. to. za podstawę do projektowania 
o szybkości przekraczającej 1000 km na godzinę.

Duże osiągnięcia uzyskali też Chamicy. Listę laweatówtehemikow otwie­
ra tnazwisfco kierownika laboratorium Instytutu Chemia Organicznej Akadem 1
Nauflc Z.S.R.R. _ Prof. I. Nazarowa. Jesit on autorem badań naukowyc 1
w dmedztaie chemii acetylenu i  jego pochodnych.

Premie stopnia I  przyznano' ożlonkowitkoresipondenitowi Akademii Nań 
E. Fiedorowowd d drowi inaufc fizyczno-ma.tematycznych B. Dzderdizlejewslciemu. 
Prace lich w sposób zasadniczy zmieniają ustalone naukowe poglądy na krąże­
nie ogólnej atmosfery obszaru polarnego. Uczeni ci stwierdzili jaskrawą se­
zonowość procesu meteorologicznego w arktyce i wybitnie ¡sprecyzowali po­
siadane wiadomości o tzw. „błonie arktycznej" »m egc '
zwala wyiaśniić szczególne właśeiwośai mek tory cli proce. ' , .
Wybitny oceanograf radziecki, twórca kierunku Seo«mf^ n®-ĥ drolloglC“ e' 
go w oceanografii, człondk-koresponident Akademii Nauk W. Wrze uzyska 
premię za cenną pracę Podstawy długoterminowych prognoz Jodowych dla 
mórz arktycznych. Prot. Wizo w swej źródłowej pracy oświetlił ważny pro­
blem współzależności pomiędzy sezonowymi zmianami pogody a przelotno- 
;ścią północnego sizilafkiu morskiegio.
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wniotw naukowvrh^ t™dtllenie fachowcow-specjalistów w dziedzinie wyda-
którzv b v l ih v  in ■ '■ ■ eforma ,taka l6załaby  również w interesie czytelników 
którzy byliby lepiej , sprawniej obsługiwani, mogliby się łatwiej orientować
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jakie inowości ukazują się w  interesujących ich dziedzinach — nie mówiąc już
0 tym, że mechanizacja produkcji wpłynęłaby na znaczne obniżenie cen pu­
blikacji naukowych. Taka organizacja wydawnicza pomyślana jest przez 
Z. Troy jako spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, której udziałowcami 
byłyby różne instytucje, zainteresowane w  wydawaniu i  nabywaniu publi­
kacji naukowych i technicznych,
PIĘCIOLETNI [PLAN NAUKI RADZIECKIEJ. Akademia Nauk ZSRR opraco­
wała ostatnio pięcioletni plan prac badawczych. Dotyczy on wszystkich dzie­
dzin nauki, szczególne jednak znaczenie' przypisuje się rozwojowi fizyki i  che­
mii oraz nauk technicznych. I tak kontynuować się będzie usilne badania nad 
energią atomową i je j zastosowaniami, nad promieniami kosmicznymi, nad 
rozwojem awiacji itd. Wydana zostanie mapa gleb Związku Radzieckiego
1 wielotomowa geografia jego krajów. W dziedzinie biologii szczególna uwa­
ga będzie zwrócona ma zagadnienia genetyki i ewolucji życia organicznego. 
W nowej „pięciolatce" Akademia Nauk starać się będzie dalej zaspokoić’ 
skomplikowane postulaty rozbudowy przemysłu i  transportu. Instytuty Aka­
demii rozwijają szeroką działalność ekspedycyjną. W  roku 1946 wysłano prze­
szło 60 ekspedycji; Rada Badania Sił Wytwórczych kontynuować będzie ba­
dania na Północnym Kaukazie, w Azerbejdżanie i na Uralu. W  dalszym cią­
gu prowadzone będą badania nad promieniami kosmicznymi na Alagezie i Pa­
mirze. Geolodzy radzieccy organizują ekspedycje do Azji Średniej, na Syberię 
Wschodnią i na Daleki Wschód!.

Poważne prace będą realizowane również w dziedzinie nauk humani­
stycznych. Przewidziane jest wydanie licznych studiów z zakresu historii na­
rodów Związku Radzieckiego oraz prac poświęconych innym narodom sło­
wiańskim, W przygotowaniu jest szereg słowników. Znacznie zwiększają się 
nakłady literatury naukowej. Jeszcze w roku bieżącym wydawnictwa Aka­
demii osiągną liczbę 366 dzieł o ogólnej objętości 5.750 arkuszy, w  roku 1950 
nakład roczny wzrośnie do 10.000 arkuszy.

Dla umożliwienia prac badawczych i  wydawniczych w jak najszerszym 
zakresie projektuje się wybudowanie szeregu gmachów o* specjalnym prze­
znaczeniu. Do końca roku 1950 zostanie wzniesionych 50 obiektów, m. in. 
główny gmach Akademii Nauk, instytuty chemii organicznej, metalurgii, bu­
dowy maszyn. Rozpoczyna się urządzanie centralnego ogrodu botanicznego. 
W trakcie odbudowy znajduje się zburzone przez Niemców główne obserwa­
torium astronomiczne w Pułkowie, stacja hydrobiologiczma w Sewastopolu itp.

Jak stwierdza w wywiadzie udzielonym przedstawicielom prasy zagra­
nicznej Przewodniczący Akademii prof. S. Wawiłow, w  przeciwieństwie do. 
instytucji faszystowskich, które były narzędziem siania niesłychanych znisz­
czeń i  nieszczęść, Akademia Nauk Z.S.R.R. stara się skierować naukę i techni­
kę na właściwe lory.
PANDIT JAWAHARAL NEHRU Prezes Hinduskiego Towarzystwa Naukowego 
(Indian scimce Congiess Association), został wiceprezesem nowego rządu 
Hinduskiego.
SENAT UNIWERSYTETU W HEIDELBERGU postanowił unieważnić wszystkie 
dyplomy honorowe wydane w ustroju hitlerowskim.
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TOWARZYSTWO PO-PIBRANIA NAUKI I OŚWIATY powstało w A ng lii przed 
13 laty, nosząc najpierw nazwę Academic Assistance Council, później obec- 
n3 ~  Society far the Protection of Science and Learning, w skrócie S.P.S.L. 
Skupiło ono wkrótce zarówno szereg wybitnych, ludzi nauki, jak i  dużą iloiść 
członków z: rozmaitych zawodów i grup społecznych. Ostatnio ogłosiło ono 
sprawozdanie z prac w  czasie wojny, z którego okazuje się, że były one nie 
nwuej intensywne, niż przed jej rozpoczęciem. Jak podaje BRITISH MEDICAL 
JOURNAL (nr z 17 sierpnia' 1946) spora ilość subsydiów Towarzystwa i sty­
pendiów przeznaczona była dla świata lekarskiego; jednakże spośród 601 
stypedystów Towarzystwa więcej niż 1/6 oddała właśnie krajow i w toku 
ostatniej wojny poważne usługi w służbie .zdrowia sił zbrojnych, na polu ba­
dan naukowych w zakresie medycyny, w jej nauczaniu oraz w praktyce k l i­
nicznej. Należy się spodziewać, pisze dziennik, że poparcie udzielane Towa­
rzystwu przez społeczeństwo brytyjskie nie osłabnie- po wojnie, jakkolwiek 
dodaje, „jeśli tatw-o jest mówić o braterskich uczuciach w «stoisuniku do n-a-uki 
i oświaty., to jednak daleko trudni,e-j jest pomóc któremuś z naszych bra-ci..."
PREZYDENT U.S.A. Truman .rozporządzeniem z diniia 8 czerwca 1945 roku upo­
ważnił dyrektora Urzędu do spraw mobilizacji wojennej do rozstrzygnięcia, 
które z naukowych i  technicznych informacji .z czasów wojny mogą być w y­
zyskane przez .inne instytucje, które zaś ze względu na bezpieczeństwo na­
rodowe należy uważać nadal z,a -tajne. Publikacja tych -wiadomości powinna 
jednak być uzgodniona z departanemtami'spraw wojiskowy-ch ii morskich. Dla 
usprawnienia tej pracy stworzono specjalną Radę PuBlika-ajlL, w skład k tó ­
rej wchodzi szereg ministrów i  -innych wyższych urzędników państwowych 
pod przewodnictwem -dyrektora -do -spraw imoibiłiza-ciji wojennej,

W CZASIE sesji senatu U.S.A., trwającej o-d 8 października do 2 listopada 
194o roku, wniesiono -po-d obrady pięć projekt-ó-w ustaw,, mających na -celu 
popierani.© -badań nauik-owydh: 1. May Bill — w sprawie organizacji przez 
Narodową Akade-mię Nauk w  uzgodnieniu z Departamentem do spraw wojen­
nych-i m-orski-ch, specjalnej Rady -Ochrony Narodowej. 2. Byrd B ill — o orga­
nizacji w  łonie Narodowej Akademii N-auk osobne-j -Rady Badawcze) Bez­
pieczeństwa N-arodo-wego, mającej za zadanie opracowanie, i  wprowadzenie 
w życ.e- programu naukowo-badawczej pracy w  zakresie obrony narodowej, 
inicjatorem tego- -projektu by ł specjalny komitet powołany do spraw p-owojennej 
pracy naukowo-badawczej,, a złożony z przedstawicieli nauki, armii i  marynarki 
wojennej. W  p-rzeciwieństwile do Urzędu Badań -i Rozw-oju Naukowego (the Of- 
iice o f Scientific Research and Development), który został stworzony jako- in­
stytucja wojenna, Rad-a Bada-wcz-a Bezpieczeństwa Narodowego jest pomyślana 
przez -projekodawców jako stała instytucja pokoj-owa. T-o-też celem j-ej mają 
być nie dalsze zhrojemlia, le-cz opracowanie ważnych problemów o wojsko­
wym znaczeniu, których -rozwiązanie (zdolne jest zapewnić maksymalne p-rzy- 
-go-towainie-państwa na wypadek nowej wojny. 3. Fulbright Bill — -o- stwomze- 
niu w -łonie Departamentu Handi-u Biura .badań naukowych, którego zada­
niem m,a być ulepszanie i rozwój nowych -metod wytwórczych i  produktów
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przemysłowych. 4. Magnu.son Bill — w sprawie powołania do życia Narodo­
wej Fundacji Badań (National Research Foundation), mającej realizować poli­
tykę narodową w  ¡pracy naukowej oraz popierać badania iw zakresie obrony 
rodowej i  nasuk podstawowych. 5. Kilgar-Pepper-Johnson Bill - o stwo­
rzeniu Narodowej Fundacji Naukowej (National Science Foundation), która ma 
■za zadanie popierać prace badawcze w  dziedzinie obrony narodowej, medy­
cyny i nauk podstawowych, przy czym projektodawcy przewidują .również 
pomoc dla laboratoriów niepaństwowych oraiz skoordynowanie całego pro 
gramu badań, finansowanych przez państwo. Rozdziałem tych funduszów ma 
zajmować się Narodowa Rada Naukowa, złożona z dyrektora i  ośmiu człon­
ków, mianowanych przez prezydenta, oraz sekretrzy stanu: spraw wojsko 
wycii, morskich, wewnętrznych, ¡rolnictwa, handlliu i sprawiedliwości, oraz 
szefa bezp.eczeństwa, lufo ich przedstawicieli.
W WALCE z ¡niezdrową sensacją ¡dziennikarską powstało w..Stanach Zjed­
noczonych Biuro naukowej informacji, którego zadaniem jest rozpowszech­
n ia n ie ’ prawdziwych wiadomości o naukowych zdobyczach, będących dotych­
czas tajemnicą wojskową.
W STYCZNIU br. upłynęło 200 lat od urodzin jednego z największych mate­
matyków francuskich, Gasparda ¡Monige'a, twórcy geometrii wyikreślmej
1 współtwórcy ¡geometrii różniczkowej. W roku 1798 ¡towarzyszył on Napo­
leonowi w wyprawie do Egiptu, gdzie poświęcił się badaniom ruin w Peluse. 
Stąd podhioidizi jego tytu ł hrabiego (comte de Peluse).
2 MARCA br. ¡upłynęło 50 ,lat od chwil: wygłoszenia ¡przez Henryka Becgue- 
rela sławnego wykładu o niewidocznym promieniowaniu ciał fosforyzujących, 
który dał początek intensywniejszym badaniom ciał promieniotwórczych a do­
prowadził w rezultacie ¡do odkrycia radu przez ¡małżonków Curie. Dzień ten 
uczczono w paryskiej Akademii Nauk przez przyjęcie na członka tej '¡insty­
tucji syna odkrywcy, Jana IBecguerela, k tó ry jest jiuiż czwartym ¡z rzędu w tej 
rodzinie- ¡uczonym, poświęcającym się ¡tej ¡gałęzi wiedzy.
PROFESOR BIRAJ MOHAN DAS ¡GUPTA, hinduski iprotorz-oołog, zmarł 25 maja 
br. w Kalkucie. ¡Medycyna tropikalna traci w nim zasłużonego badacza.
2 CZERWCA ¡br. ¡zmarł w wieku lalt 83 Ernst Breumd, lekarz i biochem.k au­
striacki, założyciel pierwszego w Austrii, a jednego iz. ¡pierwszych w swiecie 
laboratoriów biochemicznych. Oprócz w ielu ¡innych na szczególną uwagę za­
sługują jego w yniki ¡badań i leczenia ¡raka, które w wielkiej mierze przyczy 
niły się do rozwoju tego odicliinka wiedzy medycznej.
WYSTAWA brytyjskich przyrządów naukowych została zorganizowana 
w dniach 24.V.—4.VI. br. w Muzeum Technicznym w Sztokholmie z inicjatywy 

, i  pod kierownictwem specjalnego komitetu szwedzkiego. Uczestniczyło w niej 
41 ¡firm brytyjskich. Ceremonii otwar-cia dokonał minister C. B. Jemram w obe­
cności około 300 pracowników naukowych i przemysłowych z prof. Nauc,koi­
łem, prezesem Szwedzkiej Akademii Królewskiej,, na czele. Przemówienie
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inauguracyjne wygłosił dyrektor bryt. Narodowego Lab oratorium Fizycznego 
(the National Physical Laboratory), Charles Darwin, podkreślając zależność 
wyników naukowych od wytwórców precyzyjnych narzędzi naukowych. 
W trakcie wysitawy odbyło się 15 odczytów naukowych, wygłoszonych przez 
specjalistów. SaientMc Instrument Manulacturers' Association wysunęło ¡pro­
pozycję urządzenia podobnych wystaw w innych krajach Europy, 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA, poświęcona sprawom żywienia, obia­
dowała w Anglii między 3 a 20 lipna 1946. Delegacja polska brała udział w jej 
obradach, po czym zwiedzała instytucje, zajmujące się sprawami żywienia 
i ¡żywności.

30 LIPCA ER. zmarł w wieku lat 92 wybitny przyrodnik radziecki, M ikołaj 
Aleksandrowicz Morozow, honorowy członek Akademii Nauk Z.S.R.R,
ZMARŁ Charles -Albert Watts, -redaktor miesięcznika THE LITERARY 'GUIDE 
AND RATIONALIST REVIEW i czołowy twórca Towarzystwa Prasy Racjona­
listycznej (Rationalist Press Association) w Wielkiej Brytanii (1858_1946)

Założenie powyższego czasopisma w r. 1885 oraz pierwsze- publikacje książ ’ 
kowe Towarzystwa utrzymane w duchu naukqwym; od końca X IX  wieku po­
czynając, .służyły propagowaniu i  pogłębianiu wolnej myśli i pos-tępu i były 
dzięki -temu sweg-o rodzaju pracą pionierską. Ch. A. Watts nie był uczonym, 
dla spraw nauki i jej metod miał jednak poważne zrozumienie. A  oto pod 
stawy ruchu: „racjonalizm należy zdefiniować jako podstawę umysłową., która 
bez zastrzeżeń uznaje władztwo rozumu a stara -się o ustalenie -systemu filo ­
zofii i etyki, sprawdzalnego w doświadczeniu i  niezależnego od wszelkiego- 
rodzaju założeń arbitralnych lub autorytetu".
10 SIERPNIA tor. był dniem ¡jubileuszowym Ims-tytuqji Smitha (the Smithonicm 
Institution): iw stulecie istnienia tej pierwszej teg-o typu instytucji na świe-cie. 
Założona w Waszyngtonie przez Anglika Jamesa -Smitha, miała ona n-a ce-lu 
popieranie i  (rozpowszechnianie wie-dzy. Żeby właściwie o-cemić znaczenie tego 
przed stu -laty zaszłego -zdarzenia, -trzeba uprzytomnić sobie, że do o-wej chwili 
wszelkie badania naukowe były dziełem wyłącznie odosobnionych wysiłków 
poszczególnych uczonych, uzależnionych całkowicie od materialnych zasobów 
i funduszów prywatnych. (The Smithoniain Institution 'była pierwszą zorgani­
zowaną, i -to na dużą skalę, placó-wką, badawczą. Obecnie rozporządza -ona 

’ ogromnymi fund,uszami i  zbiorami, które są dostępne dlla -najszerszej publicz­
ności. Dwadzieścia ¡miliomów eksponatów, która to liczba wzrasta rocznie 
o- około 1/4 miliona okazów, obejmuje najrozmaitsze dziedziny wiedzy; od 
zwierząt przedpotopowych zaczynając, a na okazałej kol-ekcji strojów żon pre­
zydentów U.S.A. kończąc, posiadają te zbiory również (trzy) bogate galerie 
obrazów, a jednocześnie imponujące wystawy najnowocześniejszych s-amolo- 
low i innych okazów z -dziedziny te-chniki. Oprócz wielu innych zakładów 
instytucja posi-ad-a trzy wła-sne obserwatoria astronomiczne. Dotychczasowa 
produkcja wydawnicza przekroczyła już 7.500 książek 1 innych publikacji, 
opartych przeważnie na samodzielnych pracach badawczych.
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S P R A W O Z D A N I A
BERTRAND RUSSELL. Physics and Experience. 
Cambridge U n iv e rs ity  Press, 1946. Str. 26.

A u to r stara się dać odpow iedź na następu­
jące pytan ia : je ś li fiz y k a  m ów i prawdę, czy 
możemy w iedzieć o tym , że ona prawdę m ó­
w i, a je ś li odpow iedź na to pytan ie  jes t tw ie r­
dząca, czy n ie  w y n ik a  stąd znajomość innych 
praw d poza fizyką? Powyższe zagadnienia 
wiążą się ściśle z probliemem spostrzegania 
(percepcji). Is tn ia ły  dw ie  teorie  spostrzega­
nia, jedną em piryczna, oparta  na zasadzie 
przyczynow ości, i  druga idea listyczna teo ria  
iilum in izm u  (Platon, Leibniz), k tó ra  w  p ro ­
cesie spostrzegania w id z i coś zasadniczo od­
miennego od przyczynow ości, coś w rodzaju 
boskie j illu m in a c ji. Tę osta tn ią  teorię  autor 
odrzuca i  n ie  waha się w  p rz y ję c iu  te o rii 
p ierw szej z chw ilą , gdy przyczynow ość —  
zgodnie ze stanow iskiem  empiryzimu —  ogra ­
n iczym y do sta łych  następstw  lub współcze­
sności.

A le  przeciw  te j p rzyczynow e j te o r ii perce­
p c ji nasuwa się zarzut, ja k  owe spostrzeże­
nia (percepcje) mogą stać się źródłem  w ie ­
dzy fizyka ln e j, skoro przedm io ty f iz y k i zdają 
się być różne od treści naszych spostrzeżeń? 
Jak tedy należy zm odyfikow ać n a iw ny  rea­
lizm , aby w niosek ze spostrzeżeń na przed­
m io ty  f iz y k i b y ł ważny? Odpowiedź na to 
p y ta n ie  prowadzi do starego zagadnienia sto­
sunku um ysłu do materia, do przeciw ieństw a 
fizyczności i  psychiczności. A u to r s to i na sta­
now isku, iż  w  te j spraw ie  naprawdę n ie  ma 
w iększych trudności,, a rzekome trudności 
m ają swe źródło w  z łe j m etafizyce i  z łe j 
■etyce (,.Należy m yśleć szlachetnie o duszy"), 
i^ewne podstaw y do d y s ty n k c ji m iędzy tym , 
co fizyczne, a tym  co psychiczne (między 
physica l a mental) faktyczn ie  is tn ie ją , a w y ­
stępują one na jaw  w  próbach zdefin iow an ia  
teRo, co jes t psychiczne (menVal). A u to r prze­
chodzi po ko le i trzy  p rób y  ta k ich  d e fin ic ji. 
1) Psychiczne je s t to, co jes t świadome, 2 ) 
Psychiczne jes t to, co jes t częścią dośw iad­
czenia,, 3) psychiczne jes t to, co nie jes t 
w przestrzeni. W  odpow iedzi na pierwszą 
próbę d e f in ic ji autor zaznacza, że świadomość 
•noże oznaczać albo re lac ję  ailbo pewną ja ­
kość. Jedno i  drug ie  n ie  podoba się autorow i. 
Świadomość oznaczać też może pewną dyspo­
zycję, ale w te d y  s łuży  ona do charaktery- 
sty k i życia  w  p rzec iw ieństw ie  do śm ierci, do 
raa te rii n ieożyw ionej, a n ie  do m a te rii w  ogó- 

Jeślj chodzi o drugą d e fin ic ję , iż psychi-

caność to doświadczenie lu b  część dośw iad­
czenia, to dośw iadczenie znowuż n ie  oznacza 
niczego innego ja k  w ytw arzan ie  się pewnych 
naw ykn ień  (habit). Jedność doświadczeń pe­
wnego cz łow ieka pochodzi od fak tu , że jego 
ciało jes t jednością z p un k tu  w idzenia fo r ­
m owania się naw yknień. Co się tyczy  d e fi­
n ic j i  trzec ie j, że psychiczność to ty le  co nie- 
przestrzenność, to tu ta j na leży odróżn ić  dwa 
znaczenia w yrazu „p rzes trzeń ". Co innego 
jest przestrzeń fizyczna, a co innego jes t 
przestrzeń spostrzeżeniowa (perceptua lna). 
M iędzy tym i dwoma rodza jam i przestrzeni 
is tn ie je  ko re lac ja , pewna ódpowiedniość, ale 
ty lk o  aproksym atyczna. W  pew nych w ypad­
kach zn ika  ona zupełnie, np. gdy chodzi o 
przestrzenne m arzenia senne. Psychiczna, zda­
niem  autora, ja k  to, co znaczy inaczej niż 
przez w nioskow anie . Ta d e fin ic ja  —  p rz y ­
znaje autor —  może się w ydaw ać trochę dz i­
waczna, ale słuszność je j  w ychodzi na jaw  
przez k ry ty k ę  innych.

F izyka m ów i o spostrzeżeniach ty lk o  w tedy, 
gdy chodzi je j o sprawdzenie p raw . A le  ja k ie  
prawa mogą być sprawdzone przez spostrze­
żenia,, sko ro  te praw a ni© dotyczą treśc i spo­
strzeżeń. Odpowiedź brzm i: do praw  tych  do­
chodzim y na podstaw ie w nioskow ania  ze sku­
tk u  na przyczynę. Relacja treści spostrzeżenia 
do przedm iotu fizyka lnego je s t jednak trochę 
nieokreślona., chw ie jna  i  p rzyb liżona. Nauka 
zaś polega na pom ysłach, k tó re  mają na celu 
przezw yciężyć ten b rak  p re :y z ji.  N adto na­
leży pam iętać, że je ś li spostrzeżenia um ożli­
w ia ją  w nioskow anie  o przedm iotach f iz y k a l­
nych, to św ia t fizyczny musi zaw ierać m nie j 
lub w ięce j dające 6 ię oddz ie lić  od s ieb ie  łań ­
cuchy przyczynowe. Ta odrębność łańcuchów 
przyczynow ych zachodzi również ty lk o  w  p rzy ­
b liżen iu , zatem i  z tego pow odu w niosek ze 
sku tku  na przyczynę n ie  może być ścis ły. 
D latego pom ysły  fizykó w  muszą i  tu ta j zm ie­
rzać do przezwyciężenia braku  p recyz ji.

Tak w ięc  autor dochodzi do c iekaw ych re ­
zu lta tów , k tó re  w  pew nych szczegółach mogą 
budzić sprzeciw y. Fizyczne ja k  to, co jes t 
w yw n ioskow ane , um ysłowe zaś, (psychiczne 
to, co znamy inaczej niż przez w nioskow anie . 
W ażnym  momentem, k tó ry  doprowadza do ta ­
k iego  stanowiska, jes t odróżnienie przestrze­
n i o b ie k tyw n e j f iz yka ln e j od su b iek tyw ne j. 
U nas podobne odróżnien ie  czyni p ro f. W i-  
tw ic k i. Russell stara s ię  naogół zająć s tano­
w isko pośrednie m iędzy tym  obozem ernpiry-
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ków, k tó ry  sta je  w  zupełności na stanow isku 
realizm u naiwnego i  uważa rzeczy fizyczne 
za „.kom pleksy w rażeń " (Mach, neorealizm  
am erykański), a tym  obozem, k tó ry  zb liża jąc 
się do realizm u krytycznego, posługu je  się 
pojęciem  przyczynow cści celem prze jścia  od 
perceptów do rzeczy fizyka lnych . N ależy je ­
dnak pam iętać, że dla Russella pojęcie  p rzy ­
czynowości n ie  łączy się  z pojęciem  ja k ie jś  
s iły , k tó ra  dzia ła  na zm ysły, lecz jes t rów no ­
znaczne z sta łością  następstw lub współcze­
sności (causation is noth ing  but inva riab le  
sequence or concomitance). Odbieganie zaś 
od naiwnego realizm u s ta je  się d la  nauki k o ­
niecznością, gdy chce ona w prow adzić  p re­
cyzję  Ar m iejsce chw ie jności i  n ieokreś lono­
ści., jaka  panu je  w  św iecie sub iektyw nych  
spoistrzeżeń. N ie rozum iem y jednak, dlaczego 
Russell zasadę p rzyczynow ości uważa za coś 
takiego, co ma się dołączyć do f iz y k i z poza 
n ie j, aby się nam fizyka  w yda ła  praw dziw ą. 
Wszak od czasów praw a Heisemberga (1927) 
i sama zasada przyczynow ości sta ła  się  przed­
miotem rozważań fizyków .

Zygm unt Zaw irsk i

SEM IN AR IU M  FILOZOFICZNE U.J., KR AKÓ W

*
W YPISY N AUKO W E. O pracował Kazim ierz 
Leśmiaik. H anow er 1946. Polski Zw iązek W y- 
chodżtiwa Przymusowego. S-6r. 56. Nasze prace 
W ydaw n ic tw o  C entra li Szkoln ictwa Polskiego 
w Niemczech.

Książka ta, wydana bardzo starannie na p ię­
knym  kredow ym  papierze, s tanow i c iekaw y 
przyczynek do rozw o ju  m yś li p o lsk ie j za gra­
nicą i  p o jaw ien ie  się je j w  rok  po zakończe­
n iu  w o jn y  w  Hanowerze należy uznać za z ja ­
w isko nader w y ją tko w e , zwłaszcza że w yp isów  
takich  w  lite ra tu rze  naszej dotychczas n ie  m ie­
liśm y. W y p is y  naukowe są zbiorem  fragm en­
tów  z prac i  książek o nauce, je j strukturze , 
p rzedrukowanych z p u b lik a c y j p rzedw ojennych 
metodach i  znaczeniu jak ie  posiada we w spó ł­
czesnej ku ltu rze , przedrukow anych z p ub lika ­
cy j p rzedw ojennych takich  autorów  ja k  A jdu - 
k iew icz, Dem bowski, D ietz, G awęcki, Grabski, 
Huber, K ieszkow ski, K rok iew icz, Lukasiewicz, 
M ahrburg, M eta llm ann, Russell, Tur. Redaktor 
tego zb io ru  Kazim ierz Leśniak przedstaw ia nam 
w uwagach w stępnych jako  popu laryzator na ­
ukowego poglądu na św ia t, doceniający zna­
czenie zagadnień naukoznaiwczych. Uważa on, 
że „rozw ażan ia  o nauce i  je j problem ach sp rzy­
ja ją  kszta łecn iu  rzetelnego m yś len ia ; ro zw ija ­
ją dyspozycje  in te lek tua lne , um ożliw ia jące  co

raz głębsze u jm ow anie prob lem atyk i naukow ej. 
Uczym y s ię  rozumieć naukę, je j  upraw nien ia 
i  granice. Badacz problem ów naukowych 
utw ierdza się w  przekonaniu, że nauka n ie  
jes t jak im ś gotow ym  podarunkiem  s ił nad­
przyrodzonych, a le że jes t tworem , k tó ry  
ksz ta łtow a ł się w  mozolnym, trudzie , w  ciągu 
w ieków , dz ięk i p racow itośc i w ie lu  pokoleń. 
I wówczas nabiera się szacunku d la  twórczego 
w ys iłku  człow ieka i  po tęgu je  się  w ia ra  w zw y ­
cięstwo najszlachetn ie jszych id e i" .

W  zw iązku z propagowaniem  rzetelności, 
w m yśleniu autor w ystępu je  przeciwko f i lo ­
zo fii, jako  odrębnej nauce. Sądzi bowiem - 
w  zgodzie z ,,Kołem W iedeńsk im " i  B. Rus­
sellem, ja k  pisze — że p rob lem y filozo ficzne  
opracowuje się obecnie \  rozw iązuje w  posz­
czególnych dzia łach nauk i. ,,F ilo z o fią "  można 
by ewentualnie nazwać badania dotyczące kry_ 
ty k i w iedzy nąiukowej, tw orzenie bowiem obra ­
zów św iata należy do poszczególnych nauk 
ścisłych. Dlatego w iedza o nauce w inna zająć 
miejsce tzw. propedeudyki filo z o fii, k tó ra  
"W sw ym  tra d ycy jn ym  u ję c iu  s ta ła  się już 
mocnym przeżytk iem " i  jes t powodem zamętu 
w  um yśle nie ty lk o  ucznia, ale każdego w y ­
kształconego człow ieka. Propedeutyka filo z o fii 
przedstaw iająca w  zarysie psycho logię  i lo g i­
kę — nauki, k tó re  się już dawno usamodziel­
n iły  i posiadają obszerną 'lite ra tu rę  —  nie 
spełnia obecnie swego zadania: w prowadza­
n ia  ucznia licea lnego w  prob lem atykę  filo z o ­
ficzną. Co n a jw yże j stud ium  lo g is tyk i, nawet 
na średnim poziom ie, może w prow adzić 
w  ogólne zagadnienia nauki i  p rob lem ów  na- 
ukoznawczych, dając uczniow i w gląd  w  p recy­
zję m yślenia, k tó ra  ,,jes t najlepszą szkołą n ie  
ty lk o  d la  m atem atyka i  p rzyrodn ika , ale ró w ­
nież dla hum anisty i 'każdego człow ieka, k tó ­
ry  n ie  za jm uje się badaniem  żadnej dz iedziny 
naukow ej, lecz pragnie ty lk o  zdobyć tzw . w y ­
kształcenie o gó ln e ".

S tudia naukoznawcze będą skutecznym  a n ti­
dotum przeciw ko irrac jona lizm ow i, na ktÓTyin 
ksz ta łtow a ł się  h itle ryzm , rasizm i  nacjona­
lizm , a ,,rew iz ja  naszych pog lądów  na ir ra c jo ­
nalizm  filo zo ficzn y  i społeczny jes t bardzo 
na czasie".

.Dobór rozpraw  w yda je  się słuszny, zw ła ­
szcza że wydaw ca, ja k  pisze, m ia ł bardzo 
ograniczony zasób po lsk ie j lite ra tu ry  p rzed­
m iotu. Rozprawy rzeczyw iście  w prowadzają 
czy te ln ika  w  p rob lem atykę  m etodo log ii i  nau- 
koznawstwa, poruszając tak ie  tem aty ja k : 
isto ta  nauki, po jęc ie  i  charak terys tyka  m etody 
naukow ej, granice nauki i je j metod, podział*
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nauk, 'wartość nauki, znaczenie nauki w dzia­
ła lności społecznej itp .

Całość pom yślana jes t jako  le k tu ra  uzupeł­
n ia jąca w liceach ogólnokształcących, a zara_ 
zem jako  m a te ria ł do d yskus ji, albow iem  nie 
w szystk ie  rozpraw y są wyrazem  ty c h  samych 
poglądów. Z tego jednak w zględu uważam, 
że n ie  nadaje się ona na lek tu rę  uzupełnia­
jącą w liceach, gdyż poruszane zagadnienia 
wym agają bliższego zapoznania się  z nauką 
niż to jes t m ożliw e w szkole średnie j, może 
natom iast służyć znakom icie  jako  lektura  
wprowadzająca czyte ln ika  w  zakres współcze­
snej filo z o fii nauki i  pobudzająca do dalszych 
s tud iów  w  tym  k ie runku . N ie  m n ie j m yśl za­
stąpienia p ropedeu tyk i f i lo z o fii w  liceach 
przez naukę o nauce jes t bardzo słuszna; w y ­
maga to jednak, ja k  sądzę, napisania specja ł, 
nego podręcznika, przystosowanego do pozio­
mu szkół średnich. Tadeusz Bukowski

KONW ERSATO RIUM  N AUKO ZN AW C ZE

*
HENRYK BARYCZ; Ślązacy w polsk ie j k u ltu ­
rze um ysłow ej na tle  po lsko .ś ląsk łch  zw iązków 
duchowych w  przeszłości. W roc ław  Warsza­
wa 1946, Książn ica-A tlas. Str. 71.

A u to r p rzedstaw ia w  bardzo zw ięzłym  syn­
te tycznym  u ję c iu  udzia ł Śląska w  ogólno-pol- 
skim  życiu  ku ltu ra ln ym  i  um ysłow ym , z w y . 
łączeniem jednak o b jaw ów  regionalizm u, na ­
w et je ś li idzie o tak w y b itn y  ta len t jak im  by ł 
ks. N orbe rt Bończyk. Pierwsze to  —  tego ro ­
dzaju — ogólne opracowanie zagadnienia, ogra­
niczone w praw dzie n ie raz ty lk o  do zaznacze­
n ia  rzeczy na jw ażnie jszych, n iem nie j szkicowo 
obejm ujące całość.

Całość pod z ie lił autor na cztery epoki: 1) 
najdawniejszą (do defin ityw nego  odpadnięciu 
k ląska 1339), scharakteryzowaną jako  okres 
przodowniczej ro li Śląska w  ku ltu rze  po lsk ie j 
i okfes jego w ie lk ie g o  w k ładu  w  pracę c y w i­
lizacy jną  P o lsk i p ias tow sk ie j (choćby Piotra 
W łasta przypom nieć), 2) okres ku ltura lnego  
ciążenia Śląska ku  Polsce, w  latach m niej 
w ięcej 1350-4550, zaznaczający się potężnym  
urokiem  k u ltu ry  po lsk ie j, k tó ra  narzucała się  
nawet w ie lu  Slązakom-Niemcom (np. Jan z G ło­
gowa, W aw rzyniec C orvinus, drukarze Scharf- 
lerbergow ie, H ie ron im  W ie to r i  In.) i  k tóra, 
potęgą swego b lisk iego  oddzia ływ an ia , w ciągała 
i<-‘h w  k rąg  sw ych w p ływ ów , w  w ie lu  w ypad­
kach jako  szczerych i chętnych pracow ników .

Epoka ta, z w ie lu  p rzyczyn chyląca się ku  
końcow i o ko ło  p o ło w y  w . X V I, n ie  u ryw a się- 
nagle, ale poprzez w yb itn ych  przedstaw ic ie li 
nauki i sztuk i (K. Kaldenbach, W . Scherffer, 
Adam Schroeter, W aeł. G ródecki, M acie j Stru- 
bicz, A ndrze j Schoneus) przeciąga się w łaśc i­
w ie  do pierwszych la t w ie ku  X V II  (Schoneus, 
Rożdzieński). 3) okres zaznaczający 6ię postę. 
pean germ anizacji i  osłabieniem  w p ływ ów  P o l­
sk i (do czego w y b itn ie  p rzyczyn ił się m. in. 
luteranizm ) kończący się ok. r. 1840. W  o k re ­
sie tym  — je ś li w iek  X V II  w ykaże jeszcze 
szereg p rzedstaw ic ie li w iążących się i  zw ią ­
zanych z Polską — najsm utniejsza epoka p rzy ­
pada na w ie k  X V II I  (Jan i  Jerzy Skdpowie- 
to w y ją tk i!)  i dokomy w u jący  s ię  w  tym  cza­
s ie  o raz w  p ie rw szej po łow ie  X IX  w . podbój 
języko w y  Śląska przez niemczyznę. W reszcie 
4) okres odradzania się polszczyzny na Śląsku, 
zaczynający się w  czterdziestych latach X IX  w . 
a kończący się w  czasach już nam współcze­
snych. Na ten okres przypada, zwłaszcza w  d ru ­
g ie j połow ie  ubiegłego w ieku , p ię kn y  —  po­
m in ię ty  przez autora —  .rozwój regionalizm u 
śląskiego oraz w łączenie Śląska do ogólnego 
prądu k u ltu ry  poLskiej.

N a jlep ie j i  najszerzej zosta ły  potraktow ane 
epoki dawne, na jbardz ie j interesujące A u to ra , 
a zarazem wym agające na jw iększego przygo­
tow ania naukowego. Całość żyw a i  in te resu­
jąca;, szkoda, że z konieczności zacieśniona 
do n ie w ie lk ich  rozm iarów . W  szeTzej rozpro­
wadzonej całości zn ikną łby  także i  w y ró w n a ł, 
by się dość z na tu ry  rzeczy schematyczny p o ­
dzia ł na okresy. Dodać też należy, że czasy 
nowsze —  wychodzące już w łaśc iw ie  poza 
opracowanie —  weszły, aczkolw iek w  innym  
u jęc iu , w  rozprawkę W ilhe lm a  Szewczyka.

Potrzebny i  żyw o napisany toanik p ro f. Ba­
ryczą to jedna z p ie rw szych p o z y c ji w  s e ii i 
zw ięz łych , syn te tycznych broszur w ydaw anych 
przez Książnicę-A tlas pod zb io row ym  nagłó­
w kiem : Oblicze Ziem Odzyskanych. D olny 
Śląsk. N ie zw yk le  pożyteczne w ydaw n ic tw o  
i  bardzo pożądana in ic ja ty w a , rozkładająca 
trud  dużego, ta k  potrzebnego opracow ania na 
b a rk i k ilkudz ies ięc iu  specja lis tów . Zapowie-., 
dziana całość z łoży się na pokaźny tom ob ję ­
tości oko ło  60 arkuszy druku, potrzebny doku­
ment p o lsk ie j przeszłości i  w artośc i te j ziem i.

Tadeusz U lew łcz

SEM IN AR IU M  H ISTO RII LITERATURY POL- 
SKTEJ U. J., KRAKÓW .


